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LIS T INAUGURACYJNY  
M IN ISTR A  SZKOLNICTW A WYŻSZEGO
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O B Y W A T E L A  R E K T O R A , O B Y W A T E L I PR O R E K TO R Ó W , D Z IE K A N Ó W  
I  P R O D Z IE K A N Ó W , O B Y W A T E L I PROFESORÓW , DO CEN TÓ W , A D IU N K ­
TÓ W  I  A S Y S T E N T Ó W  —  DO W S Z Y S T K IC H  P R A C O W N IK Ó W , DO M Ł O ­
D Z IE Ż Y  S T U D E N C K IE J

Rozpoczynamy now y rok  p racy w  okresie dziesięciolecia P o lsk i L u ­
dowej. Dziesięć la t tem u nie by ło  po lsk ich  szkół wyższych.

A le  b y li ludzie  i  by ła  już  w ładza ludowa. D zis ia j w  84 uczelniach 
pode jm uje  naukę 125 tys ięcy studentów. P raw ie  trz y  razy w ięcej n iż 
przed wojną. W śród n ich  dzieci robotn iczych —  10 razy w ięcej n iż 
za czasów kap ita lizm u. Dzieci chłopów pracu jących —  7 razy w ięcej. 
Dzieci pracu jące j in te lig e n c ji —  dwa i  pó ł razy \^ę ce j.

Na ziem iach odzyskanych i  w  ośrodkach robotn iczych liczba szkół 
i  m łodzieży w zrosła  w ie lo k ro tn ie  w  porów nan iu  z okresem przed­
w o jennym .

N ie  by ło  daw n ie j szko ln ic tw a wyższego d la  pracujących. W  ty m  
ro ku  na studiach zaocznych w ieczorow ych i p rzygotow aw czych będzie 
się uczyć 24 tysiące ludz i pracy.

A b y  porównać pomoc Państwa Ludowego z „pom ocą“  państwa pa­
nów  i  fa b ryka n tó w  dla m łodzieży s tud iu jące j, dość powiedzieć, że dzie­
ci ch łopów  pracu jących  w  samych ty lk o  szkołach pod leg łych M in i-  
sterstw uJS zko ln ic tw a Wyższego o trzym u ją  dziś sześć razy w ięcej s ty ­
pendiów, n iż  by ło  w  ogóle stypend iów  d la  w szystk ich  studentów  przed 
wojną.

Z m ien iła  się zasadniczo ro la  wyższych szkół w  Polsce. N ie  ja k  
w  Polsce przedw rześniowej po jedynczy ty lk o  naukow cy —  w b re w  na­
c iskow i panującej k lasy i państwa —  ale dziś szko ły wyższe jako  ca­
łość służą narodow i i  masom pracującym . I  praca ich  sta ła się, ja k  n ig ­
dy, ważna d la  całego narodu.

Ten fa k t decyduje o postaw ie p racow n ików  nauki, o ich  ofiarności 
i  trosce o m łodzież i o rozw ó j nauki.

Ten fa k t decyduje o postaw ie m łodzieży, o je j zapale i  w y trw a łośc i, 
o je j coraz lepszych w yn ikach  w  nauce i w  p racy społecznej.
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Ten fa k t decyduje o szybk im  rozw o ju  szko ln ic tw a wyższego w  P o l­
sce Ludow e j.

Z poczuciem dobrze spełnionego obow iązku i  słuszną dum ą patrźą 
dziś p racow n icy  nauk i na rozw ó j szkół wyższych —  dorobek dziesię­
ciolecia ich  pracy. N ie  poszła na m arne pomoc mas pracu jących i  ich  
państwa sw oim  szkołom i  sw oje j m łodzieży. D a je  owoce p rzyk ład  zdo­
byczy i  bezpośrednia wszechstronna pomoc nauk i radzieckie j i je j 
ludzi.

W  rezu ltac ie  większość, n ieraz znaczną większość kad r z wyższym  
w ykszta łceniem , stanow ią dziś absolwenci ucze ln i P o lsk i Ludow e j. 
N iem a ły  jes t już  ich  udzia ł w  zdobyczach dziesięciolecia we w szystk ich  
dziedzinach życia. A  w  ty m  udzia le  —  n iem ała jest część zasługi ich 
nauczycie li i w ychow aw ców . N iem a ły  jest też w k ła d  p racy badawczej 
po lskich naukowców  w  rozw ój gospodarki i  k u ltu ry  narodowej.

Rozwój przem ysłu, budow n ic tw a  i  ro ln ic tw a , ośw ia ty i  k u ltu ry  ■—  
źródło słusznej dum y górn ika , robo tn ika , m urarza; tra k to rzys ty , spół­
dz ie lcy i  przodującego chłopa; nauczyciela, inżyn ie ra , lekarza i orga­
n iza to ra  —  jest jednocześnie źród łem  słusznej dum y p racow n ików  
nauki.

B ra k i i  b łędy  popełn ione przez naszych w ychow anków , niedom a­
gania, w y n ik łe  z nienadążenia nauk i za potrzebam i życia —  są źród­
łem  w ie lu  k łopo tów  i trosk lu d z i p racy —  i  zarazem są źród łem  tro sk i 
i  poczucia w sp ó łw in y  organ iza to rów  i  p racow n ików  szko ln ic tw a w yż ­
szego.

Z nadzie ją  i  z poczuciem odpowiedzialności w ita m y  w  dn iu  dz is ie j­
szym zasiadających do nauk i ponad sto tysięcy przysz łych  spec ja li­
stów, organ izato rów  i  działaczy.

Od n ich  i  od nas, od naszej w spólnej p racy w  na jb liższych  la tach 
zależeć będzie w ie le  w  następnych dziesięcioleciach.

*

Sprawa poziom u przygotow an ia  m łodzieży do praęy i do życia  —  
sprawa jakości kad r —  to p ierw sza sprawa i  najważnie jsze zadanie.

D ecydu je  praca dydaktyczno-w ychow aw cza szko ły w  na jśc iś le j­
szym zw iązku z aktyw nością  i  in ic ja ty w ą  samej m łodzieży w  nauce, 
w  p racy  społecznej, w  p racy  nad sobą.

N ow y ro k  akadem icki pow in ien  stać się rok iem  decydujących po­
stępów we w szystk ich  tych  kie runkach.

W y s iłk i p racow n ików  nauk i skupią się w  ty m  ro ku  w okó ł spraw y 
na jw ażn ie jsze j d la  jakości ich  p racy dydaktyczne j i  w ychow aw czej, 
w okó ł zagadnienia k ie ru n k u  i  treści nauczania.
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Chodzi o to, aby p racow n icy nauki, n ie ty lk o  każdy z osobna, ale 
razem w z ię li w  swoje ręce sprawę kszta łtow an ia  k ie ru n ku  i  treśc i nau­
czania.

Temu ma służyć szeroka dyskusja  w  szkołach nad p lanam i stud iów , 
nad p rogram am i szczegółowymi, podręcznikam i i  sk ryp tam i, a w  zw iąz­
k u  z tym  i nad m etodam i nauczania. Tem u ma odtąd służyć codzienna, 
zespołowa praca nad kszta łtow aniem  żyw e j treśc i nauczania w  szkole, 
w  p rak tyce  pedagogicznej.

Co jes t w  te j p racy najważniejsze?
W  te j p racy najważnie jsze jest: zdawać sobie sprawę z tego, czym 

będzie m łodzież w  przyszłości, ja k ie  będą je j podstawpwe zadania.
To będą ka d ry  socja listycznej in te lig e n c ji. Ich  zadaniem będzie 

stosować naukę w  celu rozw iązyw an ia  zagadnień socjalistycznego roz­
w o ju  gospodarki i  k u ltu ry  narodow ej. Zagadnienia te rozw iązują, bu ­
dując socjalizm , masy pracujące pod przewodem  klasy robotn icze j 
i  pod k ie row n ic tw em  je j P a rtii. K a d ry  in te lig e n c ji mogą spełnić swoje 
zadanie ty lk o  w  ścisłej w ięz i z masami p racu jącym i, jednocząc naukę 
z dzia łan iem  mas. W ysoko w y k w a lif ik o w a n y  specjalista, p rzodow n ik  
postępu, działacz um ie jący  twórczo posługiwać się orężem nauk i —- 
ta k i jest cel.

W  ty m  celu m łodzież m usi opanować ca łokszta łt w iedzy zw iąza­
nej z je j zawodem w raz z podstaw ow ym  zakresem nauk społecznych.

We w szystk ich  naukach m łodzież m usi szczególnie głęboko i tw ó r­
czo opanować to, co na jważnie jsze dla rozw iązyw an ia  w ęzłow ych p ro ­
b lem ów  socjalistycznego postępu w  p rak tyce  je j przyszłego zawodu.

W  każdej nauce studenci p o w in n i dobrze rozum ieć zagadnienia, 
k tó rych  rozw iązanie decyduje o je j dalszym  rozw o ju . Po to, aby póź­
n ie j, p rzy  pracy, m og li nadążyć za postępem w  nauce i  sfosować jego 
zdobycze dla postępu w  praktyce.

We w szystk ich  naukach m łodzież m usi rozum ieć i  tw órczo opa­
nować to, co najważnie jsze d la  rozw o ju  świadomości po lityczne j, 
a zwłaszcza m ateria łis tycznego i  d ia lektycznego poglądu na św ia t 
w  um ysłach ludz i. Przede w szystk im  —  w  um ysłach samej m łodzieży. 
Bez tego nie ma w  naszych czasach ani postępu w  nauce, ani postępu 
w  praktyce.

*

D rug ie  węzłowe zadanie szkół w yższych —  to sprawa rozw o ju  
kadr naukowych, a zwłaszcza m łodych  kad r naukowych.

Jest to sprawa decydująca o dalszym  rozw o ju  nauki. A  rozw ój nau­



6 L is t  M in is tra

k i n ig d y  jeszcze n ie  m ia ł takiego znaczenia d la  naszego narodu ja k  
obecnie, a ty m  bardzie j, i to coraz bardz ie j —  w  przyszłości.

D latego rosną z każdym  rok iem  pe rspek tyw y m łodych  kad r nau­
kow ych.

D latego taką wagę p rzyw iązu je  państwo do rozw o ju  asp iran tu ry . 
D latego obok asp iran tu ry  —  w  oparciu  o p lany  ro zw o ju  m łode j ka d ry  
asystentura sta je  się szkołą kad r naukowych. D latego też i  ostatnie 
postanow ienia Rządu po ło ży ły  ta k i nacisk na pobudzenie i  w ynag ro ­
dzenie rozw o ju  i  awansu naukowego.

Można bez żadnej w ą tp liw ośc i znacznie przyspieszyć opa rty  na rze­
te lne j p racy  naukow ej rozw ó j m łodych  kadr.

D ecyduje, k ie ru n e k  p racy  naukow ej m łodych  kad r; mądra, w n ik ­
liw a  i  pobudzająca opieka doświadczonych p racow n ików  nauk i, rze­
czyw ista, n ie fo rm a lna  ty lk o  planowość p racy  nad rozw o jem  m łodych  
kadr. O spraw ie  na jw ażnie jsze j, o k ie ru n ku  p racy  naukow ej m łodej 
kadry , s tanow i p lan  p racy  naukowo-badawczej i  sposób jego w y k o n y ­
wania.

D la  ro zw o ju  m łode j kadry , d la  rozw o ju  ka d r naukow ych w  ogóle, 
d la  rozw o ju  n a u k i w  szkołach wyższych decydujące znaczenie ma spra­
w a  dalszego skupien ia  pracy naukow ej w okó ł zagadnień n a jw a żn ie j­
szych d la  rozw o ju  gospodarki i  k u ltu ry  narodowej.

Na ty m  polega trzecie węzłowe zadanie szko ln ic tw a  wyższego 
w  na jb liższym  okresie.

Jakie  to są, na jogó ln ie j b iorąc, zagadnienia na jw ażnie jsze d la  roz­
w o ju  gospodarki i  k u ltu ry  narodowej?

Są to, w  istocie, te same zagadnienia, k tó re  pow inny  określać k ie ­
runek  i  treśę nauczania: te same węzłowe zagadnienia postępu w  p ra k ­
tyce budow n ic tw a  socjalistycznego, w  rozw o ju  nauki, w  rozw o ju  nau­
kowego poglądu na św ia t w  um ysłach ludzi.

Po to, żeby te zagadnienia w idzieć, rozum ieć i  rozw iązyw ać w  p ra k ­
tyce p racy naukow e j i  pedagogicznej, trzeba nieustannie zacieśniać 
w ięź nauk i z życiem , coraz szerzej i  g łęb ie j stosować ń ia te ria lizm  d ia ­
le k tyczn y  w  pracy naukow ej, coraz w yże j podnosić ideologiczne p rzy ­
gotowanie kad r naukowych.

*

Rok, k tó ry  o tw ie ram y, będzie rok iem  tru d n y m  i  p racow itym . Jak 
podołać?

Można podołać, po pierwsze, koncentru jąc s iły  w o kó ł g łów nych  za­
dań p racy  pedagogicznej i naukow ej szkół wyższych. Skuteczną po­
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mocą pod ty m  względem  będzie uchw ała  P rezyd ium  Rządu o popraw ie  
w a runków  i  w zm ocnien iu  p lanowości p racy naukow ej i  pedagogicznej 
p racow n ików  nauki.

Można podołać, po drugie, rozw ija jąc  i  pogłęb ia jąc zespołowe fo r ­
m y  i  m etody p racy  w  katedrze, w  grupach ka te d r pokrew nych, w  w y ­
działach, w  ca łych szkołach.

Skuteczną pomocą i  tu  są doświadczenia radzieckie, k tó re  uczą, ja k  
ro zw ija ć  i podnosić do społecznej potęg i in ic ja tyw ę , mądrość i  zdoby­
cze jednostek.

Można podołać, po trzecie, w idząc jasno sens całej naszej pracy.
Skuteczną nieocenioną pomocą w  re a liza c ji w szys tk ich  now ych 

zadań są uchw a ły  I I  Z jazdu  P a rtii.  Z  n ich  w y n ik a ją  n ie  ty lk o  szcze­
góln ie  ważne i  nowe zadania wyższych szkół ro ln iczych . Z n ich  w y ­
n ika ją  nie ty lk o  określone zadania naukowe i  dydaktyczne w ie lu  in ­
nych szkół i  w ydz ia łów .

Z  uchw a ł tych  dla w szystk ich  w yn ika  jaśn ie j n iż  k ie d yko lw ie k  
na jw ażn ie jszy  i  na jprostszy sens całej naszej pracy.

W  uchw ałach tych  jednoczą się bezpośrednio, zaw ie ra ją  się —  je d ­
ne w  d rug ich  —  zadania w a lk i o podniesienie stopy życiow ej lu d z i p ra ­
cy z zadaniam i w a lk i o przezwyciężanie zacofania i  opóźnienia ro l­
n ic tw a, o pogłęb ianie sojuszu robotniczo-ch łopskiego, o rozw ó j spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j, o dalszy rozw ó j przem ysłu, o jeszcze śc iś le j­
sze zwarcie szeregów F ro n tu  Narodowego, o w zrost s iły  narodu i  pań­
stwa, o um ocnienie niepodległości, o pokó j.

Najważnie jsze, h is toryczne i  najprostsze codzienne ludzk ie  potrze­
b y  i  dążenia lu d z i pracy. T a k i jes t sens każdego z zadań w yn ika ją cych  
z uchw a ł P a r t ii i  każdego w y s iłk u  w  walce o ich  urzeczyw istn ien ie .

T ak i jes t sens budow n ic tw a  socjalistycznego. I  ta k i b y ł zawsze. 
Teraz jednak, k ie d y  drzewo zaczyna owocować, ten sens staje się oczy­
w is ty  d la  każdego myślącego człow ieka.

T ak i też będzie na jw ażn ie jszy i  najprostszy, h is to ryczny  i  codzien­
n y , lu d zk i sens p rzysz łe j p racy  m łodzieży.

*

Wasze szczęście, m łodz i Towarzysze, polega n ie  ty lk o  na tym , że 
Polska Ludow a o tw orzy ła  przed W am i uczelnie, ale przede wszyst­
k im  na tym , że o tw o rzy ła  przed W am i nowe, lepsze, pełniejsze, p ra w ­
dziwe życie.

Jaką drogę, ja k ie  życie m ia ł przed sobą absolwent wyższej szko ły 
P o lsk i bu rżuazy jne j, je ś li n ie b y ł sam dzieckiem  burżuazji?
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B y ła  droga szarej, nędznej egzystencji lu b  bezrobocia. B y ła  też 
trudna, n ieraz bohaterska droga bu n tu  i  w a lk i. I  b y ła  także droga' po­
wodzenia. B y ła  to droga służby burżuaz ji. N a te j drodze powodziło się 
ty m  lep ie j, im  się w ie rn ie j s łużyło , im  skutecznie j pomagało się w y ­
zyskiwać. Im  bardzie j by ło  się g łuchym  i ś lepym  na ludzką krzyw dę  
i  nieszczęście, na zaprzedawanie własnego narodu, na ucisk innych  na­
rodów. T ym  w ygodn ie j się żyło, im  bardzie j un ika ło  się p raw dy.

Na tak ich  w arunkach można by ło  sobie urządzać swoje osobne, małe, 
podławe szczęście, w  pod łym  ustro ju . D opóki nie przyszła ka tastro fa : 
k ryzys  lu b  w ojna.

D la  Was —  inna droga i  n ie tak ie  szczęście. U  nas, w  Polsce Ludo ­
w ej, szczęście dla tych  —  k tó rzy  um ie ją  skutecznie w alczyć o szczę­
ście dla narodu, dla w szystk ich  lu d z i p racy i d la siebie w śród nich.

D la  tych, k tó fz y  walcząc i  budując socjalizm , przeobrażają stosun­
k i m iędzy ludźm i, usuwając jeden po d ru g im  w a ru n k i, w  k tó rych  ro ­
dzi się k rzyw da, podłość i zbrodnia.

D la  tych, k tó rzy  walczą o prawdę, aby n ią  służyć społeczeństwu.
N ie dla Was ciasnota w idnokręgu  burżuazyjnego jnyślen ia . Wasze 

zainteresowania, m yś li i życie, m łodzi Towarzysze, szerokie na ca ły 
k ra j i  św iat.

K ie d y  na Śląsku idzie o węgiel, gdzie indz ie j o stal —  o Was chodzi, 
to Wasza sprawa. Jeśli idzie o siewy, k ie d y  indz ie j o zb io ry  —  o Was 
chodzi. To Wasza sprawa.

K ie d y  rośnie kom un izm  w  Z w iązku  Radzieckim , to także o Was 
chodzi. To też Wasza sprawa. K ie d y  z dna ucisku i poniżenia dźw iga się 
w  górę o lb rzym i naród ch ińsk i —  i to Wasza sprawa.

K ie d y  w  tru d n e j walce z m ilita ryzm em , faszyzmem i im p e r ia li­
s tycznym  jarzm em  postępuje naprzód dzieło odrodzenia narodu n ie ­
m ieckiego —  i o Was też chodzi. I  to Wasza sprawa.

To wspólne sprawy, o k tó re  i W y w raz z ca łym  narodem  walczycie  
we fronc ie  m ilia rd a  ludzi.

W  now ej epoce, w  now ych w arunkach w  naszym k ra ju , ksz ta łtu je  
się now y człow iek.

Wasze zadanie —  stawać się now ym i ludźm i.

N ie  zawsze to ła tw e  i  proste. T rudno nieraz przychodzi przedzierać 
się przez dziedzictw ą sta rych  pojęć, pozostałości sposobu m yślen ia  
i  bu rżuazy jne j ideo log ii —  w b re w  k łam stw om  i obłudzie w roga. A le  
n ic  n ie  odw róci socja listycznych przeobrażeń w  naszym k ra ju . N ic  też 
n ie  pow strzym a socja lis tycznych przeobrażeń w  świadomości ludzi.

Idźcie  w ięc naprzód. N ie  un ika jc ie  w a lk i. N ie  bó jc ie  się trudnych  
często sporów  z samym sobą. N ie  bójc ie  się myśleć.
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Ży jec ie  pracą i  w a lką  k lasy  robotn icze j i  narodu, k tó ra  go tu je  coraz 
lepsze i  pełniejsze życie lu d z i p racy i m łodego ich  pokolen ia. B ierzcie  
w  n ie j udz ia ł sercem i  czynem, nauką i  pracą społeczną.

S ięgajcie po naukę ja k  po b roń  w  walce i  narzędzie w  pracy. Opa­
now u jc ie  ją  system atycznie i w y trw a le , samodzielnie, twórczo, k ry ty c z ­
nie, głęboko, trw a le , na przyszłość.

Pam ięta jcie, że n ie  jesteście sami i  n ie  sami będziecie pracować 
i walczyć. B y libyśc ie  n iczym  w  oderw aniu  od k lasy robotn icze j i  od mas 
pracujących. U  b o k u .k la s y  robotn icze j, wśród mas pracu jących bę­
dziecie w raz z n im i w szystk im  w  naszym k ra ju .

Z now ym  rok iem  —  do w a lk i o naukę, o bo jow e zadania m łodzieży, 
o prawdę, o charakter, o wyższą, socja listyczną świadomość, o Waszą 
przyszłość.

W szystkiego dobrego, P rzy jac ie le !

M in is te r
(— ) A D A M  R A P A C K I

W arszawa, 1 paźdz ie rn ika  1954 r.



M a u rycy  Jaroszyński

PRACOWNICY N A U K I WOBEC WYBORÓW  
DO RAD NARODOW YCH

Terenowe rady  narodowe są n ieodzownym  i  bardzo w ażnym  ogni­
wem  dem okrac ji socja listycznej, u rzeczyw is tn ionym  w  systemie rad. Są 
one ośrodkam i w ładzy ludow e j w  każdym  w ojew ództw ie , w  każdym  
mieście i powiecie, w  dz ie ln icy  m ie jsk ie j i  gromadzie w ie jsk ie j. Podział 
fu n k c ji pom iędzy organa centra lne i  terenowe oraz pom iędzy poszcze­

gólne szczeble rad, przeprow adzony w ed ług  zasad cen tra lizm u dem okra­
tycznego i  gospodarki p lanow ej a gw aran tu ją cy  z jedne j s trony  jedność 
i  harm onię działania, z d rug ie j zaś m aksym alną in ic ja ty w ę  i  samodziel­
ność w ykonan ia  poszczególnych ogniw  w ładzy, czyn i z rad  narodo­
w y  pe łnych gospodarzy na swoich terenach. W ykonu ją  one bezpośred­
nio doniosłe zadania państwowe, a w  w ykonan iu  innych  —  ja k  na p rz y ­
k ład  obrona państwa, p rzem ysł k luczow y albo szko ln ic tw o wyższe —  
zna jdu jących  się w  bezpośrednim  zaw iadyw an iu  organów  cen tra l­
nych —  w spó łdzia ła ją  w  sposób pośredni, ale bardzo is to tny. Ich  co­
dzienna działalność w  dziedzinie p rzem ysłu  m iejscowego, ro ln ic tw a , za­
opatrzenia ludności w  a r ty k u ły  masowego spożycia, urządzeń kom una l­
nych, socja lnych i k u ltu ra ln y c h  —  ma znaczenie szczególnie doniosłe, 
a lbow iem  ksz ta łtu je  podstawowe w a ru n k i życia mas pracujących. 
O w ie lk ie j ro li rad narodow ych w  budow n ic tw ie  socja lis tycznym  św iad­
czy na jlep ie j fa k t, że w łaśnie rady  są przede w szystk im  powołane do 
re a lizac ji na jw ażn ie jszych wskazań I I  Z jazdu P a rtii, a m ianow ic ie  pod­
niesienia poziomu życia mas oraz przyśpieszenia tem pa w zrostu  p ro ­
d u k c ji ro lne j i  p rzebudow y systemu gospodarki ro lne j na zasadach so­
c ja lis tycznych.

Rola rad narodow ych w  u s tro ju  państw ow ym  i  w  ca łym  życ iu  naro­
du powoduje, że znajdu jąca się obecnie w  pe łnym  toku  akcja przygoto­
w yw an ia  w ybo rów  członków  rad narodow ych ma doniosłe znaczenie dla 
dalszego rozw o ju  budow ania podstaw socja lizm u w  naszym k ra ju . Dwa 
są tego powody.

Po pierwsze —  don iosły  jes t sam akt w yborów . M am y bow iem  
w kró tce  powołać b lisko  ćw ierć m iliona  członków  rad, pokryw a jących  
gęstą siecią ca ły k ra j. Muszą to być ludzie  pod każdym  względem  n a j­
lepsi i  obdarzeni pe łnym  zaufaniem  mas. A lbow iem  jacy  będą człęń- 
kow ie  rad, tak ie  będą same rady, a od rad zależą nasze dalsze sukcesy 
na drodze do socjalizm u.

Po drug ie  —  doniosła jest rów nież sama akcja  wyborcza. A lbow iem  
nasze państwo ludow e jest s ilne  świadomością mas. A  w łaśn ie  akcja 
przedw yborcza do rad narodow ych daje szczególnie w ie le  dogodnych
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okaz ji do rozszerzenia i pogłęb ienia te j świadomości. W  toku  a kc ji d y ­
sku tu je  się bow iem  nad ko n k re tn ym i zadaniam i konkre tnych  rad na­
rodowych, a w  tych  dyskusjach o d b ija ją  się Wszystkie aktua lne zagad­
n ien ia  państwowe w  sposób p ros ty  i  ła tw o  zrozum ia ły  d la  każdego. 
Obok w ięc liczne j rzeszy ak tyw is tów , w yb ranych  do rad narodowych, 
akcja  w yborcza pow inna p rzyczyn ić  się do znacznego zw iększenia sze­
rokiego a k tyw u  św iadom ych obyw ate li, w spó łpracu jących czynnie z ra ­
dam i narodow ym i.

W  budow aniu  podstaw  socja lizm u w  Polsce b io rą  czynny udz ia ł p ra ­
cow n icy nauki. Jesteśmy pow o łan i do rea lizow an ia  dwóch podstawo­
w ych  zadań:

„P ie rw sze —  to upowszechnienie ośw ia ty  i  k u ltu ry , udostępnienie 
dóbr k u ltu ra ln y c h  m ilio n o m  robo tn ików  i  chłopów, k tó ry m  burżuazja 
celowo zam ykała dostęp do ośw ia ty i  k u ltu ry , do osiągnięć nauki, l i te ­
ra tu ry  i  sztuki.

D rug ie  zadanie —  nasycenie naszej nauki, naszej k u ltu ry , naszej 
twórczości lite ra c k ie j i  a rtys tyczne j nową, socja listyczną treścią, k tó ­
ra  um oż liw ia  w ychow anie  nowego człow ieka —  człow ieka soc ja lizm u“  1.

Jednakże udzia ł p racow n ików  n a u k i w  budow n ic tw ie  socja lizm u nie 
może się ograniczać do pracy w  ciszy gabinetów  naukow ych i  sal w y ­
k ładow ych  ani naw et do fachow ych kon ta k tó w  z p ra k tyką  w  celu prze­
kazania je j osiągnięć nauki. Na m iano budowniczego socja lizm u zasłu­
gu je w  całej pe łn i ty lk o  ten naukow iec, k tó ry  ży je  życiem  narodu, 
dz ie li jego bóle i  trosk i, a przede w szys tk im  bierze czynny udz ia ł 
w  budow aniu lepszej przyszłości. Rady narodowe są n ieodzow nym  na­
rzędziem  tego budow n ictw a. Toteż p racow n icy  nauk i n ie  mogą pozo­
stać na uboczu w  toczącej się obecnie akcji>przedwyborczej. U dz ia ł nau­
kow ców  jes t ty m  bardz ie j konieczny, że w  zadaniach rad  narodow ych 
o d b ija ją  się w szystk ie  is to tne zagadnienia państwowe, a w śród n ich  ta k ­
że żyw otne spraw y nauk i i  je j p racow ników .

N iestety, trzeba stw ierdzić , że dotychczas czynne zainteresowanie 
pracą rad narodow ych by ło  w  sferze p racow n ików  nauk i w yraźn ie  n ie ­
dostateczne. W praw dzie  w śród członków  rad narodow ych zna jdu je m y 
nazw iska n ie k tó rych  naukowców, ja k  re k to r M a r c h l e w s k i  
w  K rakow ie , re k to r S z e w a l s k i  w  Gdańsku, p ro f. M o t y k a  
w  L u b lin ie , p ro f. L i t w i n  w  Łodzi, p ro f. A d a m  we W roc ław iu , 
jednak w  stosunku do w ie lo tys ięczne j rzeszy obecnych radnych  są to 
z jaw iska  raczej w y ją tkow e . Ponadto m ia rą  aktyw ności w  radach nie 
jest konieczne spraw ow anie m andatów  członkow skich, gdyż rady dają 
każdemu świadom em u obyw a te low i sposobność do czynnej w spółpracy, 
a te j by ło  dotychczas stanowczo za mało. Obecne w y b o ry  p o w in n y  pod 
ty m  względem  zapoczątkować radyka lną  zmianę.

N ie chodzi b yn a jm n ie j o to, ażeby w  nadchodzących w yborach  ja k  
na jw ięce j p racow n ików  nauk i weszło do rad  narodow ych w  charakterze 
ich  członków. M andaty  członkowskie można bow iem  zdobywać jedyn ie

1 B. B ie ru t, P rzem ów ien ie  na I I  Z jeździe  PZPR.
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w  oparciu ¡na zaufan iu mas, a o ta k im  zaufan iu  trudno  m ów ić w  w a­
runkach, k iedy  się dotychczas s tron iło  od mas i  od masowej o rgan izacji 
państw ow ej, jaką  są rady. Należy w ięc raczej w ykorzystać toczącą się 
akcję w yborczą do naw iązania ja k  najściśle jszych kon tak tów  pracow ­
n ikó w  nauk i ;z masami i  z organizacjam i m asowym i, a następnie kon tak­
ty  te prze tw orzyć na czynną i stalą współpracę z radam i narodow ym i 
i  z ich  organam i, a m ianow ic ie  z p rezyd iam i rad narodow ych i ko m i­
s jam i oraz z poszczególnymi radnym i, jako  p rzyrodzonym i łączn ikam i 
m iędzy w ładzą państwową i  społeczeństwem. A b y  cel ten osiągnąć, pra ­
cow nicy nauk i pow inn i wziąć masowy udzia ł w  a kc ji przedwyborcze j. 
O rganizacja F ro n tu  Narodowego stwarza pełne ku  tem u możliwości.

Jak już  pow iedziano poprzednio, doniosłość akc ji w yborcze j polega 
m iędzy in n ym i na rozszerzaniu i  pog łęb ian iu  świadomości w  masach 
i  na m ob ilizow an iu  ich  do czynnego udzia łu  w  rozw iązyw an iu  ko n k re t­
nych zagadnień państwowych. P racow n icy nauk i przeważnie sądzą, że 
należą do na jba rdz ie j św iadom ych obyw ate li, co zresztą nie zawsze od­
pow iada rzeczywistości. Przekonanie o sobie obowiązuje. W  społeczeń­
stw ie  budu jącym  socjalizm  św iadom y obyw ate l n ie może chować te j 
świadomości d la  siebie, lecz m usi się starać przenieść ją  na innych  i  ja k  
na jba rdz ie j ją  upowszechnić. W  a kc ji w yborcze j do rad narodowych 
p racow n icy naukow i m ają w ięc obowiązek szerzyć świadomość o ro li 
rad narodow ych jako podstawowej in s ty tu c ji u s tro ju  dem okrac ji ludo ­
w e j i o sposobach re a lizac ji przez poszczególne rady konkre tnych  za­
dań państwowych.

W  toku  a kc ji p rzedw yborcze j na porządku dziennym  dyskus ji sta ją 
w szystkie  zagadnienia państwowe, od na jw iększych i  na jba rdz ie j ogól­
nych do na jd robn ie jszych  i na jba rdz ie j konkre tnych , a lbow iem  w  dzia­
ła lności każdej rady  odb ija  się w  pew nym  stopn iu  cała aktua lna p ro ­
b lem a tyka  życia państwowego. D latego też obok udz ia łu  w  a kc ji ogól­
nego uśw iadom ien ia obywatelskiego każdy naukow iec zna jdu je  w ie le  
sposobności do zabrania głosu w  ram ach sw oje j specjalności i do dopo- 
możenia w łaściwego ośw ie tlen ia  sposobów re a lizac ji zadań rad narodo­
w ych  z fachowego stanow iska. I  to jes t d ru g i obowiązek p racow n ików  
nauk i w  a kc ji przedwyborcze j.

, Rady narodowe przez swoją w ie lostronną działalność stw arza ją  
ogólne, podstawowe w a ru n k i życia i p racy na danym  terenie. M iędzy 
in n y m i od dzia ła lności rad narodow ych i  ich  organów zależy w  dużym  
stopniu sytuacja  poszczególnych w arszta tów  pracy naukow ej i dydak­
tycznej. D latego dalszym  obow iązkiem  p racow n ików  nauk i jes t śm iałe 
staw ianie w  dyskusjach przedw yborczych potrzeb nauk i i szkół w yż ­
szych.

Wreszcie —  zagadnienia bytow e p racow n ików  nauki. B y ło b y  źle, 
gdybyśm y nasz udzia ł w  akc ji p rzedw yborcze j ogran icza li do w ysuw a­
n ia  postu latów , dotyczących stosunków bytow ych, na k tó re  w  tak  s il­
nym  stopniu oddz ia ływ u je  w ype łn ian ie  zadań przez rady narodowe —  
ja k  spraw y m ieszkaniowe, zaopatrzeniowe, urządzenia komunalne, so­
cja lne i ku ltu ra ln e , ale by ło b y  rów nież źle, gdybyśm y spraw y naszego 

•bytu, k tó re  decydują o w arunkach naszej pracy, w s ty d liw ie  p rze m il­
czali. W u s tro ju  socja lis tycznym  in te resy  grupow e i jednostkowe, na le­
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życie traktow ane, z lew ają  się w  ha rm on ijną  całość z interesam i, państ­
w ow ym i. D latego bez u jm y  dla swej aktyw ności w  sprawach ogólnych, 
i  fachow ych pracow n icy nauk i w  dyskusjach przedw yborczych nie po­
w in n i pom ij ać i  swoich spraw  bytow ych.

Rzecz jasna, że na w yborach  nie kończą się obow iązki p racow n i­
kó w  nauk i w  stosunku do rad narodowych. W  w y n ik u  w yb o ró w  pew­
na liczba p racow n ików  n a u k i w e jdz ie  w  skład now ych rad, ich  w łaśnie 
obow iązuje najwyższa aktywność. P rzedłużen iem  rad narodowych, od­
g ryw a ją cym  szczególnie ważną ro lę  w  prak tyce , są kom isje, w  skład 
k tó rych  mogą być pow o ływ an i rów n ież obywatele spoza grona radnych. 
O bow iązkiem  p racow n ików  n a u k i jest wzięcie ja k  najszerszego udzia łu  
w  pracach kom is ji. Dalszym  przedłużen iem  rad  są masowe organizacje 
społeczne, stale i  ściśle współpracujące z radam i. Są one rów nież od­
pow iedn im  polem  do w spó łpracy dla p racow n ików  nauki. Innego ro ­
dzaju przedłużen iem  organ izacji rad  są ko m ite ty  b lokow e w  miastach. 
W  n ich  rów n ież  n ie  pow inno braknąć p racow n ików  nauki. Wreszcie 
w  rozw iązyw an iu  poszczególnych zadań, ja k ie  sto ją  przed radam i i  ich 
organam i, zachodzi często potrzeba tw orzen ia  specja lnych zespołów 
ak tyw is tów . Jest to rów nież okazja do czynnej w spó łpracy p racow n i­
ków  nauk i z radam i, szczególnie gdy chodzi o w iedzę fachową.

Należy sobie życzyć, aby obecne w yb o ry  i  udz ia ł w  n ich  pracow ­
n ikó w  nauk i b y ły  szczęśliwym  zapoczątkowaniem szerokiej, stałej, sy­
stem atycznej i  zorganizowanej w spó łpracy p racow n ików  nauk i z rada­
m i narodow ym i, k tó re  w  budow n ic tw ie  socja lis tycznym  odg ryw a ją  ro ­
lę decydującą.

U n iw e rs y te t W arszaw ski
M aurycy  Jaroszyński

/



Stanis ław  B retszna jde r

CHEM IA NA USŁUGACH ROLNICTW A

W ykład  w ygłoszony na in a u g u ra c ji ro ku  akadem ickiego 1954/55 
na Po litechn ice W arszawskie j

Zwiększenie naszej p ro d u kc ji ro lne j, w ysun ię te  jako  jedno z na­
czelnych zadań przez I I  Z jazd  P a rtii,  s tanow i w arunek dalszego pom y­
ślnego rozw o ju  naszego życia  gospodarczego i  podniesienia stopy ży ­
ciow ej ludz i pracy. J

Następujące d rog i mogą prow adzić do zw iększenia p ro d u kc ii ro l­
n iczej : J

1) zw iększenie pow ierzchn i u p ra w  przez lik w id a c ję  odłogów,
2) zw iększenie p lonów  z jednos tk i pow ie rzchn i up raw ne j przez 

staranniejszą upraw ę i  wprow adzen ie w yda jn ie jszych  odm ian ro ś lin  
up raw nych  oraz przez stosowanie różnych środków  chemicznych,

 ̂ 3) zm niejszenie s tra t p ro d u k tó w  ro ln ych  przez niszczenie szkodni­
ków.

W  dwóch ostatn ich dziedzinach uęlział chem ii na usługach ro l­
n ic tw a  może być w ie lk i. Prace “ chem ików , in żyn ie ró w  i  ro b o tn ikó w  
mogą przyczyn ić  się w  w ysok im  stopn iu  do zw iększenia w yda jnośc i 
oraz zm niejszenia s tra t p roduk tów  ro lnych .

Jedną z dróg prowadzących do zw iększenia pilonów z jednostk i 
up raw ne j pow ie rzchn i jes t stosowanie nawozów sztucznych R oś liny  
pob ie ra ją  rożne p ie rw ia s tk i z gleby, na p rzyk ła d  zboża pob ie ra ją  rocz­
n ie  z 1 ha pow ie rzchn i 50 kg  azotu, 25 kg p ięc io tlen ku  fos fo ru  i 50 kg 
tle n ku  potasu. Poza ty m  ro ś lin y  czerpią pokarm  z pow ie trza  w  po­
staci d w u tle n ku  węgla oraz wodę z pow ie trza  i z g leby. Już od dawna 
znana była  ro ln iko m  konieczność dostarczania do g leby pożyw ien ia  d la
r °  i  cmn na ?rz y k ?.ad w  P °staci Popio łu lu b  kom postu. Dopiero jednak 
w  1840 r. Ł i e b i g  zaproponował, aby przez tra k to w a n ie  m ie lonych  
kości kwasem s ia rkow ym  uczynić zaw arty  w  n ich  fos fo r ła tw ie j p rzy - 
sw a ja inym  d ła  roś lin , i  p ie rw szy w p ro w a d z ił nawóz sztuczny —  super- 
iosfa t, k ładąc podw a lm y pod p rzysz ły  w ie lk i p rzem ysł chem iczny na­
w ozów  sztucznych. J

Dziś nawozy sztuczne są szeroko stosowane w  k ra jach  o w ysok ie j 
k u ltu rz e ro lne j, prowadzących in tensyw ną gospodarkę. Na p rzyk ład  
w  1936 r. H o land ia  stosowała na 1 ha 109 kg zw iązków  azotu, fo s fo ru  
i  potasu, N iem cy —  72 kg, F ranc ja  —  21 kg, w  tym  czasie w  Polsce zu-
ZyT n i-7°  m  ha ty lk o  7 kg ' Zużycie  nawozów sztucznych w  Polsce 
w  1937 r. w ynos iło  przeciętn ie: 1,7 kg  azotu, 3,7 kg  p ięc io tlenku  fosfo­
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ru  i 2,3 kg  tle n ku  potasu na 1 ha. P rodukc ja  nawozów sztucznych 
w  1937 r. w yn ios ła  30 000 ton azotu i  53 000 ton p ięc io tlenku  fosforu . 
Obecnie nasze p la n y  rozw o ju  życia gospodarczego p rzew idu ją  w ie lo ­
k ro tne  zwiększenie zużycia nawozów sztucznych: p rodukc ja  zw iązków  
azotowych w  okresie p lanu  6-letniego ma wzrosnąć ośm iokrotn ie , zaś 
nawozów fosfo row ych  p ięc iok ro tn ie—  w  stosunku do p ro d u kc ji przed­
w o jenne j. W  ro ku  1955 ro ln ic tw o  nasze o trzym a około 13 kg  azotu, 
około 15 kg  p ięc io tlenku  fos fo ru  i około 6 kg tle n ku  potasu na 1 ha. T ak 
znaczne zw iększenie zdolności p rodukcy jne j naszych fa b ry k  nawozów 
sztucznych by ło  związane z w ie lk im  w y s iłk ie m  ze s tro n y  polskiego 
przem ysłu  chemicznego. Stosowanie nawozów sztucznych pozwala na 
w ydatne  zw iększenie p lonów. Każdy k ilo g ra m  azotu zastosowany na 
pow ie rzchn i 1 ha zwiększa p rodukc ję : zboża o 12— 15 kg, k a r to f l i 
o 90 kg, bu raków  cuk row ych  o 100 kg. W  p rzypadku  stosowania pe ł­
nego asortym entu  nawozów sztucznych można uzyskać p rzyros t p ro ­
d u k c ji ro lne j na 1 ha 160 ct k a r to f li,  19 ct żyta  lu b  180 ct bu raków  cu­
krow ych .

W ie lk i rozw ó j techno log ii nawozów sztucznych da tu je  się od końca 
ubiegłego stulecia, k ie d y  to znany f iz y k  C r o o k s  wszczął a larm , że 
ludności g rozi g łód azotu. Jako sztuczny nawóz azotowy stosowano 
w  ty m  czasie saletrę ch ilijską , k tó re j p rodukc ja  n ie  m ogła zaspokoić 
stale rosnących potrzeb ro ln ic tw a .

Co praw da w  atmosferze są zaw arte n iew yczerpa lne zapasy azotu, 
ale, ja k  w iadom o, p ie rw ias tek  ten wchodzi z trudem  w  reakcje  che­
m iczne i  w  czasach C r  o o k  s a technologia chemiczna n ie  znała jesz­
cze m etod w iązania azotu atmosferycznego w  zw iązk i użyteczne dla ro l­
n ic tw a . P ow sta ł now y dz ia ł chem ii —  technologia zw iązków  azotowych, 
w  k tó ry m  zastosowano nowe m etody pracy. M etody te odznaczają się 
n iezw yk łą  prostotą re a kc ji chem icznych oraz potężnym i środkam i, ja k ie  
trzeba stosować d la  w iązania atmosferycznego azotu. P ierwsza —  dziś 
ju ż  zarzucona —  droga w iązania azotu polegała na jego spalaniu w  łu k u  
e lektrycznym . W  dużych piecach łu ko w ych  o m ocy k ilk u  tys ięcy k i lo ­
w atów , w  tem peraturze łu k u  e lektrycznego azot łączy ł się z tlenem  na 
tlenek  azotu, k tó ry  dale j przetwarzano na kwas azotowy i  saletrę w ap­
n iow ą, stanow iącą doskonały nawóz azotowy. N iestety, ilość tle n ku  
azotu powstającego w  łu k u  e lek trycznym  b y ła  n iew ie lka , a cała me­
toda stosunkowo kosztowna, na sku tek  czego zaprzestano je j stoso­
wania.

D ruga, nieco nowsza metoda polega na w y tw a rza n iu  ka rb id u  z w ap­
na i  koksu w  piecach e lek trycznych  w  tem peraturze około 2000°. 
D robno zm ie lony ka rb id , czy li w ę g lik  wapnia, ma zdolność w iązan ia  
azotu. Powsta je  wówczas nawóz sztuczny, znany pod nazwą azotniaku.

Trzecią, dziś n iem al w y łączn ie  stosowaną, metodą w iązan ia  azotu 
jes t synteza am oniaku z azotu i  w odoru. Jest to jeden z n a jtru d n ie j­
szych procesów chem icznych: reakc je  te zachodzą w  tem peraturze oko­
ło 500° pod bardzo w ysok im  c iśn ien iem  —  od 300 do 1000 atm. Metodę 
tę stosują po lskie  fa b ry k i zw iązków  azotowych w  Chorzowie, Tarno­
w ie  i  fa b ryka  w  Kędzierzyn ie .

K om b ina t Chem iczny w  K ędzie rzyn ie  to nowe, duże osiągnięcie 
te ch n ik i w  Polsce Ludow e j. Budow any w edług p ro je k tu  po lsk ich  in ży ­
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n ie ró w  i w y s iłk ie m  po lskich robo tn ików , techn ików  i  inżyn ie rów , dzię­
k i dostawom aparatów  i maszyn ze Z w iązku  Radzieckiego i k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, kom b ina t w  K ędzie rzyn ie  (pozwoli na u w ie lo k ro t- 
n ien ie  naszej p ro d u kc ji zw iązków  azotowych i  dostarczy ro ln ic tw u  tak 
potrzebnych nawozów sztucznych.

D ru g im  obok azotu p ie rw ias tk iem , k tó ry  należy dostarczyć glebie, 
jes t fosfo r stanow iący podobnie ja k  azot n iezbędny sk ładn ik  b ia łka  roś­
linnego. Nawozy fosforowe są produkowane z n a tu ra lnych  kopa lnych 
surow ców  fo s fo ry tó w  i  apa ty tów  zaw iera jących fosforan wapnia. 
N a jdaw n ie j znany nawóz sztuczny —  superfosfat —  jeszcze dziś p ro ­
duku je  się w  w ie lk ich  ilościach, jednak wadą jego p ro d u kc ji je s t'zu ży - 
cie kwasu siarkowego. A b y  zaoszczędzić kwas s ia rkow y  do innych  
celów  gospodarki, w prowadza się obecnie tak ie  nawozy fosforow e ja k  
te rm ofos fa t o trzym yw a n y  z apa ty tów  i  sody. Zarów no p rodukc ja  super- 
fosfatu, ja k  te rm ofos fa tu  op iera się na surowcu im portow anym , p rze ­
rab iam y bow iem  apa ty ty  przywożone ze Z w iązku  Radzieckiego. W  Po l­
sce zna jdu ją  się złoża stosunkowo ubogich, n iskoprocentow ych fo s fo ry ­
tów. Obecnie opracow uje się m etody ich  w ykorzystan ia , ja k  na p rz y ­
k ład  w ytw a rzan ie  nawozu fosforowo-magnezowego, k tó re  n ie  w ym a­
ga zużycia ani sody, ani kwasu siarkowego.

T rzeci n iezbędny sk ładn ik  nawozów sztucznych, to jes t potas, sto­
suje się w  postaci soli potasowych o trzym anych przez wzbogacanie ko­
pa lnych  soli surowych. Ponieważ poszukiw ania naszych geologów zo­
s ta ły  uwieńczone powodzeniem, znaleziono bogate pok łady soli pota­
sowych, nasze ro ln ic tw o  po rozpoczęciu eksploatacji tych  pokładów  
uniezależni się od im p o rtu  potasu z zagranicy.

Jak -wykazały badania, n ie  w ystarcza w prow adzić  do g leby zw iąz­
k i azotu, fosfo ru  i potasu, aby uzyskać m aksym alne zwiększenie plonu. 
Bardzo ważna jest rów nież s tru k tu ra  g leby, je j g ruze łkow ata  budowa 
um oż liw ia jąca  przen ikan ie  pow ietrza. Można ją  uzyskać dodając do 
gleb nawozy organiczne, na p rzyk ład  mączkę to rfo w ą  w  dużych i lo ­
ściach. Dziś is tn ie ją  już  środk i syntetyczne, k tó re  po w prow adzen iu  do 
g leby w  bardzo m a łych  ilościach nadają je j w łaśc iw ą s truk tu rę .

Obecnie p racu je  się nad w ie lom a zagadnieniam i, k tó re  w iążą się ze 
znalezieniem  na jw łaściw sze j postaci stosowania sztucznych nawozów.

Badania ostatn ich la t, zwłaszcza prace prowadzone w  Z w iązku  Ra­
dzieckim , w ykazu ją , że często ty lk o  n iew ie lka  część użytecznych sk ład­
n ikó w  nawozu sztucznego zostaje w ykorzys tana  przez ro ś lin y . Na p rzy ­
k ład  jeże li drobno zm ie lony superfosfat zostanie rozsiany rów nom ie r­
n ie  na pow ierzchn i upraw ne j, roś lina  w yko rzys ta  zaledw ie 15 do 30% 
zawartego w  n im  fosforu, reszta fos fo ru  zostanie związana w  glebie, 
p rze jdz ie  w  postać n ieprzysw aja lną. Okazuje się, że p rzy  zastosowaniu 
superfosfatu w  postaci b ry łe k  o średn icy k i lk u  m m  jako  superfosfa tu  
granulowanego roś lina  znacznie lep ie j w yko rzys tu je  fosfo r zaw arty  
w  nawozie, gdyż g ra n u lk i zostają otoczone w arstew ką n ieprzysw aja lną, 
przez k tó rą  zaw a rty  w  z ia rn ie  fos fo r p ow o li p rzen ika  do gleb i zasila 
roś liny .

P rzy  w ys iew ie  superfosfa tu  granulowanego w  b ruzdy razem 
z ziarnem  uzysku je  się k ilk a k ro tn ie  w iększy p rzyros t p lonów  n iż p rzy  
rozsiew aniu superfosfa tu  rów nom iern ie . Na p rzyk ład  p rzyros t p lonu
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p rzy  stosowaniu superfosfatu granulowanego jest cz te rokro tn ie  w ię k ­
szy n iż p rzy  stosowaniu superfosfa tu  rozdrobnionego.

P rzy  w y tw a rza n iu  nawozów azotowych jest kosztowna synteza amo­
n iaku  oraz prze tw arzan ia  am oniaku w  nawóz azotowy. Obecnie dąży 
się do un ikn ięc ia  tych  kosztów przez bezpośrednie stosowanie am onia­
k u  do nawożenia gleby. Okazuje się, że jeże li wprowadzać do g leby 
am oniak na p rzyk ład  w  postaci roz tw o ru  wodnego, gleba wiąże amo­
n ia k  w  postaci trw a łe j i  w prow adzony w  ten sposób azot zostaje dosko­
nale w yko rzys tany  przez roś liny . Obecnie prow adzi się u  nas p róby 
w  tym  zakresie na dużą skalę, co pozwala oczekiwać, że na te j drodze 
można będzie uzyskać w ie lk ie  oszczędności.

Do niedawna sądzono, że z nawozam i sztucznym i wprow adza się do 
g leby wszystkie  p ie rw ia s tk i niezbędne d la  norm alnego rozw o ju  roś liny . 
Jednak bliższe badania w ykaza ły , że ta k  nie jest. Oprócz dużych ilości 
tak ich  p ie rw ias tków , ja k  węgie l, wodór, tlen, azot, fosfor, potas, w apń 
i  magnez roś lina  potrzebu je  d robnych ilości innych  p ie rw ias tków , k tó ­
re  nie są w ła śc iw ym i sk ładn ikam i pokarm u roś liny , ale wchodzą 
w  skład substancji regu lu jących  czynności życiowe organizm u ro ś lin ­
nego. Na p rzyk ła d  znikom e ilośc i tak ich  p ie rw ias tków , ja k  mangan, 
m iedź i cynk  odg ryw a ją  ważną rolę, re g u lu ją  bow iem  procesy u tle n ia - 
jąco-reduku jące  w  organizm ie roś linnym . Oprócz w ym ien ionych  tu  
p ie rw ias tków  niezbędne są rów n ież d la  n ie k tó rych  roś lin  tak ie  p ie r­
w ias tk i, ja k  bor, żelazo, ko b a lt itp . P ie rw ia s tk i te noszą nazwę m ik ro ­
elem entów. Ich  b ra k  w  glebie pow oduje zakłócenie czynności organiz­
m ów  roś linnych  i może ob jaw iać się na p rzyk ład  jako  zw oln ien ie  w zro ­
stu ro ś lin y  lu b  jako  pewne choroby roś lin . M i c z u r i n  obserwował 
w p ły w  zn ikom ych ilośc i so li m anganu na szybkość w zrostu  pew nej od­
m iany  drzew  m igda łow ych. Z w yk le  po p ie rw szym  roku  drzewa te osią­
gają wysokość 50 cm, po 6 la tach wysokość 180 cm i  w te d y  po raz p ie rw ­
szy owocują. Przez podlan ie ro ś lin y  po w yk ie łko w a n iu  bardzo słabym  
roz tw orem  0,02% siarczanu manganowego M i c z u r i n  osiągnął to, że 
ju ż  w  p ie rw szym  ro ku  wysokość drzewa sięgała 180 cm, a w  d rug im  
ro ku  drzewko owocowało. Ten zdum iew ający p rzyk ła d  może być do­
wodem, ja k  w ie lk ie  znaczenie m a ją  m ik roe lem en ty  dla norm alnego roz­
w o ju  roś lin .

W śród innych  m ikronaw ozów  należy w ym ie n ić  bor. U łam ek m il i ­
gram a zw iązku  boru  może zwiększyć k ilkanaście  razy ilośc i potasu 
i fos fo ru  p rzysw ajane przez roślinę. Zn ikom e ilośc i cynku  są niezbęd­
ne dla w zrostu  pszenicy, bobu, g ry k i i  innych. Bez cynku  u tych  roś lin  
w ystępu ją  ob jaw y chorobowe. Zastosowanie m ikronaw ozu zaw iera ją ­
cego cynk może zw iększyć masę ro ś lin y  naw et cz te rokro tn ie .

Już z powyższego w yn ika , że bardzo małe ilości pew nych substancji 
mogą w yw ie ra ć  w ie lk i w p ły w  na procesy zachodzące w  organizm ach 
roś lin . Oprócz substancji m ine ra lnych  is tn ie je  w ie le  substancji orga­
nicznych, n a tu ra lnych  lu b  o trzym anych syntetycznie, k tó re  zastosowa­
ne w  znikom o m a łych  ilościach s iln ie  w p ły w a ją  na n iek tó re  fu n kc je  
organ izm ów  roś linnych . W  ro zw ija ją cym  się no rm a ln ie  organizm ie są 
zachowane w łaściw e i  odpow iednie stosunki stężeń tych  ka ta liza to rów  
regu lu jących  procesy żvciowe. W prowadzenie nowego regu la to ra  z ze­
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w n ą trz  zakłóca równowagę w  organizm ie i  pewne procesy zaczynają 
zachodzić szybciej n iż  norm a ln ie  lu b  też ustają.

K a ta liza to ry  o ta k ich  w łasnościach noszą nazwę horm onów  ro ś lin ­
nych, s tym u la to rów  lu b  a k tyw a to ró w  wzrostu. W prowadzając ka ta liza ­
to ry  ujem ne, ham ujące pewne procesy, można pow strzym ać rozw ó j 
tych  procesów lu b  naw et zabić roślinę.

Znam ienną cechą dzia łan ia  substancji noszących nazwę regu la to rów  
w zrostu  ro ś lin  jes t to, że zdum iewająco małe, znikom e ich  ilośc i w y ­
w o łu ją  o lb rzym ie  sku tk i. Z  dz ia łan iem  regu la to rów  w zrostu  roś lin  po­
zna liśm y się stosunkowo niedawno. P unktem  w y jśc ia  b y ła  obserwacja, 
że w  p roduktach  rozk ładu  b ia łek  w ydz ie lanych  przez zw ierzęta w ys tę ­
pu ją  pewne zw iązki, ta k  zwane auksyny, k tó re  w  dużych stężeniach 
dz ia ła ją  zabójczo na roś liny , natom iast rozcieńczone tys iąckro tn ie  ba r­
dzo w yraźn ie  przyspieszają w zrost roś lin , A u ksyn y  znaleziono później 
rów n ież w  roś linach —  są to ho rm ony roślinne. Rolę substanc ji w z ro ­
stow ych w  roś linach g ra ją  rów n ież pewne w ita m in y , ja k  B u C i  B R.

W  1907 r. B o y s e n - J e n s e n  w ykaza ł doświadczalnie, że pew ­
ne czyn n ik i chemiczne mogą pobudzać ro ś lin y  do szybszego wzrostu. 
Podjęto systematyczne badania w p ły w u  o trzym anych  synte tyczn ie  
substancji na w zrost roś lin , p rz y  czym zm ierzano do w y jaśn ien ia  spo­
sobu dzia łan ia  tych  substancji, starano się w yodrębn ić  w ytw arzane  
przez samą roślinę  substancje, k tó re  re g u lu ją  w zrost roś liny , próbo­
wano dokonać syntezy tych  substancji i  wreszcie w prowadzono p róby 
praktycznego zastosowania syn te tycznych  substanc ji w zrostow ych. Na 
ogół stw ierdzono, że substancje w zrostow e w  dużych stężeniach dzia­
ła ją  na ro ś lin y  tru jąco . W  m ałych  stężeniach dzia łan ie  horm onów  roś­
lin n y c h  może być rozm aite  i  zw yk le  dotyczy pew nych części organizm u 
roślinnego. W  okresie w ege ta tyw nym  pod dzia łan iem  regu la to ra  w zro­
stu mogą s iln ie j ro zw ija ć  się korzen ie  (na p rzyk ła d  korzenie mogą w y ­
rastać naw et w  tych  m iejscach, w  k tó rych  no rm a ln ie  roś lina  korzeni 
n ie  ma), może nastąpić szybszy w zrost pędów, liśc i. W  okresie genera- 
ty w n y m  pod w p ływ e m  regu la to ra  może nastąpić przyspieszenie k w it ­
n ięcia  lu b  sztuczne zapylenie kw ia tów . N iek tó re  re g u la to ry  n ie  p rz y ­
spieszają, lecz zw a ln ia ją  pewne procesy w  organizm ie. Na p rzyk ład  
można opóźnić k ie łkow an ie  z iem niaków  podczas ich  m agazynowania 
w  okresie w iosennym  dodając na 100 kg z iem niaków  3— 5 g zw iązku 
syntetycznego —  estru  m etylowego kwasu nafty looctow ego. Zw iązek 
ten może m ieć z tego w zględu duże znaczenie praktyczne.

R egu la to ry  w zrostu  roś lin  są to zw iązk i na ogół o dpść proste j budo­
w ie  cząsteczki. Z w y k le  w  cząsteczce regu la to ra  w zrostu  są trz y  podsta­
wowe e lem enty:

1) człon zasadniczy (zazwyczaj ugrupow anie  p ierścien iow e atom ów 
węgla),

2) grupa charakterystyczna (na p rzyk ła d  chlor, siarka, grupa am i­
nowa zaw ierająca azot itp.),

3) łańcuch boczny h y d ro filo w y  (na p rzyk ła d  reszta kwasowa), nada­
ją cy  cząsteczce cechę rozpuszczalności zw iązku w  wodzie.

A k ty w a to ry  w zros tu  ro ś lin  należą do g ru p y  substancji k a ta li­
tycznych, a w ięc tak ich , k tó re  swą obecnością przyspieszają przebieg 
pew nych re a kc ji chem icznych. Jak w iadom o, ka ta liza to r jes t zazwy­
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czaj substancją bardzo czułą na różne oddzia ływ an ia  chemiczne. D zia­
łan ie  ka ta liza to ra  można ła tw o  zahamować albo przez dodanie określo­
nych  substancji można zw iększyć jego aktywność. S tw ierdzono, że pew ­
ne zw iązk i chemiczne mogą zwiększyć dzia łan ie  regu la to ró w  w zrostu  
roś lin , na p rzyk ła d  kwas bo row y lu b  ch lo rohyd ryna  e ty lenu  przysp ie­
szają k ie łkow an ie  nasion, pewne a lka lo id y  w  w ie lk im  rozcieńczeniu 
(1 część na 10 000 wody) przyspieszają kw itn ię c ie  roś lin . P rzyk ładem  
substancji ham ujących dzia łan ie  ka ta liza to rów  w  organizm ie ro ś lin y  
może być cyjanow odór, k tó ry  za trzym u je  proces a sym ilac ji d w u tle n ku  
węgla z pow ietrzem .

Na ogół re g u la to ry  w zrostu  ro ś lin  są to zw iązk i o n ie zb y t skom p li­
kow anej budow ie  i  o trzym an ie  ich  na drodze syntezy chemicznej jest 
stosunkowo ła tw e. Można je  otrzym ać z surowców  k ra jo w ych : na p rzy ­
k ła d  jeden z w ażn ie jszych s tym u la to rów , kwas a lfana fty looc tow y, w y ­
tw arza się z nafta lenu, fo rm a ldehydu, kwasu solnego i  cy janku  sodo­
wego. W szystkie te surowce są ła tw o  dostępne, m am y zatem dane, aby 
potrzebne re gu la to ry  w zrostu  ro ś lin  m ógł w y tw a rzać  k ra jo w y  prze­
m ys ł chemiczny.

Dotychczas m ó w iliśm y  o stosowaniu ta k ich  środków  chem icznych, 
ja k  nawozy sztuczne, m ikronaw ozy oraz re gu la to ry  w zrostu  roślin , 
k tó re  m ają  na celu zw iększenie w yda jnośc i p lonów  z jednostk i po­
w ie rzchn i up raw ne j. Zw iększenie naszej p ro d u kc ji ro lne j może nastą­
p ić  jednak n ie  ty lk o  w tedy, k ie d y  zostanie zwiększona w ydajność z jed ­
nostk i pow ierzchn i up raw ne j, ale rów nież k ie d y  zostaną zmniejszone 
s tra ty  p roduk tów  ro lnych .

S tra ty  powodowane przez różne szkodn ik i mogą być o lbrzym ie. Ob­
liczono, że na p rzyk ła d  w  R osji przed rew o luc ją , k ie d y  p raw ie  nie sto­
sowano środków  do niszczenia szkodników , przecię tn ie  u legało rocznie 
zniszczeniu 10% zb io rów  zbóż, 20%  zb io rów  ja rzyn , 25% zb io rów  owo­
ców. W artość p roduk tów  ro ln ych  u legających w  ten sposób zniszcze­
n iu  b y ła  rów na rocznem u budżetow i państwa.

W  okresie m iędzyw o jennym  m im o rozpowszechnienia środków  che­
m icznych do niszczenia szkodników  s tra ty  ponoszone przez ro ln ic tw o  
na skutek różnych szkodników  b y ły  nadal o lb rzym ie . Oszacowano je  
na p rzyk ład  w  1938 r.: w  Z w iązku  Radzieckim  na 1 m ilia rd  ru b li, 
w  Stanach Z jednoczonych na 924 m ilio n y  dolarów , w  N iemczech na 
2 m ilia rd y  m arek.

D la  p rzyk ła d u  podam tu  jeszcze szkody wyrządzone w  Polsce 
w  1932 r. W artość s tra t w sku tek  rd zy  pszenicy w yn ios ła  220 m ilio n ó w  
z ło tych, śnieci pszenicy —  20 m ilionów , w irusow ych  chorób z iem nia­
ków  —  100 m ilio n ó w  zło tych. Szkody w  sadach owocow ych w yn io s ły  
150 m ilio n ó w  zło tych.

Is tn ie je  w ie lka  gałąź przem ysłu  chemicznego zwana fito fa rm a c ją : 
przem ysł chem iczny w y tw a rza  na dużą skalę ś rodk i do niszczenia 
szkodn ików  —  tru c iz n y  nieorganiczne i  zw iązk i organiczne. W ytw arza  
się: fu n g icyd y  —  środk i grzybobójcze, insek tycydy  —  zw iązk i do nisz­
czenia owadów, h e rb icyd y  —- zw iązk i do niszczenia chwastów, rodento- 
cydy —  tru c iz n y  gryzon iów .

D zia łan ie  różnych tru c izn  na organ izm y owadów może być rozm aite. 
Jedne z tych  tru c izn  dostają się do organizm ów  wraz z za tru tym  po­
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karm em  i  dz ia ła ją  przez przewód pokarm ow y, inne —  są to tak  zwane 
tru c izn y  kon taktow e —  dzia ła ją  przez zetknięcie się z owadem, wresz­
cie stosuje się tak  zwane fum igan ty , czy li substancje zatruw ające atm o­
sferę. Produkowane od dawna tru c izn y  nieorganiczne, ja k  zw iązk i arse­
nu, zw iązk i fluo row e, sole barowe, zw iązk i organiczne rtę c i (zaprawy 
ziarna), są truc iznam i za truw a jącym i pokarm . Ś rodk i te, tanie i sku­
teczne, są produkowane w  dużych ilościach i  szeroko stosowane. M a­
ją  jednak szereg wad: stężenie tych  środków  m usi być znaczne, gdyż 
dawka śm ierte lna jest duża, poza ty m  środk i te są niebezpieczne dla 
zw ie rzą t domowych.

T ru c izn y  kon taktow e tw orzą  osobną grupę insektycydów . Z w iązk i 
te są znacznie skuteczniejsze, zazwyczaj bardzo małe stężenie tru c iz ­
n y  kon tak tow e j w ystarcza do zabicia szkodników. D z ia ła ją  one w  spo­
sób se lek tyw ny, to znaczy są tru jące  na p rzyk ła d  ty lk o  d la owadów, 
natom iast mogą być p raw ie  n ieszkodliw e dla zw ie rzą t kręgowych. Se­
lektyw ność dzia łan ia  tru c izn  kon tak tow ych  może być tak  daleko po­
sunięta, że pewne p repa ra ty  mogą zabijać ty lk o  owady jakiegoś okre­
ślonego gatunku, a mogą być n ieszkodliw e d la  owadów innych  gatun­
ków . D zia łan ie  tru c izn  kon tak tow ych  jes t podobne do dzia łan ia  regu­
la to rów  w zrostu  roś lin . Jest to dzia łanie ka ta lityczne  —  truc izna  prze­
n ika  do organizm u i zakłóca równowagę przebiegających tam  proce­
sów, stąd na p rzyk ład  znikom a ilość tru c izn y  w yw o łu je  porażenie u k ła ­
du nerwowego, systemu oddychania itp . W ynalezienie skutecznych t ru ­
cizn ka ta litycznych  by ło  związane z w ykonan iem  o lb rzym ie j pracy ba­
dawczej. Zan im  odkry to  skuteczność dzia łania stosowanych obecnie 
kon tak tow ych  insektycydów , zbadano ponad 6 000 różnych zw iązków  
chem icznych; spośród zbadanych prepara tów  znalazło później zasto­
sowanie zaledwie około 20. Jak wspom niałem , selektywność dzia łan ia  
tru c izn  kon tak tow ych  może być daleko posunięta, okazuje się bowiem, 
że zw iązk i o bardzo podobnej budow ie m ają  często rozm aite  w łasności 
toksyczne. Na p rzyk ład  is tn ie ją  dwa podobne zw iązk i organiczne: dw u- 
ch lo rodw ufeny loe ty len  jest zw iązkiem  s iln ie  toksycznym  dla much, na­
tom iast p raw ie  n ie  dzia ła na mole, in n y  związek, bardzo do niego po­
dobny, ma inne własności toksyczne, m ianow ic ie  p raw ie  n ie dzia ła na 
m uchy, natom iast jes t s ilną  truc izną  dla m oli.

Najskuteczniejsze, stosowane obecnie insektycydy są s iln ie  toksycz­
ne d la  owadów. Można ocenić ich  znaczenie dla ro ln ic tw a , je ś li się zwa­
ży, ja k  w ie lk ie  szkody w yrządza ją  ro ln ic tw u  tak ie  szkodnik i, ja k  ston­
ka ziemniaczana lu b  w o łek zbożowy. Do na jw ażn ie jszych truc izn  kon­
tak tow ych  zalicza się dobrze nam znany d w u ch lo ro -d w u fe n y ło -tró j- 
-ch loroetan zw any azotoksem lu b  DDT. P reperat ten jest p rosty  i  ba r­
dzo skuteczny, jego synteza b y ła  znana już  w  1874 r., lecz jego w ła ­
sności toksyczne zostały odkry te  dopiero przed k ilku n a s tu  la ty .

D ru g im  n ie  m n ie j skutecznym  środkiem  owadobójczym  jes t gam - 
meksan —  sześciochlorocykloheksan. Ten prepara t jes t znany od daw­
na, gdyż o trzym a ł go po raz p ie rw szy F a r a d a y  w  1825 r. Gam- 
meksan jest naw et s iln ie jszą truc izną  d la  owadów niż DDT, ale ze 
w zględu na p rz y k ry  zapach stosowanie jego jest bardz ie j ograniczone. 
Z w ią zk i te stanow ią n iesłychanie s ilne  ośrodki owadobójcze. K ró tk ie
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zetknięcie się owadów ż p rzedm io tam i zakażonym i truc izną  kon tak­
tową jest d la n ich  śm iertelne.

Omawiane tu  p repa ra ty  są już  w ytw arzane  w  Polsce, jednak ich 
p rodukc ja  ze w zględu na w ie lką  wagę dla ro ln ic tw a  m usi być dalej 
rozw ijana.

W  pomieszczeniach zam kn ię tych  stosuje się do niszczenia szkodni­
ków , zarówno owadów, ja k  i  gryzon iów , fu m igan ty , to znaczy środki 
zatruw ające atmosferę. Szczególnie szeroko te środki są stosowane 
w  magazynach. Należy tu  w ym ien ić  znane i produkowane obecnie przez 
przem ysł chem iczny różnego rodza ju  świece dymne, za truw an ie  atm o­
sfe ry  dw u tlenk ie m  s ia rk i, t lenk iem  etylenu, cyjanow odorem  itp . Od 
stosowanych tu  środków wym aga się, aby n ie  za tru w a ły  w  sposób 
trw a ły  odkażanych pomieszczeń i  m ateria łów .

Niszczenie chwastów jest w ażnym  zadaniem dla chem ików , gdyż 
p rzyczyn ia  się do zwiększenia p ro d u kc ji ro lne j. D la  ro ln ic tw a  m ają  
przede w szystk im  wartość działające se lektyw n ie  he rb icydy, to znaczy 
tak ie  środki chemiczne, k tó re  niszczą chwasty, a nie dz ia ła ją  szkod li­
w ie  na ro ś lin y  uprawne. P rzyk ładem  takiego selektywnego herb icydu  
może być 2,4 D —  regu la to r w zrostu  roś lin  (kwas 2,4-dwuchlorodenok- 
-syoctowy). Zw iązek ten, stosowany w  bardzo rozcieńczonych roz tw o­
rach, jest s tym u la to rem  przyspieszającym  w zrost roś lin , stosowany zaś 
w  w iększych stężeniach jest tru ją c y  d la  roś lin  dw uliśc iennych , nato­
m iast nie jes t szkod liw y d la ro ś lin  jednoliściennych. W  ten sposób, sto­
sując w spom niany prepara t na polach obsianych zbożem, można nisz­
czyć chwasty, k tó re  należą do dw uliśc iennych , bez szkody d la zasia­
nego zboża.

Bardzo poważnym  problem em  jest w a lka  z gryzoniam i. Szkody w y ­
rządzane w  zbiorach ro ln ych  przez g ryzon ie  są o lb rzym ie  i  dlatego jest 
konieczne produkow anie  i  stosowanie na szeroką skalę rodentocydów, 
to znaczy odpow iednich tru te k . Obok fos fo rku  cynku, k tó ry  okazał się 
dobrym  środkiem  przec iw  gryzoniom , zna jdu ją  obecnie zastosowanie 
rów nież nowe preparaty.

N ie w ą tp liw ie  chemia daje agrotechn ikom  potężne środki d la  zw ięk­
szenia p lonów  przez podniesienie p ro d u kc ji ro lne j z jednostk i po­
w ie rzchn i up raw  i przez zm niejszenie strat.

M us im y jednak pamiętać, że w  posług iw an iu  się ty m i środkam i 
k ry je  się duże niebezpieczeństwo. W iele spośród stosowanych zw iąz­
ków  działa bardzo s iln ie  na roś liny . Ś rodk i użyte w  n iew łaśc iw ych  
dawkach lu b  w  n iew łaśc iw y sposób mogą zam iast korzyści przynieść 
duże szkody, na p rzyk ład  s tym u la to ry  w  w ie lk ich  rozcieńczeniach p rzy ­
spieszają w zrost roś lin , użyte zaś w  w iększych stężeniach są d la roś lin  
zabójcze (s tym u la to r 2,4 D  i  inne). N iek tó re  środk i w yw ie ra ją  w ie lo ­
rak ie  działanie, na p rzyk ład  sześciochlorocykłoheksan, będący s iln ym  
środkiem  owadobójczym, jest równocześnie regu la to rem  w zrostu  roślin . 
Stosując dw uorton itrok rezo l, jako se lek tyw ny środek niszczący chwa­
sty, trzeba pam iętać o jego dzia łan iu  owadobójczym  itp . P rzyk ładów  
tak ich  można w y liczyć  bardzo dużo.

Stosowanie nowoczesnych środków  chem icznych w  ro ln ic tw ie , ja k  
nawozy sztuczne, m ikronaw ozy, s tym u la to ry  w zrostu  roś lin  oraz środ­
k i owado- i  chwastobójcze, jes t skom plikow anym  zagadnieniem. Zasto­
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sowany zw iązek oprócz pożądanego dzia łan ia  może w yw o łać  działanie 
uboczne, k tó re  w  p rzypadku  równoczesnego stosowania różnych środ­
ków  nakłada ją  się na siebie i  mogą powodować nieraz ujem ne, trudne 
do przew idzenia sku tk i. W prowadzenie na jnowszych środków  chemicz­
nych do ro ln ic tw a  wym aga ścisłej w spó łp racy w yspecja lizow anych 
agrotechn ików . D latego droga, po k tó re j nowoczesna chemia w kracza 
do ro ln ic tw a , p row adzi przez duże zespoły uspołecznionych gospo­
darstw . P ieczo łow ita  opieka agrotechniczna daje bow iem  gw arancję  na­
leżytego stosowania na jnowszych zdobyczy w iedzy chemicznej, a nowe 
osiągnięcia chem ii mogą oddać ro ln ic tw u  o lb rzym ie  usługi.

Na zakończenie należy zauważyć, że poruszone zagadnienia stosowa­
n ia  regu la to rów  w zrostu  roś lin , se lektyw nych środków  chwastobó j­
czych oraz owadobójczych należą do prob lem ów  stosunkowo nowych, 
k tó re  wciąż jeszcze ;są przedm iotem  in tensyw nych  badań naukowych. 
Często badacz n a tra fia  na niespodzianki, gdy p róbu je  w y n ik i swych do­
świadczeń w  labo ra to riu m  zastosować w  praktyce. W y n ik i doświadczeń 
w  labo ra to riu m  uzysku je  się w  idea lnych w arunkach nie uw zg lędn ia­
jących  w ie lu  czynn ików , k tó re  w ystępu ją  p rzy  p rak tycznym  zastoso­
w an iu  rezu lta tów  badań. Na p rzyk ła d  w  labo ra to riu m  stw ierdzono, że 
kwas beta -indo looctow y stosowany na ja ło w ych  pożywkach w ykaza ł 
silne se lektyw ne dzia łan ie  roślinobójcze, b y ły  zatem podstawy do p rzy ­
puszczeń, że p repara t ten można będzie stosować jako  herb icyd. Jednak 
w  p rak tyce  okazało się, że w spom niany zw iązek s tra c ił ca łkow ic ie  swe 
roślinobójcze w łasności na skutek dzia łan ia  b a k te r ii zna jdu jących  się 
w  glebie. T ak ich  p rzyk ładów  można przytoczyć bardzo w ie le.

Rola chem ii jako  n a u k i na usługach ro ln ic tw a  opiera się i w  p rz y ­
szłości m usi się opierać na obszernych pracach naukowo-badawczych 
prowadzonych w  labora toriach. W  walce o in tensy fikac ję  ro ln ic tw a  
i  o zwiększenie p ro d u k c ji ro lne j znaczenie chem ii jes t o lbrzym ie. T ru d ­
no dziś przew idzieć m ożliwości, k tó re  k ry ją  się w  labora to riach  che­
m ikó w  i  b iochem ików . W  dużej m ierze dz ięk i ich  w ys iłko m  oraz dzięki 
w ytężonej p racy  techników , in żyn ie ró w  i  robo tn ików  rozw ija jących  
przem ysł chem iczny nawozów sztucznych, syntezy regu la to rów  w zrostu 
■roślin oraz f ito fa rm a c ji zostanie w ygrana  b itw a  o zwiększenie p roduk­
c j i  ro lne j naszego k ra ju  zgodnie ze w skazaniam i I I  Z jazdu  P a rtii.

P o lite c h n ik a  W arszaw ska
Stanis ław  B retszna jder
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UROCZYSTA SESJA NAUKOW A PAN  
DLA UCZCZENIA DW UDZIESTEJ ROCZNICY ŚMIERCI 

M A R II SKŁODOWSKIE J-CURIE

Gdy w  lip cu  1934 r. rozeszła się po świecie w ieść o zgonie M a r ii 
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e ,  n ie jedno serce ludzk ie  zakołata ło  bo­
leśnie. N ie  ty lk o  liczne rzesze p racow n ików  nauki, ale także m ilio n y  
prostych lu d z i n iem al we w szystk ich  k ra jach  zrozum ia ły, że odszedł na 
zawsze człow iek, k tó ry  ca łym  sw ym  życiem  i  w y n ik a m i swej p racy 
zasłużył w  p e łn i na m iano praw dziw ego dobroczyńcy ludzkości.

P ion iersk ie  badania nad prom ieniotw órczością  M a r ii i  P io tra  C u - 
r  i  e n ie  ty lk o  po łoży ły  trw a łe  podw a lin y  pod ca ły dalszy rozw ój nauk i 
o budow ie m a te rii, n ie ty lk o  u to ro w a ły  szeroki gościniec k u  now ym  
zdum iew ającym  osiągnięciom technicznym , ale da ły  do rąk  leka rzow i 
skuteczny środek do w a lk i z najstrasznie jszą chorobą, jaka  gnębi ca­
ły  rodzaj lu d z k i —  rakiem .

Dokonane przez Irenę  i  F ryd e ryka  J o l i o t - C u r i e  —  niespeł­
na pó ł ro ku  przed śm iercią M a r ii S k ł o d o w s k i e j - C u r i e  —  
odkryc ie  z jaw iska  p rom ien io tw órczości wzbudzonej dow iodło niezbicie 
słuszności wyrażanego przez w ie lką  uczoną poglądu, że p rom ien io tw ó r­
czość nie jest szczególną cechą k ilku n a s tu  czy naw et k ilkudz ies ięc iu  
odm ian atom ow ych w ystępu jących  w  stanie n a tu ra ln ym  w  przyrodzie, 
lecz s tanow i ogólną własność m a te rii. W  ten sposób odkryc ie  to poza 
swoim  don ios łym  znaczeniem naukow ym  i św iatopog lądow ym  m ia ło  
też o lb rzym ie  znaczenie praktyczne. W skazało bow iem  drogę do w y ­
tw a rza n ia  na w ie lką  skalę rozm a itych  substancji p rom ien io tw órczych , 
mogących z powodzeniem  zastąpić, a n iek iedy  naw et przewyższających 
rzadk i i  drogocenny rad.

Lecz m im o tak  w span ia łych  osiągnięć trudno  by ło  przed dw udzie­
stu  la ty  przew idzieć p raw dz iw ie  rew o lucy jne  zdobycze nauk i i  te chn ik i 
la t ostatnich, k tó re  w yw odzą się w  proste j l in i i  z dokonanego przed 
pó ł w iek iem  epokowego odkryc ia  m ałżonków  C u r i e ,  a k tó rych  uko­
ronow aniem  jes t w yko rzys tan ie  przez człow ieka d la  celów uży tkow ych  
prak tyczn ie  n ieogran iczonych zasobów energ ii u k ry ty c h  we w nę trzu  
jąder atom owych.

Zorganizowana w  dn iach 6 i  7 październ ika  b r. uroczysta sesja nau­
kow a Polsk ie j A kadem ii N auk z okaz ji dwudzieste j roczn icy śm ierci 
M a r ii S k ł o d o w s k i e j  -  C u r i e  zobrazowała doniosłość dorob­
k u  naukowego naszej w ie lk ie j rodaczki, uw ypuk la ją c  w iekopom ną rolę, 
ja ką  ten dorobek odegrał w  ogó lnym  postępie w iedzy przyrodn icze j,
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w  ug run tow an iu  naukowego poglądu na św ia t i  w  zdobyciu now ych 
potężnych źródeł energ ii, k tó rych  w yko rzys tan ie  odsłania przed ludz­
kością rozległe pe rspektyw y powszechnego dobrobytu.

„ I  k iedy  analizować będziem y w  toku  naszych obrad całość osiąg­
nięć naszej w ie lk ie j rodaczki d la postępu nauk i i dobra ludzkości —  
m ó w ił w  sw ym  przem ów ien iu  inaugu ra cy jnym  Prezes Polskie j A ka ­
dem ii N auk pro f. d r J .  D e m b o w s k i  —  ...ciągłość dzieła i idea łów  
rodz iny  C u r i e  n ierozerw a ln ie  spleciona z na jp iękn ie jszy tra d yc ją  
geniuszu ludzkiego, będzie dla nas drogowskazem, ja k  w  naszej epoce, 
p e łn e j.w a lk i i osiągnięć, spełniać szlachetny obowiązek uczonego, pa­
tr io ty  i b o jow n ika “ .

W  przem ów ieniach uczonych zagranicznych, p rzyb y łych  na uroczy­
stą sesję naukową PAN , aby złożyć ho łd  pam ięci na jw iększe j uczonej 
św iata, podkreślano w ie lo k ro tn ie  g łęboki hum an ita ryzm  M a r ii S k  ł  o- 
d o w s k i e j - C u r i e ,  je j niezłom ne przekonanie o społecznej ro li 
nauki. „Jakże słodko jest pomyśleć, że nasze odkryc ie  może przynieść 
ulgę ludz iom  c ie rp iącym “ . Te proste słowa M a r ii C u r i e ,  w ypo ­
w iedziane w  zw iązku z p ie rw szym i próbam i zastosowania radu w  lecz­
n ic tw ie , w y ra ża ły  mocne poczucie obow iązku uczonego względem spo­
łeczeństwa. Każde odkryc ie  naukowe, każdy w y n ik  doświadczenia czy 
praca teoretyczna —  to przede w szystk im  k ro k  naprzód na drodze do 
zapewnienia w szystk im  ludziom  lepszej i szczęśliwszej przyszłości.

W  obszernym referacie, p rzepo jonym  gorącą m iłością  do m a tk i 
i szlachetną wdzięcznością dla swej nauczycie lk i, Irena  Jo lio t-C  u r  i  e 
jeszcze raz u w yd a tn iła  wysoce hum an ita rną  postawę M a r ii C u r i e .  
„M a ria  C u r i e  by ła  głęboko wstrząśnięta każdą n iespraw ied liw ością  
społeczną, m arnow aniem  w artości ludzk ich  i dóbr na tu ra lnych . Po­
m ysł dena tu rac ji zboża i palenia kaw y, gdy nie można by ło  tych  p ro ­
duk tów  sprzedać, uważała za herezję. N a jba rdz ie j zaś oburzał ją  fak t, 
że w yd a tk i na w ojsko poch łan ia ją  na jw iększą część bogactw  w szyst­
k ich  k ra jów , narażając na szwank działalność pożyteczną... Uważała, 
że m iarą  c y w iliz a c ji k ra ju  jes t wysokość sum w  budżecie przeznaczo­
nych na oświatę. N ieste ty  F ranc ja  n ie mogła pod ty m  względem  św ie­
cić dobrym  p rzyk ładem .“

Is to tn ie , b rak  funduszów na badania naukowe b y ł n ieustannym  
źródłem  poważnych k łopo tów  m a te ria lnych  M a r ii C u r i e .  „Nasze 
społeczeństwo, opanowane cierpką żądzą zbytku  i  bogactwa n ie  rozu­
m ie w artości nauk i— pisała w  1907 r. we wzruszającej b io g ra fii męża.—  
N ie  po jm u je , że jest ona najcenniejszą cząstką naszej m ora lne j spuściz­
ny. N ie  dość zdaje sobie sprawę z tego, że nauka jest podstawą każde­
go postępu, k tó ry  u ła tw ia  życie ludzk ie  i zmniejsza jego cierp ien ia . 
A n i w ładze państwowe, ani ofiarność publiczna nie zapewnia ją dziś 
nauce i uczonym środków  niezbędnych do osiągnięcia pe łne j w y d a j­
ności p racy“ . Te gorzk ie  słowa skierowane pod adresem rządów państw  
kap ita lis tycznych  i dzierżących fak tyczn ie  ster w ładzy w ie lk ich  poten­
ta tów  fin a n s je ry  i  przem ysłu, b y ły  dla M a r ii S k ł o d o w s k i e j -  
C u r i e  echem je j m łodzieńczego hasła, że „n ie  trzeba w łaz ić  w  k ó ł­
ko ludz i zdem oralizowanych przez bogactwo“ .

Irena  J o l i o t - C u r i e  roztoczyła w  sw ym  referacie  obraz ow ej 
„h is to ryczn e j“  szopy p rzy  u l. Lhom ond w  Paryżu, w  k tó re j M a ria



Sesja k u  czci M a r i i S k ło d o w sk ie j-C u rie 25

i P io tr  C u r i e  p ro w a d z ili z samozaparciem swe sławne badania nad 
prom ieniotw órczością  polonu i  radu. P rzypom nia ła  trudne  la ta  o fia r­
nej i ru jn u ją ce j zdrow ie p racy m ałżonków  C u r i e ,  k tó rzy  m im o tych  
ciężkich w a runków  odrzuca li stanowczo w szelkie propozycje czerpa­
n ia  ze swoich odkryć ja k ich ko lw ie k  korzyści m a teria lnych . Wreszcie, 
przytaczając p rzyk ład  paryskiego In s ty tu tu  Radowego, z ilu s tro w a ła  
n ie zw yk ły  ta len t o rgan izacy jny M a r ii C u r i e  i  w ykaza ła  je j głębo­
k ie  zrozum ienie znaczenia m iędzynarodowej w spó łpracy naukow ej. 
„P o lon  i  rad zostały odkry te  na przestrzeni jednego roku, a na jba rdz ie j 
zadziw ia jące w y n ik i badań, k tó re  zapoczątkowały nową naukę o p ro ­
m ieniotwórczości, uzyskano w  ciągu zaledw ie k i lk u  la t. Lecz dzieło 
M a r ii C u r i e  nie ogranicza się ty lk o  do tego kró tk iego  okresu cza­
su. O bejm uje ono w ie le  la t m ozolnej pracy, k tó re j zawdzięczamy nie 
ty lk o  postęp naukowy, lecz także stworzenie w ie lk ie j in s ty tu c ji badaw­
czej z dużą liczbą w spó łpracow n ików . R ozw in ię ta  przez M a rię  C u - 
r  i  e tra d yc ja  naukowa we F ra n c ji u m o ż liw iła  rozw ój naszych w łas­
nych badań oraz w yda ła  owoce w  w ie lu  labora to riach  zagranicznych“ .

W śród p rzedstaw ic ie li 25 narodów, k tó rzy  w  różnych okresach na­
leże li do grona w spó łp racow n ików  M a r ii C u r i e ,  n ie  b rak ło  n igdy  
Polaków. Jeszcze przed pierwszą w o jną  św iatow ą M a ria  C u r i e  
us iłow a ła  stw orzyć w  W arszaw ie p lacówkę naukow ą poświęconą ba­
daniom  nad prom ieniotwórczością. D z ięk i s taran iom  M a r ii C u r i e  
oraz pomocy finansow ej udzie lonej przez rodzinę jednego z je j uczn iów  
z P o lsk i —  M iros ław a  K e r n b a u m a  w  1913 r. pow sta ła  w  ram ach 
Tow arzystw a Naukowego W arszawskiego specjalna P racownia Radio­
logiczna. Od te j c h w ili M a ria  S k ł o d o w s k a - C u r i e  opieko­
w a ła  się stale polską radio logią , przyjeżdżała dość często do swej ro ­
dzinnej W arszawy, udzie la ła  rad  i wskazówek na drodze koresponden­
c ji oraz szkoliła  fachowców dla k ra ju  w  Ins ty tuc ie  Radowym  w  Paryżu.

Podczas uroczyste j sesji naukow ej P A N  dokonano w  domu p rzy  ul. 
F re ta  16, w  k tó ry m  urodz iła  się M a ria  S k ł o d o w s k a ,  o tw a rc ia  
Muzeum poświęconego życiu  i dzie łu  w ie lk ie j uczonej. W śród licznych  
eksponatów i fo to g ra fii zwraca uwagę obszerna korespondencja pom ię­
dzy M arią  C u r i e  a k ie ro w n ika m i w arszaw skie j P racow ni Radio­
logicznej, w ychow ankam i paryskiego In s ty tu tu  Radowego —  przed­
wcześnie zm arłym  Janem D a n y s z e m  i  p ro f. L. W e r t e n -  
S t e i n e m .  Obok lis tó w  dotyczących poważnych zagadnień nauko­
wych, ko n s tru kc ji p rzyrządów  pom iarow ych czy m etod pracy w id z im y  
d ług ie  stronice poświęcone spraw ie zaopatrzenia P racow n i w  sprzęt 
la b o ra to ry jn y , zdobycia funduszów  na kupno skromnego źród ła  rado­
wego, a naw et uposażenia p racow ników . N iestety, pom im o w y s iłk ó w  
M a r ii C u r i e  ta św ie tn ie  zapowiadająca się placówka, pozbawiona 
w  okresie m iędzyw o jennym  w yda tne j pomocy rządowej i  zdana w y ­
łącznie na łaskę p ryw a tn e j f ila n tro p ii, pow o li dogorywała.

N ie ła tw ym  też zadaniem by ło  stworzenie w  W arszawie pierwszegb 
polskiego In s ty tu tu  Radowego. Od ch w ili, k iedy  rad zdobył dla siebie 
praw o obyw ate lstw a w  m edycynie, M a ria  C u r i e  zabiegała o udo­
stępnienie tego nowego środka leczniczego sw ym  rodakom. W  w yg ło ­
szonym na sesji re feracie  na tem at znaczenia prac M a r ii S k ł o d o w ­
s k i e j - C u r i e  dla m edycyny p ro f. F. Ł u k a s z c z y k  przedsta­
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w ił  zasługi w ie lk ie j uczonej d la rozw o ju  po lsk ie j rad io log ii. „J e j za­
wdzięczam y —  m ó w ił —  że osobiście pa tronow a ła  spraw ie i  żywo się 
n ią  interesowała. D z ięk i Jej osobistej pom ocy pow sta ł w  W arszawie 
In s ty tu t Radowy. Jej zawdzięczamy, że u nas w  k ra ju  pom im o tak  m a­
ło  sp rzy ja jących  w a ru n kó w  w  okresie m iędzywojennego dwudziesto­
lecia rozw inę ła  się i  okrzepła onkolog ia k lin iczna . Je j zasługą jest to, 
że dzisia j w  Polsce Ludow e j, w  pom yślnych w arunkach, sprzy ja jących  
rozw o jow i w ie lk ie j nauk i powiązanej z życiem  onkologia polska roz­
poczęła swój s ta rt opierając się na doświadczeniach nabytych  w  okresie 
poprzedn im  i  rozw inę ła  się poważnie zarówno w  dziedzinie k lin iczn e j, 
ja k  i  w  dziedzin ie eksperym enta lne j.“

M a ria  S k ł o d o w s k a - C u r i e  n ie  ty lk o  zabiegała stale o ja k  
najszersze w yzyskan ie  w  p rak tyce  doniosłych odkryć  naukowych, ale 
podkreśla ła zawsze konieczność oparcia p ra k ty k i na postępie nauko­
w ym . D o tyczy ło  to przede w szystk im  cu rie te rap ii. „T am  gdzie nie ma 
tego oparcia —  pisała —  te rap ia  p rzyb ie ra  charak te r em piryzm u i  ru ­
tyny , stosując bezkry tyczn ie  popu la rne metody, w  k tó rych  są nieraz 
zasadnicze b łędy, lu b  robiąc ryzykow ne próby bez doświadczalnej pod­
staw y naukow ej i  bez naukow ej k o n tro li re zu lta tó w “ . Obszerne bada­
n ia  biologiczne i  histologiczne, zapoczątkowane z in ic ja ty w y  m ałżon­
ków  C u r i e  w  p ie rw szych  la tach bieżącego stu lecia  w  Paryżu  przez 
bakte rio loga  D a n y s z a  i  em brio loga B o h n a, a kontynuow ane 
później przez rad iob io logów  —  D o m i n i c i e g o  i  K laudiusza 
R e g a u d, u czyn iły  w  stosunkowo k ró tk im  czasie z cu rie te ra p ii me­
todę leczenia now o tw orów  przewyższającą w  o lb rzym ie j liczb ie  p rzy ­
padków  zabieg ch iru rg iczny.

„W  rezu ltac ie  —  m ó w ił p ro f. Ł u k a s z c z y k  —  jeże li weźm iem y 
pod uwagę w szystkie  p rzypadk i now otw orów , występujące u człow ie­
ka, 40%  chorych może za pomocą obecnych m etod leczenia uzyskać 
poważną dłuże j trw a jącą  poprawę... Is tn ie ją  ka tegorie  now otw orów  
z łoś liw ych , w  k tó rych  jesteśm y w  możności w yleczyć pow yżej 90% 
chorych... A  naw et w  ta k ich  kategoriach now otw orów , ja k  ra k i m acicy 
czy ra k i sutka, k tó re  daw nie j b y ły  p raw ie  zawsze przyczynam i śm ierci 
d o tkn ię tych  n im i kobiet, m ożem y dziś liczyć  na 30 do 40%  ca łkow itych  
w yleczeń“ .

W  ciągu ponad trzydz ies tu  la t  cu rie te rap ia  opiera ła się w yłączn ie  
na dz ia łan iu  leczniczym  n a tu ra ln ych  p ie rw ias tków  p ro m ie n io tw ó r­
czych, co n iezm iern ie  u tru d n ia ło  stosowanie m etody leczenia zwanej 
te lecu rie te rap ią  (wym agającej bardzo znacznych ilośc i substancji p ro ­
m ien io tw órcze j) oraz p rak tyczn ie  w yk lucza ło  curie terap ię  w ew nę trz ­
ną. M om entem  zw ro tn ym  w  w yko rzys ta n iu  obu tych  m etod by ło  od­
k ry c ie  w  1934 r. przez m ałżonków  J o l i o t -  C u r i e  z jaw iska  p ro ­
m ieniotw órczości wzbudzonej. D z ięk i tem u o dk ryc iu  p o tra fim y  bo­
w ie m  obecnie o trzym yw ać z w ystępu jących  obfic ie  w  przyrodzie  zw y­
k ły c h  p ie rw ias tków  chem icznych prom ien io tw órcze  odm iany atomowe 
o okresach p ó łtrw a n ia  od sekund do tys ięcy la t i  o bardzo rozm a itych  
własnościach chem icznych i  b io logicznych.

Zastosowaniu izotopów  prom ien io tw órczych , produkow anych już  
obecnie na dużą skalę p rzy  użyc iu  potężnych przyśpieszaczy jonów  lu b  
też w y tw a rzanych  w  reaktorach jąd row ych , pośw ięcił znaczną część
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swego re fe ra tu  p ro f. A. L a c a s s a g n e  z Paryża. „N a js iln ie jsze  
źród ła drogiego i  rzadkiego m etalu, ja k im  jes t rad, k tó ry m i można 
b y ło  rozporządzać w  celu naśw ie tlan ia  raków  głębokich... n ie p rzekra ­
czały k i lk u  a w  w y ją tko w ych  przypadkach k ilkudz ies ięc iu  gramów. 
Ilość ta —  m ó w ił p ro f. A. L a c a s s a g n e  —  jest jednak zby t mała, 
aby odległość źród ła  od skóry mogła -wynosić k ilkadz ies ią t centym etrów  
i  aby czas naśw ie tlan ia  n ie  b y ł nadm iern ie  d ług i. Obecnie zaś w  w ie lu  
ośrodkach leczniczych is tn ie ją  już  apara ty (do te lecurie te rap ii), zaw ie­
ra jące rad iokoba lt w  ilościach em itu jących  p rom ien iow an ie  rów now aż­
ne p rom ien iow an iu  w ysy łanem u przez ca ły k ilo g ra m  radu  w  odległości 
ponad jeden m e tr od skó ry “ .

Z ko le i p ro f. A . L a c a s s a g n e  om ów ił h is to rię  rozw o ju  cu rie - 
te ra p ii w ew nętrzne j, z k tó rą  od dawna w iązano w ie lk ie  nadzieje. Są­
dzono bow iem , że operując bardzo m ałą ilością substancji p rom ien io ­
tw órcze j można s iln ie  dzia łać na tk a n k i patologiczne przez w s trz y k i­
w an ie  te j substancji bezpośrednio do samego now otw oru. Próbowano 
też w p ływ ać  ko rzystn ie  na różne schorzenia organizm u przez w p row a ­
dzenie rozpuszczalnych soli radu do k rw iob iegu  lu b  przez w dychanie ra ­
donu. Osiągnięte w y n ik i k lin iczne  n ie  b y ły  jedrfak zby t zachęcające, 
zwłaszcza że zw iązk i radu i  m ezotoru okazały się s iln ie  toksyczne. I  tu  
w łaściw e rozw iązanie p rzyn ios ło  dopiero użycie o trzym yw anych  sztucz­
n ie  k ró tk o trw a ły c h  izotopów  p rom ien io tw ó rczych  licznych  p ie rw ia s t­
ków , stanow iących norm alne s k ła d n ik i m a te r ii żyw e j. Chociaż należy 
stw ierdzić, że curie te rap ia  w ew nętrzna  raka za pomocą rad io fosfo ru  
i  rad io  jodu  nosi raczej charakte r p a lia tyw u , to jednak, zdaniem pro f. 
L a c a s s a g n e ,  rozporządzam y już  obecnie ta k im i izo topam i p ro ­
m ien io tw órczym i, k tó re  odsłania ją przed tą metodą zupełn ie realne 
perspektyw y.

W  dyskus ji nad re fe ra ta m i p ro f. A . L a c a s s a g n e  i  prof, 
F. Ł u k a s z c z y k a  podkreślano szczególnie doniosłą ro lę  izo to­
pów  p rom ien io tw órczych  zw yk łych  p ie rw ias tków  chem icznych w  roz­
w o ju  współczesnej b io log ii, b iochem ii, h is topa to log ii i  innych  dziedzin 
pokrew nych. W  zw iązku z ty m  zasługuje na uwagę nadesłany na sesję 
w yczerpu jący re fe ra t p ro f. Enge lberta  B r o d y  z W iedn ia  na tem at 
o trzym yw a n ia  i  zastosowania p rom ien io tw ó rczych  zw iązków  węgla. 
W  re feracie  ty m  au to r przytacza w ie le  c iekaw ych p rzyk ładów  syntez 
różnych  połączeń w ęglow ych, zaw iera jących do 50% p ro m ie n io tw ó r­
czego izotopu C14. Obok klasycznych metod organicznej syntezy oma­
w ia  stosowane obecnie specyficzne m etody organicznej syntezy n ie  m a­
jące odpow iedn ików  w  zw yk łych  operacjach chemicznych. Do metod 
ty c h  należy w ym iana  izotopowa, ak tyw ac ja  za pomocą pow olnych 
neutronów  oraz przede w szystk im  oparta  na z jaw isku  odrzu tu  ją d ro ­
wego reakcja  S z i l a r d a  i  C h a l m e r s a .  Ta ostatn ia  metoda 
m a w ie lk ie  znaczenie p rzy  bezpośrednim  w y tw a rza n iu  „znaczonych“ 
p rom ien io tw ó rczych  zw iązków  węgla w  reaktorach jądrow ych.

N iezw yk le  ciekawe są opisane przez p ro f. B r o d ę  p rz yk ła d y  b io ­
syntezy połączeń organicznych zaw ie ra jących  rad iow ęg ie l C14. Stosu­
jąc metodę b iosyntezy zdołano w y tw o rzyć  znaczony p ro m ie n io tw ó r­
czym węglem  w iru s  choroby m ozaikowej ty to n iu , ja k  rów n ież s iln ie  
p rom ien io tw órcze  cu k ry  niezbędne do przeprowadzenia ana lizy po rów ­
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nawczej m etabolizm u wyhodow anej tk a n k i norm a lne j oraz tkanek ra ­
kow atych. Oto ja k  d ług i łańcuch odkryć z dziedziny p ro m ie n io tw ó r­
czości prow adzi do w y jaśn ien ia  procesów uważanych poprzednio za 
rzekomo wieczne ta jem nice p rzy rody . „Znaczenie m etody w skaźników  
prom ien io tw órczych , k tó ra  rozw inę ła  się w  oparciu o podstawowe p ra ­
ce M a r ii i  P io tra  C u r i e  —*■ kończy sw ój re fe ra t pro f. B r o d a  —  
można słusznie porównać z doniosłością w yna lezien ia  m ikroskopu “ .

W  trzec im  dn iu  uroczystości ku  czci M a r ii S k ł o d o w s k i e j -  
C u r i e  odbyła się sesja naukowa In s ty tu tu  F iz y k i PAN . W śród w y ­
głoszonych re fe ra tów  trz y  do tyczy ły  zagadnienia tak  zw anych cząstek 
e lem entarnych (M. D a n y s z  —  P rom ien iow an ie  kosmiczne w  bada­
niach cząstek e lem entarnych  i  J. R a y s k i  —  Zagadnienie system aty­
zac ji cząstek elem entarnych) oraz m odeli jąd ra  atomowego (L. R o s e n -  
f  e 1 d —  O modelach jądrow ych). R e fe ra ty  te b y ły  w ym ow nym  św ia­
dectwem  w yros łe j na g runc ie  nauk i o prom ieniotw órczości rozleg łe j 
w iedzy dzisiejszej o w ew nętrzne j s truk tu rze  m a te rii. Dawno prze­
b rzm ia ły  echa w o jn y  ppdjazdowej prowadzonej na początku bieżącego 
stu lecia  przez fiz y k ó w  i chem ików  idea lis tów  przeciw ko żyw io łow ym  
m ateria lis tom , ja k  M aria  i P io tr  C u r i e ,  k tó rych  badania dostarczyły 
nad w yraz  p rzekonyw ających dowodów nie ty lk o  samej realności ato­
mów, lecz także ich  złożonej budowy, i co za ty m  idzie —  ich  podzie l­
ności i zmienności. D z ięk i wspania łem u rozw o jow i nauk i o p rom ien io ­
twórczości oraz zapoczątkowanym  przez tę naukę badaniom  nad prze­
m ianam i ją d ro w ym i n ik t  ju ż  dziś nie w ą tp i w  to, że atom, uważany 
u schyłku  ubiegłego stulecia przez najzagorzalszych obrońców a tom i- 
stycznej budow y m a te rii za ostateczną granicę naszego poznania, jest 
w  rzeczyw istości skom plikow anym  układem  elem entów prostszych. Co 
w ięcej, w  m iarę  ja k  zdobyw am y bardzie j szczegółowe w iadomości
0 jądrze a tom ow ym  oraz o różnego rodza ju  cząstkach elem entarnych, 
k tó rych  masy są zawarte w  granicach pom iędzy masą e lektronu  a masą 
deutonu, coraz jaskraw ie j uw yda tn ia  się d ia lektyczna niewyczerpalność 
całej p rzyrody. P raw dz iw ie  rew o lucy jne  odkryc ia  w  dziedzinie f iz y k i
1 chem ii jąd ra  atomowego, uwieńczone techniczną rea lizacją  reakto rów  
jąd row ych , jeszcze raz zadokum entow ały „tym czasow y, względny, 
p rzyb liżo n y  charakte r w szystk ich  tych  k a m i e n i  m i l o w y c h  
na drodze poznawania p rzy ro d y  przez postępującą naprzód naukę 
cz łow ieka“  (Lenin).

Dwa wygłoszone na sesji re fe ra ty , jeden —  przez uczonego radziec­
kiego B. I. B a r a n o w a ,  a d rug i —  przez Irenę  J o l i o t - C u -  
r  i  e, b y ły  poświęcone znaczeniu i ro li, jaką  nauka o prom ien io tw órczo­
ści odegrała w  badaniach nad ew olucją  g lobu ziemskiego i innych  c ia ł 
n iebieskich. P ro f. B. I. B a r a n ó w  p rzypom n ia ł słowa w ie lk iego  
uczonego rosyjskiego, akadem ika W. I. W e r n a d s k i e g o ,  w ypo­
w iedziane na posiedzeniu A kadem ii N auk w  Petersburgu 29 g rudn ia  
1910 r. „Ju ż  teraz —  m ó w ił akadem ik W. I. W e r n a d s k i  —  
w  obrazie rea lne j p rzy rody  w ysun ię to  znaczenie rad ioaktyw nośc i d la 
w y jaśn ien ia  tem pe ra tu ry  k u li z iem skiej, d la określenia je j w ieku, dla 
obliczenia czasu trw a n ia  okresów geologicznych, tw orzen ia  się łańcu­
chów górskich; w id z im y  je j p rze jaw y w  nauce o e lektryczności atm o­
sferycznej, ja k  rów n ież w  nauce o procesach chem icznych przebiega­
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jących  na pow ierzchn i Z ie m i“ . W  k o n k lu z ji akadem ik W. I. W e r n a d -  
s k  i  zaproponował, aby w  naukach geologicznych w ydz ie lić  osobną 
dyscyp linę  kom pleksową pod nazwą radiogeologii, k tó re j zadaniem bę­
dzie „badanie przebiegu procesów rad ioak tyw nych  na naszej planecie 
oraz ich odbicie i p rze ja w y  w  z jaw iskach geologicznych“ .

Z  p rzyw iez ionych  przez p ro f. B. I. B a r a n o w a  i  zaofiarow anych 
w  im ie n iu  A kadem ii N auk Zw iązku  Radzieckiego M uzeum  M a rii 
S k ł o d o w s k i e j - C u r i e  w  W arszaw ie fo to ko p ii dw u lis tó w  
M a r ii C u r i e  do pro f. W. I. W e r n a d s k i e g o  z la t 1910— 1911 
w yn ika , że znakom ity  u czony , ro sy jsk i rozpoczął ju ż  wówczas p ie rw ­
sze prace radiogeologiczne w  skrom nym  labo ra to riu m  rad io log icznym  
p rz y  ul. C urie  w  Paryżu. Zapoczątkowane przez W. I. W e r n a d ­
s k i e g o  a rozw ijane  późnie j przez licznych  uczonych w  różnych 
k ra ja ch  badania w  dziedzinie rad iogeo log ii p o tw ie rd z iły  n iezbicie po­
gląd tw ó rcy  te j nowej gałęzi w iedzy, że ciepło wydzie lane przez p ie r­
w ia s tk i p rom ien io tw órcze rozmieszczone bardzo n ierów nom iern ie  
w  skorupie z iem skie j jes t czynn ik iem  dom inu jącym  w  rozw o ju  proce­
sów geologicznych. N iem n ie j cenne okazały się oparte na pom iarach 
prom ieniotw órczości skał i  m ine ra łów  oznaczenia w ie ku  fo rm a c ji geolo­
gicznych. N iezależnie od k lasycznych metod —  o łow iow e j i  he low ej —  
uczeni radzieccy opracow ali ibardzo dogodną metodę argonową, opar­
tą na pow staw aniu A 40 w sku tek  rozpadu prom ieniotw órczego izotopu 
K 40. W ie lu  badaczy usiłow ało  dotąd w ykorzystać dane o składzie izoto­
pow ym  o łow iu , kopalnego w  celu określen ia  w ie ku  Z iem i i  skorupy 
ziem skie j. Nowe badania akadem ika W i n o g r a d o w a  prowadzą 
do wniosku, że w ie k  skorupy ziem skie j w ynosi około 5 • 109 la t, a nie ja k  
dotychczas p rzy jm ow ano  —  3 • 109 la t. W reszcie pro f. B. I. B a r a n ó w  
.wskazał na zastosowanie metod radiogeologii* w  celu określenia w ieku  
p ie rw ia s tkó w  chem icznych na Z iem i. „Is tn ie n ie  na Z iem i p ie rw ias tków  
p rom ien io tw ó rczych  podlegających nieodw raca lnem u procesowi rozpa­
d u  prowadzi do logicznego w niosku, że substancja, z k tó re j składa się 
.Ziemia, znajdowała się poprzednio w  innych  w arunkach, w  k tó rych  
zachodziła synteza p ie rw ias tków  prom ien io tw órczych , a prawdopodob­
n ie  także i trw a ły c h “ . W edług p ro f. B. I. B a r a n o w a  przeprow a­
dzone dotychczas badania p rzem aw ia ją  za tym , że w ie k  p ie rw ias tków  
chem icznych w ynosi rów nież około 5 • 109 la t.

Zagadnienia rad iogeo log ii b y ły  też tem atem  znacznej części re fe ra tu  
Ire n y  J o l i o t - C u r i e  pod ty tu łe m : Co w nosi prom ieniotwórczość  
do  poznania św iata. W  re feracie  ty m  znakom ita kon tynua to rka  prac 
M a r ii i P io tra  C u r i e  poddała g łębok ie j analiz ie zebrany dotychczas 
m a te ria ł dośw iadczalny podkreśla jąc znam ienny fak t, że badania nad 
prom ien io tw órczością  n ie  ty lk o  p ozw o liły  nam określić w ie k  epok geo­
log icznych i zaatakować w  sposób ściśle naukow y prob lem  pochodzenia 
p ie rw ias tków  chemicznych, ale p rzyczyn iły  się rów nież w  poważnej 
m ierze do poznania h is to r ii e w o luc ji człow ieka.

Jak w iadomo, pow sta jący n ieustannie w  po w ie trzu  na skutek bom­
bardow ania jąde r azotu przez neu trony prom ien iow an ia  kosmicznego 
p rom ien io tw ó rczy  izotop węgla C14 w ystępu je  w  s ta łym  stężeniu w  każ­
d ym  żyw ym  organizm ie roś linnym  czy zw ierzęcym . Z chw ilą  jednak, 
gdy organizm  ten obum iera, zawartość izotopu C14 zaczyna w  n im  po-
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w o li maleć, spadając w  ciągu około 5500 la t do po łow y. Wobec tego 
pom ia r aktyw ności m a rtw e j substancji organicznej, na p rzyk ład  ja k ie ­
goś p rzedm iotu  z drzewa, pozwala ocenić dość dokładn ie je j w iek , je ­
że li waha się on w  granicach od 2 000 do 15 000 la t. „Poniew aż te w łaś- 

„ n ie  okresy czasu są szczególnie interesujące z p u n k tu  w idzen ia  h is to­
r i i  człow ieka, metoda ta pozwala na uzyskanie w ażnych in fo rm a c ji 
przez um oż liw ien ie  określenia w ie ku  próbek pochodzących z różnych  
epok h is to rycznych  lub  p reh is to rycznych“ .

Szeroki zakres poruszonych na sesji tem atów  zw iązanych z nauką 
o prom ien io tw órczości i  je j zastosowaniam i p rak tycznym i, obe jm u ją ­
cy n iem al cafe przyrodoznawstwo, unaocznił n iezwyciężoną potęgę ge­
n iuszu ludzkiego i  jego hum an ita rne  posłann ictw o w  n ieustannej w a lce
0 lepsze ju tro  dla ludzkości.

„S k łada jąc ho łd  M a r ii S k ł o d o w s k i e j - C u r i e  —  m ó w ił 
p ro f. d r J. D e m b o w s k i  —  naród po lsk i i  nauka polska czczą 
je j pamięć rea lizac ją  je j idea łów  i  m arzeń w  budow n ic tw ie  soc ja li­
stycznym , w  k tó ry m  nauka staje się podstawą i  regu la to rem  życia spo­
łecznego i  gw aranc ją  szczęścia i  dobrobytu  lu d z i pracy. N aród po lsk i
1 nauka polska budu jąc nowe życie we w łasnym  k ra ju  czczą pam ięć 
W ie lk ie j Uczonej w a lką  o pokój i  szczęście w szystk ich  narodów.

Ignacy Z ło tow sk i
U n iw e rs y te t W arszaw ski



P R O B L E M Y  I D O Ś W I A D C Z E N I A

W  D Z IE S IĘ C IO LE C IE  P O L S K I LU D O W E J

Adam  M a lick i, H en ryk  Groszyk

Z DZIESIĘCIOLETNIEJ DZIAŁALNOŚCI 
UNIW ERSYTETU M A R II CURIE-SKŁODOW SKIEJ*

P O W S T A N IE  U N IW E R S Y T E T U

U n iw e rsy te t M a r ii C urie -S k łodow sk ie j b y ł p ierwszą szkołą wyższą, 
powołaną do życia w  Polsce Ludow e j w  specyficznych w arunkach, k tó ­
re panow ały na p ie rw szym  skraw ku  w yzw o lonych  ziem  polskich. U n i­
w e rsy te t pow sta ł w  momencie, gdy fro n t zna jdow a ł się nad brzegam i 
W is ły , w  odległości zaledw ie 50 km  od Lub lina .

U n iw e rsy te t M a r ii C urie -S k łodow skie j ro d z ił się w raz z p ie rw szym i 
w ie lk im i re w o lu cy jn ym i przem ianam i, zachodzącymi w  naszym k ra ju . 
B y ł on bezpośrednim  w yrazem  re a liza c ji haseł M an ifes tu  Polskiego K o ­
m ite tu  W yzw olen ia  Narodowego, k tó ry  g łos ił natychm iastowe podjęcie 
odbudowy szkół i  bezpłatne nauczanie na w szystk ich  szczeblach, zno­
sząc tym  samym p rz y w ile j kszta łcenia ty lk o  d la  zamożnych.

U p łynę ło  zaledw ie 93 dn i od ogłoszenia M an ifestu  lipcowego PKW N , 
a ju ż  znalazł się na porządku dziennym  obrad P K W N  punk t: U tw orze­
n ie  U n iw ersy te tu  Państwowego w  L u b lin ie . W śród n iebyw a łych  tru d ­
ności z ofiarnością i  entuzjazm em  przystępowano do budow y te j zupeł­
n ie  nowej p laców ki nauk i po lsk ie j w  mieście, k tó re  n ie m ia ło  u n iw e rsy ­
te tu  państwowego, k tó re  n igdy  n ie  m ia ło  ośrodka nauk przyrodn iczych.

Jak doszło do u tw orzen ia  U n iw e rsy te tu  w  Lub lin ie?
L u b lin  —  siedziba w ładz P K W N  w  1944 r. —  staje się ośrodkiem, 

do którego zewsząd ściągają przedstaw icie le  polskiego życia p o litycz ­
nego, gospodarczego i ku ltu ra lnego . Z ja w ia ją  się tu  i p racow n icy nauki. 
Jednym  z p ierw szych b y ł n ieży jący  już  p ro f. d r H e n ryk  R a a b e ,  
w łaśc iw y  in ic ja to r  pow stania uczelni, je j p rzysz ły  p ie rw szy rek to r.

P ro f. d r H e n ryk  R a a b e  p rzybyw a już  w  lip cu  1944 r. do u w o l­
nionego Lub lina , stając do dyspozycji PKW N .

W  dn iu  28 s ierpn ia 1944 r. czytam y w  n ieopub likow anych wspom ­
nien iach p ro f. dra- H en ryka  R a a b e g o, że został m ianow any naczel­
n ik ie m  W ydz ia łu  Szkół W yższych resortu  ośw iaty, gdy k ie ro w n ik ie m  
tego resortu  b y ł d r  S tan is ław  S k r z e s z e w s k i .

W  dn iu  1 w rześnia 1944 r. z in ic ja ty w y  W ydz ia łu  Szkół W yższych 
ukazu je  się w  „R zeczypospo lite j“  wezwanie do p racow n ików  nauko­
w ych, aby się zgłaszali do P K W N . Zgłaszający się b y li re jes trow an i 
i  o trz ym yw a li pobory, pozostając do dyspozycji resortu  ośw iaty.

* W  d n iu  23 pa źdz ie rn ika  b r. odby ła  się w  L u b lin ie  uroczystość 10-lecia UMSCL 
Sprawozdan ie um ieśc im y w  nrze 12. Redakcja.
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W  ciągu 2 m iesięcy zgłasza się do dyspozycji w ładzy  ludow e j 
w  L u b lin ie  około 50 p racow n ików  nauki. D o jrzew a wówczas m yśl
0 u tw o rzen iu  szkoły wyższej w  L u b lin ie . Znalazła ona od p ierwszej 
c h w ili gorące poparcie przewodniczącego K R N  Bolesława B i e r u t a .

B y ło  k ilk a  koncepcji stw orzenia szkoły wyższej w  L u b lin ie . P ie rw ­
szy p ro jek t, zgłoszony przez W ydzia ł Szkół W yższych resortu  ośw ia ty 
10 październ ika 1944 r., p rzew idyw a ł u tw orzen ie  w  L u b lin ie  A kadem ii 
M edycznej i N auk P rzyrodniczych. 20 październ ika 1944 r. zwołano 
zebranie obecnych w  L u b lin ie  profesorów  i  asystentów w  celu omó­
w ien ia  p ro jek tu . Zebranie wykazało, że wobec pobytu  w  L u b lin ie  dość 
liczne j g rupy  reprezentantów  różnych dyscyp lin  w iedzy is tn ie je  m oż li­
wość rozszerzenia p ro je k tu  przez u tw orzen ie  u n iw e rsy te tu  o k ilk u  
w ydzia łach. W niosek ten zyskał aprobatę k ie ro w n ika  resortu  ośw iaty.

Nadszedł dzień 23 październ ika 1944 r., w  k tó ry m  na porządku 
dziennym  obrad P K W N  znalazł się punk t: U tw orzenie U n iw ersy te tu  
Państwowego w  L u b lin ie . D ekre t p rzew idyw a ł powołan ie do życia U n i­
w e rsy te tu  z w ydz ia łam i: P rzyrodn iczym , Lekarsk im , W e te ryn a ry jn ym
1 R o lnym  oraz upoważnienie k ie ro w n ika  resortu  do o tw ie ran ia  dalszych 
w ydzia łów , o ile  zajdzie potrzeba. P ro je k t zg łosił d r S tan is ław  
S k r z e s z e w s k i ,  re fe ra t o sposobie jego re a liza c ji p rzygo tow a ł 
p ro f. d r H e n ryk  R a a b e .  Po dyskus ji wniosek o u tw orzen iu  u n iw e r­
syte tu  został przez P K W N  jednom yśln ie  uchw alony. „Po uchw a len iu  
w n iosku  —  no tu je  we wspom nieniach p ro f. d r H e n ryk  R a a b e  —  
nadano nowem u u n iw e rsy te tow i nazwę: M a r ii C u rie -S k łodow sk ie j“ .

Tak dokonał się h is to ryczny akt powołan ia do życia pierwszego u n i­
w e rsy te tu  w  Polsce Ludow e j.

24 październ ika 1944 r. Przewodniczący K R N  podpisał nom inację 
p ro f. dra H enryka  R a a b e g o  na pierwszego rek to ra  U n iw e rsy te tu  
M a r ii C urie -S k łodow skie j, a 1 listopada tego roku  —  nom inację p ie rw ­
szych 9 profesorów : dra M ieczysława B i e r n a c k i e g o ,  dra Janu­
sza D o m a n i e w s k i e g o ,  dra Kazim ierza  K a l i n o w s k i e g o ,  
d ra  Jana H enryka  L u b i e n i e c k i e g o ,  dra Narcyza Ł u b n i c -  
k i e g o ,  dra H en ryka  R a a b e g o ,  dra Fe liksa S k u b i s z e  w - 
s k  i e g o, dra Konstantego S t r a w i ń s k i e g o  i  dra Jakuba W  ę- 
g i e r k o .

D nia  24 październ ika  1944 r. odbyło się p ierwsze ogólne zebranie 
profesorów  i  asystentów, k tó re  przeszło do dzie jów  uczeln i pod nazwą 
„zgrom adzenia na beczkach“  na skutek tego, że jedynyna um eblow a­
n iem  rem ontow anej sa li G im nazjum  im . St. Staszica, gdzie się odby­
w a ło  zebranie, b y ły  beczki z cementem. Zebranie to ukonsty tuow a ło  
rady  w ydzia łow e i dokonało w yb o ru  p ierw szych w ładz w ydzia łow ych.

B rakow a ło  wówczas pe łnych w ładz uczelni. Na ogólnym  zebraniu 
profesorów  p ierw szym  p ro rek to rem  uczeln i w ybrano  w  styczn iu  1945 r. 
p ro f. dra L u d w ika  H i r s z f e l d a .

Ogólna ilość studentów  w  roku  szkolnym  1944/45 w yn ios ła  980 osób, 
w  tym  314 kob ie t i 666 mężczyzn. Na W ydzia le  P rzyrodn iczym  s tud io ­
w ało  125 osób, Leka rsk im  —  509, W e te ryn a ry jn ym  —  150, R o lnym  —  
50. W  styczniu 1945 r. utworzono W ydz ia ł Farm aceutyczny, na k tó ry m  
w  p ie rw szym  ro ku  szkolnym  stud iow ało 50 osób. Około po łow y lis topa­
da 1944 r. rozpoczęły się pierwsze w y k ła d y  w  gmachu G im naz jum  im.
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St. Staszica, zagłuszane jeszcze często przejeżdżającym i obok ko lum na­
m i samochodów pancernych i czołgów, zdążających w  k ie ru n k u  b l i ­
skiego fron tu .

U roczysta inaugurac ja  odbyła się 14 stycznia 1945 r. Obecni b y li 
na n ie j członkow ie P K W N  z przewodniczącym  K R N  Bolesławem  B i  e- 
r  u  t  e m  na czele.

P ierw szy un iw e rsy te t Po lsk i Ludow e j o charakterze początkowo 
w yraźn ie  p rzy rodn iczym  rozpoczął sw oją działalność.

RO ZW Ó J O R G A N IZ A C Y J N Y  I  B A Z A  M A T E R IA L N A  U C Z E L N I 
W  L A T A C H  1944— 1945

Pięć w yd z ia łó w  (Lekarsk i, Farm aceutyczny, W e te ryn a ry jn y , R o l­
ny, P rzyrodn iczy) is tn ie jących  w  styczn iu  1945 r. tw o rzy ło  całość uczel­
n i do 1949 r. M im o usiłow ań w ładz U n iw e rsy te tu  MCS i  postu la tów  
społeczeństwa lubelskiego —  nie utw orzono w  ty m  okresie dalszych w y ­
dzia łów  reprezentu jących nauk i społeczne. Dokonano tego w  czerwcu 
1949 r., k ie d y  powołano W ydz ia ł Prawa. Powstanie nowego w ydz ia łu  
by ło  nie ty lk o  cennym  dopełn ieniem  s tru k tu ry , naw iązującej do tra ­
d ycy jn ych  wszechnic —  un ive rs ita tis , lecz rów nież um ocniło  uczelnię, 
z k tó re j 1 stycznia 1950 r. odeszły dwa w yd z ia ły  —  Leka rsk i i  Farm a­
ceutyczny —  do now outw orzone j w  L u b lin ie  A kadem ii M edycznej. 
W  ciągu dwu la t —  1950 i  1951 —  U n iw e rsy te t MCS lic z y ł w ięc ty lk o  
czte ry  w yd z ia ły : P rzyrodn iczy, Prawa, Rolny, W e te ryna ry jny . Is tn ie ­
jące w yd z ia ły  nie zapew niły  m łodzieży chętnie garnącej się do uczel­
n i w ie lk iego  w yb o ru  k ie ru n kó w  stud iów . Toteż zarówno społeczeństwo 
lubelskie , ja k  i  uczelnia p o w ita ły  z radością decyzję w ładz naczelnych, 
mocą k tó re j z początkiem  ro ku  szkolnego 1952/53 utworzono na U n i­
wersytecie  MCS W ydzia ł H um anistyczny. W  skład tego w yd z ia łu  we­
szły  nie ty lk o  nowopowstałe ka ted ry  h is to rii, lecz i  n iek tó re  istn ie jące 
już  przedtem  ka ted ry  na W ydzia le  M atem atyczno-przyrodn iczym  (Lo­
g ik i, Pedagogiki, M arks izm u-len in izm u, P reh is to rii, A rcheo log ii, Peda­
gog ik i) oraz utworzone w  1953 r. zakłady Języka Polskiego i  H is to r ii 
L ite ra tu ry .

W  styczniu 1952 r. W ydz ia ł M atem atyczno-przyrodn iczy rozdzielono 
na dwa w yd z ia ły : M a tem atyk i, F iz y k i i  C hem ii oraz B io lo g ii i  N auk 
o Z iem i. Podobną ew olucję  przeszedł W ydz ia ł Rolny, z którego k ie ­
runek zootechniczny w ydzie lono we Wrześniu 1953 r. jako sam odzielny 
w ydzia ł.

Tak w ięc U n iw e rsy te t MCS pow ołany do życia z czterema w ydz ia ­
ła m i w  paźdz ie rn iku  1944 r., wzbogacony o p ią ty  w yd z ia ł w  styczniu 
1945 r., o szósty (Prawa) w  1949 r., po u tw o rzen iu  A kadem ii M edycznej 
znowu liczy  przez okres d w u le tn i cztery w ydz ia ły , a w  1953 r. -— 
siedem.

F aktyczny rozw ó j o rgan izacy jny U n iw e rsy te tu  M a r ii C u rie -S k ło - 
dow skie j, zna jdu jący swoje odbicie w  rozporządzeniach w ładz naczel­
nych, na m ocy k tó rych  pow staw a ły  nowe w yd z ia ły  lu b  przekszta łca ły 
się daw nie j utworzone, b y łb y  n iem oż liw y, gdyby n ie  zna jdow a ł opar­
cia w  rea lnych  m ożliwościach kadrow ych. N ie liczna  garstka p ie rw ­
szych profesorów  nowej uczeln i rozrasta ła się stopniowo dzięk i na­
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p ły w o w i m łodych  pracow n ików , k tó rzy  dobrow oln ie  zgłaszali się do 
p racy  na nowej placówce.

Poza ty m  kadrę  naukową U n iw e rsy te tu  zas iliła  grupa p racow n ików  
byłego Państwowego In s ty tu tu  Naukowego Gospodarstwa W ie jskiego 
w  Puławach.

L u b lin , w  k tó ry m  powołano do życia U n iw e rsy te t M a r ii C u rie - 
Skłodow skie j, n ie b y ł na to przygotow any. W  mieście, k tó re  by ło  
w  okresie m iędzyw o jennym  zaniedbane i  bez perspektyw  rozw ojow ych, 
a podczas okupacji znacznie zniszczone, znalazły się po w yzw o len iu  
n ie  ty lk o  w ładze naczelne, urzędy w ojskow e i cyw ilne , szpitale, maga­
zyny, ale także i  P o litechn ika  Warszawska, k tó ra  pozostawała w  L u ­
b lin ie  do s ierpn ia 1945 r. W ydaw ało się, że w  ta k ie j sy tuac ji przed na­
szym U n iw ersy te tem  stanęły trudności loka low e nie do przezwycięże­
nia. P ierw szy p u n k t oparcia znalazła uczelnia w  budynku  G im nazjum  
i  L iceum  im . St. Staszica, którego dw ie kondygnacje ówczesne K u ra ­
to r iu m  O kręgu Szkolnego Lubelskiego oddało na je j użytek. Pomiesz­
czenie to liczy ło  zaledwie 30 sal. W  ciągu pierwszego roku  szkolnego 
ilość pomieszczeń wzrosła do 100, k iedy  uczelnia uzyskała budynek 
p rzy  u l. G łowackiego 2 i  u l. 22 L ipca  1. Od jes ien i 1945 r. nastąpiła 
dalsza poprawa w a ru n kó w  loka low ych  po prze jęc iu  gmachu p rzy  pl. 
S ta lina  5 i p rzy  u l. S ta linogradzkie j 85 oraz pomieszczeń p rzy  u l. N a ru ­
tow icza 30 itd . Następne la ta  p rzyn ios ły  dalszy w zrost ilości po­
mieszczeń.

W zrost pomieszczeń ucze ln i w  okresie dziesięciolecia przedstaw ia 
się następująco:

w  roku  szkolnym  1944/45 —  1920 m 2, 6363 m 3;
w  ro ku  szko lnym  1945/46 — 12 240 m 2, 41 313 m 3;
w  roku  szko lnym  1953/54 —  27 095 m 2, 87 386 m 3.

Ten w zrost liczbow y nie nadążał jednak za potrzebam i rozrasta ją ­
cych się w ydzia łów , k tó re  m us ia ły  organizować pracownie i  sale ćw i­
czeń dla p rzybyw a jących  coraz liczn ie j now ych roczników .

Z każdym  now ym  obiektem , k tó ry  uczelnia uzysk iw a ła  n ieraz 
z trudem , b y ły  związane dodatkowe k łopo ty . Uzyskiwane pomieszczenia 
należało rem ontować oraz przystosowywać do potrzeb uczelni. T ru d ­
ności b y ły  ty m  większe, że b rak  by ło  m a te ria łów  budow lanych, ins ta ­
la cy jn ych  oraz robo tn ików . Toteż n ie rzadk ie  b y ły  w ypadk i, że praco­
w n icy  naukow i rozpoczyna li swe czynności od prac fizycznych, n ie  w y ­
łączając p racy z k ie ln ią  w  ręku.

W ładze m ie jsk ie , rozum ie jąc trudności loka low e uczelni, w  dn iu  
8 lip ca  1946 r. p o d ję ły  uchwałę przekazującą U n iw e rsy te to w i 17 ha 
g ru n tu  na budowę D z ie ln icy  U n iw ersy teck ie j.

Z  trudnośc iam i pomieszczenia zakładów naukow ych sz ły  w  parze 
trudności u lokow an ia  rodz in  p racow n ików  naukowych, n ie  m ów iąc już  
o studentach i  pracow nikach adm in is tracy jnych  uczelni. W  p ierw szych 
la tach „n o rm a ln ym “  z jaw isk iem  w  w arunkach U n iw e rsy te tu  MCS by ło  
zam ieszkiwanie p racow n ików  naukow ych w  obrębie zakładów.

P rob lem  m ieszkan iow y p racow n ików  naukow ych znajdzie w  n a j­
b liższym  czasie w łaściw e rozw iązanie przez w ybudow an ie  dom u p ra ­
cow nika naukowego.
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Znaczne trudności spraw ia ło  zaopatrzenie w  sprzęt, aparaturę, od­
czynn ik i, wszelkiego rodza ju  m a te ria ły , lite ra tu rę  naukową itd . 
Z pierwszą pomocą nowej uczeln i p rzysz ły  uczelnie radzieckie  i  zakłady 
naukowe Puławskiego In s ty tu tu  Naukowego Gospodarstwa W iejskiego. 
N ie jeden aparat, po trzebny do prac naukow ych i  ćwiczeń —  od n a j­
prostszych do na jba rdz ie j skom plikow anych —  został sporządzony 
przez naukowca p rzy  pomocy u ta len tow anych rzem ieś ln ików  w  obrębie 
zakładu. Choć b ra k i i  po trzeby b y ły  duże* i  jeszcze dziś są nieraz d o tk li­
we, większość zakładów bardzo szybko rozpoczęła nie ty lk o  zajęcia d y ­
daktyczne, ale i prace badawcze. B y ły  tak ie  zakłady, w  k tó rych  p ra ­
cow nicy nauk i rozpoczynali pracę, m im o że n ie  ukończono w  n ich  jesz­
cze prac rem ontowych.

P rzy  w szystk ich  trudnościach i  brakach, k tó re  napotyka ła  nasza 
uczelnia w  początkach swego is tn ien ia , na jw iększym  kap ita łem , k tó ry  
rozstrzyga ł i  przesądzał n ieraz Sprawę, b y ł entuzjazm  i zaradność.

P ierwsze podstawy do rozpoczęcia prac dośw iadczalnych z zakresu 
ro ln ic tw a  uzyska ł U n iw e rsy te t w  1945 r., k ie d y  o trzym a ł na ten cel 
resztówkę m a ją tku  w  Turce oraz w  Zemborzycach. Jednak resztówki, 
zdewastowane ju ż  podczas okupacji, b y ły  k ilk a k ro tn ie  w  p ierwszych 
la tach niepodległości niszczone przez bandy, k tó re  g ra b iły  zakłady do­
świadczalne, prawdopodobnie nie bez d y re k ty w  ich  faszystowskich mo­
codawców. W  1948 r. U n iw e rsy te t w y m ie n ił resztówkę Zemborzyce na 
lep ie j położony i  s tw arza jący lepsze w a ru n k i do p racy m a ją tek  Felin. 
Lecz i  to nie w ystarcza ło  na zaspokojenie potrzeb uczelni. Toteż z ra ­
dością p o w ita liśm y  fa k t przekazania U n iw e rsy te to w i w  dn iu  1 stycznia 
1954 r. około 300 ha m a ją tku  U hrusk, k tó ry  stanie się terenem  doświad­
czalnym  d la  w ydz ia łów  Zootechnicznego oraz W eterynary jnego. U n i­
w e rsy te t nadal ubiega się o m a ją tek w  Czesławicach, którego uzyska­
nie' u ła tw iło b y  prowadzenie prac dośw iadczalnych w  zakresie pewnych 
dzia łów  agrotechn ik i.

Od samego początku is tn ien ia  U n iw e rsy te tu  wszczęto też starania
0 uzyskanie terenów  pod ogród botaniczny, bow iem  praca dydaktycz­
na i  naukowa w  zakresie b o ta n ik i n ie może się rozw ijać  bez ogrodu 
botanicznego. D opiero na obszarze D z ie ln icy  U n iw e rsy teck ie j uzyska­
no pewne tereny, choć niewystarczające. W  te j części dz ie ln icy , k tó ra  
n ie  będzie zabudowana, założono rodzaj szkółek drzew  i  ro ś lin  z ie lo­
nych. Zgromadzono znaczną ilość sadzonek drzew  tak  k ra jow ych , ja k
1 obcych. Teren ogrodu za jm u je  około 1 ha, a m a te ria łu  roślinnego 
w ystarcza na obsadzenie k i lk u  ha, zwłaszcza gdy chodzi o drzewa 
i  krzew y.

Inne nieco zadanie ma spełnić M uzeum  Zoologiczne, k tó re  w  p rz y ­
szłości uczelnia pragnie zam ienić na muzeum  ogólnoprzyrodnicze. 
W  jednym  z dz ia łów  te j pożytecznej in s ty tu c ji zgromadzono bogate 
ilośc iow o 'okazy fauny  k ra jo w e j. M im o trudności loka low ych  Muzeum  
Zoologiczne oddaje już  obecnie cenne us ług i i  jest odwiedzane liczn ie  
przez m łodzież szkolną oraz m iłośn ików  przyrody.

Znaczną pomoc w  pracy dydaktyczne j i  naukowo-badawczej U n i­
w ersy te tu  stanow i b ib lio teka . B ib lio te kę  G łówną UMCS trzeba by ło
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stworzyć, podobnie ja k  w szystkie  inne zakłady, od podstaw, nie rozpo­
rządzając w  p ie rw szym  etapie ani lokalem , ani środkam i finansow y­
m i. W  p ierw szych m iesiącach 1945 r. B ib lio tekę  G łówną umieszczono 
w  jedne j izbie. W  roku  następnym  B ib lio te ka  m ia ła  do swej dyspozy­
c ji  dwa n ie w ie lk ie  pokoje. Po czym  przeniosła się do nieco większego, 
loka lu , składającego się z dwóch w iększych i dwóch m a łych  izb. Z ko le i 
w  1948 r. podw aja swoją pow ierzchn ię  użytkow ą. Odtąd pow ierzchn ia  
użytkow a B ib lio te k i stale wzrasta, jednakże szczególną trudność spra­
w ia  to, że w  obecnej c h w ili m ieści się w  czterech różnych gmachach. 
R adykalna poprawa może nastąpić ty lk o  przez w ybudow an ie  własnego 
gmachu w  obrębie D z ie ln icy  U n iw ersy teck ie j. Prace te m a ją  się roz­
począć w edług p lanu  w  1955 r. Inną  trudność ham ującą rozw ó j B i­
b lio te k i s tanow i b ra k  egzemplarza obowiązkowego. Dopiero w  m arcu 
br. po d ług ich  staran iach U n iw e rsy te t o trzym a ł pe łny  egzemplarz obo­
w iązkow y, k tó ry  zapewni system atyczny dop ływ  w yd a w n ic tw  k ra jo ­
w ych.

Pewną ilu s tra c ję  rozw o ju  B ib lio te k i s tanow i wzrasta jąca ilość opra­
cowanych pozyc ji: do 1950 r. ogólna liczba opracowanych pozyc ji w y ­
raża się zaledw ie liczbą 5700, gdy w  1951 r. —  19 543, w  1953 r. —  
47 493, a w  1954 r. (stan na 1 września) 55 620.

•®W okresie dziesięciolecia stale się pop raw ia ły  w a ru n k i m ateria lne  
m łodzieży stud iu jące j. Już w  1945 r. zorganizowano pierwsze wczasy dla 
m łodzieży w  domu w ypoczynkow ym  w  Łęcznej koło Lub lina . W  1945 r. 
u ruchom iono pierwsze dw ie  s to łów ki. W  tym że roku  rozpoczęto orga­
nizację pierwszego skromnego domu studenckiego (76 m iejsc). W  ów ­
czesnych w arunkach m łodzież by ła  zmuszona do płacenia w ygórow a­
nych  często cen za m ieszkania p ryw atne . Toteż a k tyw  m łodzieży p rzy 
czynnej pomocy W ojew ódzk ie j Rady N arodow ej i  je j ówczesnego prze­
wodniczącego L u d w ika  C z u  g a 1 y  pod ją ł się budow y baraków  
m ieszkalnych, k tó re  na pew ien okres czasu p rzyna jm n ie j w  części 
rozw iązyw a ły  d o tk liw y  prob lem  m ieszkaniow y studentów. Sytuację 
obecną zobrazuje zestawienie liczb  dotyczące w yko rzys tan ia  domów 
studenckich przez m łodzież UMCS: w  roku  szkolnym  1948/49 ty lk o  
5%  m łodzieży m ieszkało w  domach studenckich, natom iast w  roku  
szkolnym  1953/54 w  domach studenckich zam ieszkuje 52%  m łodzieży 
s tud iu jące j na naszej uczeln i. Zbudowano w  ty m  okresie 3 b lo k i do­
m ów  studenckich, czw arty  w  n ieda lek ie j przyszłości zostanie oddany 
do uży tku . D z ięk i pomocy państwa ze s to łów ek korzysta ponad 50% 
s tud iu jących  na UMCS.

Ze stypend iów  (ca łkow itych  lu b  częściowych), k tó re  stanow ią tak 
isto tną  fo rm ę pomocy państwa dla m łodzieży stud iu jące j, ko rzysta ło  na 
naszej uczelni w  ro ku  szkolnym  1946/47 około 25% ogółu stud iu jące j 
m łodzieży, w  ro ku  szko lnym  1950/51 —  około 59%, a w  ro ku  szko lnym  
1953/54 —  około 80%. Polepszyła się też opieka zdrow otna nad m ło ­
dzieżą.

Dokonując ogólnej oceny rozw o ju  bazy m ate ria lne j uczeln i trze ­
ba stw ierdzić, że baza m ateria lna  m im o pewnych nierów nom ierności 
w  rozw o ju  odznacza się stałą, p lanow ą tendencją wzrostową. Obecny 
je j stan um oż liw ia  rozw ó j w szystk ich  dyscyp lin  naukow ych uczelni.
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W A L K A  O K A D R Y

C harakteryzu jąc na jogó ln ie j kadrę, z k tó rą  U n iw e rsy te t rozpoczął 
pracę, należy stw ierdzić , że by ła  to kadra  w ykszta łcona i  w ychowana 
w  w arunkach przedw ojennych. N ic  w ięc dziwnego, że charakte r stu­
d iów  na ucze ln i n ie  odbiegał początkowo od dawnych s tud iów  u n iw e r­
syteckich.

Jednakże dość szybko rozpoczął się d ługo trw a ły , skom plikow any 
i  tru d n y  proces przerastania ucze ln i dawnego ty p u  w  uczelnię nową. 
Proces ten dokonyw a ł się zarówno w  świadomości profesorów, asysten­
tów, ja k  i  studentów.

Elementem, k tó ry  decyduje o w artośc i szkoły wyższej, o je j fu n k c ji, 
jes t n ie w ą tp liw ie  kadra  naukowa. Stąd też w a lka  o oblicze uczelni,
0 treść nauk i b y ła  przede w szystk im  w a lką  o kadrę  naukową.

M ające nastąpić zm iany fo rm  organizacyjnych, p lanów  stud iów
1 p rogram u m us ia ły  tra f ić  na g ru n t przygotow any. Trzeba by ło  pozy­
skać dla zwyciężającej re w o lu cy jn e j ideo log ii m arksis tow skie j dawne 
kadry , w śród k tó rych  n ie  b rakow ało  e lem entów  postępowych, oraz 
zorganizować stopn iow y dop ływ  m łodych  s ił naukowych.

Proces ten się zaczął. Do nauczania zaczęto wprowadzać nową treść 
nauki. W  badaniach naukow ych rozpoczęto stosowanie now ych metod. 
P ion ierską ro lę  odegrała tu  kadra  p a rty jn y c h  p racow n ików  nauki. Po­
mocna b y ła  także lite ra tu ra  radziecka.

N ie bez znaczenia b y ła  in ic ja ty w a  postępowej m łodzieży stud iu jące j. 
Zdarzało się, że sama m łodzież, obznajm iana z dostępną lite ra tu rą  ra ­
dziecką, p ros iła  w yk ładow ców  o w łaściw e w y jaśn ian ie  i  naśw ie tlan ie  
p rob lem a tyk i.

W  każdym  razie trzeba stw ierdzić , że w  okresie I  Kongresu N auk i 
Polskie j przechodzenie na m ateria lis tyczne pozycje naukowe by ło  
w śród p racow n ików  uczeln i masowe. B y ł to  n ie w ą tp liw ie  okres 
przełom u.

W  walce o um acnianie m ateria listycznego, m arksistowskiego św ia­
topoglądu, obok s tud iów  w łasnych znaczną ro lę  odegrało zorganizowa­
ne przez ZO Z ZZN P  p rzy  pomocy p a rtii,  w ładz ucze ln i i  ka ted ry  Pod­
staw  M arks izm u-len in izm u, prowadzone w  ostatn ich la tach szczegól­
n ie  system atycznie —  samokształcenie ideologiczne.

Narastała także i  dalsza p rob lem atyka . F unkc je  uczeln i zaczęły dość 
szybko się zm ieniać w  stosunku do tego, co uczelnia reprezentowała 
w  p ierw szych latach. Lubelszczyzna, zacofana gospodarczo i  k u ltu ra l­
n ie  w  okresie m iędzyw ojennym , potrzebow ała teraz coraz w ięcej w y ­
k w a lif iko w a n e j m łodej in te lig e n c ji. A le  dotychczasowy, lib e ra ln y  cha­
ra k te r s tud iów  u tru d n ia ł proces szybkiego kszta łcenia kadr. Trzeba b y ­
ło  sięgnąć po nowe m etody. P rob lem  n ie  b y ł ła tw y . P rofesorom  z okre­
su m iędzywojennego n ie  m og ły  być znane m etody planowego kszta ł­
cenia kad r po prostu  d la  tego, że w  w arunkach  przedw ojennych p rzy  
ta k  zwanej nadp rodukc ji in te lig e n c ji n ie  by ło  m ow y o ja k im k o lw ie k  
p lanow ym  kszta łcen iu  kadr.

Z  prob lem em  planowego kszta łcenia kad r w iąza ło  się zadanie pod­
niesienia sprawności procesu dydaktycznego, czego konsekwencją by ło  
w prowadzenie d yscyp lin y  s tud iów  oraz —  gdy  ug run tow a ła  się nowa
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treść nauczania —  konieczność pogłęb ien ia  p ro b le m a tyk i w ycho­
wawczej.

Szczególną troską otoczono pracę wychowawczą na p ierw szych la ­
tach studiów . K w e s tii te j poświęcono w ie le  specja lnych kon fe renc ji. 
W  licznych  polem ikach zwalczano fa łszyw ą postawę neutra lności w o­
bec p rob lem ów  wychowawczych. W alka  o podniesienie poziom u d y ­
d a k ty k i i  p racy wychow aw czej znalazła w yraz  n ie  ty lk o  w  dyskusjach, 
ale i  w  praktyce. W ie lu  z op iekunów  grup na ućżeln i w yzw o liło  się 
z „pap ie rkow ego“  trak tow an ia  zagadnień opiekuństwa.

M om enty wychowawcze zna jdu ją  —  poza dydak tyką  —  w yraz  
w  organizow aniu życia ku ltu ra ln e g o  m łodzieży. M łodzież mająca za­
m iłow an ia  artystyczne ro zw ija  je  w  uczeln ianym  zespole p ieśn i i  tań­
ca, k tó ry  składa się z chóru, o rk ies try , zespołu tanecznego i  d ram atycz- 
no-recytatorskiego. Chór studencki osiągnął w  swej p racy pozytyw ne 
w y n ik i,  czego dowodem b y ły  jego w ystępy i  udzia ł w  cen tra lnych  e li­
m inacjach studenckich zespołów a rtys tycznych  w  K ra ko w ie  i  W rocła­
w iu  oraz na I I I  Kongresie M iędzynarodowego Z w iązku  S tudentów  
w  W arszawie. Znaczne re zu lta ty  osiągnął rów n ież zespół „ taneczny. 
Obok p racy k u ltu ra ln e j ro zw ija  się życie sportowe m łodzieży w  ramach 
AZS. F o rm y  te sp rzy ja ją  procesowi samowychowawczemu m łodzieży.

Inne zagadnienie, k tó re  nu rtow a ło  p racow n ików  uczeln i w  okresie 
dziesięciolecia, to zagadnienie rozw o ju  m łodej ka d ry  naukow ej. Na­
b ra ło  ono pożądanej ostrości, zwłaszcza po uchwale Rady G łów nej i K o ­
leg ium  M SW  w  spraw ie  w y tycznych  do p lanow ania rozw o ju  pomoc­
n iczych p racow n ików  nauki.

Jeśli chodzi o ilośc iow y p rzyros t ka d ry  naukow ej w  okresie dziesię­
ciolecia, to stopień dokto ra  dawnego typ u  uzyska ły  na uczeln i 163 oso­
by, h a b ilita c ję  p rzeprow adziło  46 osób. O statnie la ta  z uw ag i na zm ia­
n y  w  przepisach n ie  p rzyn ios ły  U n iw e rsy te to w i now ych h a b ilita c ji. 
Jednakże na okres ten przypada ponad 10 nom inac ji zastępców p ro ­
fesorów  na profesorów . O statnio k ilk a  osób uzyskało stopień kandy­
data nauk.

Czynna też jes t na uczeln i nowa, wyższa fo rm a  kszta łcenia kad r 
naukow ych —  aspirantura . Prace kandydackie  p rzygo tow u je  8 aspi­
ran tów . Większość now ych p racow n ików  naukow ych re k ru tu je  się 
z b y łych  studentów  uczelni. Ważne jest to, że liczne ka te d ry  uczeln i 
p o tra f i ły  wychować w łasną kadrę naukową, ja k  na* p rzyk ład  Katedra  
F iz y k i Dośw iadczalnej, M a tem a tyk i i  inne. Są jednak jeszcze i  tak ie  
ka ted ry , w  k tó rych  n ie  w idać rozw o ju  m łodej kadry.

Oceniając ogólnie kadrę naukową UMCS trzeba stw ierdzić , że są to 
n ie w ą tp liw ie  p racow n icy  nauk i uczeln i socja listycznej. K ad ra  naukowa 
U n iw e rsy te tu  odznacza się w  zdecydowanej większości dużą a k tyw ­
nością społeczną, co jest n ie w ą tp liw ie  dowodem je j ideologicznej d o j­
rzałości. W yraża się to m iędzy in n y m i we w spó łpracy nauk i z p rak tyką , 
w  k tó re j ośrodek un iw e rsy teck i odgryw a poważną rolę, coraz a k tyw ­
n ie j oddzia ływ a jąc na reg ion lube lsk i. P racow n icy nauk i UMCS od 
w ie lu  la t ko n tyn u u ją  współpracę z różnym i organizacjam i, zajm ując 
w  n ich  nieraz poważne stanow iska. U trzym u ją  współpracę ze wsią lu ­
belską, z radam i narodow ym i, z ruchem  obrońców pokoju, z kom ite tam i 
F ro n tu  Narodowego, z ośrodkam i ku ltu ra ln o -o św ia to w ym i, ze szkołam i,
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z organizacjam i spo łeczno-politycznym i, z Tow arzystw em  W iedzy Po­
wszechnej, ze zrzeszeniami zawodowym i, z tow arzys tw am i naukow ym i, 
prasą itp .

*

Uczelnia przeprow adziła  w a lkę  o now y skład socja lny m łodzieży 
s tud iu jące j. W  w y n ik u  tego w zrósł p rocentow y skład m łodzieży po­
chodzenia robotniczego i chłopskiego. M łodzież pochodząca z tych  śro­
dow isk zdecydowanie przeważa dziś na uczelni. Podczas gdy jeszcze 
w  roku  1948/49 m łodzież pochodzenia robotniczego i chłopskiego by ła  
na uczeln i w  mniejszości, licząc n iew ie le  ponad 40%  ogółu s tud iu ją ­
cych, to już  w  roku  1949/50 m łodzieży te j by ło  65%. B y ł to w ięc rok  
prze łom u w  walce o k lasow y skład m łodzieży studenckie j. N a js iln ie jsze  
zaplecze, n ie jako  rezerw uar ka d r m łodzieżowych dla UMCS, stanow i 
m łodzież chłopska. Jest to specyfika uczelni. Zm iana s tru k tu ry  w  skła­
dzie socja lnym  m łodzieży jes t w y n ik ie m  tro sk i uczeln i o w łaśc iw ą re ­
k ru tac ję .

Z roku  na ro k  uczeln ia ulepszała fo rm y  p racy re k ru ta cy jn e j. Orga­
nizowano szeroko zakrojone akcje in fo rm acy jne . Polegały one przede 
w szys tk im  na w yg łaszaniu pogadanek, p re le kc ji i  dyskus ji ta k  przez 
sam odzielnych, ja k  i  pom ocniczych p racow n ików  nauki. Praca in fo rm a - 
cy jn o -re k ru ta cy jn a  znalazła rów nież w yraz  w  organizowaniu pokazów 
na teren ie uczeln i w  postaci tak zwanych dn i „d rz w i o tw a rtych “ . Na 
p rzyk ła d  Zakład F iz y k i Dośw iadczalnej p rzeprow adził pokazy pod­
staw ow ych doświadczeń. Podobne pokazy w  swoim  zakresie przepro­
w a d z ił Zak ład  C hem ii O rganicznej. O degra ły one dużą ro lę  w  zainte­
resowaniu m łodzieży ty m i k ie ru n ka m i stud iów . Jeszcze w iększym  roz­
machem odznaczała się akcja rek ru tacy jna , przeprowadzona w  ostat­
n im  roku  szkolnym  na teren ie w o jew ództw a lubelskiego i  częściowo 
rzeszowskiego. Poza pogadankam i z m łodzieżą nawiązano bezpośredni 
ko n ta k t z kom ite tam i rodz ic ie lsk im i. Obok pro fesorów  i  asystentów 
w  akc ji w z ię li rów nież udzia ł studenci. Pokazy na uczeln i zorganizowa­
no w  jeszcze szerszym zakresie. Uczelnię odw iedz iły  w  czasie ostatn ie j 
a kc ji in fo rm a cy jn o -re k ru ta cy jn e j 4133 osoby. W ykorzystano prasę 
i  radio. Dużą pomocą b y ł specja ln ie w ydany, ilu s tro w a n y  in fo rm a to r 
o studiach UMCS w  nakładzie 1500 egzemplarzy. Zosta ł on rozesłany 
do różnych szkół. Zorganizowano rów nież spotkanie naukowców  i kan­
dydatów  na stud ia  ro ln icze i zootechniczne połączone z w y jazdam i do 
m a ją tków  doświadczalnych. D z ięk i ta k ie j p racy uczelnia odniosła duży 
sukces. L im ity  na w szystkie  k ie ru n k i s tud iów  zostały w ype łn ione, z w y ­
ją tk ie m  m a tem atyk i (40%) i  f iz y k i (77%), k tó re  są —-  ja k  w iadom o —  
de ficy tow e  w  ska li k ra jo w e j.

O statnie la ta  odznaczały się w a lką  o w ysokie  ilościowo i  jakościowo 
w y n ik i nauczania. W  1951 r. uczelnia energicznie w a lczy ła  z zaległo­
ściam i i opóźnieniam i na studiach. W  ty m  czasie podnosi się znacznie 
liczba absolwentów. G dy w  1951 r. 180 osób uzysku je  dyp lom y, to 
w  1953 r. ilość uzyskanych dyp lom ów  wzrosła  do 550. Ogólna spraw ­
ność uczeln i w  ro ku  szkolnym  1952/53 w ynos iła  93,3%, obn iży ł się 
odsiew na wyższych la tach stud iów . Sprawność szkolenia na p ierw szych 
la tach s tud iów  un iw e rsy teck ich  w ynos iła  w  ty m  okresie bez odpadu
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względnego —  84,4%, z uw zg lędn ien iem  odpadu względnego 82,7%, na 
studiach ro ln iczych  i  w e te ryn a ry jn ych  bez odpadu względnego —• 
79,3%, z uw zg lędn ien iem  odpadu względnego —  77,5%; w  ska li całej 
uczeln i bez odpadu względnego —  82,0%, z uw zg lędn ien iem  odpadu 
względnego —  89,3%. Is tn ie je  zatem znaczna dysproporcja  w  w y n i­
kach nauczania m iędzy k ie ru n ka m i u n iw e rsy teck im i a ro ln iczym i i  we­
te ryn a ry jn ym .

Oceniając sprawność uczeln i pod koniec dziesięciolecia należy 
stw ierdzić , że uczelnia w ykazu je  poważne osiągnięcia w  zakresie 
zm niejszenia odsiewu, natom iast słabsze są w y n ik i w  walce z odpa­
dem. W ysoki stan odpadu w ystępu je  zwłaszcza na p ierw szych la tach 
s tud iów  obniżając sprawność szkolenia.

Uczeln ia w łoży ła  w ie le  w ys iłkó w  w  poszukiwanie now ych metod 
nauczania poprzez organizowanie specja lnych kon fe renc ji.

Podejm owano także liczne starania o podniesienie i  rozw in ięc ie  p ra ­
cy naukow ej w śród m łodzieży stud iu jące j. Pod koniec dziesięciolecia 
zorganizowano I  konferencję  teoretyczną studentów  UMCS. M im o róż­
nych  k ie ru n kó w  zainteresowań kó ł naukow ych zdołano skoncentrować 
ich  pracę nad jednym  cen tra lnym  zagadnieniem: Wieś lubelska w  p la ­
n ie  6-le tn im . W y n ik i i  masowość udz ia łu  studentów  w  ko n fe re n c ji 
świadczą o tym , że w śród m łodzieży nastąp ił zw ro t w  k ie ru n k u  pogłę­
b ien ia  zdobywanej w iedzy, niezależnie od obowiązującego program u 
studiów . A k ty w n a  postawa społeczna m łodzieży, a przede w szystk im  
nowe spojrzenie na św ia t dowodzi, że w  okresie dziesięciolecia m łodzież 
stud iu jąca  przeobraziła  się zasadniczo.

W A L K A  O O S IĄ G N IĘ C IA  N A U K O W E

Pracę badawczą uczeln i w  m in io n ym  dziesięcioleciu charakteryzo­
w a ły  dwa m om enty: po pierwsze —  w a lka  o stworzenie w a runków  do 
podjęcia  p racy tw órcze j, po d rug ie  —  w a lka  o treść i  k ie ru n e k  pracy 
badawczej.

Tw órczy zapał, k tó ry  panow ał w  zespole p racow n ików  tw orzących 
zręby U n iw ersy te tu , obe jm ow ał także dziedzinę p racy naukowej. Rzecz 
prosta, że w  początkow ym  okresie poszczególni p racow n icy naw iązy­
w a li najczęściej do te m a tyk i przedw ojenne j lu b  pode jm ow a li tem aty, 
k tó rych  rea lizacja  b y ła  m ożliw a  w  w arunkach  tw orzących się dopiero 
zakładów. Stąd różnorodność k ie ru n kó w  i  tem atów  prac naukowych. 
D o tk liw ie  da jący się odczuwać b rak  bieżącej lite rh tu ry  oraz trudności 
p u b likow a n ia  w y n ik ó w  prac da ły  bodziec do pow ołan ia własnego w y ­
daw nictw a, znanego już  dziś w  k ra ju  i  za gran icą —  „A nna les  U n ive r- 
s ita tis  M ariae C urie-Skłodow ska“ . Dotychczas w yszy ły  53 tom y „A n n a ­
les“ , zaw ierające 602 rozp raw y i  prace naukowe p racow n ików  naszej 
uczelni. W ydaw n ic tw o  prow adzi obecnie 1767 p u n k tó w  w ym iany.

Dotychczasowe w a ru n k i p racy naukow ej odznaczały się: po p ie rw ­
sze —  n iew ystarcza jącą początkowo bazą m ateria lną, k tó ra  jednakże 
stale rosła, po d rug ie  —  płynnością  ka d ry  naukow ej, k tó ra  się zm n ie j­
szała w  m ia rę  rozw o ju  uczelni, po trzecie —  zm ianam i w  s tru k tu rze  
uczeln i, pow o ływ an iem  now ych w yd z ia łó w  i  ka tedr, k tó re  później p rzy ­
stępow ały do p racy badawczej.
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Obok tych  m om entów  w ażny b y ł k lim a t ideologiczny, k tó ry  decy­
dująco w p ły w a ł na jakość p ro d u k c ji naukowej. Nowa rzeczywistość 
narzucała ciągle potrzebę re w iz ji podstaw  m etodolog icznych p racy 
naukow ej. W yzw a la jący  w p ły w  nauk i radz ieck ie j to ro w a ł sobie drogę, 
w  m iarę  ja k  p racow n icy nauk i sięgali coraz częściej po lite ra tu rę  ra ­
dziecką. Coraz s iln ie j ogół p racow n ików  naukow ych uśw iadam ia ł so­
b ie  w ięź n a u k i z p rak tyką .

W  okresie prac I  Kongresu N a u k i P o lsk ie j szczególną uwagę zw ró ­
cono na p lanowanie prac naukowo-badawczych. A czko lw iek  trzeba tu 
jednak podkreślić, że UM CS ma własne, dość dawne tradyc je  p lanow a­
n ia  naukowego. Już w  trzec im  ro ku  is tn ien ia  ucze ln i Senat w y ło n ił 
K om is ję  P lanowania Badań Naukowych, k tó ra  postaw iła  sobie za za­
danie zaznajom ienie się z m ożliw ościam i poszczególnych zakładów  
i  w  porozum ien iu  z k ie ro w n ic tw e m  ka ted r —  opracowanie p lanu  ze­
społowych badań na k ilk a  la t, s taw ia jąc na p ie rw szym  m ie jscu badania 
naukowe, mające ważne znaczenie d la  państwa.

Choć w  te j dziedzinie uczelnia nasza ma poważne osiągnięcia; n ie­
m n ie j jednak is tn ie ją  jeszcze n iek iedy  uprzedzenia i  n ie  zawsze w ła ­
ściwe po jm ow anie  pojęcia zespołowości i  kom pleksowości w  pracy.

Takie ka tedry , ja k  G leboznawstwa, S ystem atyk i i  G eog ra fii Roślin 
w ciąga ją  do w spó łp racy nad rozw iązyw an iem  pew nych p rob lem ów  
specja listów  z dziedzin pokrew nych  lu b  b lisk ich . P rzyk ładem  może być 
praca za in ic jow ana przez gleboznawców lube lsk ich  nad stosunkam i 
w odnym i i  żyznością gleb łąkow ych  w o jew ództw a lubelskiego. Coraz 
w ięcej ka tedr, pam ięta jąc o potrzebie re a liza c ji narodow ych p lanów  
gospodarczych; o pomocy, k tó re j nauka pow inna udzielać praktyce, 
in ic ju je  prace ściśle związane z p rak tyką . Na p rzyk ła d  w  Katedrze 
C hem ii N ieorganicznej zastosowano ważne d la  p ra k ty k i nowe m etody 
oznaczania ilościowego o łow iu  w  stopach oraz m etody szybkiego ozna­
czania kw asu fosforowego. Należy tp  także w ym ien ić  prace K a te d ry  
Chem ii O rganicznej nad syntezą środków  leczniczych, K a te d ry  C hem ii 
F izycznej —  nad flo tac ją , F iz y k i Dośw iadczalnej —  nad spektrog ra fią  
masową, Zakładu In ż y n ie r ii W ie jsk ie j —  nad szkodn ikam i ro ś lin ­
n ym i itp .

Cenne jes t to, że w ie le  now ych ka ted r pode jm u je  tem atykę  zw ią­
zaną z regionem  lube lsk im  i  obszaram i sąsiednim i. Badania nad f iz jo ­
g ra fią  w o jew ództw a lubelskiego, stosunkam i społeczno-gospodarczym i, 
jego przeszłością pod ję ło  w ie le  ka ted r ta k  z w ydz ia łów  przyrodn iczych, 
ja k  i społecznych. W  poszczególnych vo lum inach  „A nna les U n ive rs i-  
ta tis  U M C S“  można znaleźć ju ż  znaczną ilość pozyc ji zaw iera jących go­
towe w y n ik i prac.

W  k ró tk im  a rty ku le  niesposób dokonać oceny dorobku naukowego 
UMCS w  m in io n ym  dziesięcioleciu z uw agi na różnorodność reprezento­
w anych na ucze ln i specjalności.

Pew nym  w y k ła d n ik ie m  jakości p ro d u k c ji naukow ej UMCS może 
być m iędzy in n y m i fa k t przyznan ia  k i lk u  p racow n ikom  ucze ln i pań­
stw ow ych nagród naukow ych. N agrody o trzym a li w  1950 r. I I  stop­
n ia  —  p ro f. d r M . B i e r n a c k i ,  I I I  stopnia —  pro f. d r Z. R a a b e ,  
I I I  stopnia —  p ro f. d r A . D  e h n e 1, zespołową I I I  stopnia —  p ro f.
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d r B. D o b r z a ń s k i  i  dr  J. P i s z c z e k ;  w  ro ku  1953 nagrodę 
I I  stopnia —  p ro f. d r  J. Z  i  e m  i ę c k  a.

Realizacja p lanów  badawczo-naukowych w  uczeln i w yraża się n ie 
ty lk o  w  ilości p u b lika c ji. P o jaw ia ją  się nowe poglądy, k tó re  p rze j­
m u ją  in n i naukow cy lu b  naw iązu ją  do n ich  w  swoich pracach. R ozw ija  
się m łoda kadra, k tó ra  stopniowo wciąga się w  ry tm  pracy, uczy się 
w łaściwego sposobu podchodzenia do zagadnień i  z b iegiem  czasu.w y­
rasta na pe łnow artościow ych p racow n ików  naukowych. T rudno  jest 
obecnie ocenić ilościow o czy jakościowo ten proces. M ożem y jednak 
stw ierdzić , że jest on w  naszych katedrach z jaw isk iem  p raw ie  po­
wszechnym, że trw a  i  pogłęb ia się coraz bardzie j.

M ija  dziesią ty ro k  is tn ien ia  i  pracy U n iw e rsy te tu  M a r ii C u rie -S k ło - 
dow skie j. Okres ten p o zw o lił na okrzepnięcie p laców ki, powołanej do 
życia przez P K W N  w  h is to rycznych  d la  narodu polskiego chw ilach. La ­
ta te b y ły  okresem zwyciężania ideo log ii m arks is tow skie j w  treści nau­
k i. Dawne fo rm y  szkoły wyższej nape łn ia ły  się nową treścią. N ie  od 
razu uczelnia p rzy ję ła  swą dzisiejszą postać. U zysk iw a ła  ona nowe 
funkc je , tracąc n iek tó re  dawne. W  stopn iow ym  zan ikan iu  jednych  ele­
m entów , a p o ja w ia n iu  się now ych uw idoczn iło  się zwycięstwo nowego 
nad starym .

Budow a D z ie ln icy  U n iw e rsy teck ie j weszła w  fazę realną. Dziś nie 
d ysku tu je m y  ju ż  nad założeniam i u rban is tycznym i dz ie ln icy, lecz czy­
n im y  w y s iłk i, aby przyśpieszyć tempo re a liza c ji zatw ierdzonego i h o j­
n ie  subwencjowanego planu. Oczekuje się budow y gmachu m ieszkal­
nego, k tó ry  popraw i w a ru n k i m ieszkaniowe profesorów  i  asystentów. 
Uczelnia może zapisać na swoim  koncie poważny dorobek naukow y. Ma 
duże osiągnięcia w  kszta łceniu m łodych kadr. O dgryw a coraz poważ­
niejszą ro lę  w  życ iu  m iasta i reg ionu lubelskiego.

W  obliczu roczn icy dziesięciolecia powstania uczeln i nasuwają się 
i  dalsze perspektyw y. Podobnie ja k  w  1950 r. dwa w yd z ia ły  w yodręb­
n iły  się z un iw e rsy te tu  i  da ły  początek nowej wyższej uczeln i —  A ka ­
dem ii M edycznej —  zgodnie z w ym agan iam i postaw ionym i przed k ra ­
jow ą  służbą zdrow ia, ta k  obecnie w  okresie w y s iłk ó w  czynionych nad 
podniesieniem  ro ln ic tw a  i  hodow li —  staje się aktua lna sprawa w yod ­
rębn ien ia  w ydz ia łów  Rolnego, Zootechnicznego i. W eterynary jnego 
w  odrębną jednostkę —  Wyższą Szkołę Rolniczą.

W yodrębn ien ie  tych  trzech w yd z ia łó w  n ie  może w  żadnym  p rz y ­
padku oznaczać osłabienia U n iw ersy te tu . Uczelnia m usi być na te 
zm iany przygotowana. M usi ona uczynić znaczny w ys iłe k  w  k ie ru n ku  
dalszej in tensyw ne j rozbudow y sw oje j bazy m a te ria lne j do takiego 
poziomu, k tó ry  zapewni kształcenie kad r na m oż liw ie  na jw yższym  po­
ziom ie oraz w łaśc iw y  rozw ój prac badawczych. N iezależnie od tego w y ­
suwa się konieczność rozbudow y uczeln i o dalsze ka te d ry  i  dalsze spec­
ja lizac je , zwłaszcza na W ydzia le  B io lo g ii i  N auk o Z iem i oraz na W y ­
dzia le H um anistycznym , k tó ry  ma przed sobą wdzięczne pole do p ra ­
cy w  obrębie naszej uczelni.
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N orm a lny  to k  prac ucze ln i zapewni w  coraz pe łn ie jsze j m ierze je j 
twórcze oddzia ływ anie  na p rzem iany zachodzące w  te j części k ra ju , 
k tó ra  stanow i na tu ra lne  zaplecze U n iw ersy te tu . W ychow anie m łodzie­
ży i  m łodych  kad r naukow ych będzie w ęz łow ym  zagadnieniem  dzia­
ła lnośc i uczelni. W ymaga to opracow yw an ia coraz doskonalszych fo rm  
procesu dydaktycznego i  wychowawczego.

W okół tych  zadań uczeln i m usi się skupić w y s iłe k  całego ko le k tyw u  
sam odzielnych i  pom ocniczych p racow n ików  nauki.

O pierając się na pomocy p a r t i i i  ZM P, w  naw iązan iu do dotychcza­
sowych w y n ik ó w  uczeln ia będzie dążyć do dalszych osiągnięć.

Adam  M a lick i, H en ryk  Groszyk

U n iw e rs y te t M a r i i C u rie -S k ło d o w sk ie j



SPR A W Y  W YŻSZEG O  S Z K O L N IC T W A  R O LNICZEG O

Tadeusz K onop ińsk i

O PEŁNOWARTOŚCIOWEGO PRACOW NIKA NAUKOWEGO  
W  W YŻSZYCH SZKOŁACH ROLNICZYCH

Podstaw ow ym  w a ru n k ie m  sprawnego szkolenia jest przede wszyst­
k im  k w a lif ik o w a n y  personel nauczający.

O bserwując od w ie lu  la t sposób nauczania na różnych w ydzia łach  
ucze ln i ro ln iczych, szczególnie ja sk ra w y  w yd a je  m i się fa k t zby t m a­
ły ch  k w a lif ik a c ji p rak tycznych  asystentów  i  ich  dziw ne i  n iezrozu­
m ia łe  odgradzanie się od życia praktycznego —  ja k b y  obawa przed 
p racow n ik iem  terenow ym , a czasem naw et lekceważenie go w  poczu­
ciu swej naukowej, źle po jm ow ane j godności.

Z jaw isko  niedostatecznego przygotow an ia  zawodowego asystentów 
jest, m oim  zdaniem, bardzo groźne. Nad ty m  zagadnieniem  pragną ł­
b ym  zatrzym ać się i  wysunąć k ilk a  postu la tów  pod dyskusję.

Gdzie leży przyczyna zła?
Zazwyczaj dzie je się tak, że upa trzony w  czasie stud iów  so lid n ie j­

szy i  dobrze zapow iadający się s tudent zostaje bezpośrednio po stu­
diach p rz y ję ty  na stanowisko asystenta. W  ciągu k ilk u  la t p racy uczel­
n iane j awansuje stopniow o i  dochodzi w  końcu do stanow iska samo­
dzielnego pracow n ika  nauki. Zasadniczym  k ry te r iu m  p rzy  awansowa­
n iu  asystenta jes t jego dorobek naukow y, najczęściej ściśle teoretyczny, 
ale często też —  n ieste ty —  jego w yróżn ien ie  się w  zakresie p racy o r­
gan izacyjne j i  a d m in is tracy jne j na uczeln i lu b  katedrze. Z le  się dzieje, 
je ś li tak ie  w yp a d k i m a ją  m iejsce, ale trzeba o tw arc ie  powiedzieć, że nie 
są one w y ją tkow e .

T a k i asystent ma w ięc ty le  p rzygo tow an ia  praktycznego do swego 
zawodu, ile  każdy absolwent bezpośrednio po ukończeniu studiów .

Jest jasne, że k w a lif ik a c je  takiego asystenta są za małe d la  w łaści­
wego pe łn ien ia  fu n k c ji dydaktycznych  i  twórczości naukow e j, szczegól­
n ie  w  tak ich  dyscyp linach  stosowanych, ja k  ro ln ic tw o , zootechnika, 
leśn ictw o lu b  w eterynaria .

Jeśli n ie  chcemy dopuścić do paupe ryzac ji nauk i na naszych uczel­
n iach oraz do n ieudanych s ta rtó w  m łode j k a d ry  naukow ej, kandydaci 
na stanow iska asystenckie muszą wykazać się rów now ażnym  doświad­
czeniem zawodowym  z odpow iedn im i k w a lif ik a c ja m i naukow ym i obok 
oczyw iście innych  w a lo ró w  w ym aganych od p racow n ika  naukowego 
(odpowiednie oblicze etyczne, w łaściw a postawa ideowo-społeczna itd.).

Zdaję sobie sprawę, że rea lizac ja  powyższego założenia nie jest p ro ­
blem em  prostym . N ie  jes t ona jednakże abstrakcyjna, a ważkość zagad­
n ien ia  uzasadnia poświęcenie je j naw et najw iększego w ys iłku .
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M oim  zdaniem, należałoby:
1. Skonfrontow ać z p ra k tyką  terenową (rolniczą, zootechniczną, w e­

te ryna ry jną , leśną czy m e lio racy jną) tych  asystentów ja k  rów nież sa­
m odzie lnych p racow n ików  nauk i ( jeś li zdarzają się w śród n ich  w ypad­
k i zaniedbania w  ty m  zakresie), k tó rzy  z różnych powodów  bądź nie 
m ają  odpowiedniego stażu w  terenie, bądź też na sku tek d ługole tn iego 
pobytu  na uczeln i i  oderw ania od terenu w ykazu ją  b ra k i w  zakresie 
o rie n ta c ji w  ak tua lnych  zagadnieniach pr.odukcyjnych.

2. P rzy jm ow ać na stanow iska asystentów ty lk o  tych  absolwentów, 
k tó rzy  m ają  stopień co n a jm n ie j m agistra  nauk lu b  lekarza w e te ry ­
n a rii, co gw aran tu je  dostateczne przygotow an ie  teoretyczne, oraz ta ­
k ich  absolwentów, k tó rz y  mogą się wykazać odpow iednią p ra k tyką  te­
renową. O kreślenie wym agań co do czasu p ra k ty k i i  je j rodza ju  jest 
jedną z w ażnych spraw. P ra k tyka  ta n ie  pow inna odbywać się w  te re ­
now ych ins ty tu tach  badawczych lu b  terenow ych radach pow ia tow ych 
(przy b iu rku ), lecz w  samych warsztatach ro lnych , leśnych lu b  leczni­
cach terenowych.

3. Bacznie śledzić s ta rt naukow y asystenta pod kątem  zastosowania 
doświadczenia terenowego w  jego pracy naukowej, co zapewni zespo­
len ie  nauk i z życiem  te renu oraz zastosowanie teore tycznych w iado­
mości w  p rak tyce  podczas pracy asystenta w  terenie, rzeczowe w iąza­
n ie  asystenta z p ra k tyką  w  okresie jego pracy na ucze ln i oraz posze­
rzenie horyzon tu  m yślowego na drodze szerszego n iż  dotychczas po­
w iązania naukowego pom iędzy zakładam i naukow ym i.

M ogłoby się wydawać, że założenia te trącą teoretyzowaniem . G łów ­
nym  zarzutem  może być is tn ie jąca obecnie pozorna dw utorowość in te ­
resów, to znaczy uczeln i i  te renu (p rodukc ji). Jak w iadom o, dobrego 
i  energicznego p racow n ika  n iechętn ie  zw a ln ia  teren, n ie  zawsze też 
k ie ro w n ik  chętnie pozbywa się dzielnego asystenta. W  św ie tle  ścisłej 
w spó lno ty  in teresów  opory tego rodza ju  są oczywiście szkodliw e dla obu 
stron i  zdarzają się raczej rzadko. D latego przed podjęciem  a kc ji re ­
gu low an ia  poziom u k a d ry  asystentów  należy uzgodnić w ie le  zagad­
n ień z za in teresow anym i m in is te rs tw am i i  us ta lić  szczegółowy try b  
postępowania w  ty m  zakresie. Jeśli w szystk ie  reso rty  zainteresowane 
pozyskaniem  ja k  n a jle p ie j p rzygo tow anych do zawodu p racow n ików  
w ykażą zrozum ienie dla tych  w ys iłkó w , podane w yże j tezy są, m oim  
zdaniem, zupełn ie  realne.

Prze jdę do k ró tk iego  uzasadnienia powyższych w n iosków  i  spre­
cyzowania dróg, na ja k ich  można b y  te założenia zrealizować.

1. K on fron ta c ja  ka d ry  asystenckiej z p ra k tyką  terenow ą jest ko­
nieczna, je ś li n ie  chcemy doprowadzić do stanu, w  k tó ry m  b ra k  po­
w iązania z potrzebam i życia  praktycznego spowoduje zahamowanie 
postępu naukowego naszych asystentów. N ie  o rie n tu ją cy  się w  ak tua l­
nych potrzebach terenu asystenci w e jdą  w  końcu w  „o b ło k i“  naukowe 
i ich  twórczość nie będzie s łużyć życiu. T ym  ludz iom  trzeba pomóc 
przez okresowe sk ierow anie ich  w  teren. Asystenci, sk ierow ani na 
okres co n a jm n ie j 1 ro k u  do p ro d u kc ji, p o w in n i być zastąpieni w  tym  
czasie przez p racow n ików  terenowych, m ających jednak ukończone 
stud ia  wyższe w  zakresie danej d yscyp lin y  nauk i. P ra k ty k i te pow in ­
n y  być przez M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a Wyższego i  inne zaintereso­
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wane reso rty  odpow iednio finansowane, gdyż p racow n icy c i muszą 
równocześnie z o trzym anych poborów  u trzym yw a ć  swoje rodziny.

Dodatkową korzyścią by ła b y  równoczesna lus trac ja  te renu w  ce­
lu  poszukiw ania ludz i zdolnych i k w a lif ik u ją c y c h  się do p racy nauko­
w e j. Jestem przekonany, że odnaleźlibyśm y w ie lu  cennych pracow n i­
ków, k tó rzy  ze szkodą dla nauk i n ie  m og li się w b re w  swoim  zam iło­
w aniom  znaleźć na te j drodze.

Duże korzyści z ta k ie j a kc ji w ym ienne j na pew ien określony czas 
odniosłaby i  nauka i  te ren  (produkcja). P ra k ty k  w niesie do uczeln i 
zapewne w ie le  now ych ide i, naukow iec zaś zasieje w  teren ie  ideę 
w spó łdzia łan ia  nauk i z p rak tyką , konieczność wzajem nej w spó łpracy 
i  obali is tn ie jące n ieufności i  uprzedzenia tkw iące  w  teren ie w  stosun­
k u  do nauk i h Zasadę k o n fro n ta c ji z terenem  należy rozciągnąć jako  
obowiązującą także dla now oprzy jm ow anych  asystentów; p o w in n i on i 
aktua lizow ać swoją p ra k tykę  terenową co pew ien określony czas. 
Szczególnie od kandyda tów  na asp iran tu ry , k tó rzy  chcą się poddać 
przew odow i kandydackiem u, należy wym agać p rzyn a jm n ie j d w u le t­
n ie j n ieprzerw anej p ra k ty k i podyplom ow ej.

2. W arunek posiadania przez kandydata na asystenturę co n a jm n ie j 
stopnia m agistra  nauk bądź lekarza w e te ry n a r ii oraz odpowiedniego 
stażu praktycznego oszczędzi nam w ie lu  k łopotów .

Stopień zawodowy (inżyniera) jest za n isk i d la  pracy na etacie 
naukow ym , a p ra k tyka  z la t s tud iów  jes t za k ró tka  d la  p racow n ika  nau­
kowego.

M óg łbym  się tu  spotkać z opinią, że je ś li upa trzony przez p ro fe ­
sora kandyda t na asystenta n ie  p rzy jdz ie  na uczelnię bezpośrednio po 
studiach, zostanie bezpowrotn ie w ch ło n ię ty  przez teren. Takie  rozu­
m owanie jest n ie do p rzy jęc ia , je ś li akcja  w spó łdzia łan ia  w  szkole­
n iu  asystentów stanie się n ie  ty lk o  sprawą naszego M in is te rs tw a , ale 
w szystk ich  zainteresowanych resortów .

B y ło b y  bardzo pożądane, aby w  okresie p rzebyw ania  na p rak tyce  
podyplom ow ej asystent pozostawał pod opieką nie ty lk o  m iejscowego 
przełożonego, lecz i  profesora.

1 K ilk a  sm utnych  p rz y k ła d ó w  m ó w i samo za siebie.
P rzed la ty , gdy podobn ie  ja k  i  dz is ia j p rob lem  bazy paszow ej zap rzą ta ł 

u m y s ły  p ra k ty k ó w  i  naukow ców , p o ja w iły  się pewnego dn ia  doniesien ia  z p ra ­
cow n i nauko w ych  o no w ym  odkry-ciu: ob jaw iono  no s trzyk  ja k o  roś linę , k tó ra  
m ia ła  rozw iązać tru d n o śc i paszowe na z iem iach  le k k ic h . N ie  w ie m  ju ż  dz is ia j, 
z ja k ic h  pow odów  i  z c z y je j in ic ja ty w y  re k la m ę  n o s trzyka  na paszę rozpoczę­
to zby t pochopnie, w  każdym  raz ie  bez uprzedniego s k o n fro n to w a n ia  teo re tycz­
nych  p rzes łanek z ic h  zastosowaniem  w  p ra k ty c e . N ie  przeprow adzono dosta­
teczn ie obszernych i  pow ażnych  dośw iadczeń żyw ien iow ych , w  w y n ik u  czego do­
s ta rczy liśm y  te re n o w i now ych  pow odów  do d rw in  z na uk i.

Podobnie by ło  z propagandą u p ra w y  soi, k tó ra  n ie  p rz y c z y n iła  się do podn ie ­
sien ia  a u to ry te tu  naukow ców . •

T a k i sam los spo tka ł os ta tn io  os ław ioną g itię , k tó ra  m ia ła  rozw iązać t r u d ­
ności paszowe. G dy swego czasu zabra łem  w  te j sp raw ie  k ry ty c z n y  głos, zw raca­
ją c  uw agę na bezsprzeczne w a lo ry  g it i i,  ale przede w szys tk im  na konieczność roz­
w iązan ia  p iln ie jszych  i  ła tw ie jszych  w  p ro d u k c ji reze rw  paszowych (na p rzyk ła d  
łą k i i  pastw iska  żu ław skie , szczecińskie, zie lonogórskie , podka rpack ie , podsudec- 
k ie  i  inne), pozyskałem  sobie krzyw dzące  m iano  oportun is ty . A le  późn ie j okazało 
się, że g it ia  je s t jeszcze „ f io łk ie m  pa rm e ń sk im “ , k tó ry  w yko rzys ta m y , a le  w  od­
p o w ie dn im  czasie.
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3. Jeśli tw ierdzenie, że nauka nie będąca w  służbie p ra k ty k i prze­
staje być nauką, ma być realne i  tw ie rdzen ie  to ma być ideą prze­
w odnią  w  naszym życiu  naukow ym , pow inn iśm y dołożyć w sze lk ich  
starań, aby na tle  rzeczyw iste j w spó łpracy nauk i z terenem cała m yśl 
naukowa skoncentrowała się w  ty m  k ie runku . W ykorzystać teorię  
w  rozw iązyw an iu  aktua lnych  zagadnień, um ie ję tn ie  usta lić  związane 
z tym  prob lem y —  jest to sztuka, k tó rą  może się poszczycić nie każdy, 
naw et ru tynow any, naukowiec. S z tuk i te j trzeba się ’uczyć i trzeba 
um ieć nauczyć je j innych.

Szczególną uwagę trzeba zw rócić na realność poczynań naszych 
w ychow anków  w  zakładach naukowych, na zaniechanie fan taz jow a­
n ia  i przeprowadzania czysto abstrakcy jnych  eksperym entów.

N aukow cy muszą żyć rea lnym i zagadnieniam i terenu, muszą umieć 
zagadnienia te naukowo rozw iązyw ać i  wskazywać p ro d u kc ji drogę 
w  aktua lnych  m ożliwościach i  w arunkach gospodarczych. Oto, m oim  
zdaniem, podstawa p ro d u k c ji naukow ej m łodego adepta w iedzy sto­
sowanej.

P racow n icy naukow i wyższych szkół ro ln iczych  m ają możność w ią ­
zania swej pracy z w ym aganiam i i  potrzebam i p rodukc ji. A kc ja  uczel­
n i dla terenu poprzez Tow arzystw o W iedzy Powszechnej, Tow arzy­
stwo Upowszechniania W iedzy R oln iczej, opiekę nad spółdzie ln iam i 
p ro d u kcy jn ym i itd . stwarza w  ty m  k ie ru n ku  dużo m ożliwości. W y ­
m ienione świadczenia na rzecz terenu zasługują w  zasadzie na ja k  n a j­
szersze poparcie oraz opiekę i  w spółdzia łan ie  ze s trony  zarówno za­
in teresowanych in s ty tu c ji terenowych, ja k  i  w ładz uczelnianych, 
a szczególnie doświadczonych samodzielnych p racow n ików  nauko­
w ych. Chodzi jednak o to, aby praca ta by ła  dobrze przem yślana 
w  swoich form ach organ izacyjnych  i konsekw entn ie  realizowana. 
W spom inam o ty m  na podstawie dostrzeżonych i  w  ty m  zakresie 2 lu k  
i n iedopatrzeń z naszej strony.

Asystent danej ka te d ry  specja lizu je  się w  dyscyp lin ie  reprezento- 
wanej przez tę katedrę i  te j gałęzi w iedzy poświęca na jw ięce j zainte­
resowania. P ow inn iśm y jednak i  tu ta j bacznie czuwać, aby n ie  do­
puścić do zacieśnienia horyzontu  fachowego w ychow ania do granic 
czyniących go autom atem  w  jednym  w ąskim  zakresie.

Każda z dyscyp lin  op iera  się na innych  naukach pokrew nych 
o charakterze pom ocniczym  lu b  podstawowym . T a k im i naukam i są d la

“ B io rąc  ud z ia ł w  w ie lu  a kc jach  te ren ow ych  naszej ucze ln i, zan iepoko iłem  
się z ja w isk iem  —  ja k b y  ¡na rzucan ia 'p rzez  na ukow ców  sw o ich us ług te renow i. 
W yda je  się, że te ren  je s t często zm ęczony zby t g o r liw ie  po jm ow aną  op ieką. Jest 
zupe łn ie  zrozum ia łe , że absorbow anie ro ln ik ó w  za ję tych  p i ln y m i p ra cam i w  go­
spodarstw ie  n ie  je s t pożądane i  zamęczanie p rz y d łu g im i w iz y ta m i podopiecz­
nych  nie  je s t dow odem  dobre j op ie k i. N a leży wobec tego d o k ła d n ie j ok re ś lić  
c h a ra k te r te j pom ocy i  sposobów je j rea lizow an ia . N ie  zapom ina jm y, że p o w in - 
n iś m y b y ć  n ie  k ie ro w n ik a m i ¡podopiecznego gospodarstwa, lecz jego doradcam i.

R ów n ie  niebezpieczna je s t żyw io łow ość a k c ji zam iast p lan ow e j, c ią g łe j i  kon ­
sekw en tne j w sp ó łp racy  z terenem .

Szczególnie n ie  w o lno  nam  m ie rzyć  s ił na  zam ia ry ; p o w in n iś m y  zdawać so­
b ie  sprawę, że naszym  g łó w n ym  zadan iem  je s t p raca  dyd ak tyczna  i  naukow a, 
a n ie  pe łn ien ie  fu n k c ji p o w ia to w ych  lu b  g m in n ych  in s tru k to ró w . Raczej na leży 
na k reś lić  m n ie jszy  p ro g ra m  p ra cy  te renow e j, a le  p ro g ra m  rea ln y , a n iże li opuścić 
ręce po n ieudanych, bo p rzekracza jących  s iły  i czas w ys iłka ch .



48 Tadeusz K o n o p iń sk i

zootechn ik i, ro ln ic tw a , leśn ictw a, w e te ry n a r ii i  m e lio ra c ji: fizyka , 
chemia, zoologia i  w ie le  innych . Sięganie do tych  nauk i  baczne śle­
dzenie postępu w  tych  naukach, szczególnie w  b io log ii, pow inno być 
powszednim  chlebem każdego p racow n ika  naukowego.

S pecja lnym  zagadnieniem  jest przygotow anie do pracy dydaktycz­
n e j na tak ich  uczelniach, ja k  wyższe szko ły ro ln icze, asystentów za­
trudn ionych  w  zakładach reprezentu jących nauk i pomocnicze łu b  pod­
stawowe. Jest konieczne, aby nauk i te ak tua lizow a ły  bardz ie j n iż  do­
tychczas swoją p rob lem atykę  w  k ie ru n k u  specjalności danej uczelni. 
Może to nastąpić na drodze zorientow ania, je ś li n ie  doszkolenia asy­
stentów  w  tych  zakładach, to znaczy w  ty m  przedm iocie, którego pod­
w a linę  stanow i ich  specjalność. Tak w ięc asystenci zakładu m atem a­
ty k i p o w in n i przejść staż w  zakładach w ydz ia łu  m e lio ra c ji ro lnych , 
w  zakładzie dośw iadcza ln ictwa rolniczego i  zootechnicznego, w  zakła­
dzie hodow li ro ś lin  i  w  zakładzie hodow li ogólnej. P racow n icy z zakła­
du  chem ii p o w in n i się -zapoznać z p rob lem atyką  zakładu chem ii ro l­
nej, ochrony roś lin , techno log ii ro ln e j, b iochem ii i  chem ii fiz jo lo g icz ­
ne j. Asystenci zakładu f iz y k i p o w in n i znać zagadnienia zakładu mecha­
n iza c ji ro ln ic tw a , m eteorolog ii, zaś p racow n icy zakładu zoologii —  za­
gadnienia zakładu parazyto log ii, ochrony ro ś lin  itp . T a k i system p rzy ­
stosowałby prawdopodobnie nauk i pomocnicze i  podstawowe do ak tua l­
nych  potrzeb uczelni, czyniąc z n ich  podstawowe nauk i stosowane.

K ie row any  troską o k w a lif ik a c je  naszych w ychow anków  i  dobro 
naszego ro ln ic tw a  przedstaw iam  powyższe tezy do dyskus ji i  k ry ty k i.

W yższa Szkoła R olnicza 
w  Poznan iu

Tadeusz K onopiński
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O WSPÓŁPRACY W YŻSZYCH SZKÓŁ ROLNICZYCH  
Z PAŃSTW OW YM I GOSPODARSTWAMI RO LNYM I 

I  OŚRODKAMI M ASZYNO W YM I

' W  walce o przyspieszenie w zrostu  p ro d u kc ji ro ln e j P G R -y i  P O M -y 
za jm u ją  specjalne m iejsce. S tanow ią one główne p u n k ty  oparcia 
państwa ludowego w  te j walce na w si i  odg ryw a ją  poważną ro lę  
w  socja lis tyczne j przebudow ie u s tro ju  rolnego. Już z tych  w ięc wzglę­
dów  współpraca w yższych szkół ro ln iczych  z PG R -am i i PO M -am i ma 
szczególną wagę. Pomoc, k tó rą  okazują uczelnie ro ln icze państw ow ym  
przedsięb iorstwom  ro lnym , skutecznie p rzyczyn ia  się z jedne j s trony 
do rozw o ju  socja listycznej gospodarki w  ro ln ic tw ie , a z d rug ie j zaś 
do stosowania w y n ik ó w  nauk i w  ro ln ic tw ie , a w  w y n ik u  tego —  do 
w zrostu  p ro d u k c ji ro lne j.

Na te fa k ty  trzeba zw rócić uwagę szczególnie obecnie, k iedy  
uchw a ły  I I  Z jazdu  PZPR  w  spraw ie  zadań ro ln ic tw a  na la ta  1954—  
1955 i zabezpieczenia w zrostu  p ro d u kc ji ro lne j nakłada ją ' na uczelnie 
ro ln icze obowiązek zw iększenia pom ocy naukow ej d la ro ln ic tw a . 
A  uczelnie ro ln icze m ają  tu  w ie le  do zrobienia. W spółpraca z państwo­
w y m i gospodarstwam i ro ln ym i, a zwłaszcza państw ow ym i ośrodkam i 
m aszynowym i, stanow i najsłabsze m iejsce pomocy naukowej, okazy­
wanej przez uczelnie ro ln icze gospodarce ro lne j. We w spółpracy z te­
renem  zwrócono g łów n ie  uwagę na spółdzie ln ie produkcy jne , bez 
uw zględn ien ia  dzia ła lności PO M -ów , k tó ra  w  poważnej m ierze decy­
du je  o w yn ika ch  p ro d u k c ji ro ln e j w  spółdzie ln iach p rodukcy jnych . 
Często nie wprowadzano w  życie słusznych zaleceń i  wskazówek 
opracowanych d la  poszczególnych spó łdz ie ln i czy w ie lu  spó łdz ie ln i 
z tego prostego względu, że n ie  by ło  w spó łdzia łan ia  z POM -em , z jego 
służbą agronomiczną. Często sam i spółdzie lcy nie p o tra f i l i  bez pomocy 
służby agronom icznej P O M -u zrealizować fachow ych wskazówek w y ­
m agających wyższych k w a lif ik a c ji.

Rozpowszechnił się pogląd, że w yłączn ie  PO M  za jm u je  się mecha­
n izacją  ro ln ic tw a . W  ten sposób P O M -y  najczęściej w ypada ły  z zasię­
gu zainteresowań o lb rzym ie j większości zakładów  naukow ych uczel­
n i ro ln iczych. Powstało rów nież przekonanie, że współpraca z PGR-em 
ma m niejsze znaczenie społeczne n iż  ze spó łdz ie ln ią  produkcyjną '. Od­
b iło  się to na stosunkowo, m n ie jszym  zainteresow aniu się w ie lu  zakła­
dów  naukow ych spraw am i pom ocy PGR-om.

Na ten stan rzeczy n ie  pozostawała bez w p ływ u , a i  dziś w  znacz­
nej jeszcze m ierze pozostaje, postawa k ie ro w n ic tw  PO M -ów  w  te­
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renie, a także k ie ro w n ic tw  PG R-ów, k tó re  ty lk o  w  bardzo n ie licznych 
przypadkach, przeważnie wskazanych z gó ry  przez m in is te rs tw a, 
zw raca ły  się o pomoc do uczelni. W spółpraca ta  nosiła w ięc przeważ­
n ie  charakte r świadczenia usług fachowych, k tó rych  mogą dokonywać 
ro ln icze  in s ty tu c je  usługowe.

Na m niejsze zainteresowanie ucze ln i ro ln iczych  współpracą 
z PG R -am i i  P O M -am i m ia ła  dosyć duży w p ły w  i  ma dziś jeszcze po­
stawa działaczy naukowych, k tó rz y  współpracę bezpośrednio ze spół­
dz ie ln iam i i  spółdzielcam i, p rzodu jącym i gospodarstwam i ch łopsk im i 
i  służbą ro lną  rad  narodow ych uważają za bardz ie j a trakcy jną  n iż  
współpracę z PG R -am i i  PO M -am i. D ała tem u w yraz  odbyta w  d ru ­
g ie j po łow ie  m a ja  br. we W roc ław iu  narada naukow ców  W SR z Po­
znania. i  W rocław ia , poświęcona zagadnieniom  w spó łp racy nauk i ro l­
n iczej z p rak tyką . Na naradę poza spółdzie lcam i i  p rzedstaw ic ie lam i 
s łużby ro ln e j rad narodow ych n ie  został zaproszony n ik t  z PGR 
i  POM, w  dyskus ji bodaj że ani jeden głos n ie  poruszy ł współpracy 
z PG R -am i i  PO M -am i.

D latego w yda je  się celowe przedstaw ien ie na p rzyk ładz ie  je d n e j' 
ucze ln i —  W SR w  Poznaniu —  w spó łp racy z PG R -am i i  PO M -am i, 
je j charakteru , dodatn ich i  u jem nych  stron.

Ja k i b y ł zakres naszej w spó łp racy z PG R -am i i  PO M -am i w  w o je ­
w ództw ie  poznańskim  i  poza nim?

Bezpośrednią współpracę w  zakresie stałego poradn ic tw a  fachowe­
go, dośw iadczalnictwa, szkolenia ro lniczego itd . podjęto z 12 PG R -am i 
i  5 PO M -am i, podczas gdy taką współpracę prowadzono z 44 spół­
dz ie ln iam i p ro d u kcy jn ym i (a 3 spośród n ich  b y ły  otoczone w ie lo le t­
n ią  wszechstronną opieką na zasadzie szefostwa). Obok tego w spó łpra­
cą objęto 41 PG R -ów  i  25 P O M -ów  w  w o jew ództw ach poznańskim, 
szczecińskim  i  koszalińskim , w  k tó rych  bądź to studenci I I I  ro ku  ro l­
n ic tw a  i  zootechn ik i odbyw a li p ra k ty k i, bądź to ich  pracow nicy, prze­
ważnie na stanow iskach agronomów, odbyw a li s tud ia  zaoczne w  WSR. 
W spółpracą objęto rów nież ośrodki szkoleniowe PG R -ów  i  PO M -ów. 
W  zasięgu najbliższego oddzia ływ an ia  uczeln i zna jdow a ła  się dość po­
ważna liczba PG R -ów  i  PO M -ów . A  jeszcze poważnie jszy zasięg m ia­
ło oddzia ływ anie  pośrednie przez szkolenie, konsu ltow an ie  i  porad­
n ic tw o  służby agronom icznej oraz innych  p racow n ików  P O M -ów  
i  PGR-ów.

We w spó łp racy z PG R -am i i P O M -am i b ra ła  udzia ł stosunkowo 
m ała liczba zakładów  uczeln i i  p racow n ików  naukowych. N a jw iększy  
w k ła d  do te j w spó łp racy w n io s ły  w yróżn ia jące  się' w  okazyw an iu  po­
m ocy dla terenu —  m im o swoje j m łodości naukow ej i m nie jszej ob­
sady kadrow e j —  zakłady nowoutworzonego W ydz ia łu  Zootechn ik i.

D uży b ra k  w  naszej w spó łp racy z P O M -am i i  P G R -am i s tanow i 
m in im a ln y  w  n ie j udz ia ł Zespołu K a te d r E konom ik i R o ln ic tw a, k tó re  
swoją uwagę skoncentrow a ły g łów nie  na spółdzielczości p ro d u kcy j­
ne j oraz na służbie ro lne j rad narodowych. Na sku tek  tego ka ted ry  te 
ca łkow ic ie  pom inę ły  p rob lem atykę  P O M -ów  w  swoim  p lan ie  prac 
naukowo-badawczych, a p rob lem a tyka  P G R -ów  stanow i w łaśc iw ie  
m arg inesow y tem at w  p lan ie  K a te d ry  E konom ik i S ocja lis tycznych 
Przedsięb iorstw  R olnych wchodzącej w  skład Zespołu. Ten fa k t bardzo
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poważnie odb ija  się na w spó łpracy in n ych  zakładów naukow ych W y­
dz ia łu  Rolnego naszej uczeln i, na k tó ry m  współpracę z terenem  p ro ­
wadzono g łów n ie  kom pleksowo pod k ie row n ic tw em  K a te d ry  Ekono­
m ik i R o ln ictw a.

Jeśli chodzi o współpracę z PG R -am i i  PO M -am i, to stosunkowo 
m ałą in ic ja tyw ę  p rze jaw ia  także dzia ła jąca na naszej uczeln i K om is ja  
W spółpracy N a u k i z P rak tyką , co w y n ik a  w  dużym  stopniu z osobi­
stych zainteresowań spółdzielczością p rodukcy jną  większości je j człon­
ków , a przede w szystk im  ekonom istów. W  tych  w arunkach dość 
znaczny zakres w spó łp racy z PG R -am i i  P O M -am i n ie  jest w  dosta­
tecznym  stopn iu  w ykorzys tany. N ie  zawsze rów n ież jest we w łaśc iw y 
sposób prowadzona nasza w spółpraca z PG R -am i i  PO M -am i. Często 
ma ona charakte r po p ros tu  zastępowania aparatu fachowego tych 
przedsiębiorstw .

Jak przebiegała współpraca poszczególnych zakładów  naukow ych 
naszej uczelni?

Na W ydzia le  R o lnym  w yró żn ia ją  się zdecydowanie we w spółpracy 
z PG R -am i i  P O M -am i Z ak łady  G leboznawstwa, S adow nictw a i  M a­
szynoznawstwa Rolniczego. Z ak łady te już  od k i lk u  la t okazują w ie le  
pom ocy w  w ykonan iu  na jtrudn ie jszych  zadań POM -om , a zwłaszcza 
PGR-om. Zak ład  G leboznawstwa w  osta tn im  ty lk o  okresie w yko n a ł 
d la  12 PG R -ów  w  w o jew ództw ie  poznańskim  szczegółowe m apy 
glebowe.

Zakład p o tra fił, do te j p racy  w łączyć studenckie ko ła  naukowe, dla 
k tó rych  współpraca Z ak ładu  G leboznawstwa z PG R -am i b y ła  dobrą 
szkołą p rak tyczną  d la  w y ra b ia n ia  naw yków  do p racy  naukow ej. 
W  ten sposób konkre tna  współpraca z terenem  została w ykorzystana  
d la  działalności dydaktyczne j Zakładu.

Podobnie Zak ład  Sadow nictw a prow adzi swoją współpracę 
z PGR-am i. Po IX  P lenum  K C  PZPR Zakład  opracow ał dokum enta­
cje techniczne d la  sadów w  10 -zespołach PGR i  p rzy  udzia le  studenc­
kiego ko ła  naukowego pom ógł zespołowi PGR Pyrzyce w  założeniu 
sadu doświadczalnego na obszarze 70 ha. Zak ład  Sadownictwa p ro ­
w adzi d ługo fa low ą współpracę na zasadzie szefostwa z zespołami PGR 
w  Pam iątkow icach i  Gorzyczkach, w  k tó rych  nie ma dostatecznej fa ­
chowej op iek i nad now ym i sadami. Zak ład  Sadow nictw a w y k o rz y ­
s tu je  współpracę z terenem  w  dużej m ierze do pracy dydaktyczne j, 
a prace naukowo-badawcze Z ak ładu  szeroko uw zg lędn ia ją  na jw aż­
niejsze postu la ty  p ra k ty k i naszych PGR-ów.

Podobny cha rak te r ma współpraca Zakładu  Maszynoznawstwa 
z PG R -am i i  P O M -am i (z P O M -am i w  m n ie jszym  zakresie). Zakład 
przyszedł z pomocą PG R-om  i  PO M -om  p rzy  w prow adzan iu  do p ro ­
d u kc ji nowych, skom p likow anych  maszyn ro ln iczych. Konsultacje , 
in s truk taż  i  ko n tro la  w  terenie, prowadzenie ku rsów  szkoleniowych —  
to główne fo rm y  pomocy Zakładu. Zakład p rzeprow adził m iędzy in ­
n ym i w  PGR B orów ek kurs d la  obsługi nowoczesnych sadzarek ra ­
dzieckich i  s iew n ików  węgierskich, a do tych  ostatn ich w p ro w a d z ił 
ulepszenie konstrukcy jne , u ła tw ia jące  ich  eksploatację. P racow n icy 
Zakładu pomagają we w prow adzan iu  do p ro d u kc ji n ie  stosowanych 
u nas dotychczas maszyn, ja k  sprowadzone ostatnio z ZSRR sadzarki
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do kwadratow o-gniazdow ego sadzenia z iem niaków  oraz s ie w n ik i do 
krzyżowo-gniazdowego w ys iew u  ku ku ryd zy  itp . S tałą współpracę 
w  ty m  zakresie p row adzi Zak ład  z C en tra lnym  O środkiem  Szkolenia 
K a d r M echanizatorów  w  Poznaniu, do k tó re j w łą czy ł ko ło  naukowe
1 k tó rą  w yko rzys tu je  do p racy  dydaktyczne j uczelni.

Poza ty m  zakład pod ją ł się op iek i nad k lu b a m i rac jona liza to rów ; 
o p in iu je  w n iosk i rac jona liza to rsk ie . Ostatnio z in ic ja ty w y  Zakładu 
został przeprowadzony w  K ó rn ik u  ku rs  rysunku  technicznego dla ra ­
cjona liza to rów . Równocześnie na zasadzie szefostwa Zakład op ieku je  
się pracą kom ba jnów  w  okręgu PGR Szczecinek i  Koszalin. W spół­
praca z p ra k tyką  ma poważny w p ły w  na prace naukowo-badawcze 
Zakładu. O statn io Zak ład  w yko n a ł dwa p ro to typ y  maszyn ro ln i­
czych —  kom ba jnu  ziemniaczanego i  ścinacza do kapusty. Tem atyka 
prac naukow ych Zakładu odpowiada n a jp iln ie jszym  zadaniom w ysu ­
w anym  przez p rak tykę .

Nieco in n y  cha rak te r ma współpraca pozostałych zakładów  nau­
kow ych  W ydz ia łu  Rolnego, Zak ład  Roślin P rzem ysłow ych prow adzi 
najczęściej szkolenie na w łasnych polach doświadczalnych. W  tym  ce­
lu  Zakład specja ln ie organ izu je  w yc ieczk i agronom ów i  in s tru k to ró w  
PG R -ów  i P O M -ów  do gospodarstw dośw iadczalnych Zakładu; w yc ie ­
czek tak ich  w  ciągu ubiegłego roku  b y ło  19. B io rą  w  n ich  udz ia ł ró w ­
nież i  robo tn icy  ro ln i. Każda taka wycieczka jest połączona ze szko­
len iem  poglądowym  na po lu  doświadczalnym. Zak ład  prow adzi tak­
że szeroko zakro jony ins truk taż  fachow y z dz iedziny poszczególnych, 
m n ie j znanych up raw  roś lin  przem ysłow ych, oraz bierze udzia ł 
w  k o n tro li tych  upraw  w  terenie. Podobnie przedstaw ia się w spół­
praca w iększości zakładów  naukow ych W ydz ia łu  Rolnego.

Od w spó łp racy zakładów  naukow ych W ydz ia łu  Rolnego n iew ie le  
się ró żn i współpraca zakładów  naukow ych W ydz ia łu  Zootechnicznego. 
Z ak łady naukowe W ydz ia łu  Zootechnicznego zorganizow ały ku rsy  dla 
brygadzistów  PGR-ów. Z ak łady Szczegółowej H o d o w li Zw ierzą t, 
Ogólnej H odow li Z w ie rzą t oraz Ż yw ie n ia  Z w ie rzą t prowadzą in s tru k ­
taż i konsu ltac je  oraz lus trac je  obór, ch lew n i itp . w 'P G R -ach . Zakład 
Zooh ig ieny i W e te ryn a rii p row adzi na zasadzie szefostwa opiekę nad
2 oboram i w  PGR-ach G rab in  i  Szyldek, w  k tó ry m  hodu je  się im p o r­
towane cenne byd ło  zarodowe rasy duńskie j czerwonej i  ho lender­
sk ie j czarno-b ia łe j. D z ięk i opiece Z ak ładu  p rodukc ja  byd ła  w  tych  
zespołach d w u k ro tn ie  wzrosła, zm nie jszy ła  się ilość p rzypadków  ro - 
n ień zakaźnych oraz spadła ja łowość krów . Poza .tym  Zakład  opie­
k u je  się 3 oboram i w  PGR-ach w  w o jew ództw ie  szczecińskim. Za­
k ład  p row adzi stałą współpracę z PGR-em  Oleśnica w  zakresie pomo­
cy w  p ro d u kc ji trzody  ch lew nej, z PGR-em  Parzęczewo w  zakresie 
hodow li owiec oraz stadnin w  Racocie, G ole jew ku, Posadowię 
i  Gnieźnie.

Zak łady Ogólnej H o d o w li Zw ierzą t, Szczegółowej H odow li Z w ie - 
rźą t oraz Zakład Ż yw ie n ia  Z w ie rzą t m ają poważne osiągnięcia, je ś li 
chodzi o w ykorzys tan ie  w spó łpracy z p ra k tyką  do celów dydaktycz­
nych i naukowo-badawczych uczelni. P rob lem atyka  prac naukow o- 
badawczych tych  zakładów  p ok ryw a  się ca łkow ic ie  z n a jp iln ie js zym i
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zadaniam i p ro d u kc ji zw ierzęcej. Po IX  P lenum  K C  PZPR  zakłady 
W ydzia łu  Zootechnicznego dokona ły bardzo uważnego przeglądu te­
m a tyk i prac naukow ych i  w p ro w a d z iły  zm iany odpowiadające zada­
n iom  w ysuw anym  na la ta  1954— 1955.

W spółpracy naszych zakładów naukow ych z PG R -am i i  PO M -am i 
n ie można jednak uznać za wystarczającą. Jakie  są dodatn ie i u jem ne 
s trony  te j współpracy?

D odatn ią  stroną naszej .w spó łp racy z PG R -am i i  PO M -am i jest:
1) w ykorzystan ie  te j w spó łpracy do działalności dydaktyczne j na 

uczelni,
2) podejm owanie przez poszczególne zakłady naukowe w  pracy 

naukowo-badawczej p rob lem a tyk i związanej z n a jp iln ie jszym i zagad­
n ien iam i p ra k ty k i PG R -ów  i POM -ów,

3) dość szerokie bezpośrednie oddzia ływ anie  na produkc ję  
w  PGR-ach a przez PO M -y w  spółdzie ln iach p rodukcy jnych  poprzez 
popularyzację  nauk i ro ln icze j, upowszechnianie przodujące j agro- 
techn ik i,

4) operatyw na pomoc poszczególnym przedsięb iorstw om  w  tru d ­
n ie jszych sprawach w  ich  gospodarce, w ym agających poradnictw a, 
konsu ltac ji, in s truk tażu  itd .

Jest faktem , że na najsłabszym  odcinku p racy  naszej uczelni, ja ­
k im  jest bezspornie działalność studenckich k ó ł naukowych, osiągnię­
cia m ają te ko ła  naukowe, k tó re  dz ia ła ją  p rzy  zakładach naukowych, 
na jba rdz ie j ¡związanych z p ra k tyką  naszych socja listycznych przed­
s ięb iorstw  ro lnych . N a jak tyw n ie jszą  działalność naukową p rze jaw ia ­
ją  w łaśnie ko ła  p rzy  zakładach Gleboznawstwa, Sadownictwa i M a­
szynoznawstwa Rolniczego na W ydzia le  R o lnym  oraz K o ło  Naukowe 
Zootechników , k tó re  zdobyło się naw et na w łasną pub likac ję  naukową. 
Dużą popularnością cieszą się wśród s tudentów  rów nież ćwiczenia 
i  inne zajęcia studenckie, w łaśn ie  ze w zględu na ich aktua lizow anie  za 
pomocą p rzyk ładów  zaczerpniętych bezpośrednio z p ra k ty k i naszych 
socja listycznych przedsięb io rstw  ro lnych .

W p ływ  w spó łp racy z p ra k tyką  na podniesienie poziom u dydaktycz­
nego uczelni jes t coraz bardzie j w idoczny. Z na jdu je  to potw ierdzen ie 
w  w ypow iedziach samych studentów, a także w  opin iach służby ro l­
nej o naszych absolwentach. Jedną z p rzyczyn  w yraźn ie  w ystępujące­
go na naszej uczeln i z jaw iska  uchy lan ia  się absolwentów  od pracy 
w  POM -ach i  PGR-ach b y ł b rak  o rie n ta c ji w  dzia ła lności p ro d u kcy j­
nej tych  przedsięb iorstw , n ie  daw a ły je j bow iem  zajęcia dydaktyczne 
poszczególnych katedr. O statnio w ie le  się pod ty m  względem  na uczel­
n i zm ieniło.

Jest rów nież faktem , że nasi p racow n icy naukow i m a ją  odwagę 
zm ieniać tem a ty  p racy  naukow ej w  k ie ru n ku  odpow iadającym  p iln ym  
potrzebom p ra k ty k i ro ln ic tw a , że w  ich  pracy zn ika ją  tem aty oder­
wane od p ra k ty k i rozw o ju  naszego ro ln ic tw a . Można b y  przytoczyć tu 
w ie le  przyk ładów . Zak ład  Szczegółowej H odow li Z w ie rzą t za ją ł się 
ak tua lnym  zagadnieniem  tuczu trzody chlew nej, zagadnieniem  skróce­
n ia  okresu tuczu bekonów, a w  zw iązku z uchw ałą Rady M in is tró w  
z dn ia  17 g rudn ia  1953 r. w  spraw ie rozw o ju  hodow li —  pracu je  nad 
nową rasą św in i s łoninowo-m ięsnej. Zakład Zoohig ieny i W e te ryn a rii
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pracu je  nad zwalczaniem  charłactw a u prosią t oraz nad w ażnym  za­
gadnieniem  ja łow ości i  ron ien ia  u bydła.

Zak ład  E konom ik i Socja listycznych P rzedsięb io rstw  R olnych pod­
ją ł w  zw iązku z w prow adzan iem  do p ro d u kc ji m etody kw adra tow o- 
gniazdowego sadzenia z iem niaków  zupełn ie n o w y  i  p iln y  do opraco­
w an ia  p rob lem  kosztów  p ro d u kc ji p rzy  zastosowaniu te j metody. Za­
k ład  P o lity k i A g ra rn e j opracował w  zw iązku z uchw ałą Rady M in i­
s trów  z dnia 17 g rudn ia  1953 r. zagadnienie s tru k tu ry  pog łow ia  stada 
byd ła  rogatego, k tó re  posłużyło do opracowania dw ule tn iego p lanu 
rozw o ju  p ro d u kc ji ro ln e j w  w o jew ództw ie  poznańskim. Zakład H o­
d o w li Roślin i  D ośw iadcza ln ic tw a pod ją ł szerokie badania nad roz­
w o jem  bazy paszowej, ze szczególnym uw zględn ien iem  ro ś lin  strącz­
kowych. W  ty m  k ie ru n k u  idzie  rozw ó j p ro b le m a tyk i prac naukowych 
naszych zakładów. Są to bezsporne korzyści, ja k ie  osiągnęliśmy z na­
szej w spó łp racy z p ra k ty k ą  ro ln iczą.

Podobną pomoc o trzym a li z naszej s trony  p rak tycy , agronomowie, 
k ie ro w n icy  p ro d u kc ji ro ln e j w  PGR-ach i  POM-ach. P raw ie  wszyst­
k ie  na rady  fachowe, ku rsy  na szczeblu w o jew ódzk im  b y ły  i  są obsłu­
giwane przez naszych p racow n ików  naukowych. W ie le  pogadanek 
ro ln iczych, porad fachow ych i  ko n su lta c ji pozw oliło  spojrzeć pracow ­
n ikom  PG R -ów  i  P O M -ów  na niedoceniane często spraw y teo rii, nauki 
rolniczej.' D a je  się to s tw ie rdz ić  w  terenie. K ie d y  na zjeździe przodu­
jących chłopów, k tó ry  się odby ł w  Poznaniu po IX  P lenum  KC  PZPR, 
d r H  o s e r  n ie  m ógł zabrać głosu na skutek zam knięcia d ług ie j lis ty  
dyskutantów , jeden z obecnych na zjeździe brygadzistów  z PGR-u 
głośno zaprotestował. A r ty k u ły  p racow n ików  naukow ych drukowane 
w  prasie poznańskiej dociera ją  do dziesią tków  tys ięcy ch łopów  i  robo t­
n ikó w  ro lnych , są czytane z dużym  zainteresowaniem  i cieszą się auto­
ry te tem .

Jednak słabą stroną naszej w spółpracy, zwłaszcza z PG R-am i, jest 
duża jeszcze jednostronność te j współpracy, polegająca w  w ie lu  p rz y ­
padkach na w yłączn ie  us ługow ym  charakterze zm ierza jącym  do za­
stąpienia s łużby ro ln e j. Te j jednostronności n ie u n ik n ę ły  wszystkie 
zakłady naszej uczelni, szczególnie w  początkow ym  okresie naszej 
współpracy. Jednostronność ta w yn ika ła  m iędzy in n y m i z n iew łaści­
wego po jm ow ania  współpracy, przede w szystk im  przez PG R -y 
i  PO M -y. Na odbyte j w kró tce  po IX  P lenum  KC  PZPR kon fe renc ji, 
poświęconej sprawom  w spó łp racy z p rak tyką , p rzy  udzia le  W ojewódz­
k ie j E kspozytu ry  POM  i  D y re k c ji O kręgowej PGR, k ie ro w n ic tw a  W y ­
dzia łu  R o ln ic tw a  i  Leśn ic tw a PW R N  oraz W ydz ia łu  Rolnego K W  PZPR 
te b ra k i naszej w spó łpracy zostały poddane k ry tyce . Od te j po ry  m n ie j 
jes t w ypadków , chociaż taka tendencja jeszcze is tn ie je , aby pracow ­
n icy  naukow i b y li w ciągan i do w spó łpracy na zasadzie świadczenia 
usług fachowych, k tó re  należą do służby agronom icznej, zootechnicz­
nej czy w e te ryn a ry jn e j, z w y ją tk ie m  szczególnych w ypadków . Z in i­
c ja ty w y  p racow n ików  naukow ych naszej ucze ln i powołano p rzy  P re­
zyd ium  W ojew ódzkie j Rady N arodow ej w  Poznaniu Rolniczą Radę 
Naukową, k tó ra  jes t g łó w n ym  koordyna to rem  naszej w spó łp racy z te ­
renem. W  skład te j Rady wchodzą obok p racow n ików  naukow ych 
uczeln i także w y b ija ją c y  Się p ra k tycy , k tó rzy  w spóln ie  z naukowca­
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m i m ają  rozstrzygać bardzie j skom plikow ane zagadnienia p ro d u kc ji 
ro lne j w o jew ództw a. T rudno  dzisia j przesądzić o znaczeniu te j Rady, 
ale trzeba stw ie rdz ić , że ma ona w szystkie  w a ru n k i, aby nieść ja k  
najlepszą pomoc naukow ą d la  naszego ro ln ic tw a .

Słabą stroną naszej w spó łp racy z PG R -am i i  PO M -am i jes t ró w ­
nież b rak  kom pleksow ej w spó łp racy w ie lu  zakładów  naukowych, ja k  
to ma m iejsce we w spó łp racy ze spó łdz ie ln iam i p ro d u kcy jn ym i. Ta­
ka fo rm a w spółpracy um oż liw ia  bow iem  wszechstronne sprawdzanie 
w  dz ia łan iu  ta k ie j czy inne j m etody p rodukc ji, a przede w szystk im  
daje pewność co do słuszności stosowania odpow iednich m etod do 
p ro d u kc ji. D o tyczy to ta k ich  w ażnych opracowań naukow ych d la  ro l­
n ic tw a, ja k  p łodozm ian d la  PGR-ów, którego opracowanie i  w p row a­
dzenie wym aga w spó łdzia łan ia  naukow ców  różnych specjalności, po­
czynając od g leboznawcy i  nawożeniowca, a kończąc na ekonomiście 
ro lnym . O ile  można b y ło  realizować taką współpracę ze spółdzie ln ia­
m i p ro d u kcy jn ym i, o b ję tym i szefostwem przez poszczególne zakłady 
naukowe (i dz ięk i te j w spó łp racy stosuje się w  n ich  już  od dw óch la t 
płodozm ian), to w  PGR-ach b ra k  tego zupełnie.

N ie są to w szystk ie  u jem ne s trony  naszej w spó łp racy z PG R-am i 
i  PO M -am i. K on fe renc ja  re k to ró w  i  dziekanów wyższych szkół ro ln i­
czych odbyta w  Poznaniu wskazała k ry tyczn ie  na w ie le  jeszcze innych  
b raków  w spó łp racy naszej ucze ln i i  innych  szkół ro ln iczych  z te re ­
nem. K on fe renc ja  wskazała, a dyskusje pozjazdowe na uczelniach 
u ja w n iły  w ie le  jeszcze n ie  w ykorzys tanych  m ożliw ości zwiększenia po­
m ocy naukow ej dla naszego ro ln ic tw a . Jakież to możliwości?

Wyższa Szkoła Rolnicza w  Poznaniu, podobnie ja k  w szystkie  inne 
uczelnie ro ln icze w  Polsce, jest z jedne j s trony  pow ażnym  ośrodkiem  
dydaktycznym , p rzygo tow u jącym  ka d ry  dla gospodarki ro lne j, a z d ru ­
g ie j zaś ośrodkiem  naukowo-badawczym , p rzygo tow u jącym  nowoczesne 
rozw iązania w ażnych p rob lem ów  gospodarczych, nowe m etody p ro ­
dukc ji, naukowe ośw ietlen ie  w a ru n kó w  p ro d u kc ji w  poszczególnych 
działach w ie los tronne j gospodarki ro ln e j. Od s to p n ia . przygotow an ia 
przez uczelnie kadr inżyn ie rów , p rzysz łych  k ie ro w n ikó w  p ro d u kc ji 
w  ro ln ic tw ie , zależy w ięc bardzo w ie le  —  urodzaje naszych pól, roz­
k w it  hodow li, w zrost p ro d u k c ji ro ln e j. Każdego ro ku  około dw ustu  spe­
c ja lis tów  ro ln ic tw a  —  inżyn ie rów  i  m ag is trów  opuszcza uczelnię. W ięk­
szość z n ich  idzie do p racy  w  PGR-ach i  POM-ach. M ożliw ośc i oddzia­
ływ an ia  uczelni, zakładów  naukowych, poprzez swoich absolwentów są 
bardzo duże. M ożliw ości te są zupełn ie  n ie  w ykorzystane . Łączność 
z absolwentem kończy się przeważnie z w ydan iem  m u dyp lom u i p rzy ­
dzia łem  pracy. A  w ie lu  spośród absolwentów napotyka  początkowo du­
że trudności w  p racy i  n ie p o tra fi nadrobić braków , z ja k im i w ypuśc i­
ła  ich  uczelnia. Sprawa przedłużen ia op iek i nad absolwentam i w  m ie j­
scu ich  p racy w ypad ła  z po la  w idzen ia  naszej uczelni. A  w ięc jest to 
p ierwsza m ożliwość rea lizac ji. S tanow iłoby to d la  PG R -ów  i  PO M -ów  
bardzo cenną pomoc w  tru d n ych  sprawach gospodarczych, gdyby sa­
m i absolwenci zasięgali ra d y  u swoich pro fesorów  i  gdyby uzyskane 
w skazów ki w p row adza li w  życie, a dla p racow n ików  naukow ych i  za­
k ładów  naukow ych —  szeroką łączność z p ra k tyką  tych  gospodarstw,
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przedłużenie ich w arszta tu  naukowego, drogę dla potrzebnego w  bada­
niach masowego dośw iadczalnictwa.

Na naszej uczeln i (i na innych  uczelniach) s tud iu ją  zaocznie p ra k ­
ty cy  państw ow ych gospodarstw ro lnych , ośrodków m aszynowych itd . 
Już obecnie liczba s tud iu jących  w ynosi 136 osób na k ie ru n ku  agrotech­
nicznym . W ie lu  z n ich  za jm u je  ju ż  dzisia j odpow iedzialne stanowiska 
w  p rodukc ji. Jednym  z w yróżn ia jących  się s tud iu jących  zaocznie p ra k ­
ty kó w  jest Z ygm un t K  r  u  ś —  d y re k to r zespołu PGR Szczecin. A le k ­
sandra W o ź n i a k ,  jedna z p iln ie jszych  studentek, jes t k ie ro w ­
niczką fe rm y  drob iow e j w  zespole PGR K w ilcz , jedne j z lepszych ferm . 
Około 25 studentów  p ra k tykó w  za jm u je  stanow iska agronomów 
w  POM-ach, a około 40 —  agronomów, k ie ro w n ikó w  gospodarstw itp  
w  PGR-ach. Za pośrednictw em  tych  studentów  p ra k tykó w , k tó rych  
liczba co roku  wzrasta, można zrobić w ie le  dobrego i  d la naszych 
PO M -ów  czy PGR-ów, i d la podniesienia poziom u naukowego oraz d y ­
daktycznego uczelni. Sprawom  stud ium  zaocznego i studentom  stud ium  
zaocznego nie poświęca się ja k  dotychczas na leżyte j uwagi. A  to jest 
druga m ożliwość —  k tó rą  w a rto  w ykorzystać.

Każdego ro ku  studenci I I I  roku  w yd z ia łó w  Rolnego i Zootechnicz­
nego odbyw ają  trw a jące  siedem m iesięcy p ra k ty k i w  państw ow ych go­
spodarstwach ro ln ych  i  państw ow ych ośrodkach maszynowych. 
W  ub ieg łym  i bieżącym roku  p rak tykow a ło  przez okres siedm iu m ie­
sięcy około 300 studentów  w  około 40 zespołach PGR i  w  10 POM-ach 
w  w ojew ództw ach poznańskim , szczecińskim a naw et koszalińskim . 
O dpow iednie zwrócenie uw agi na studentów  w  ty m  okresie może nie 
ty lk o  poważnie podnieść ich  k w a lif ik a c je  zawodowe, ale rów nież po­
móc ty m  przedsiębiorstwom  i zakładom  naukow ym . Dotychczas g łów ny 
ciężar p ra k ty k  spoczywa w  uczelniach na jednoosobowym  k ie ro w n ic t­
w ie  Zakładu P ra k ty k  oraz na Katedrze E konom ik i Socja listycznych 
P rzedsięb iorstw  Rolnych. Większość zakładów nie w yko rzys tu je  te j 
m ożliwości, jaką  p ra k ty k i s tw arza ją  d la  pow iązania się z terenem, dla 
rozszerzenia oddzia ływ ania  uczeln i na nasze P G R -y i PO M -y. To jes t 
trzecia n ie  w ykorzystana  możliwość.

Od k ilk u  już  la t w  ram ach studenckiego czynu społecznego są orga­
nizowane masowe w y ja zd y  studentów  w  okresie w akacy jnym  do 
PG R -ów  na żniwa. Na p rzyk ład  w  bieżącym  roku  zgłosiło się ju ż  dobro­
w o ln ie  około 500 studentek i  studentów  na żn iw a do 6 zespołów PGR 
w  w o jew ództw ie  poznańskim  i  do 5 zespołów PGR w  w o jew ództw ie  
zie lonogórskim . Takie  w y ja zd y  to nie ty lk o  pomoc fizyczna m łodych 
i  s ilnych  rą k  naszych w ychow anków . Poprzez tych  studentów  uczel­
n ia  i  zakłady naukowe mogą poważnie oddzia ływać na teren oraz roz­
szerzyć z n im  łączność. A  fak tyczn ie  ty m i spraw am i n ie in te resu ją  się 
p racow n icy  naukow i uczelni, pozostaw iając je  w yłączn ie  organizacjom  
m łodzieżowym . W  ten sposób m arnu je  się sposobność w ykorzystan ia  
przez p racow n ików  naukow ych ko n ta k tu  studenta z gospodarstwem 
ro ln ym  z jedne j s trony  d la  celu dydaktycznego —  podniesienia jego 
poziom u fachowego —  a z d ru g ie j zaś d la  celu naukowego —  za in tere­
sowania go nauką, w y ra b ia n ia  naw yków  p racy naukow ej w  terenie. 
F a k t masowego uczestn ictwa studentów  w  tych  w yjazdach sprzyja
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pracy dydaktyczne j i naukow ej wśród studentów. Jest to czw arta  moż­
liw ość pom inięta, ale ła tw a  do w ykorzystan ia .

Ogromne m ożliw ości zw iększenia pomocy naukow e j d la  PGR-ów 
i  PO M -ów  o tw ie ra  zarządzenie M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a Wyższego 
w  spraw ie p ra k ty k  p rodukcy jnych  d la  pom ocniczych p racow n ików  
naukowych, k tó re  obok tego, że p rzyczyn ią  się do podniesienia poziomu 
dydaktycznego i  naukowego katedr, mogą stanow ić dużą pomoc dla 
przedsiębiorstw , w  k tó rych  te p ra k ty k i będą odbywać. Na w ydzia łach 
R o lnym  i  Zootechnicznym  jest ponad s tu  pom ocniczych pracow n ików  
naukowych, k tó rych  dotyczy zarządzenie M in is te rs tw a . Chodzi ty lk o
0 ja k  na jba rdz ie j rozsądne zorganizowanie tak ich  p ra k ty k  w  PGR-ach
1 POM-ach. Zagadnienie p ra k ty k  p ro d u kcy jn ych  dla asystentów jest 
u  nas zupełn ie nowe, b ra k  jes t ja k ie jś  przem yślanej koncepcji o rgan i­
zacyjne j, ale znane są założenia, na k tó rych  się one opiera ją. W praw ­
dzie sprawa ta w zbudziła  pewne zainteresowanie w śród pracow n ików  
naukowych, ale je j znaczenie n ie  jes t jeszcze dla w szystk ich  jasne. 
W łaściwe ustaw ienie tych  p ra k ty k  może stanow ić p ią tą  możliwość do 
wyzyskania.

Takich  m ożliw ości zw iększenia pomocy naukow ej d la  naszych so­
c ja lis tycznych  przedsięb io rstw  ro ln ych  jest na pewno na każdej uczel­
n i w ie le . Doświadczenie WSR w  Poznaniu dowodzi, że pom inę liśm y 
sporo okaz ji do ta k ie j w spółpracy. N a jpow ażn ie jszym  jednak brakiem  
w  naszej współpracy, k tó ry , ja k  w skazuje nasze doświadczenie, można 
usunąć, to zb y t małe w ykorzys tan ie  naszej w spó łp racy z terenem  dla 
podniesienia poziom u dydaktycznego i naukowego naszych zakładów  
naukowych. Dotychczasowe osiągnięcia n ie  mogą nas pod tym  w zglę­
dem zadowalać. Wzbogacenie naszych doświadczeń w  zakresie pomocy 
d la  terenu, d la  rozw ija jącego się socjalistycznego ro ln ic tw a , szukanie 
i  rea lizow anie now ych fo rm  te j pomocy —  oto zadanie, do którego zo­
bow iązują nas uchw a ły  I I  Z jazdu  PZPR a także w ytyczne  kon fe renc ji 
rek to rów  i dziekanów  w yższych szkół ro ln iczych.

Wyższa Szkoła R o ln icza 
w  Poznan iu

W ładysław  M isiuna
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ZAG ADNIENIE CW ICZEÑ Z EKO NO M IK I 
SOCJALISTYCZNYCH PRZEDSIĘBIORSTW ROLNYCH

Ekonom ika socja listycznych przedsięb io rstw  ro lnych , będąc n ie jako 
syntezą w szystk ich  zawodowych p rzedm io tów  ro ln iczych, w yw ie ra  
szczególnie poważny w p ły w  na kształcenie odpow iednich fachow ców - 
ro ln ikó w , ucząc ich  w yko rzys tyw an ia  oraz twórczego ro zw ija n ia  zdo­
b y tych  na ucze ln i w iadom ości w  praktyce, w iązan ia  poszczególnych 
p rzedm io tów  ro ln iczych  i  ich  stosowania p rz y  o rgan izac ji p ro d u kc ji 
w  PGR-ach, PO M -ach czy spółdzie ln iach p rodukcy jnych . Zak łady 
ekonom ik i socja lis tycznych przedsięb io rstw  ro ln ych  łączą w  sw oje j p ra ­
cy zagadnienia n a u k i z p ra k tyką , organ izu ją  p ra k ty k i dyp lom ow e i  w a­
kacyjne. Są to zak łady do k tó rych  studenci uda ją  się z w ie lom a spra­
w am i, n ie  ty lk o  zw iązanym i bezpośrednio z ty m  przedm iotem .

M im o tak  poważnych zadań i  różnorodnych zagadnień, k tó re  sto­
ją  przed ka ted ram i ekonom ik i socja lis tycznych p rzeds ięb io rs tw  ro lnych , 
b rak  by ło  dotychczas na łam ach „Ż y c ia  Szko ły W yższej“  a rtyku łó w , 
poruszających ta k  aktua lne i  ważne zagadnienia, ja k  nauczanie ekono­
m ik i socja listycznych przedsięb io rstw  ro lnych , m etody prowadzenia 
ćw iczeń itp . A r ty k u ł n in ie jszy  jest próbą za in ic jow an ia  dyskus ji nad 
n ie k tó ry m i p rob lem am i zw iązanym i g łów n ie  z prowadzeniem  ćwiczeń 
z tego przedm iotu, próbą opartą na dotychczasowych doświadczeniach 
Zak ładu  E konom ik i Socja lis tycznych P rzedsięb iorstw  R olnych UMCS 
w  L ub lin ie .

1. Zagadnienie program u ćwiczeń z ekonom ik i socja listycznych  
przedsięb iorstw  ro lnych .

Wobec tego, że kon fe renc ja  program ow a w  Zakopanem  us ta liła  już  
w ytyczne  do nowego p rogram u 8-semestralnego, om aw ianie dotychcza­
sowego program u nie b y ło b y  celowe. Przesunięcie ćw iczeń z ekonom i­
k i socja listycznych przedsięb io rstw  ro ln ych  na V I I  i V I I I  semestr (a nie 
ja k  dotychczas w  semestrze V) znacznie u ła tw i zadanie p racow n ikom  
zakładów  ekonom ik i, prow adzącym  ćwiczenia, gdyż studenci powraca­
jący  z p ra k ty k i będą już  m ie li poważny zasób w iadom ości zarówno 
p raktycznych , ja k  i  teore tycznych z ro ln ic tw a , niezbędnych do ćwiczeń 
z tego przedm iotu. A le  studenci w y jeżdża jący na p ra k ty k i p o w in n i ju ż  
znać podstawowe w iadom ości z organ izac ji przedsiębiorstw , aby p ra k ­
tykę  tę odpow iednio w ykorzystać. Tego postu la tu  n ie  będzie można 
w  całości uw zg lędn ić w  now ym  program ie.
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Tak w ięc pozostaną nadal ob iek tyw ne  trudności, k tó re  zn ikną do­
p iero  z chw ilą  w prow adzen ia  je d n o litych  5 -le tn ich  s tud iów  ro ln iczych .

Dotychczasowy program  z ekonom ik i socja listycznych przedsię­
b io rs tw  ro lnych  jest bardzo prze ładow any (mam na m yś li p rogram  
ćw iczeń z ekonom iki) i  p rak tyczn ie  n ie  udało się go ca łkow ic ie  z rea li­
zować, to znaczy n ie  udało się przerob ić w szystk ich  tem atów , tak aby 
studenci naprawdę je  opanow ali i  u m ie li potem  zastosować w  p ra k ty ­
ce. D latego staram y się przerob ić ze studentam i ty lk o  zagadnienia 
węzłowe.

2. Zagadnienie m etody prowadzenia ćwiczeń z ekonom ik i soc ja li­
stycznych przedsięb iorstw  ro lnych .

Podstawową trudnością  w  prow adzen iu  ćw iczeń z ekonom ik i by ło  
(i pozostanie jeszcze) to, że studenci p rzystępow ali do tych  ćwiczeń bez 
znajomości podstawowych w iadom ości fachow ych z ro ln ic tw a , ja k  na 
p rzyk ład  płodozm ianów, racjonalnego żyw ien ia  zw ierząt, odpow ied­
niego użytkow an ia  pastw isk itp ., gdyż upraw ę szczegółową roś lin , łą - 
karstw o, żyw ien ie  i  inne zagadnienia studenci p rze rab ia ją  dopiero 
równocześnie z ćw iczen iam i z ekonom ik i (semestr IV  i  V ), a naw et po 
powrocie z p ra k ty k i.

Inne, ła tw ie jsze  do pokonania trudności, to na p rzyk ła d  częsty b rak  
skoordynowania ćwiczeń z w yk ła d a m i oraz n ieum iejętność i  niechęć 
studentów  do samodzielnego rozw iązyw an ia  zagadnień.

Różnorodność poszczególnych dz ia łów  ćwiczeń z ekonom ik i soc ja li­
stycznych przedsięb io rstw  ro ln ych  (na p rzyk ła d  rachunkowość —  p ło - 
dozm iany) wym aga stosowania różnych m etod prowadzenia tych  ćw i­
czeń. Jest bow iem  zrozum iałe, że charakte r i metoda prowadzenia ćw i­
czeń z rachunkow ości ro lne j muszą być inne n iż  ćw iczenia z organiza­
c ji przedsiębiorstwa lu b  p lanow ania w  spółdzie ln iach p rodukcy jnych . 
D latego Zak ład  E konom ik i Socja lis tycznych P rzedsięb iorstw  R olnych 
UMCS stosuje w  każdym  semestrze inną  metodę ćwiczeń.

W  a rty ku le  n in ie jszym  om ów im y ćw iczenia w  te j kole jności, ja k  się 
je  p row adzi w  naszej Katedrze:

a) Ćw iczenia z rachunkowości ro ln e j przeprowadza się zarówno na 
W ydzia le  R olnym , ja k  i  Zootechnicznym  w  semestrze IV  (do fe r i i  w io ­
sennych). Ćw iczenia z rachunkow ości p row adzim y metodą, k tó rą  moż­
na by  okreś lić  jako  „szko lną “ . S tudenci p rzygo tow u ją  się w  domu do 
ćwiczeń na podstawie, s k ry p tu  lu b  w yk ła d ó w  profesora. Część czasu 
przew idzianego na ćw iczenie prow adzący ćw iczenia przeznacza na 
sprawdzanie opanowania zadanego m a te ria łu  (ze s taw ian iem  ocen), na­
stępnie w y jaśn ia  zagadnienia n iezrozum ia łe  i  zasadę opracowania p rzy ­
k ła d u  praktycznego (na p rzyk ła d  księgowanie), wreszcie opracowuje 
się p rzyk ład . Zaliczenie ćw iczeń odbywa się z początkiem  m aja  na pod­
staw ie ko lokw ium , p rzy  czym bierze się pod uwagę rów nież stopnie, 
uzyskane w  czasie odpow iedzi na ćwiczeniach.

b) Trzonem  ćwiczeń w  semestrze V , a zarazem na jw ażn ie jszym  
działem  ćwiczeń z ekonom ik i w  ogóle jest p ro je k t organ izacji przed­
sięb iorstw a rolnego, czy li zasady p ro jek tow an ia  organizacyjno-gospo- 
darczego przedsięb iorstw a rolnego. D latego na p ro je k t ten poświęcamy
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o w ie le  w ięcej czasu, n iż  to by ło  przew idziane w  program ie, bo ponad 
40 godzin lekcy jnych . W yda je  się, że przerobien ie  samego p ro je k tu  o r­
gan izac ji z pom in ięc iem  innych, tak  licznych  dotychczas dz ia łów  ćw i­
czeń z ekonom iki, oraz następnie samodzielne opracowanie zadania do­
mowego dałoby studentom  dostateczny zasób w iadom ości z o rgan izacji 
p rzedsięb io rstw  ro lnych  i  dostateczną um iejętność naukowego podcho­
dzenia do pracy w  terenie. B y ło b y  to, być  może, o w ie le  ko­
rzystn ie jsze d la studentów  niż dotychczasowe przerab ian ie  w  „ga lopu­
ją cym “  tem pie w szystk ich  dz ia łów  ćwiczeń z ekonom ik i.

K a tedra  E konom ik i S ocja lis tycznych Przedsięb iorstw  R olnych 
UMCS p rzyk łada  do ćwiczeń z p ro je k tu  organ izacji (dotychczas w  se­
mestrze V) bardzo dużą wagę i  stara się z ro ku  na ro k  ulepszać me­
todę ich  prowadzenia. Metoda stosowana obecnie polega na podziale 
g ru p y  ćw iczeniow ej na tak  zwane g rupy  robocze, z k tó rych  każda lic zy  
4— 5 osób. Na czele każdej g ru p y  sto i k ie ro w n ik , w yb ra n y  przez sa­
m ych studentów. K ie ro w n ik  g ru p y  jes t łączn ik iem  pom iędzy grupą 
a asystentem prowadzącym  ćwiczenia.

Każda grupa robocza opracow uje na ćw iczeniach poszczególne 
p rzyk ła d y  (przy p ro jekc ie  o rgan izac ji są to części tego p ro jek tu ). Te­
m at ćw iczeń jes t ta k i sam d la  całej g ru p y  ćw iczeniowej.

Po ukończeniu ćw iczeń z p ro je k tu  organizacji, k tó re  trw a ją  około 40 
godzin, i  po przeprow adzeniu zbiorowego re p e ty to riu m  studenci o trzy ­
m a ją  in d yw id u a ln e  tem aty  zadania domowego z p ro je k tu  organ izacji, 
co stwarza m ożliwość dodatkowej k o n tro li ich  samodzielnej pracy.

T a k i system (którego m yś l została poddana przez p ro f. d ra  M  a n - 
t e u f f l a  w l  zeszycie do ćwiczeń z ekonom iki) stosuje nasza K a tedra  
ju ż  trzec i rok. D a je  on bardzo dobre rezu lta ty , w yzw a la  bow iem  in ic ja ­
tyw ę  studentów  i  zmusza ich  do samodzielnego rozw iązania zagadnień.

Po pow rocie  z p ra k ty k i dyp lom ow ej studenci często stw ierdzają, że 
dz ięk i tak iem u system owi prowadzenia ćwiczeń dokładn ie opanowali 
metodę opracow yw ania p ro je k tu  o rgan izac ji i  w  p rak tyce  po tra fią  
trak tow ać przedsiębiorstwo ro lne  jako  je d n o lity  organizm  gospodar­
czy, um ie ją  sam odzielnie rozwiązać poszczególne prob lem y.

W  ro ku  szko lnym  1953/54, po zakończeniu ćwiczeń w  V  semestrze, 
przeprowadzono wśród studentów  anonim ową ankietę na tem at m e­
tody prowadzenia ćwiczeń z ekonom ik i socja lis tycznych przedsię­
b io rs tw  ro lnych . Każdy student odpow iedzia ł w  ankiecie in d y w id u a l­
n ie na py tan ia  dotyczące dobrych i  z łych  stron g rupow ej m etody ćw i­
czeń, sposobu prow adzen ia ćw iczeń przez asystepta oraz w łasnych 
w niosków  studenta.

W  ankiecie w zię ło  udzia ł 56 osób, z k tó rych  49 w ypow iedzia ło  się 
za stosowaną metodą, a 7 —  przeciwrko n ie j. Tak w ięc przeszło 87% 
studentów, k tó rzy  p racow a li w  grupach roboczych, uważa tę metodę 
za lepszą od innych. Należy zaznaczyć, że studenci, k tó rzy  w ypow ie ­
dz ie li się przeciw ko m etodzie prowadzenia ćw iczeń w  grupach robo­
czych, na leże li do tych  g rup roboczych (jak  to w yn ika ło  z w ypow iedz i 
w  ankiecie), k tó re  b y ły  źle dobrane i  k tó rych  praca by ła  żle zorgan i­
zowana.

O piera jąc się na dotychczasowych doświadczeniach oraz na w ypo ­
w iedziach uczestn ików  ankie ty, w yciągnę liśm y następujące w n iosk i:
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Z dotychczas stosowanych m etod najlepsze w y n ik i daje metoda p ro ­
wadzenia ćw iczeń w  grupach roboczych. A b y  metoda ta p rzyn ios ła  ja k  
najw iększe korzyści, pow inno się uwzględn ić następujące postu la ty:

a) Dobór studentów  w  grup ie  roboczej pow in ien  być bardzo w n ik l i­
w y  i  pow in ien  uw zględn iać poziom  s tudentów  (w  grup ie  roboczej po­
w in n i być studenci zarówno bardzie j, ja k  i  m n ie j zdolni).

b) Praca w  grup ie  roboczej pow inna  być zorganizowana przez k ie ­
ro w n ika  g ru p y  w  ten sposób, aby każdy z członków g ru p y  o trzym a ł 
osobne obliczenia, na p rzyk ła d  w  ćw iczeniu na tem at b ilansu pasz pew­
n i studenci ob licza ją  zapotrzebowanie pasz dla byd ła , in n i d la  trzody 
itp . Równocześnie jednak s tudent m usi dobrze rozum ieć całość zagad­
n ien ia  opracowywanego w  danej c h w ili przez grupę. W ybór k ie ro w n ika  
można pozostawić członkom  grupy, k ie d y  jednak asystent uważa w y ­
bór za niesłuszny, pow in ien  sam wysunąć na k ie ro w n ika  g ru p y  odpo­
w iedniego studenta.

c) Ćw iczenia muszą być  bardzo dokładn ie przem yślane i  p rzygo to­
wane przez p racow n ików  ka ted ry . K ażdy tem at m usi być om ów iony 
przez prowadzącego ćw iczenia (asystenta) w spóln ie  z k ie ro w n ika m i 
g rup roboczych przed ćw iczen iam i na k ró tk ich , 15-m inu tow ych „o d ­
praw ach“ . Przed rozpoczęciem ćwiczeń w  ogóle należy k ie ro w n ikó w  
zapoznać z ich  obow iązkam i.

Każda grupa robocza o trzym u je  m a te ria ły  z zakładu za pośredn ict- 
/wem swojego k ie ro w n ika  ( lite ra tu rę  norm y, tab lice  zużycia pasz itp .) 
potrzebne do ćw iczeń na tydz ień  przed każdym  ćwiczeniem.

d) Prowadzący ćw iczenia pow in ien  —  oprócz w y jaśn ień  udzie la-, 
nych k ie ro w n iko m  g rup  roboczych oraz całej g rup ie  ćw iczeniowej —  
sprawdzać w  czasie ćwiczeń, czy wszyscy członkow ie g rup  roboczych 
pracują, czy studenci n ie  w yko n u ją  m echanicznie obliczeń bez znajo­
mości całości przerabianego zagadnienia, czy rozum ie ją  zadanie.

System grup  roboczych u ła tw ia  prowadzenie ćwiczeń, wym aga je d ­
nak bardzo dokładnego przygotow an ia  każdego ćwiczenia, urządzania 
system atycznych konsu ltac ji z k ie ro w n ika m i g rup  roboczych i z ca łym i 
grupam i, p rzygo tow yw an ia  m a te ria łów  i  lite ra tu ry  do ćwiczeń, uważ­
nego śledzenia przebiegu ćwiczeń, poziom u grup, doboru k ie ro w n ikó w  
grup  roboczych.

e) C harakterystyczną cechą ćw iczeń z ekonom ik i —  zwłaszcza p rzy  
pro jekc ie  o rgan izacji —  jes t konieczność zachowania ciągłości przera­
bianego m ate ria łu . Na p rzyk ła d  p rzy  p ro jekc ie  o rgan izac ji zadaniem 
ćwiczeń jest zapoznanie studenta z metodą organizowania socja listycz­
nego przedsiębiorstwa rolnego jako  całości. S tudent m usi zatem rozu­
m ieć i  w idz ieć całość zagadnienia, k tó re  przerabia na ćwiczeniach 
w  ciągu około 40 godzin. A b y  ten w a runek  w ype łn ić , należy przed roz­
poczęciem każdego ćw iczenia om ów ić tem at opracowany na ćw iczeniu 
poprzedn im  i jego pow iązanie z tem atem  bieżącym  oraz w y jaśn ić  spo­
sób jego opracowania.

f) Odrębne zagadnienie stanow i zadanie domowe, k tó re  jest nieod­
łączną i  konieczną częścią ćw iczeń z ekonom ik i socja listycznych 
p rzedsięb io rstw  ro lnych . W ykonu jąc in d yw id u a ln ie  p ro je k t organiza­
c ji przedsiębiorstwa rolnego studenci spraw dza ją  swoje w iadomości, 
k tó re  n a b y li na ćw iczeniach pod k ie ru n k ie m  asystenta.
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Jeśli chodzi o tem at zadania domowego, to w yda je  się, że ze 
względów  dydaktycznych  nie b y łoby  celowe (p rzyna jm n ie j w  dotych­
czasowym program ie) dawanie studentom  do opracowania p ro je k tu  
reorgan izac ji jakiegoś konkre tn ie  istniejącego przedsiębiorstwa. Do­
tychczas n ie  posługu jem y się m apką i  opisem gospodarstwa, podany­
m i w  I I  zeszycie do ćw iczeń z ekonom ik i socja lis tycznych  przedsię­
b io rs tw  ro lnych , gdyż m apka ta jes t n iezbyt zrozum ia ła  dla studenta, 
a wprow adzen ie w a rs tw ie  oraz ukszta łtow an ie  terenu, zakładającego 
erozję, u tru d n ia  opracowanie p ro je k tu  reorganizacji.

Pracę nad zadaniem dom ow ym  należy zorganizować tak, aby jesz­
cze w  trakc ie  ćw iczeń z p ro je k tu  organ izacji rozdać tem aty  zadania 
(w ypadnie  to około 25 listopada) oraz usta lić  te rm in  przedstaw ien ia 
w  zakładzie roboczego szkicu zadania. M a to na celu zmuszenie s tu ­
dentów  do system atycznej pracy nad p ro jek tem . Szkic zadania n ie  
m usi pokryw ać się ze szkicem p ro je k tu  reorganizacji. P ow in ien  to być 
ty lk o  w id o m y  dowód (dla ce lów  dydaktycznych), że student już  roz­
począł pracę nad p ro jektem . P rzedstaw ienie szkicu (k tó ry , naszym 
zdaniem, n ie  m usi być naw et popraw iany przez asystenta) pow inno 
b yć  obowiązkowe w  oznaczonym te rm in ie . T e rm in  oddania gotowego 
p ro je k tu  pow inno się wyznaczyć na jpóźn ie j na 15— 20 grudn ia , tak 
,aby przed sesją zim ową studenci odda li p ro je k ty .

W  zw iązku z konsu ltac jam i na tem at opracow yw ania p ro je k tu  za­
chodzi pytan ie , w  ja k im  zakresie pomagać studentom. Gdyż ja k  dotych­
czas w ie lu  s tudentów  p o tra fiło  na ko n su lta c ji w  naszym Zakładzie  po 
prostu  „w y łu d z ić “  od asystenta opracowanie na p rzyk ład  całego p ło - 
dozmianu. Oczywiście, n ie  pow inno się w  ten sposób postępować.

W  naszym Zakładzie  dotychczas n ie  ustalono k ry te r ió w  ocen za­
dania domowego, co poważnie u tru d n ia ło  asystentom pracę. W ydaje 
się, że bardzo dobrych  wskazówek udzie la w  ty m  względzie K . S o- 
w  a w  a rty ku le  pod ty tu łe m : K o n tro la  e fektyw ności p racy studenta  1 
i  można by  je  w ykorzystać rów nież d la  ekonom ik i socja listycznych 
przedsięb io rstw  ro ln ych  p rzy  ocenie zadania domowego.

Po om ów ien iu  ćw iczeń z p ro je k tu  organ izacji pozosta łyby jeszcze 
do om ów ien ia  ćw iczenia dla V I I  sem estru oraz ćw iczenia z innych  
dz ia łów  ekonom ik i. Zakład E konom ik i S ocja lis tycznych Przedsię­
b io rs tw  R o lnych  UMCS nie ma jeszcze skrysta lizow ane j m etody p ro ­
wadzenia tych  ćwiczeń, a w yda je  się, że pow inna ona być inna, n iż 
d la  p ro je k tu  organizacji. Dotychczasowe prowadzenie ćw iczeń m eto­
dą sem inary jną  (re fe ra ty  i  dyskusja) w  V I I  semestrze n ie  daje pożą­
danych w yn ikó w . Zakład nasz oczekuje —  obok k r y ty k i poruszanych 
w  a rty ku le  zagadnień —  rów nież w n iosków  ze s tro n y  in n ych  zakła­
dów  ekonom ik i socja lis tycznych przedsięb io rstw  ro lnych  co do p ro ­
w adzen ia  ćwiczeń z in n ych  dzia łów  ekonom ik i.

U n iw e rs y te t M a r i i  C u rie -S k ło d o w sk ie j 
w  L u b lin ie

M arian  Lorencow icz

1 K . Sowa, K o n tro la  e fe k tyw nośc i p ra cy  studenta , „Z y c ie  S zko ły W yższej“  
n r  6/1953, s tr . 81.
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UW AG I DO DYSKUSJI O METODACH NAUCZANIA  
MASZYNOZNAW STW A ROLNICZEGO

Jednym  z g łów nych  w a ru n kó w  podniesienia p ro d u k c ji roś linne j 
i  hodow li zw ie rzą t —  zgodnie ze w skazaniam i I I  Z jazdu PZPR —  jest 
zastosowanie zdobyczy nowoczesnej techn ik i. M echanizacja procesów 
w ytw ó rczych  w  ro ln ic tw ie  stanow i g łówne ogniwo socja listycznej 
p rzebudow y naszej wsi. M łoda kadra  in żyn ie ró w  ro ln ikó w , ogrodn i­
kó w  i zootechników, wychodząca z wyższych szkół ro ln iczych, p o w in ­
na przeto n ie  ty lk o  ja k  n a jle p ie j znać nowoczesne urządzenia tech­
niczne w  ro ln ic tw ie , lecz um ieć także zastosować i  w prow adzić  me­
chanizację procesów w ytw ó rczych  w  życie.

Praca naszych m łodych  in żyn ie ró w  w  teren ie  w  zakresie stosowa­
n ia  m echanizacji i  nowoczesnej te ch n ik i w  ro ln ic tw ie  jest pracą p io ­
n ierską, i  to o ty le  trudną, że w yko n u ją  ją  w  okresie ostre j w a lk i k la ­
sowej.

Te trudne  w a ru n k i p racy w ym aga ją  ty m  bardz ie j dobrego przygo­
tow ania  inżyn ie ra  ro ln ika , k tó ry  pow in ien  nie ty lk o  um ieć k ierow ać 
mechanizacją, lecz rów n ież rozum ieć g łębokie znaczenie, ja k ie  odgry­
w a mechanizacja ro ln ic tw a  w  przebudow ie naszego u s tro ju  rolnego. 
Jego praca zawodowa stanow i po p rostu  n ieodłączny odcinek pracy 
społeczno-politycznej.

Większość spec ja lis tów  kszta łconych w  WSR pochodzi ze w s i i do 
n ie j w raca, aby przez zastosowanie nauk i w  p rak tyce  i  upowszechnie­
n ie  metod naukow ych p rzyczyn ić  się do szybkie j p rzebudow y naszego 
u s tro ju  rolnego.

Rozum iejąc potrzebę ta k  wysokiego przygotow an ia  absolwentów  
wyższych szkół ro ln iczych  w  dziedzin ie m echanizacji ro ln ic tw a , ka ­
te d ry  m echanizacji ro ln ic tw a  muszą dysponować n ie  ty lk o  wysoko 
w y k w a lif ik o w a n y m i p racow n ikam i naukow ym i, muszą m ieć n ie  ty lk o  
labora to ria , sprzęt m aszynowy i  inne pomoce naukowe, lecz także 
pow inny  stosować odpow iednie m etody nauczania. O m ów ienie tych  
ostatn ich jest o ty le  ważne, że w śród ka d ry  naukow ej naszych sześciu 
ka ted r m echanizacji poszczególnych w yższych szkół ro ln iczych  jest 
w łaśc iw ie  n ie w ie lu  pracow n ików , k tó rzy  m ają  potrzebne przygotow a­
n ie  z zakresu pedagogiki.

Wobec tego każdy z p racow n ików  naukow ych opracowuje jakąś 
najlepszą w ed ług  niego metodę nauczania. O piera jąc się na uzyska­
nych  w yn ika ch  metodę tę z ro ku  na ro k  ulepsza. Jeżeli zaś w p row a ­
dzone m etody n ie  dają dobrych w yn ikó w , wówczas składa się w inę  na



64 Tadeusz N o w ack i

b ra k  zainteresowania czy zdolności s tudentów  albo też na ich  niedo­
stateczne przygotowanie, w yn ies ione ze szkoły średnie j. W  rzeczyw i­
stości często byw a  nieco inaczej —  dlatego należy przedyskutow ać 
m etody nauczania stosowane przez te ka ted ry , k tó re  m ają  najlepsze 
w y n ik i pracy.

N a jw ażn ie jszym  elem entem  procesu nauczania jes t w yraźne posta­
w ien ie  celu nauczania, k tó ry  polega na tym , aby student p rzysw o ił 
sobie ja k  n a jg ru n to w n ie j podstaw y w iedzy oraz naukow y św iatopo­
gląd, opa rty  na zasadach m arks izm u-len in izm u. W  zw iązku z tym  ka­
dra  naukowa, opiera jąc się na s ta łym  pog łęb ian iu  m arks is tow skie j 
f ilo z o fii,  pow inna  stosować d ia lektyczne m etody p rzekonyw an ia  stu­
dentów  przez naw iązyw an ie  do różnych przedm iotów . Szczególną 
uwagę trzeba zwracać na naw iązyw an ie  do f iz y k i,  na k tó re j opiera się 
duża część omawianego przedm iotu . Przez pow iązanie podawanych 
w iadom ości z w iadom ościam i z innych  p rzedm io tów  u trw a li się je  le ­
p ie j w  pam ięci i  pokaże zależność jednych  z jaw isk  od drug ich, u ra ­
b ia jąc przez to świadomość ob iek tyw nych  p ra w  p rzyrody.

Znaczną uwagę poza ty m  trzeba k ie row ać na pracę nad doskonale­
n iem  fo rm  i  m etod nauczania m echanizacji ro ln ic tw a . Zagadnienia 
fachowe z zakresu m echanizacji ro ln ic tw a  m usim y naśw ietlać ze sta­
now iska ich  głębokiego znaczenia politycznego. N ie  w olno nam  bo­
w iem  rozpa tryw ać maszyn w  oderw aniu  od życia, ludz i i  przem ian spo­
łeczno-ekonom icznych w  naszym k ra ju . W yk ła d y  p o w in n y  ksz ta łto ­
wać naukow y pogląd na św ia t przyszłego inżyn ie ra  ro ln ika .

P racow n ik  naukow y pow in ien  jasno zdawać sobie sprawę z tego, 
ja k i cel chce osiągnąć za pomocą w yk ła d u  czy ćwiczenia.

W  zasadniczym celu —  ja k  najlepszego przygotow an ia  studenta 
z zakresu m echanizacji ro ln ic tw a  —  można b y  w yodrębn ić  następu­
jące czynn ik i:

1) zaznajom ienie go z na jn iezbędn ie jszym i e lem entam i przygo­
tow an ia  ogólnotechnicznego, ja k  zasady rysunku  technicznego, m ate­
ria łoznaw stw o, części maszyn, teo ria  sm arowania itp ., w  ta k im  zakre­
sie, w  ja k im  to będzie potrzebne do opanowania eksploatacji maszyn 
ro ln iczych  w  praktyce,

2) zaznajom ienie go z teo re tycznym i podstawam i budow y maszyn 
ro ln iczych , um oż liw ia jącym i m u zrozum ienie zasad dzia łan ia  nowo­
czesnego sprzętu maszynowego, z ja k im  może się zetknąć w  praktyce,

3) przygotow an ie  go do rozw iązyw an ia  p rak tycznych  zagadnień, 
zw iązanych z p ra w id ło w y m  zastosowaniem i  użytkow an iem  sprzętu 
maszynowego w  zm ien ia jących się ciągle w arunkach agrotechnicz­
nych.

Jeśli chodzi o m etodykę prowadzen ia w yk ła d ó w  i  ćw iczeń z maszy­
noznawstwa rolniczego, to trzeba podkreślić, że można o n ie j m ów ić 
bardzo ogólnie, gdyż już  naw et ze w zględu na dużą różnorodność m a­
te r ia łó w  z zakresu tego p rzedm io tu  (rysunk i techniczne, m a te ria ło ­
znawstwo, części maszyn, c iągn ik i, eksploatacja, e le k try fika c ja ) tru d ­
no stosować jedną metodę d la  całego p rzedm iotu . Zależnie od treści 
będzie się zm ienia ła  rów nież i  metoda nauczania.

P rzedm io t m aszynoznawstwo ro ln icze nosi charakte r ku rsu  op i­
sowego i obe jm u je  ta k  obszerny m ate ria ł, że w  ram ach is tn ie jących
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godzin w yk ładow ych  n ie  można go podać w  całości. Dużą część p ra ­
cy m usi przeto s tudent w ykonać samodzielnie, opiera jąc się na pod­
ręcznikach, lite ra tu rze  uzupełn ia jące j, obserwacjach z p ra k ty k i, za­
jęciach w  pracow n i itp . Jednak w yk ład , będąc m im o wszystko pod­
stawową fo rm ą nauczania, pow in ien  dostatecznie przygotować stu­
denta do in n ych  fo rm  pracy, a g łów n ie  do korzystan ia  z lite ra tu ry  
i  zajęć w  pracow ni.

Podczas w yk ła d u  należy podawać ty lk o  na jba rdz ie j zasadnicze 
opisy. W yk ład  pow in ien  nauczyć studenta zasad dzia łan ia  poszczegól­
nych g rup  maszyn i  przygotow ać w  zakresie zastosowania tych  ma­
szyn i  ich  regu lac ji. N ie  może zaw ierać szczegółów konstrukcy jnych , 
k tó ry m i się różn ią  m iędzy sobą poszczególne ty p y  maszyn. Szczegóły 
te są m n ie j potrzebne, a student szybciej się z n im i zapozna na ćwicze­
niach lu b  bezpośrednio w  pracy.

R ysunki poszczególnych maszyn pow inny  być podczas w yk ła d u  
rysowane odręcznię na tab licy , aby student w id z ia ł sposób powsta­
w ania  schematu danej m aszyny i  aby przerysow u jąc go u trw a la ł so­
bie w  pam ięci zasadę je j działania.

Bardzo celowe jes t u trw a la n ie  naby tych  w iadom ości na w yk ładz ie  
przez pokazywanie tab lic , m odeli, w yśw ie tlan ie  schematów maszyn 
za pomocą epidiaskopu lu b  też ilu s tro w a n ie  omawianego tematu 
film em . W szystko to m usi być jednakże trak tow ane  jako  rozszerzenie 
i  pogłębienie podanego na w yk ładz ie  m ateria łu .

Zupe łn ie  błędne i  m ija jące  się z celem jest na p rzyk ład  prowadze­
n ie  w yk ła d u  w yłączn ie  p rzy  użyc iu  epidiaskopu lu b  gotow ych tab lic. 
W praw dzie pokazywanie schem atów rysunków  ju ż  w ykonanych  na 
tab licach lu b  za pomocą epidiaskopu u ła tw ia  znacznie pracę w y k ła ­
dowcy, natom iast n ie przynosi poży tku  studentow i, k tó ry  n ie  u trw a ­
la jąc sobie ich  przez przerysow anie szybko o n ich  zapomina.

W yk ład  m usi być c iekaw y, pow iązany z życiem  —  w te d y  jest ła t­
wo przysw ajany. Inaczej student' m ający zam iłow ania  i  zaintereso­
w ania p rzyrodn icze zaczyna się nudzić na fo rm a ln ym  i  n iec iekaw ym  
w yk ładz ie  o maszynach. Sam przedm io t zaczyna być n ie lub ia ny  i  s tu ­
denci trudno  go sobie przysw aja ją .

W ykładow ca pow in ien  wystrzegać się au to ry ta tyw nego dogma- 
tyzm u, podając m a te ria ł pobudzający studenta, podążającego za m y ­
ślą w yk ładow cy, do samodzielnego m yślenia. D latego też w y k ła d  po­
w in ie n  zaw ierać log iczny i  jasny u k ła d  m yśli, w  k tó ry m  jedna w yn ika  
z d rug ie j. K ażdy w y k ła d  pow in ien  w iązać się z poprzednim , stanowiąc 
jednocześnie pew ną logiczną całość, z k tó re j w yn ika  pewna zasad­
nicza m yśl. Po prostu w y k ła d  należy zaczynać od naw iązania do ma­
te r ia łu  z poprzedniego w yk ładu , następnie w  sposób usystem atyzo­
w any podawać om aw iany tem at, a na zakończenie —  k ró tk ie  podsu­
mowanie. W  podsum owaniu pow inna być zaw arta zapowiedź następ­
nego w yk ładu .

N ie bez znaczenia jest fo rm a  językow a w yk ła d u  —  m oż liw ie  p ro ­
sta i  poprawna pod względem  gram atycznym  i fonetycznym . Tempo 
podawania w iadom ości pow inno być  tak ie , aby um oż liw ia ło  śledzenie 
m y ś li w yk ła d o w ćy  ’ i  sporządzanie notatek. N ie  można jednak do­
puszczać do bezmyślnego, dosłownego notow an ia  w yk ładu , trzeba
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ty lk o  zmniejszać jego tempo p rzy  podaw aniu d e fin ic ji lu b  oznaczeń 
rysunków , w zorów  lu b  danych liczbowych.

Godne polecenia jest doraźne kon tro low an ie  notatek, p rzy  czym 
trzeba zachęcać studentów  do uzupe łn ian ia  nota tek podczas pracy 
w łasnej.

Dużą wagę p rzyp isu je  się w y k ła d o w i wstępnem u —  w prow adza­
jącem u. P ow in ien  on omawiać znaczenie m echanizacji ro ln ic tw a , ro ­
lę  PO M  i  GOM  w  przebudow ie u s tro ju  i  stosunków społeczno-gospo­
darczych na wsi, zaw ierać h is to ryczny  zarys rozw o ju  m echanizacji 
ro ln ic tw a , w k ła d  po lsk ich  i  rosy jsk ich  uczonych w  naukę o maszy­
nach ro ln iczych, znaczenie i  treść przedm iotu , jego pow iązanie z in ­
n y m i przedm iotam i, lite ra tu rę  podstawową i  zalecaną, sposób ucze­
n ia  się, te rm in  i  w ym agania na egzaminie.

W  końcow ym  w yk ładz ie  podaje się najnowsze osiągnięcia w  zakre­
sie m echanizacji ro ln ic tw a . W  celu sprawdzenia systematyczności p ra ­
cy studentów  jest pożyteczne dw u- lu b  trzyk ro tn e  sprawdzenie poda­
wanego m a te ria łu  przez w ykonan ie  przez studentów  15 m inutow ego 
opracowania pisemnego p rzy  końcu cy k lu  w yk ładów .

Ćwiczenia z maszynoznawstwa ro lniczego stanow ią niezbędne uzu­
pe łn ien ie  w yk ła d u  i  uczą studenta n ie  m n ie j n iż  sam 'wykład. Często 
dopiero na ćw iczeniach s tudent poznaje i  zaczyna p raw id łow o  rozu­
m ieć podawany na w yk ładz ie  m ateria ł, gdyż bezpośrednie zetknięcie 
się z m aszynam i u g run tow u je  jego w iadom ości teoretyczne.

Ze w zględu na opisowy charakte r przedm io tu  i  bardzo ograniczony 
czas szkolenia w  obecnym etapie nauczania ćw iczenia n ie  mogą no­
sić charakte ru  labora to ry jnego, p rzy  k tó ry m  student samodzielnie 
badając poszczególne m aszyny b y łb y  zdany g łów n ie  na w łasne s iły . 
Z tych  powodów ćw iczenia p o w in n y  m ieć w  pew nym  stopn iu  raczej 
fo rm ę dyskusyjną. D yskusją  podczas ćw iczeń bezpośrednio p rzy  
sprzęcie m aszynowym  k ie ru ją  stale asystenci. P rzy  tego rodza ju  p ra ­
cy można w  stosunkowo k ró tk im  czasie na jw ięce j nauczyć. W arun ­
k iem  dobrego opanowania m a te ria łu  je s t odbyw anie ćw iczeń w  sto­
sunkowo m a łych  grupach, n ie  przekraczających 6 osób p rzy  jedne j 
maszynie, pracu jących  pod s ta łym  k ie ro w n ic tw e m  jednego asystenta.

D z ięk i tem u asystent, m ający s ta ły  ko n ta k t ze studentam i na za­
jęc iach i  możność bezpośredniego na n ich  oddzia ływ ania, może ła tw o  
ocenić ich stosunek do nauki, ich  m ożliwości, p ilność i  system atycz­
ność w  pracy. Przez odpow iednie u jęc ie  w yjaśn ień, i prowadzenie d y ­
skus ji ma możność w yw a rc ia  poważnego w p ły w u  na kszta łtow anie  
naukowego św iatopoglądu studenta. A systen t s taw ia jący we w łaśc i­
w y  sposób py tan ia  uczy studenta dialektycznego, sposobu rozum ow a­
nia, uczy go ściśle w yrażać swoje m yśli, pomaga prze łam yw ać tru d ­
ności i  wdrażać do system atycznej pracy.

P rzy jm ow an ie  sprawozdań z ćwiczeń jest rów nież bardzo w ażnym  
m om entem  wychowawczego oddzia ływ ania  na studenta. I  tu  w łaśc iw y  
sposób zadawania p y ta ń  ma duży wypływ na kszta łtow an ie  naukowego 
poglądu na św iat. S taw iane py tan ia  pow inny  sprawdzać stopień zro­
zum ienia zasadniczych, g łębokich podstaw  naukow ych i  p ra w  fizycz­
nych.
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P rzy jm ow an ie  sprawozdań z ćw iczeń stanow i pewną fo rm ę ja k  
gdyby obow iązkowych konsu ltac ji; mogą tu  m ieć m iejsce —  poza 
sprawdzaniem  w iadom ości studenta i  oceny jego p racy  w łasne j —  
rów n ież dodatkowe w y jaśn ien ia  kw es tii, ja k ie  nasuwają się studen­
to w i podczas pracy. W yjaśn ien ia  te dotyczą zazwyczaj m a te ria łu  n ie ­
zrozumianego na w yk ładz ie  lu b  ćwiczeniach, albo też pew nych za­
gadnień, stanow iących rozw iązanie czy pogłęb ienie m a te ria łu  poda­
wanego na zajęciach.

Szkoła G łów na G ospodarstw a W ie jsk iego
Tadeusz N ow acki



B ron is ław  G ołębiowski

Studenci V I  semestru wyższych szkół ro ln iczych  odbyw a li w  b ie ­
żącym  roku  6-miesięczne p ra k ty k i w  okresie szerokiej dyskus ji nad te­
zam i IX  P lenum  K C  PZPR. 280 studentów  SGGW  znalazło się od m a r­
ca br. w  PGR-ach, PO M -ach i spółdzie ln iach p ro d u kcy jn ych  w o je ­
w ódz tw  koszalińskiego, gdańskiego, warszawskiego i  łódzkiego. Rozpo­
czynając p ra k tykę  z w ie lką  uwagą obserw ow ali oni każdy dzień obrad, 
każdą w ypow iedź na I I  Z jeździe PZPR. C zu li się bow iem  przede 
w szys tk im  odpow iedzia ln i za rea lizację  program u podniesienia p ro ­
d u k c ji ro lne j na wyższy poziom. P ra k ty k i —  to dla n ich  szkoła w iązania 
te o r ii z życiem.

N ie ła tw a  to szkoła. P rogram  p ra k ty k  staw ia przed studentam i 
wyższych szkół ro ln iczych  zadanie dokładnego zapoznania się z tech­
n iką  oraz organizacją poszczególnych prac w  p ro d u kc ji roś linne j 
i  zw ierzęcej poprzez w łasną pracę fizyczną oraz k ie row an ie  pracą 
brygad. Pó łroczny pobyt w  teren ie  ma stanow ić sprawdrzian stopnia 
opanowania w iadomości teore tycznych nabytych  na uczeln i w  ciągu 
6 semestrów stud iów  oraz okazję do u trw a le n ia  tych  w iadom ości przez 
w ykonyw an ie  prac we w szystk ich  dziedzinach p rodukc ji.

Jednak p ra k ty k i —  to n ie  ty lk o  sprawdzian stopnia opanowania 
teo rii. Uczestn ictwo w  procesie p ro d u kc ji jes t d la  studenta pogłębie­
n iem  te o r ii i  okazją do w ysuw an ia  now ych w n iosków  naukowych, 
do gromadzenia danych ilu s tru ją cych  te zagadnienia, k tó re  w ype łn ią  
p rogram  ćwiczeń i  sem inariów  w  dalszych studiach.

P ra k tyka  —  to także tru d n y  i  odpow iedzia lny sprawdzian społecz­
nego i po litycznego w yrob ien ia  studenta. Zapoznaje się on ze środo­
w isk iem , z jego prob lem am i ekonom icznym i, p o lityczn ym i i społecz­
nym i, z w a runkam i życia i  p racy robo tn ików  ro ln ych  i  chłopów, b ie ­
rze udz ia ł w  naradach p rodukcy jnych , w  zebraniach rad zakładowych 
i  o rgan izac ji m łodzieżowych, pomaga w  pracy k u ltu ra ln e j, ag itacy jne j 
i  sportowej.

P rofesorow ie i  asystenci SGGW, k tó rzy  ko n tro lo w a li p ra k ty k i s tu ­
denckie, s tw ie rdza ją  zgodnie, że p ra k tyka n c i w y ró żn ia ją  się w  b ie­
żącym roku  zapałem i  ofiarnością. T ym  w yraźn ie j w idoczne są pewne 
b ra k i i niedociągnięcia, k tó re  należałoby w  przyszłości usunąć. W  zw iąz­
ku  z tym  chc ia łbym  wysunąć k ilk a  p rob lem ów  dotyczących p ra k ty ­
kantów , ich  op iekunów  —  to jest w ładz uczeln ianych oraz ZM P  a ta k ­
że gospodarzy —  to jest w ładz PG R-ów  oraz agronom ów spraw u ją ­
cych opiekę nad m łodym i kadram i.

STUDENCI SGGW NA  PRAKTYKACH



S tudenci SG GW  na p ra k ty k a c h 69

Jednym  z ta k ich  prob lem ów  jest sprawa odporności p ra k tyka n ta  
na trudności i  „beznadzie jne n iek iedy sytuacje i w a ru n k i“ , w  k tó rych  
wszelka praca w yda je  się n iem ożliwa. Często tak  bywa, że „z im na  
w oda“  faktycznego stanu k u ltu ry  ro lne j w y lana  na nabite  teo rią  g ło­
w y  p ra k tyka n tó w  powoduje zniechęcenie i  n iew ia rę  w  możliwość zm ia­
ny  metod gospodarowania. W  tak ich  przypadkach n iek tó rzy  studenci 
p róbu ją  naginać wszystko do sw ych teoretycznych wiadomości, in n i 
odnoszą się b ie rn ie  do dotychczasowego stanu. Obie postawy wobec 
rzeczyw istości są złe. Potrzebna jest bow iem  c ie rp liw a  i  system atycz­
na praca.

W  PGR-rze M alczkowo pow. S łupsk opow iada li m i odbyw ający 
p rak tykę  studeniei SGGW, D o łek z agro techn ik i i  Podlewska z zoo­
techn ik i, ile  trudności nastręczy ły  im  pierwsze zajęcia praktyczne. 
W iele założeń teoretycznych, k tó re  poznali na w ykładach, nie zgadzało 
się z w arunkam i, w  ja k ich  przyszło im  pracować. K ie d y  p rzy je ch a li 
do M alczkowa, n ic  nie w skazyw ało  na to, że współpraca z załogą bę­
dzie p rzy jem na i  pożyteczna. W śród robo tn ików  panowała niechęć 
i w yczekiw anie  —  co studenci potrafią? Zootechnik zespołu, k tó ry  b y ł 
opiekunem  p ra k tyk , n ie  zainteresował się pracą studentów.

W ta k ie j sy tu a c ji Podlewska i  D o łek w ykaza li to, czego b ra k  n a j­
częściej p rak tykan tom  o s łabym  w y ro b ie n iu  ideowo-społecznym  i  m ięk­
k ich  charakterach —  upór i  siłę w o li. Szczególnie Podlewska m ia ła  
trudne  zadanie do rozw iązania. W  oborze i w  ch lew n i zastała brud, 
n ieporządki i fa ta lne  w a ru n k i hig ieniczne, k tó re  pow odow ały liczne 
choroby wśród zw ierząt. Przede w szystk im  stara ła się zainteresować 
robo tn ików  now ym i m etodam i przez w prowadzenie p lanu gospodar­
czego do pracy w  oborze i  ch lew ni. K ie d y  d o ja rk i n ie c iągnęły dosta­
tecznie do końca m leka, sama pokazywała, ja k  należy doić, w y jaśn ia - 
jąb, że m leko pod koniec udo ju  jest najwartościowsze.

Podlewska zajęła się g łów nie  z likw idow an iem  śm ierte lności wśród 
zw ierząt przez podniesienie na wyższy poziom  h ig ieny  i  w prowadzenie 
racjonalnego żyw ien ia . Oprócz tego zw róc iła  uwagę na sprawę podnie­
sienia mleczności.

W alkę ze śm ierte lnością zaczęła od oczyszczenia i  b ie len ia  pomiesz­
czeń, dezyn fekc ji i  starannego zabezpieczenia narzędzi porodowych. 
T łum aczyła  też robo tn ikom  inne, nie dostrzegane przez n ich  p rzyczy­
ny śm ierte lności zw ierząt, na p rzyk ład  wśród m łodych prosiąt. D o tych­
czas, gdy maciora p rze ryw a ła  karm ien ie , prosięta od razu zaczynano 
poić. Prosięta s łabły, chorow ały. Podlewska w prow adz iła  z całą b ry ­
gadą stopniowe pojen ie  jeszcze w  czasie karm ien ia . Zastosowała też 
wypuszczanie na w iększą skalę pros ią t na pow ietrze, zorganizowała 
nawet w  ty m  celu budowę specjalnego ogrodzenia.

W  program ach p ra k ty k  są jeszcze pewne b ra k i wym agające uzu­
pełnień. W ystępu ją  one dość w yraźn ie  w  św ie tle  now ych zadań, k tó re  
przed m łodzieżą s taw ia ją  tezy I I  Z jazdu PZPR i X IV  P lenum  Zarzą­
du Głównego ZM P. W ydaje  się, że obok prob lem u pogłęb iania w iado­
mości teoretycznych w  czasie p ra k ty k i p rog ram y za mało zwracają 
•uwagi na zagadnienie upowszechniania w iedzy ro ln icze j opartego na 
konKretnych przykładach ze środow isk, w  k tó rych  odbywa się p rak­
tyka.
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P ra k tyka n c i —  m łodz i adepci w iedzy ro ln icze j —  w yjeżdża ją  do 
grom ad z odczytam i i  pogadankam i. P o w in n i szczególnie wśród m ło ­
dzieży k rzew ić  um iłow an ie  do p racy  na ro li, pokazywać w ie lk ie  per­
spek tyw y ro ln ic tw a , piękno i  pożyteczność nowoczesnej up raw y, no­
woczesnej techn ik i, p o w in n i propagować upraw ę now ych odm ian roślin .

U m ie ję tn ie  gospodarować, to znaczy um ieć w y k ry ć  n ie  w y k o rz y ­
stane rezerw y. Is tn ien ie  tych  rezerw  jes t przecież związane z upraw ą 
g leby  —  nie opartą na naukow ych podstawach. Zadania upowszech­
n ien ia  w iedzy ro ln icze j, pokazania m łodzieży w ie js k ie j pe rspektyw  
awansu i p racy w  ro ln ic tw ie  łączą się ja k  na jściś le j z zasadniczym 
celem  p ra k tyk . S tudent upowszechniający w iedzę ,ro ln iczą  m usi p rzy ­
stosować swe w iadom ości teoretyczne do w a ru n kó w  terenowych, musi 
dobierać tak ie  p rzyk ła d y  z p racy PG R -u czy zespołu, k tó re  poglądowo 
ilu s tru ją  tezy ogólne, m usi wskazać na konkre tne  rezerw y p roduk­
cy jne  danej w si PGR-u, spó łdz ie ln i p rodukcy jne j. W  ten sposób teoria  
zespoli się z p rak tyką , w iedza teoretyczna zostaje w yzyskana w  zaspo­
ka ja n iu  konk re tnych  potrzeb p rodukcy jnych , m łody zaś agrotechn ik 
czy _ zootechnik będzie uważany za specjalistę w  konkre tne j pracy, 
a n ie  za naukowca w  ogóle.- Jest to jednocześnie św ie tny  pomost do 
ćw iczeń w  dalszych semestrach studiów . K ilk a  tak ich  konkre tnych  
pogadanek n ie w ą tp liw ie  pobudzi in ic ja ty w ę  m łodzieży i  je j pęd do 
w iedzy ro ln icze j, do now ators tw a i  eksperym entowania. P ra k tyka n c i 
p rzyczyn ią  się przez to do tego, że działacze m łodzieżow i będą k o n ty ­
n u o w a li ich  pracę. Trzeba w ychow yw ać a k tyw  m iczurinow ców . N a j­
lep ie j można w ykonać to zadanie poprzez organizowanie kó łek  m iczu- 
rinow sk ich  i  poprzez pracę z ty m i kó łka m i na poletkach doświadczal­
nych.

Praca w  te j dziedzin ie jest na jba rdz ie j zaniedbana, n iem n ie j jed ­
nak wszędzie is tn ie ją  m ożliw ości je j rozw o ju . W  'zespole Lębork, na 
p rzyk ład , p ra k tyka n c i w yg łasza li odczyty z zakresu w iedzy ro ln icze j 
w  gromadach. Podobne odczyty odby ły  się w  Leśnicach w  spółdzie ln i 
p ro d u kcy jn e j U m ierzyno, w  grom adzie Popowo, w  spó łdz ie ln i p roduk­
cy jne j B ukow ina. Tem aty odczytów  b y ły  różne: poplony, baza paszo­
wa, przygotow an ie  a kc ji żn iw ne j itp ., ale ich  opracowanie by ło  sche­
m atyczne. A  przecież w  zespole są osiągnięcia, k tó re  trzeba pokazać 
i  upowszechnić. M azgajski za łożył w  ub ieg łym  ro ku  tak  zwaną „ch a t- 
kę - la b o ra to riu m “ , w  k tó re j za pomocą m ikroskopu  i  tab lic  w y k ry w a  
się szkodniki, n ie  trzeba w ięc w ysy łać do okręgów  p róbek do analizy.

D ru g i b ra k  p ra k ty k  w y n ik a  z p rogram u stud iów  w yższych szkół 
ro ln iczych . W szyscy p ra k tyka n c i s tw ie rdza ją  zgodnie, że b ra k  im  w ia ­
domości oraz doświadczeń z zakresu hodow li szczegółowej. W yk ła d y  
i  ćw iczenia z tego p rzedm io tu  w  m yś l założeń p rogram u m ają  się od­
byw ać w  V I I  semestrze, czy li po odbyciu  p ra k ty k i.  S tudenci, k tó rz y  
dotychczas n ie  s ty k a li się 'z pracą w  oborze i ch lew n i, k tó rzy  n ie  in te re ­
sowali się ty m  przedm iotem  z w łasne j in ic ja ty w y , odczuwają poważne' 
trudności ham ujące pom yślny przebieg p ra k tyk . N aw et ci, ja k  Pąd- 
lewska i  Żarczyńska czy też W iśniewska i  Bednarski, k tó rzy  m im o 
wszystko dają sobie św ie tn ie  radę z pracą, uw ażają jednak, że w y k ła d y  
i  ćw iczenia z hodow li szczegółowej p o w in n y  się odbywać w  V  seme­
strze s tud iów  przed p rak tyką .
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P ra k ty k i w ykaza ły  również, że n iek tó re  w y k ła d y  i  ćw iczenia b y ły  
zby t teoretyczne w  stosunku do stanu i  potrzeb naszych PGR-ów, 
P O M -ów  i  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . P ro fesorow ie i  asystenci posłu­
gu ją  się p rzyk ładam i b iorąc pod uwagę najlepsze doświadczenia i  osiąg­
nięcia radzieckich  sowchozów i  kołchozów, a także osiągnięcia p o l­
skich w zorow ych PGR-ów. P rzyk ła d y  te pokazują słusznie, ja k  można 
na jlep ie j gospodarować. Za mało jednak pokazuje się p raktycznych  
rozw iązań w  w arunkach  tru d n ych  lu b  przecię tnych. Tak jes t na p rzy ­
k ład  z w yk ła d a m i z zoohig ieny czy z zagadnień żyw ien ia  zw ierząt. 
P rak tykanc i, k tó rz y  corocznie w yjeżdża ją  do PG R-ów  i  PO M -ów , mo­
g lib y  ła tw o  zebrać odpow iedni m a te ria ł ilu s tru ją c y  te zagadnienia 
i om ówić je  na spo tkan iu  z pro fesoram i i  asystentam i.

Z ty m i zagadnieniam i łączą się ściśle spraw y k o n tro li p ra k ty k  do­
konywanej przez p ro fesorów  i  asystentów danej uczelni. K o n tro la  ta 
jes t bardzo często zby t pobieżna i  p ły tka , n ie jest pomocą w  dalszej 
p racy p rak tykan ta . Asystenci ograniczają się najczęściej do dyskus ji 
z k ie row n ic tw em  PGR-u, a szczególnie z opiekunem  zakładow ym  p ra k ­
ty k  nad postawą p rak tykan ta , zaglądają do dzienniczka p ra k tyk , p y ta ­
ją  o w a ru n k i bytow e, trudności i  p rob lem y, ja k ie  napotka ł student 
w  swej pracy. To za mało. Trzeba konieczne starać się pokazać p ra k ­
tycznie, ja k  pow inna wyglądać praca p ra k tyka n ta  i  dlaczego te czy in ­
ne spraw y są d la  niego najważnie jsze.

Również ZM P  na ucze ln i n ie  pow in ien  an i na chw ilę  zapominać 
o studentach p rzebyw ających na p rak tykach . N ieste ty, ta k  nie jest. 
D latego n ie  zawsze praca społeczna studentów  ZM P -ow ców  na p ra k ­
tykach  jes t postaw iona na odpow iedn im  poziomie. S tudenci z p ra k ty k  
pow inn i pisać do zarządów uczeln ianych ZM P  o trudnościach, jak ie  
napotyka ją  w  p racy  z ko ła m i m ie jscow ym i ZM P, natom iast zarządy 
uczelniane ZM P  p o w in n y  pomagać kolegom  przebyw a jącym  na p ra k ­
tykach  w  p racy  społecznej w ysy ła jąc  im  odpow iednie m a te ria ły  p ro ­
pagandowe, broszury, prasę, sz tuk i tea tra lne, k tó re  m og łyby  w ys ta ­
w iać w ie jsk ie  zespoły. Oprócz tego ZM P  i  ZSP pow inny  dbać o to, aby 
kw es tu ry  w y s y ła ły  p ra k tyka n to m  stypendia, a poszczególne zakłady —  
tezy do prac w  te rm in ie . S tudenci SGGW  żalą się, że o trzym u ją  s ty ­
pendia w  czasie p ra k ty k  z dużym  opóźnieniem, a na tezy muszą cze­
kać m iesiącami.

P racow nicy naukow i ko n tro lu ją cy  p ra k ty k i p o w in n i zw rócić w ięcej 
uw agi na pracę zakładow ych opiekunów  p ra k tyk . O piekunam i p ra k ty k  
są przeważnie sta rs i zootechnicy, ich  zadaniem  jest pomoc w  codziennej 
p racy p rak tykan ta . Na tygodn iow ych  naradach k ie ro w n ikó w  PG R-ów 
odbyw ających się w  zespole op iekun p ra k ty k  podpisu je dzienniczek 
prowadzony przez studenta i  om aw ia z n im  przebieg pracy. N iestety, 
zby t często ro la  takiego op iekuna ogranicza się w łaśn ie  do form alnego, 
cotygodniowego podpisu.

W  tych  gospodarstwach, w  k tó rych  zakładow y k ie ro w n ik  p ra k ty k  
p racu je  dobrze, p ra k tyka n c i osiągają dobre w y n ik i.  Na p rzyk ła d  w  ze­
spole Lębo rk  p racu je  s iedm iu studentów  pod k ie ru n k ie m  ob. S tru b iń - 
skiego. Zna on dokładn ie pracę każdego z n ich  i  n ie  dopuszcza do za­
wężenia p ra k ty k i ty lk o  do hodow li czy agro techn ik i. S tudenci zm ienia­
ją  się na stanow iskach planowo. Poznają urządzenia i  stan całego go­
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spodarstwa oraz zespołu. W ie le  doświadczeń przynoszą studentom  od­
p ra w y  terenowe organizowane z k ie row n ikam i. Z w yk le  po odpraw ie 
udają się do któregoś z gospodarstw, oglądają w szystkie  urządzenia, 
ko n tro lu ją  stan gospodarki, zastanaw ia ją się nad ulepszeniam i. Ileż  to 
studentom  daje bogatego m a te ria łu  i  c iekaw ych p rzyk ładów  na sem i­
na ria  i  ćw iczenia w  dalszych semestrach.

Jest rzeczą jasną, że praca organ izacyjna i  k u ltu ra ln a  wśród m ło ­
dzieży wobec ty lu  w ażnych zadań p ro d u kcy jn ych  p ra k tyka n tó w  m usi 
być po traktow ana  drugoplanowo. N iem n ie j jednak jes t to sprawa 
ważna i  n ie  w o lno je j lekceważyć.

Praca społeczna p ra k tyka n tó w  ku le je  z k i lk u  powodów. Zarządy 
pow iatow e ZM P nie zainteresowały się p ra k tyka n ta m i, ich  pracą spo­
łeczną i  sytuacją  m ateria lną, n ie  da ły  żadnych poleceń ani in fo rm a c ji 
dotyczących terenu i  zagadnień zw iązanych z ko łam i te renow ym i. Tak 
było  w  pow iatach słupskim , lęborsk im  i  p łockim . Zarządy pow iatow e 
w  S łupsku i  Lębo rku  zap lanow ały w  początkach czerwca odpraw y 
z p ra k tyka n ta m i oraz postanow iły  zaprosić ich  na konferencje  spra­
wozdawczo-wyborcze. W  P łocku naw et o tym  n ie  pomyślano. Zresztą 
odpraw y i  kon fe renc je  to wcale n ie najlepsze i  na jis to tn ie jsze  fo rm y  
pracy z p ra k tyka n ta m i. B y ło b y  lep ie j, gdyby przedstaw icie le zarzą­
dów pow ia tow ych ko n ta k to w a li się z p ra k tyka n ta m i bezpośrednio 
w  zw iązku z ich  pracą z ko łam i ZMP.

Studenci Z M P -ow cy  uczestniczą w  zebraniach kó ł m ie jscow ych 
ZMP, s tyka ją  się bezpośrednio z ak tyw em  w ie jsk im . A k ty w  ten czę­
sto n ie w ie, ja k  pracować. W  zespole G rąbkowo stud. Podlewska u trz y ­
m u je  bardzo ścisły ko n ta k t z zarządem zespołowym  ZM P. Pracę spo­
łeczną w  PGR M leczkowo rozpoczęła słusznie od założenia LZ S -u  
i zorganizowania roz ryw ek  sportowych. W  zespole Lębo rk  p ra k tyka n ­
ci ro zw in ę li pracę kon tro lną . Z  okaz ji D n ia  K ob ie t zorgan izow a li aka­
demię z w ystępam i a rtys tycznym i, a 1 M a ja  p rzygo tow a li razem z m ie j­
scową m łodzieżą o tw arc ie  nowej św ie tlic y  PG R -u w  N ow ej Wsi, po­
łączone z występem  artystycznym . P ra k tyka n c i za mało jednak w cią ­
gają do te j pracy m iejscową młodzież, k tó ra  pow inna brać udzia ł 
w  występach n ie  ty lk o  w  charakterze w idzów , ale przede w szystk im  
w spółorgan izatorów  i  w spółw ykonawców . W  ten sposób można p rz y ­
gotować a k ty w  do kon tynuow an ia  p racy  k u ltu ra ln e j po odjeździe stu­
dentów.

W ie le  trudności w  ko łach w ie jsk ich  w y ło n iło  się p rzy  szkoleniu 
i om aw ian iu  prob lem ów  I I  Z jazdu PZPR oraz X IV  P lenum  Zarządu 
G łównego ZM P. Słabo przygotow any a k tyw  te renow y nie p o tra fi czę­
sto postawić w łaśc iw ych  zagadnień na tak ich  zebraniach. Często ko ła  
w ie jsk ie  „śp ią “ , a p ra k tyka n c i n ie  p o tra fią  ich  obudzić. W  przodu jące j 
spółdzie ln i p rodukcy jne j Boryszewo Nowe pow. P łock dw a j studenci 
SGGW, Bednarski i  W iśn iew ski, p o tra f i l i  postaw ić na w ysok im  po­
ziom ie swą pracę w  okresie w iosennych siewów. Zapom n ie li jednak
0 ko le  ZM P. Zebrania ZM P  b y ły  fo rm a lne , bez żadnej treśc i p o litycz ­
nej, n ie w ych o w yw a ły  m łodzieży, n ie  za jm ow a ły  się je j życiem  i je j 
potrzebam i. Ś w ie tlica  św ieciła  pustkam i. Ż M P -ow cy n ie  s łu ży li wzorem
1 przyk ładem  in n ym  w  pracy i  zachowaniu się, n ie szanowali w spó l­
nego dobra spółdzie ln i. W  kole n ie  prow adzi się szkolenia, n ie  ma ze­
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społów czyte ln iczych ani św ie tlicow ych, n ie  is tn ie je  LZS , choć w  gro­
madzie n ie  b ra k  zdolnej m łodzieży. N ie k tó rzy  p ra k tyka n c i po tra fią  
k ie row ać pracą po lityczną  w  teren ie  bez szkody d la  sw o je j p ra k ty k i 
zawodowej. Jeszczyk w  czasie p ra k ty k i w  PGR-ze W aplewo pow. M a l­
bo rk  b y ł fa k tycznym  k ie ro w n ik ie m  po litycznym  oko licznych kó ł ZM P, 
p row adz ił szkolenie, b yw a ł na zabraniach ogólnych i  zarządów, jest do­
radcą a k tyw u  w ie jsk iego.

P ra k ty k i studenckie są w ie lką  szkołą w iązan ia  n a u k i z w ys iłk ie m  
całego narodu budującego socjalizm . Od ich  przebiegu zależy w  du­
żej mierze, czy p rzysz ły  absolwent będzie w  pe łn i p rzygo tow any do 
podjęcia tru d n e j i odpow iedzia lnej p racy zawodowej. D latego w arto  
poważnie przedyskutować w y n ik i tegorocznych p ra k tyk , aby w  p rzy ­
szłości zorganizować je  jeszcze lep ie j.

R edakcja  „W a lk i M ło d ych “
B ron is ław  G ołębiowski
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S tanis ław  K on fe row icz

CO UTR U D N IA  NASZEJ M ŁO DZIEŻY  
WYBÓR WŁAŚCIWEGO K IER U N K U  STUDIÓW

Z  doświadczeń pracy in jo rm acy jno -uśw iadam ia jace j 
wśród m łodzieży szkolnej

Dokonanie w łaściwego w y b o ru ' k ie ru n ku  s tud iów  znacznej części 
m łodzieży u tru d n ia ją  czynn ik i, k tó rych  źród ło tk w i w  fa łszyw ych 
przekonaniach samej m łodzieży. Na ogół n ie  tra k tu je  się ich  jako  ty -  
powe, choć n ie w ą tp liw ie  ta k im i są.. A b y  praca in fo rm acy jno -uśw iada- 
m ia jąca w  roku  szkolnym  1954/55 i w  la tach następnych mogła być 
coraz bardzie j owocna, należałoby obecnie dokonać szerszej analizy 
tych  czynników .

*

N ie w ys ta rczy  ty lk o  po in form ow ać m łodzież o is tn ie jących  w y ­
działach i specjalnościach. W  każdym  in d yw id u a ln ym  p rzypadku  na­
leży usta lić, ja k ie  czyn n ik i przeszkadzają kandyda tow i w  wyborze 
k ie ru n k u  stud iów  i stosownie do tego uw ypuk lać  w  rozm ow ie nastę­
pujące typow e fa k ty .

Decyzję o w yborze k ie ru n ku  s tud iów  może i  pow in ien  powziąć sam 
zainteresowany. Zarówno otoczenie, ja k  i  p rzedstaw ic ie l szkoły wyższej 
m ają  za zadanie dostarczyć m łodzieży jedyn ie  e lem entów  do samo­
dzie lne j decyzji. .

Większość m atu rzys tów  zdradza nadm ierne obawy o w y n ik  egza­
m inów  w stępnych na studia wyższe i  n ie rzadkie  są p rzypadki, k iedy  
kandyda t dobiera sobie k ie runek  stud iów  w  zależności od zestawu 
p rzedm io tów  egzam inacyjnych.

In fo rm u ją c  o egzaminach wstępnych, należy przestrzegać m łodzież 
przed w ykuw an iem  na pamięć, należy zw rócić uwagę na rozum ienie 
zagadnień i um ie ję tności przedstaw ian ia ich  w łasnym i słowam i, na 
w iązanie te o r ii z p ra k ty k ą  życia.

M łodzieży należy okazać pełną życzliwość i  za interesowanie się je j 
dotychczasowym i postępami. Należy pokazać, że egzamin w stępny nie 
jes t w  żadnym  razie „o d p y tyw a n ie m “  le kc ji, k tó re  b y ły  zadane w  cią­
gu k ilk u  la t szkoły. Poza sprawdzeniem  niezbędnych w iadom ości z za­
kresu program u szko ły średnie j zdający egzamin pow in ien  wykazać 
się um ie ję tnością  samodzielnego myślenia.
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W  tra fn e j decyz ji w yb o ru  k ie ru n k u  s tud iów  przeszkadzają rów nież 
m łodzieży pewne zastarzałe „ m ity “ , k tó re  z powodzeniem  można roz­
wiać. N a leży do n ich  powszechne przekonanie, że kończąc szkołę śred­
nią jest się albo „m a te m a tyk ie m “ , albo „hum an is tą “ .

D latego słabsze oceny z ta k  zwanych przedm io tów  hum anistycznych 
n ie  mogą i  n ie p o w in n y  decydująco w p ływ ać  na w yb ó r k ie ru n ku  tech­
nicznego.

In n ym  „m ite m “  w ym aga jącym  zdemaskowania jes t fa łszyw e prze­
konanie m łodzieży, że is tn ie je  ty lk o  jeden zawód, do którego absol­
w ent się nadaje, w  k tó ry m  może być tw órczy, zawód, k tó ry  rzekomo 
będąc zgodnym  z w rodzonym i zdolnościam i zapewni m łodem u czło­
w ie ko w i szczęście, w  im ię  którego pode jm u je  on decyzję o w yborze 
k ie ru n ku  studiów . Należy m łodziśż przekonać, że is tn ie je  co n a jm n ie j 
k ilk a  k ie ru n kó w  stud iów , po ukończeniu k tó rych  absolwent może być 
pożyteczny d la  społeczeństwa i  znaleźć życiowe zadowolenie. N a leży 
p rzy  ty m  akcentować społeczny w a lo r pracy, k tó ry  można w  pe łn i 
odkryć i zrozum ieć dopiero wówczas, gdy się już  p racu je  zawodowo.

Wychodząc z tego, że szczególne m ożliw ości zawodowej p racy tw ó r­
czej zapewnia ją te k ie ru n k i, w  k tó rych  k ra j nasz odczuwa b rak  spe­
c ja lis tów , należy wskazywać m łodzieży k ie ru n k i nowe, mało znane 
i tak  zwane deficytow e, ja k  m echanika ro ln ic tw a , in żyn ie ria  sani­
tarna, s ta tystyka, technologia drew na itd .

Trzeba podkreślić, że w  czasie pogadanek m łodzież bardzo ła tw o  
dostrzega, iż w  je j świadomości te „ m ity “  rzeczyw iście is tn ie ją . Prze­
konana zaś, że do ściślejszego w yb o ru  ma k ilk a  k ie ru n kó w  studiów , 
chętnie k ie ru je  swą uwagę na jeden z k ie runków , którego dotychczas 
w  swych rozważaniach nie b ra ła  pod uwagę.

Na koniec zdemaskowanie w śród m łodzieży „m itu “  o rzekom ej 
luk ra tyw nośc i pew nych zawodów (arch itekta , lekarza) jes t ju ż  rze­
czą ty lk o  form alną. Z jedne j k lasy  zgłasza się czasem na te k ie ru n k i 
nazbyt w ie lka  liczba kończących szkołę średnią —  bądź z w łasnej 
in ic ja ty w y , bądź za namową otoczenia, dom u czy też po p rostu  za 
p rzyk ładem  kolegów.

Ważne jest też uśw iadom ienie m łodzieży, ja k  sama u tru d n ia  sobie 
sytuację  k ie ru ją c  się na specjalności nazbyt popu la rne i  narażając 
się na to, że n ie  zostanie p rzy ję ta  z powodu b raku  m ie jsc pom im o z ło­
żenia egzam inów wstępnych.

Tak w  ogólnym  skrócie przedstaw ia się, naszym zdaniem, p rob le ­
m atyka czynn ików  u trudn ia ją cych  m łodzieży szkolnej decyzję co do 
w ybo ru  k ie ru n k u  s tud iów  i  zawodu.

U św iadom ienie m łodzieży tych  czynników , zdemaskowanie ich 
w  ko le k tyw ie  k lasow ym  w  toku  pogadanki b studiach wyższych poz­
w a la ją  poszczególnym jednostkom  śm ielej i  bez zahamowań wyciągnąć 
konsekwencję z tych  zadań, k tó re  sto ją przed całą naszą m łodzieżą. 
W  w y n ik u  tego ła tw ie j będzie ona m ogła podporządkować ty m  zada­
n iom  swe m łodzieńcze zam iłow ania  i zdolności.

Stanis ław  K on ferow icz

Szkoła G łów na P la no w an ia  i  S ta ty s ty k i



M aksym ilian  Józef Z iom ek

Z DOŚWIADCZEŃ WSPÓŁPRACY
WYŻSZEJ SZKOŁY EKONOMICZNEJ W STALIN  OGRODZIE 

ZE SZKO ŁAM I Ś R E D N IM I

A kc ja  in fo rm a cy jn a  ob ję ła  w  roku  1953/54 w  w yd a tn ym  stopniu 
m łodzież ostatn ich klas szkół średnich oraz częściowo nauczycie lstw o 
uczące w  tych  klasach i  k ie ro w n ic tw o  odnośnych szkół, p raw ie  zaś 
w  ogóle n ie do ta rła  do rodziców. W yda je  się konieczne przeprowadza­
nie ożyw ionej a kc ji in fo rm a cy jn e j wśród rodziców  poprzez rady  (ko­
ła) rodzic ie lsk ie  w  szkołach średnich. W  popu la ryzac ji nauk ekono­
m icznych uzyska liśm y duże osiągnięcia dz ięk i w spó łpracy z oddziałem 
Polskiego Tow arzystw a Ekonomicznego w  S ta linogrodzie  i  dyrekc ją  
K u rsów  PTE w  G liw icach, dz ięk i udz ia łow i p racow n ików  nauk i WSE 
w  a kc ji odczytowej i  kursow e j PTE.

Wobec niezrozum ien ia i  n iedoceniania zawodu ekonom isty w  sze­
rok ich  ko łach społeczeństwa śląskiego rozszerzenie zasięgu a kc ji in ­
fo rm acy jne j staje się koniecznym  w a ru n k ie m  w ykonan ia  p lanu  re k ru ­
tacyjnego uczelni.

Doświadczenie, nauczyło nas, że konieczny jest żyw y  i  s ta ły  kon­
ta k t ze szko ln ic tw em  średnim  przez ca ły ro k  szkolny, a n ie  dopiero 
w  gorącym  okresie p rzygotow ań do egzam inów dojrzałości. Należy 
koniecznie rozszerzyć współpracę na w y k ła d y  naukowe i  popu la ryza­
torskie, na kon fe renc je  naukow e studenckie i  p racow n ików  WSE, na 
w ys taw y prac m łodzieży, przez odw iedzanie w ys taw  w  szkołach śred­
n ich  i  zapraszanie na w ys taw y do WSE na im prezy  artystyczne i  spor­
towe. Pożądane by ło b y  zainteresowanie p racow n ików  nauk i i  studen­
tów  WSE pracą szkolnych kó ł naukow ych (na p rzyk ład  kó ł ekonom icz­
nych, finansow ych, statystycznych). Należałoby nauczycielom  i  ucz­
n iom  szkół średnich udostępnić b ib lio tekę  cen tra lną  i  czyte ln ię  WSE, 
stosownie do zasobów księgozbioru oraz w o lnych  m ie jsc w  czyte ln i.

P rzekona liśm y się, że na jw iększe sukcesy w erbunkow e odnoszą ci 
studenci i  p racow n icy nauki, k tó rzy  są w ychow ankam i danych szkół 
średnich. Należałoby ich  przede w szystk im  w ysy łać do tych  szkół z re ­
fe ra ta m i i  odczytam i, na uczniowskie zebrania ZM P, z w ystępam i 
a rtys tycznym i, spo rtow ym i itp .

Pom yślne w y n ik i osiągnięto poprzez naw iązanie ko n ta k tó w  z nau­
czycie lstwem  —  absolwentam i naszej WSE.

Całe nauczycie lstwo i k ie ro w n ic tw o  szkół średnich odnosi się ży­
cz liw ie  do naszej akc ji. Jednak n ie  dość często w yko rzys tyw a liśm y  
w szystkie  m ożliw ości w spółpracy. M us im y zacieśnić ko n ta k t z^W ODKO
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i  PODKO, częściej zapraszać nauczycie li w łaśc iw ych  p rzedm io tów  na 
zebrania naukowe naszych katedr, udostępniać im  b ib lio te k i zakła­
dowe, gab ine ty i  zb io ry  pomocy naukowych, urządzać sem inaria przed­
m iotowe, wygłaszać re fe ra ty  dydaktyczne i  przedm iotowe na kon fe ­
rencjach nauczycielskich, opracowywać w skazów ki metodyczne do po­
szczególnych przedm iotów .

Szczególnie celowe w yda je  się zaproszenie nauczyc ie li odnośnych 
przedm iotów  na egzam iny wstępne w  WSE, na p rzyk ład  z m atem aty­
k i  i z nauk i o ko n s ty tu c ji. Poprzez ko n ta k t z nauczycie lstwem  egza­
m ina to rzy  WSE zazna jom iliby  się szczegółowo z m ate ria łem  przera­
b ianym  w  szkole średnie j, a nauczyciele —  z w ym ogam i egzaminu 
wstępnego oraz z fo rm am i egzekwowania w iadomości.

A kc ję  in fo rm a cy jn ą  należy skoncentrować na klasach X . Jest to 
szczególnie ważne w  bieżącym  ro ku  szko lnym  wobec przedłużen ia na­
u k i w  technikach do 4 la t.

Jeśli chodzi o re jon izac ję  akc ji, doświadczenie uczy, iż szczególnie 
ważne jest obsługiwanie szkół średnich w  m iejscowościach m ałych, 
od leg łych od ośrodków życia gospodarczego i  ku ltu ra lnego , a n ie  ogra­
niczanie się do m iast najw iększych.

M etody p racy in fo rm a cy jn e j w  ub ieg łym  ro ku  szkolnym  polega ły 
g łów n ie  na pogadankach w  szkołach średnich, odczytach w  uczelni, 
a kc ji dn i „d rz w i o tw a rtych “ , korespondencji studentów  z uczniam i, 
propagandzie przez prasę i  radio, na specja lnych zebraniach praco­
w n ikó w  szkół wyższych z nauczycie lstwem  szkół średnich oraz na kon­
fe rencjach nauczycie li szkół średnich. A kc ję  in fo rm a cy jn ą  prowadzono 
w  zespołach dwuosobowych (p racow n ik  nauk i i  student).

Za najlepszą fo rm ę uważam dn i „d rz w i o tw a rtych “ , w  czasie k tó rych  
bardzo liczne g ru p y  uczniów  pod k ie ru n k ie m  nauczycie li p rzychodz iły  
na w y k ła d y  i  ćwiczenia, zw iedza ły zakłady, zazna jam ia ły się z pomo­
cam i naukow ym i. N a leży rozszerzyć tę akcję na zw iedzanie domów 
studenckich, urządzeń sportow ych i  s tud ium  wojskowego.

Rozpoczęliśmy akcję korespondencji studentów  z uczeln iam i, zwłasz­
cza tych  szkół, k tó rych  absolwentam i b y li dani studenci.

Dobre w y n ik i da ł ko n ta k t z nauczycie lstwem  szkół średnich na 
specja lnych konferencjach oraz udz ia ł p rzeds taw ic ie li WSE w  kon­
fe rencjach nauczycielskich, zwłaszcza w  obradach dotyczących po­
szczególnych p rzedm io tów  nauczania.

M aksym ilian  Józef Z iom ek

Wyższa Szkoła E konom iczna w  Stalinogrotdzie



Aleksander P o ty ra ła

ZAG ADN IENIE  WSPÓŁPRACY 
SZKÓŁ W YŻSZYCH ZE SZKO ŁAM I ŚREDNIM I 

NA TLE DOŚW IADCZEŃ P O LITEC H N IK I GDAŃSKIEJ

W spółpracę P o lite ch n ik i Gdańskiej ze szkołam i średn im i można 
podzie lić na dwa zakresy: 1) in fo rm a cy jn y , 2) podnoszenie k w a lif ik a c ji 
nauczycie li szkół średnich w  zakresie n ie k tó rych  specjalności.

W  p ie rw szym  zakresie współpraca trw a  dopiero dwa lata, nato­
m iast w  d ru g im  zaczęła się jeszcze w  1945 r.

W spółpracę w  zakresie in fo rm a cy jn ym  prowadzono w  szkołach w o­
jew ódz tw  gdańskiego, olsztyńskiego i  bydgoskiego:

a) poprzez bezpośrednie ko n ta k ty  p rzedstaw ic ie li P o litechn ik i 
G dańskiej z m łodzieżą i  nauczycie lstwem  w  teren ie;

b) w  ram ach dn i „d rz w i o tw a rtych “ , w  czasie k tó rych  m łodzież szkół 
średnich p rzy jeżdża ła  na P o litechn ikę  Gdańską i  tu  zaznajam iała się 
z in te resu jącym i ją  k ie ru n ka m i stud iów ;

c) poprzez m a te ria ły  in fo rm acy jne , przesyłane d y re kc jo m  szkół 
średnich i  starostom  klas X I  tychże szkół.

Ponadto w  p ierw szej po łow ie  roku  szkolnego zorganizowano w spól- 
ne ,na5at^y p rzedstaw ic ie li P o lite ch n ik i G dańskie j i  nauczycie lstw a 
szkół średnich w o jew ództw a gdańskiego.

Ja kko lw ie k  współpraca P o lite ch n ik i Gdańskie j ze szko łam i śred­
n im i w  zakresie in fo rm a cy jn ym  is tn ie je  dopiero od dwóch la t, to  jed ­
nak zebrane spostrzeżenia w skazują na celowość zm ian m etod pracy 
i  to  w  ska li ogó lnokra jow e j, gdyż współpraca szkół wyższych m ia ła  
dotychczas charakte r raczej doraźny i  bardzo często jednostronny, 
a naw et n ie rze te lny. P row adziło  to n ie jednokro tn ie  do wysoce szkod li­
w ych  p rzy jazdów  p rzedstaw ic ie li k ilk u , a naw et k ilku n a s tu  wyższych 
szkół do n ie k tó rych  szkół średnich, podczas gdy  inne 'pozostaw a ły  po­
za zasięgiem p racy  in fo rm a cy jn e j.

Powyższy stan rzeczy nakazuje skoordynow anie  w spó łp racy szkół 
wyższych ze szkołam i ś redn im i w  ska li ogó lnokra jow e j. Naszym  zda­
n iem  każdą z ogólnokształcących szkół średnich pow inna się opieko­
wać jedna ze szkół wyższych, k tó re j obow iązkiem  pow inno być rze­
te lne  in fo rm ow an ie  o w szystk ich  k ie runkach  s tud iów  wyższych, a n ie  
ty lk o  w łasnych. W  ty m  celu należałoby m iędzy in n y m i dostarczyć w y ­
czerpujących i  w  dostatecznej ilośc i m a te ria łów  in fo rm a cy jn ych  n ie  
ty lk o  d y re k to ro m  szkół średnich, ale także w ychow aw com  klas X I  i  X  
oraz m łodzieży tychże klas i  to  ja k  na jśp ieszn ie j, a n ie  dopiero w  po­
łow ie  ro ku  szkolnego. D rukow any  In fo rm a to r M in is te rs tw a  Szko ln ic tw a



O w sp ó łp racy  W SE w  S ta linog rodz ie  ze szko łam i ś re d n im i 79

Wyższego je s t w  zasadzie dobry, lecz pow in ien  być uzupe łn iony przy^- 
k ładam i py tań  egzam inacyjnych z la t poprzednich, aby m łodzież mogła 
się zorientować w  zakresie w ym agań p rzy  egzaminach w stępnych na 
interesujące ją  k ie ru n k i stud iów .

Co się tyczy  „d rz w i o tw a rtych “ , to należy im  poświęcić w ięcej uw a­
g i niż dotychczas i  położyć nacisk na udzia ł w  n ich  m łodzieży szkół 
p row inc jona lnych . D n i „d rz w i o tw a rtych “  p o w in n y  być zorganizowane 
już  z końcem ro ku  kalendarzowego.

W spółpraca P o lite ch n ik i Gdańskiej ze szkołam i ś redn im i w  zakresie 
podnoszenia k w a lif ik a c ji nauczycie li n ie k tó rych  specjalności w ykazu je  
stosunkowo n ieduży dorobek. N a jle p ie j przebiegała współpraca w  za­
kresie f iz y k i.  W  ram ach Polskiego Tow arzystw a Fizycznego organizo­
wano okresowo: a) odczyty popularne, b) odczyty dydaktyczne z poka­
zami dośw iadcza lnym i d la  nauczycie li, k tó re  c i pow ta rza li późnie j 
w  Po litechn ice G dańskiej d la  starszych klas swoich szkół, c) odczyty 
św iatopoglądowo-ideologiczne, d) w y k ła d y  z pokazam i d la  uczniów  
szkół średnich, e) doroczne o lim p ia d y  fizyczne. U dz ia ł nauczycie li szkół 
średnich w  w ym ien ionych  odczytach, w yk ładach  i  pokazach b y ł nieste­
ty  bardzo n ie rów ny, co należy przyp isać m iędzy in n y m i przeciążeniu 
zajęciam i zawodowym i.

W spółpraca P o lite ch n ik i G dańskiej ze szkołam i średn im i w  zakresie 
m a tem atyk i w  ram ach Polskiego Tow arzystw a M atematycznego jest 
dopiero zapoczątkowana. W  zakresie chem ii dotychczasowe próby ta ­
k ie j w spółpracy ca łkow ic ie  zaw iod ły.

Ja kko lw ie k  w  dotychczasowej w spó łpracy P o lite ch n ik i Gdańskiej 
ze szkołam i średn im i w  zakresie podnoszenia k w a lif ik a c ji nauczycie li 
b y ło  w ie le  niedomagań, to jednak w śród p racow n ików  P o lite ch n ik i 
panu je  przekonanie,' że w łaśn ie  tu  można w ie le  dobrego zdziałać i d la ­
tego zagadnieniu tem u należy poświęcić w ięcej uw agi an iże li do tych­
czas. Jednakże dobra w o la  samej szko ły wyższej n ie rozw iąże zagad­
nienia. N iem n ie j ważne jes t w łaściw e ustosunkowanie się do tych  
spraw  ze s tro n y  zainteresowanegó nauczycie lstwa szkół średnich.

P o lite ch n ika  Gdańska
A leksander P o tyra ła
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O WSPÓŁPRACY SZKOŁY WYŻSZEJ ZE SZKOŁĄ ŚREDNIĄ

Wyższe szkoły pedagogiczne m a ją  szczególnie pom yślne w a ru n k i 
do w yda tne j i  owocnej p racy ze szkołam i średnim i. M a ją  one duże mo­
ż liw ości docierania do nauczycie lstwa i  m łodzieży tych  szkół, k tó re  
są w arszta tam i ich  p ra k ty k i pedagogicznej i  m ie jscem  przyszłe j p racy 
absolwentów.

Do w ażnych sposobów oddzia ływ ania  wyższych szkół pedagogicz­
nych na szkoły średnie na leży zaliczyć p ra k ty k i pedagogiczne i spo­
łeczne w  tych  szkołach, w y k ła d y  popu larnonaukow e i  sesje teore tycz­
ne z udzia łem  m łodzieży szkolnej oraz corocznie przeprowadzane akcje 
doboru kandydatów .

S ta ły  ko n ta k t p rzedstaw ic ie li szkół wyższych i  średnich na kon fe ­
rencjach sierpn iow ych, naradach organizowanych przez ZZN P  i  na 
egzaminach dojrza łości jest podstawą te j w spółpracy. Pozia ty m  szko­
ły  ko n su ltu ją  się w za jem nie  w  spraw ie rea lizow ania  p rogram u szkół 
średnich i  na leżyte j pedagogizacji zasad nauczania w  wyższych szko­
łach pedagogicznych. P ra k tyka  pedagogiczna służy nie ty lk o  dosko­
na len iu  zawodowemu kandyda tów  na nauczycie li, lecz s tanow i także 
w ażny e lem ent w spó łpracy szkół obu typów . Studenci b io rą  udzia ł 
w  naradach p ro d u kcy jn ych  m łodzieży szkolnej, w  je j życ iu  k u ltu ra l­
n ym  i  św ie tlicow ym . Uczą się od nauczycie li w  szkole średnie j um ie­
ję tnośc i zawodowych i  zdobyw ają postawę nauczycielską, ale pracując 
pod k ie ru n k ie m  doświadczonych m etodyków  w  szkole wyższej wnoszą 
także do szkoły średnie j nowe u jęcie  zagadnień, opracowane przez 
ka te d ry  swych uczelni. D z ia ła ją  też swoją postawą ideologiczną na 
zespoły uczniowskie podnosząc ich  aktywność społeczną.

Zadanie ro zw ija n ia  zam iłow ań naukow ych m łodzieży szkół śred­
n ich  wyższa szkoła pedagogiczna stara ła  się rea lizow ać poprzez w spół­
pracę ka ted r szko ły  z zespołami szczególnie uzdo ln ionych uczniów. 
K a tedra  m a tem atyk i zorganizowała w  ub ieg łym  ro ku  szko lnym  „w ie ­
czornicę m atem atyczną“  d la  zdolnych i  zam iłow anych w  matem atyce 
uczniów  k lasy  X I.  Na w ieczornicę tę p rzyby ło  ze szkół w ojew ództw a 
sta linogrodzkiego 130 uczniów . W yk ładow cy i  asystenci o m ó w ili z n im i 
w  fo rm ie  pogadanki szczególnie a trakcy jne  zagadnienia z dziedziny 
m atem atyk i.

Inną  fo rm ą  współdzia łan ia  ze szkołą średnią b y ły  liczne odczyty 
p racow n ików  naukow ych w  domach k u ltu ry  oraz organizacjach spo­
łecznych i  ku ltu ra ln ych . G łów nym  ich  odbiorcą b y ła  m łodzież. Odczy­
t y  te  popu la ryzow a ły  ostatnie osiągnięcia w iedzy. Należy w śród n ich
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w yróżn ić  c y k l odczytów  z zakresu h is to r ii l ite ra tu ry , zorganizowany 
wspóln ie sta ran iem  ka te d ry  lite ra tu ry  i  zarządu głównego Tow arzy­
stwa L ite rack iego  im . A . M ickiew icza.

Zagadnienie sesji teore tycznych w  szkołach wyższych -wymaga 
osobnego omówienia. Należy tu  ty lk o  zaznaczyć, że n iek tó re  z nich, 
obejm ując szeroki i  in te resu jący  szkołę średnią zakres p rob lem a tyk i, 
mogą się stać w ażnym  czynn ik iem  w spółdzia łan ia  szkół wyższych ze 
średnim i, w prow adza ją  bow iem  m łodzież w  prob lem atykę  naukową 
i  ro zw ija ją  je j zam iłowania. D z ięk i zrozum ien iu  tego zagadnienia przez 
W ojew ódzki W ydz ia ł O św ia ty w  S ta linogrodzie  w  sesji naukow ej Od­
rodzenia, zorganizowanej przez WSP, w zię ło  udz ia ł k ilk a  tysięcy m ło­
dzieży szkół średnich. M łodzież zw iedziła  też zorganizowaną przez 
Szkołę w ystaw ę K opern ika  i  ks iążk i renesansowej.

Coroczna akcja rek ru tacy jna , mająca na celu odpow iedni dobór 
kandyda tów  do zawodu nauczycielskiego, pow inna być podsumowa­
n iem  -współpracy szkół wyższych ze szkołam i średnim i. W  żadnym 
w ypadku n ie  pow inna ona być doraźna i  jednorazowa, gdyż w te d y  za­
traca swój cel, k tó ry m  jest dopomożenie m łodzieży we w łaśc iw ym  
wyborze k ie ru n ku  studiów . Dopiero s ta ły  ko n ta k t i  dobra znajomość 
szkół średnich um oż liw ia  je j w łaściw e przeprowadzenie.

W  ub ieg łym  roku  szko lnym  studenci Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej w  S ta linogrodzie  naw iąza li żyw y  ko n ta k t z uczniam i k lasy  X I  
w  czasie p ra k ty k i pedagogicznej. Znaczna także ilość m łodzieży —  oko­
ło  1300 osób —  uczestniczyła na zaproszenie Szkoły w  określonych 
dniach w  wykładach, ćw iczeniach i  dem onstracjach laba ra to ry jnych . 
Do niedociągnięć naszej ucze ln i należy natom iast zaliczyć zby t późne, 
bo dopiero w  g ru d n iu  ubiegłego ro ku  rozpoczęcie a kc ji re k ru ta cy jn e j, 
k tó ra  pow inna trw ać przez ca ły ro k  szkolny.

W spółpraca w yk ładow ców  Wyższej Szkoły Pedagogicznej w  S ta li­
nogrodzie z nauczycie lstw em  szkół średnich obejm owała w ie le  za­
gadnień. Prace program owe, w ykonyw ane przez w yk ładow ców  szkoły 
w  ramach ko m is ji p rogram ow ych wyższych szkół pedagogicznych, b y ­
ły  konsultowane pod względem  ich  pedagogizacji ze znawcam i m eto­
d y k i poszczególnych p rzedm io tów  i  z w y b itn y m i nauczycie lam i szkół 
średnich. Realizacja p rogram u szkoły średnie j w ym agała także w spó ł­
p racy z p racow n ikam i naukow ym i szkoły. W  bieżącym roku  szkolnym  
narady w ojew ódzkich  i  pow ia tow ych  ośrodków doskonalenia kadr 
pow inny odbywać się p rzy  bardzie j czynnym  i  p lanow anym  współ­
udziale w ykładow ców .

W ażnym  czynn ik iem  w spółpracy b y ł a k tyw n y  udz ia ł w yk ładow ców  
szkół wyższych w  tegorocznych kon fe renc jach  s ierpn iow ych. Planowa 
praca dydaktyczna i  wychowawcza szkół wyższych może być p row a­
dzona tyko  na podstaw ie dokładnego poznańia w arunków , w  k tó rych  
p racu je  szkoła średnia. A b y  je  należycie zrozumieć, na leży zbierać 
m a te ria ły  pozwalające na w n ik liw ą  ich  analizę.

W ażnym  przyczynk iem  do poznania tych  w arunków  będą in fo r ­
macje zbierane obecnie przez ZZN P  od Egzam inatorów  na egzami­
nach wstępnych. Dadzą one możność zorientow an ia  się w  poziom ie na­
ukow ym  absolwentów różnego rodza ju  szkół średnich.
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N ależyta  rea lizac ja  w spó łdzia łan ia  szkoły wyższej ze szkołą śred­
n ią  w ykaże osiągnięcia i  b ra k i szkół obu typów , u ła tw i usunięcie n ie ­
dociągnięć i  podniesienie ich  poziom u naukowego oraz pozw o li m łodzie­
ży szkół średnich na na leżytą ocenę sw ych perspektyw  życ iow ych 
i  słuszny w yb ó r przyszłego zawodu.

Wyższa Szkoła Pedagogiczna w  S ta linogrodz ie
Jan Zarem ba



Zdzis ław  Raabe

WSTĘPNA OCENA PLANÓW  BADAŃ KATEDR ZOOLOGICZNYCH  
(WRAZ Z FIZJOLOGIĄ ZW IERZĄT)

NA ROK 1955 *

P lany badań naukow ych ka ted r zoologicznych na rok  1955 można 
ocenić na razie jedyn ie  dość pobieżnie. Jednak analiza p lanów  z po­
przedniego roku, dokonana na konferencjach w  M SW  i  w  K om itec ie  
Zoologicznym  PAN, ja k  rów nież przegląd p racy ka ted r na drodze 
w izy ta c ji członków  Rady G łów nej oraz p rzy  okazji terenow ych posie­
dzeń K o m ite tu  Zoologicznego P A N  —  pozw ala ją  na uchwycenie prze­
m ian, ja k ie  w  ty m  zakresie nastąpiły.

Opracowanie p lanu  na ro k  1955 zostało poprzedzone konferencjam i 
k ie ro w n ikó w  ka tedr tak  zwanych jednoim iennych, zgrupowanych 
w  trz y  zespoły: fiz jo log iczny, ekologiczny i m orfo log iczny. Konferencje  
te oceniły stan badań naukowych, w y tk n ę ły  zasadnicze b ra k i w  pracy 
tych  katedr, u s ta liły  na jp iln ie jsze  potrzeby i  na podstawie planów 
z roku  1954 zorien tow a ły  w  k ie runkach  badań upraw ianych  lub  zanie­
dbanych w  katedrach un iw ersy teck ich  i WSR.

Trudno ustalić, w  ja k im  stopn iu  w y n ik i kon fe renc ji odbyte j dopie­
ro w  m a ju  br. w p ły n ę ły  na koncentrację  te m a tyk i ocenianych obecnie 
p lanów  w okó ł zagadnień ważnych d la  gospodarki narodowej, a w  ja k im  
dokonały tego uchw a ły  IX  P lenum  i I I  Z jazd PZPR. Jest w  każdym  ra ­
zie n iew ątp liw e , że ogólnie rzecz biorąc, koncentracja  taka zaznacza się 
dość w yraźn ie  w  w ie lu  dziedzinach. N ie  oznacza to jednak generalnego 
przestaw ienia tem atyk i. Takiego przestaw ienia nie można by nawet po­
stulować. Oznacza to jedynie, że poszczególne zakłady stara ją  się stop­
n iow o znaleźć we w łasnej tem atyce te elem enty, k tó re  odpowiadają po­
stu la tom  staw ianym  nauce i  że elem enty te zwiększają.

Niesłuszne b y łoby  rów nież wym agać ograniczenia tem a tyk i jedyn ie  
do rea lizow ania badań szczególnie ważnych dla gospodarki narodowej, 
w ysun ię tych  przez PAN , z zaniedbaniem innych  tematów. O ile  bow iem  
może tak  w  pew nym  stopn iu  postępować specja lny in s ty tu t badaw­
czy P A N  czy in s ty tu t resortow y, rea lizu jący  aktualne wytyczne, to n ie 
mogą tego czynić naukow o-dydaktyczne p laców ki szkół wyższych. Ich 
zadaniem jest przede w szystk im  kształcenie specjalistów , u g ru n to w y ­
w anie w  n ich  naukowego św iatopoglądu i  metod naukowych, oparte na 
odpow iednich pracach badawczych. Muszą w ięc dbać o ciągłość tych

* Na pods taw ie  an a lizy  dokonane j na k o n fe re n c ji w  d n iu  24 czerw ca b r. 
MSW .
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prac i  o zgodność pracy badawczej z dydaktyczną i wychowawczą. 
A  w ięc muszą prowadzić badania, k tó re  n ie w yn ika ją  bezpośrednio 
z okresowych w ytycznych , ale m ają przede w szystk im  wartość meto­
dologiczną, metodyczną i dydaktyczną.

Z tych  w łaśnie względów  nie zawsze jest rów nież m ożliw a tak po­
żądana, w yraźna koncentrac ja  tem a tyk i ka ted ry  w okó ł jakiegoś cen­
tra lnego zagadnienia i  w  konsekw encji wyraźne i  m oż liw ie  wąskie za­
rysow anie p ro filu  naukowego. N ie zawsze bow iem  katedra może pozwo­
lić  sobie na ograniczenie swej pracy badawczej, skoro ma szersze zada­
n ia  dydaktyczne.

Otóż w  tych  ośrodkach, gdzie is tn ie ją  pojedyncze ka ted ry  danego 
przedm io tu  (na p rzyk ład  zoologii), trudno  się spodziewać ścisłego spre­
cyzowania ich  p ro filu . N iem n ie j jednak tak ie  dokładniejsze sprecyzo­
w an ie  p ro f ilu  ka ted r jes t m ożliw e i pożądane, przede w szystk im  w  tych 
ośrodkach, w  k tó rych  is tn ie je  k ilk a  ka tedr i  zakładów jednego k ie ­
runku .

Jakże przedstaw ia ją  się —  po uwzględneniu tych  uwag —  p lany 
ka ted r z zakresu nauk zoologicznych na ro k  1955, przede w szystk im  
w  zestaw ieniu z p lanam i na ro k  1954 i ich  realizacją?

Trzeba stw ierdzić, że stan nauk fiz jo log icznych  —  zgodnie z ana­
lizą  dokonaną przez zespół w  m a ju  br. —  jest ka tas tro fa lny  i wym aga 
radyka lne j poprawy. F iz jo log ia  zw ierząt w  Polsce jest n iem al że nie 
upraw iana. R ozw ija  się jedyn ie  jedna je j dziedzina, naw iązująca b liże j 
do nauk chem icznych niż do b iologicznych, m ianow ic ie  —  biochemia. 
Poza tym  —  szczególnie na uczelniach m edycznych —  są upraw iane 
badania neurofiz jo log iczne w  zakresie często jedyn ie  fo rm a ln ie  tra k to ­
wanego paw łow izm u. F iz jo log ia  procesów w egeta tyw nych jest w  k ra ń ­
cow ym  zaniedbaniu. W  dodatku jedyna katedra  fiz jo lo g ii w  Polsce, 
specja lizu jąca się w  zakresie f iz jo lo g ii zw ie rzą t —  m ianow icie  Katedra 
F iz jo lo g ii Z w ię rzą t U n iw e rsy te tu  Łódzkiego —  przestaw ia się w  zw iąz­
k u  ze zm ianą k ie row n ic tw a  w yłączn ie  na neuro fiz jo log ię . Należy się 
w ięc liczyć  z tym , że kątedra  ta" nie będzie prow adziła  specja lizacji 
w  zakresie f iz jo lo g ii zw ierząt. Do podjęcia tych  fu n k c ji n ie jes t zdol­
na ani przygotowana żadna z ka tedr w  Polsce (Katedra F iz jo lo g ii U n i­
w ersyte tu  Warszawskiego m im o przejścia do W arszawy pro f. dra 
W. N  i e m  i e r  k  i n ie ma na jbardz ie j e lem entarnych m ożliwości —  lo ­
ka low ych  i wyposażeniowych —  jak iegoko lw iek  rozwoju).

T a k i stan f iz jo lo g ii zw ie rzą t w  Polsce odb ija  się jaskraw o na tem a­
tyce zgłoszonej przez poszczególne ka tedry . Tem atyka ta jest dosyć 
przypadkowa, uzależniona od posiadanej apara tu ry  i  specja lizacji n ie ­
licznych  kadr. Trzeba tu  podkreślić b rak  w  Polsce specjalnego in s ty tu ­
tu  badawczego z zakresu f iz jo lo g ii zw ierząt, poza pew nym i dz ia łam i In ­
s ty tu tu  B io lo g ii Doświadczalnej im . M. Nenckiego. Zagadnienie to bę­
dzie przedm iotem  trosk i S ekcji F iz jo logów  K o m ite tu  Zoologicznego 
PAN , S ekcji F iz jo log iczne j K o m ite tu  N auk Lekarsk ich  P A N  i Sekcji 
F iz jo log iczne j K o m ite tu  N auk Roln iczych P A N  i, być może, mającego 
w y ło n ić  się z tych  sekcji K o m ite tu  Fizjo logicznego PAN. Pow inno ono 
stać się rów nież przedm iotem  trosk i MSW. Jest bow iem  rzeczą para­
doksalną, że w łaśnie dziedzina, po k tó re j tak  w ie le  spodziewa się gospo­
darka narodowa, zna jdu je  się w  stanie, k tó ry  n ie ty lk o  nie pozwala na
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udzielanie te j gospodarce pomocy naukow ej, ale rów nież nie pozwala 
na kształcenie now ych kad r specjalistów.

W  zakresie nauk ekologicznych  stan badań i liczba zakładów b io rą ­
cych w  n ich  udz ia ł —  są zadowalające. Is tn ie ją  natom iast pewne za­
strzeżenia co do stosowanych metod, nie zawsze dość p recyzyjnych , 
oraz co do ilości m a te ria łu  w ykorzystyw anego do wyciągania w niosków ' 
Jeśli chodzi o te zagadnienia ja k  rów nież o sprecyzowanie n iek tó rych  
podstawowych pojęć ekologicznych, potrzebna jest współpraca katedr, 
k tó ra  by u m oż liw iła  w ie lostronne rozw iązyw anie zadań badawczych. 
Konieczne jest rów nież opracowanie, w ykonanie  i  upowszechnienie od­
pow iedn ie j apara tury, gdyż obecnie używana n ie  może dać zadowala­
jących w yn ików .

W  zakresie nauk ekologicznych, ekologizowanej fa u n is tyk i i f iz jo ­
g ra fii pracu je  w  Polsce w ie le  katedr, z k tó rych  liczne nastawione są 
specjalnie w  ty m  k ie runku . W  planach tych  ka tedr zwraca uwagę 
znaczna liczba prac poświęconych drobnym  zb io rn ikom  wodnym , te re ­
nom up raw nym  oraz terenom  pogranicza lasów i upraw . W  zakresie 
tym  w idać ostatnio w yraźną koncentrację  w okó ł badań ob ję tych  w y ­
tycznym i PAN. Prace w ykonyw ane są w  znacznej części w  porozum ien iu 
z Ins ty tu te m  Zoologicznym  P A N  i częściowo przezeń finansowane. 
W  większości zgłoszonych prac raz i jednak to, że zby t m a ły  nacisk 
położono na badania i charakte rystykę  środow iska pod względem f i ­
zyko-chem icznym , k lim a tycznym , botanicznym . Konieczna wobec tego 
staje się współpraca z in n y m i ka tedram i, częściowo należącym i do od­
rębnych w ydzia łów , ja k  rów nież —  o czym by ła  mowa —  konieczne 
jest wyposażenie zakładów  w  odpow iednią aparaturę.

W  zakresie nauk m orfo log icznych  można s tw ie rdz ić  ko rzystny roz­
w ój anatom ii funkc jona lne j (szczególnie na katedrach w ydz ia łów  wete­
ryn a ry jn ych ) oraz —  ja k k o lw ie k  wciąż jeszcze za m a ły  —  rozw ój ana­
to m ii porównawczej, przede w szystk im  kręgowców. Z b y t mało w  p la ­
nach uwzględniono te m a tyk i z zakresu em brio log ii i ontogenezy zw ie- 
rząt, p rzy czym specjalnie upośledzona jest ta dziedzina w  zakresie ba­
dań nad bezkręgowcami. Konferenc ja  m ajowa zw róc iła  uwagę na ko­
nieczność pene trac ji (na p rzyk ład  poprzez Polskie Tow arzystw o A na to ­
miczne) w  dziedzinę anatom ii na w ydzia łach medycznych, gdzie up ra ­
w iana jest w łaśc iw ie  jedyn ie  anatom ia opisowa w  sposób zupełnie p rzy - 
czynkarski, bez głębszych podstaw św iatopoglądowych, tak żywo obec­
nie dyskutow anych w  lite ra tu rze , szczególnie radzieckie j.

Zagadnieniam i anatom ii porównawczej, em brio log ii i k ie runków  po­
krew nych  za jm u je  się stosunkowo n iew ie lka  liczba ka tedr na w ydz ia ­
łach biologicznych. Badania w  tych  k ierunkach należy w ięc specjalnie 
nasilić  i powiązać z badaniam i fiz jo log icznym i. W  zakresie te m a tyk i 
badań m orfo log icznych w idać w yraźną koncentrację  na problem atyce 
swoistej d la prowadzących je  zakładów, szczególnie tam, gdzie k ie ru ­
nek ten jest usta lony w  nazwie katedry. Zwrócono uwagę na potrzebę 
opieki nad tym  k ie runk iem  ze s trony M in is te rs tw a  Szkoln ictw a W yż­
szego.

K ie ru n ku  ściśle systematycznego w  czystej postaci nie reprezentu je 
n iem al żadna katedra szkół wyższych w  Polsce. N ie należy traktow ać 
tego jako ob jaw  złego stanu rzeczy, gdyż prace w  zakresie doskonalenia
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systemu natura lnego św iata zwierzęcego są w ykonyw ane  obok prac 
anatomo-porównawczych, ekologicznych i innych. Zresztą rac jona ln ie  
traktow ane badania systematyczne przestają być dyscyp liną  samodziel­
ną, a sta ją się n iezbędnym  elementem badań w  innych  dziedzinach, 
przez k tó re  muszą być podbudowywane. W ie lu  p racow n ików  ka tedr 
zoologicznych bierze udzia ł w  podstawowych zam ierzeniach z zakresu 
system atyk i lu b  z je j pogranicza, ja k  w  opracowaniu poszczególnych 
zeszytów do Fauny słodkowodnej Polski, Fauny Polski, K lu czy  do ozna­
czania zw ierząt, należących do fauny  Polski oraz Kata logów  fauny  P o l­
ski, prowadzonych przez In s ty tu t Zoologiczny PAN . Prace te wym agają 
n ie jednokro tn ie  dokonania re w iz ji ca łych g rup zwierzęcych, udoskona­
lan ia  systemu i samodzielnego opracowania danej g rupy  fauny. Należy 
się zresztą spodziewać, że w  przyszłości w y ło n ią  się niezależnie od 
tych  opracowań tem aty dotyczące doskonalenia systemu naturalnego 
św iata zwierzęcego. Obecnie tak ich  tem atów  zgłoszono bardzo n iew iele.

W  zakresie p lanowania i rea lizac ji p lanów  badawczych isto tną spra­
wą jest dostarczenie katedrom  odpow iednie j apara tury, bardzie j pre­
cyzy jne j niż wym agana do zajęć dydaktycznych. U zupełn ienie wyposa­
żenia zakładów jest p ilne , nawet w  tych  dziedzinach, k tó re  w  ten czy 
in n y  sposób finansowane są przez PAN . Równie is to tną sprawą staje 
się subsydiowanie przez M SW  pew nych w yb ranych  k ie ru n kó w  badań, 
ja k  wreszcie stypendia dla p racow n ików  nauki, przede w szystk im  po­
mocniczych. Jest sprawą n iezw yk le  ważną —  ze względu na koniecz­
ność u trzym an ia  p rzy uczelniach w artościow ych kad r —  zmniejszenie 
do m in im um  ogrom nej różn icy w  w arunkach m a te ria lnych  i  w  w a ru n ­
kach pracy, k tó ra  is tn ie je  m iędzy asystentam i szkół wyższych a asy­
stentam i in s ty tu tó w  naukowych, na p rzyk ład  PAN . S tworzenie w łaści­
w ych  w arunków  by tow ych  i  p racy pom ocniczym  kadrom  naukow ym  
szkół wyższych może zapewnić stab ilizac ję  p łyn n ych  dotychczas kadr 
oraz realność p lanów  badawczych.

M im o dość intensywnego finansowania badań naukow ych w  n iek tó ­
rych  dziedzinach przez PAN , je j in s ty tu ty , ko m ite ty  i kom is je  w ie le  
jest badań niedostatecznie wyposażonych w  środki m ateria lne. B y łoby  
ze wszech m ia r niew łaściwe, gdyby MSW, ja k  to by ło  dotychczas 
częściowo praktykow ane, zadowalało się finansow aniem  tych  mom en­
tów, k tó re  nie uzyskały zasiłków  PAN . Staje się natom iast słuszne i  po­
żądane, aby M SW  finansowało pewne k ie ru n k i ważne, przede wszyst­
k im  zaś te, k tó re  obok w a lo rów  poznawczych, m a ją  w yb itn e  w a lo ry  
dydaktyczne czy wychowawczo-św iatopoglądowe. K ie ru n k i te m og łyby 
prow adzić badania w  szerszym zakresie i stać się podstawą do powsta­
n ia  szkół naukowych. T ak im  właśnie, zdaniem zespołu Rady G łów nej, 
k ie ru n k ie m  m óg łby być k ie runek  określony roboczo jako  „ f iz jo -m o r-  
fogeneza ew o lucy jna “ , jednoczący w  sposób w y b itn y  w a lo ry  dydak­
tyczne z poznawczym i. K ie ru n e k  ten jest reprezentowany przez w ie le  
ka ted r U n iw e rsy te tu  Jagiellońskiego, ka ted ry  anatom ii porównawczej 
U M K  i UMCS oraz n iek tó re  inne ka tedry . Rzecz jasna, że M SW  będzie 
otaczać swą opieką i inne k ie ru n k i badań, z k tó rych  zresztą w  p rzy ­
szłości w y ło n ić  się mogą dalsze tem aty, kw a lif ik u ją c e  się do specjalnej 
opieki.
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W  ogólnej charakte rystyce  p lanów  i  sposobu p lanow an ia  należy za­
znaczyć znam ienny ob jaw  w iększej p re cyz ji i  w iększej —  można by 
rzec —  odpowiedzialności p lanowania. Jest rzeczą n iew ątp liw ą , że o ile  
pierwsze p la n y  b y ły  rob ione bez przekonania o słuszności, pożytecz­
ności i  w łaściwości te j metody, o ile  poszczególne prace b y ły  zestawia­
ne chaotycznie, to teraz w yczuw a się troskę przede w szystk im  o to, aby 
prace te łączyła wspólna m yśl, zawarta w  ogólnym  p lan ie  ka tedry . Co­
raz w yraźn ie j zarysow uje się rów nież troska o realność p ro jek tow anych  
prac oraz te rm in ó w  ich  w ykonania . Z n ika  wreszcie stopniowo, choć nie 
zostało jeszcze przezwyciężone, fo rm a lne  i  z g ru n tu  n iew łaściw e, w e r­
balne naginanie tem a tyk i do w y tycznych  i  doszukiwanie się d la  każ­
dego tem atu uspraw ied liw ien ia  w  p rak tycznym  jego znaczeniu. Należy 
sądzić, że o b fitu ją cy  w  tak ie  rysy  p ierw szy okres p lanow ania nauki 
można uznać za zakończony. Is tn ie je  podstawa do przekonania, że każda 
dziedzina nauk i lep ie j zdaje sobie sprawę ze sw ych isto tnych, w łasnych 
w a lo rów  i  w łasnej ro l i  w  społeczeństwie, w  jego życ iu  k u ltu ra ln y m  
i gospodarczym i n ie u s iłu je  usp raw ied liw iać  swego is tn ien ia  za pomocą 
haseł bez pokryc ia .

U n iw e rsy te t W arszaw ski
Zdzis ław  Raabe
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ADM INISTRACJA WYŻSZEJ SZKOŁY TECHNICZNEJ

Wyższa szkoła techniczna s tanow i bardzo w ie lk i i  skom p likow any 
organizm. Przeciętną je j w ie lkość można scharakteryzować -liczbą 
k ilk u  tys ięcy studentów , k ilk u s e t sam odzielnych i  pom ocniczych p ra ­
cow n ików  nauki. W  przec iw ieństw ie  do je d n o lite j, jednobranżow ej ko­
m ó rk i o rgan izacy jne j, jaką  jes t przedsiębiorstwo przem ysłowe, w yż ­
sza szkoła techniczna stanow i zespół w ie lobranżow y, o n ie jedn o lite j 
p ro d u kc ji: dydaktyczne j, naukow ej, w ychow aw czej i  naukow o-p ro ­
dukcy jne j. Jeśli wziąć pod uwagę fu n kc je  spełniane przez wyższą 
szkołę techniczną oraz fa k t, że ta ogromna rzesza p racow n ików  nauki 
i studentów  m usi m ieć zapewnione pomieszczenia i  w a ru n k i pracy 
w  dużej m ierze dośw iadczalnej —  to jest zrozum iałe, że adm in is tro ­
w anie ta k im  organizm em  m usi być sprawne i  n ie  jes t ono ła twe.

Podstawowe fu n kc je  a d m in is tra c ji w  wyższej szkole technicznej 
są liczne i  różnorodne. Jeśli w ym ien ić  ty lk o  w yp ła tę  uposażeń i  s ty ­
pendiów  i u trzym yw an ie  czystości, c iepła i  odpowiedniego ośw ie tle ­
n ia  pomieszczeń a u d y to ry jn ych  i  labo ra to ry jn ych , opiekę nad doma­
m i akadem ickim i, zaopatryw an ie  w  aparaturę, sprzęt la b o ra to ry jn y , 
ka n ce la ry jn y  itp ., uk ładan ie  i  rea lizow an ie  budżetu, p lanow anie i  rea­
lizow an ie  in w e s tyc ji budow lanych i  rzeczowych —  to w idać dużą ilość 
i  różnorodność zadań adm in is trac ji.

Rola a d m in is tra c ji w  pracach naukowych, prowadzonych w  w yż ­
szej szkole technicznej, obe jm u je  pomoc w  zaopatryw an iu  w  sprzęt 
i aparaturę doświadczalną, dostarczanie i  dostosowywanie pomiesz­
czeń, dostarczanie ' p racow n ików  fizycznych  w spó łpracu jących p rzy  
w ykonyw an iu  prac pew nych rodzajów. Czas p racow n ików  nauk i jest 
zb y t cenny, aby można by ło  n im  zbytn io  szafować_ w  pracach, k tó re  
mogą być wykonane tan ie j, prędzej i lep ie j prZez p racow n ików  adm i­
n is tracy jnych . Z rozum ien ie  ważności udz ia łu  p racow n ików  adm in i­
s tracy jnych  w  szybkim  i  ry tm iczn ym  przebiegu p racy  naukow ej nie 
jes t jeszcze ca łkow ite  zarówno u p racow n ików  nauki, ja k  u pracow ­
n ikó w  adm in is tracy jnych . Konieczność in te n s y fik a c ji prac naukowych, 
konieczność znalezienia d la  n ich  rezerw  czasowych i ludzkich , koniecz­
ność przyspieszenia kszta łcenia m łodej ka d ry  wym aga wciągnięcia 
p racow n ików  adm in is tracy jnych  do ta k  pojętego udz ia łu  w  pracach 
naukow ych w  zakresie znacznie w iększym , n iż to się obecnie dzieje.

Do a dm in is trac ji należy zabezpieczenie sal w yk ładow ych  i  ćwicze­
n iow ych, pomocy w  postaci tab lic , k redy, ośw ie tlen ia  i  odpow iednie j
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tem peratury, dop ływ u  prądu, gazu i wody, u trzym an ie  w  odpow ied­
n im  stanie sal i  urządzeń sanitarnych. Pozornie drobne i  drugorzędne 
czynnik i, k tó re  w ym ien iłem , m ają  duże znaczenie dla d yd a k tyk i. Po­
zw ala ją  one na należyte w yko rzys tan ie  czasu przeznaczonego na w y ­
kład, pozw ala ją  na in tensy fikac ję  d yd a k tyk i.

Funkc ja  w ychowawcza wyższej szkoły technicznej jes t rea lizow a­
na przede w szystk im  poprzez treść nauczania i  pracę naukową. Do 
pełn ien ia  fu n k c ji wychow aw czej adm in is trac ja  może się przyczyn ić  
także w  sposób bezpośredni. Chodzi tu  o stworzenie tak ich  w arunków  
życia i pracy na uczelni, k tó re  same przez się oddz ia łu ją  w ychow aw ­
czo, ham ując występow anie w tó rn ych  ob jaw ów  złego w ychow ania  
w  postaci nieszanowania m ien ia  społecznego i  lekceważenia pracy 
innych. W iadomo, że n a jła tw ie j i na jchę tn ie j śm ieci się w  pomieszcze­
niach brudnych, że n a js iln ie jszym  ham ulcem  przed zanieczyszcza­
niem  jest czystość, że nie szanuje się pomieszczeń i  sprzętu, o k tó re  
n ik t  n ie  dba, że wreszcie na jba rdz ie j skutecznym  środkiem  w ycho­
wawczym  jes t przyk ład , ja k i daje dobre i chętne pe łn ien ie  sw ych obo­
w iązków  przez p racow n ików  naw et z inne j dziedziny. Jak z pow yż­
szego w yn ika , ro la  a d m in is tra c ji w  wychow aw czej fu n k c ji wyższej 
szkoły technicznej je s t duża.

Poza sw ym i zasadniczym i fu n kc ja m i wyższa szkoła techniczna speł­
nia jeszcze fu n kc je  dodatkowe, w tórne, w yn ika jące  z je j charakte ru  
i ze skup ien ia  lu d z i o pew nych określonych zainteresowaniach i  po­
ziomie, a naw et z ty tu łu  posiadanego kom pleksu budynków , dużych 
sal itp . Te dodatkowe fu n kc je  ku ltu ra ln e , społeczne i wychowawcze 
w ykracza ją  sw ym  zasięgiem poza „przep isow e“  środki oddzia ływ ania, 
ale są konieczne do pełnego w ychow ania  absolwenta. M ów ię  tu  o środ­
kach, ja k  współpraca z rac jona liza to ram i, obsługa św ie tlic y  pracow ­
n ików  oraz studentów , konce rty  i im p rezy  ku ltu ra ln e , odbywające się 
w  gmachu uczeln i d la p racow n ików  i studentów , popu la ryzacja  w ie ­
dzy, o zasadniczym znaczeniu zarówno dla p racow n ików  nauki, ia k  
i dla ludności środowiska. Ta fo rm a  w ychow an ia  w łasnych p racow n i­
ków  i s tudentów  oraz ku ltu ra ln e  i naukowe p rom ien iow an ie  uczeln i 
na zewnątrz są też w  dużej m ierze uzależnione od w spółudzia łu  ad­
m in is tra c ji. K ło p o ty  adm in istracyjnego przygotow an ia  tych  im prez 
nie mogą być w łożone na b a rk i p racow n ików  nauk i pod groźbą znie­
chęcenia ich  do samych im prez, w  k tó rych  zasadnicza ich  ro la  jest 
i pow inna być inna. Jednakże prace adm in is tracy jne  p rzy  prowadze­
n iu  tego rodza ju  a kc ji są traktow ane  jako  drugoplanowe i  n ie objęte 
regulam inem  obow iązków  adm in is tracy jnych . D latego też p rzy  sła­
bych jakościowo i ilościowo kadrach adm in is tracy jnych  akcje te są 
spychane na szary koniec dzia ła lności uczelni, bądź w  ogóle nie są 
upraw iane z w ie lką  szkodą i dla uczeln i i środowiska.

W  c h w ili obecnej podstawą dzia ła lności a d m in is tra c ji jes t T ym ­
czasowa in s tru kc ja  o zakresie dz ia łan ia  w ładz szkolnych i  kom órek  
organ izacyjnych szkoły, w ydana przez M in is te rs tw o  Szkolnictwa, 
Wyższego. In s tru kc ję  tę w ydano w tedy, k ie d y  podzia ł szko ły wyższej 
na kom órk i adm in is tracy jne  n ie  b y ł w yraźn ie  i ostro przeprowadzo- 
ny. A dm in is trac ja  pracowała bez wyraźnego sprecyzowania obowiąz­
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kó w  poszczególnych pracow n ików , k tó ry m  wyznaczano bieżące zada­
nia. Podzia ł a d m in is tra cy jn y  kończył się na działach, oddzia łów  nie 
przew idyw ano . N ie  odnosiło się to oczywiście do ta k ich  kom órek, ja k  
na p rzyk ła d  kw estu ra  czy dz ia ł kadr, w  k tó rych  podzia ł fu n k c ji w y ­
p ływ a  z samego cha rak te ru  kom órk i, natom iast zadania p racow n ików  
obecnych dz ia łów  planowania, toku  stud iów , sekre ta ria tu  itp . n ie  b y ły  
ściśle określone, lecz b y ły  zlecane poszczególnym pracow nikom  zależ­
n ie  od ich  przydatności. D aw ało to możność lepszego i  słuszniejszego 
w yko rzys tyw a n ia  um ie ję tności p racow n ików , rozszerzania ich  k w a li­
f ik a c ji,  dokładniejszego poznania ca łokszta łtu  p rob lem ów  adm in is tra ­
cy jn ych  uczelni, ale jednocześnie w ym agało  w iększej in ge renc ji k ie ­
ro w n ic tw a  uczelni, lepszej znajomości p racow n ików  i  aktualnego ich 
obciążenia.

Tymczasowia in s tru kc ja  spowodowała n ie  ty lk o  rozdrobn ien ie  ad­
m in is tra c ji na zam knięte oddzia ły, ale i  ich  p e try fika c ję . W skutek 
tego w  w ie lu  przypadkach działalność tych  oddzia łów  ma charakter 
ka m p a n ijn y  z w ie lom a „p rze s to ja m i“  w  p racy  zależnie od je j nasi­
len ia . N ie  obeszło się p rzy  ty m  bez tego, że w ie le  fu n k c ji, określo­
nych w  Tym czasowej in s tru k c ji w  sposób ogólny, znalazło się w  w y ­
kazie zadań dwóch jednostek adm in is tracy jnych . W y n ik ła  z tego ko ­
nieczność wyraźnego rozdzielenia tych  zadań na teren ie  uczelni. N ie 
ustrzegło to w  sposób dostateczny od n ieporozum ień i  dw utorow ości 
w  pracy, do czego p rzyczyn ia  się także b ra k  ośrodka koordynującego 
w szystkie  prace adm in is tracy jne  (zwłaszcza sprawozdawczość) oraz 
to, że sprawozdawczość muszą prow adzić kom órk i, k tó re  n ie  są bez­
pośrednio pow iązane z dz iedzinam i p racy  będącym i przedm iotem  
sprawozdań. Taka dwutorow ość prow adzi często do sprzecznych spra­
wozdań w yw o łanych  różną in te rp re ta c ją  n ie  zawsze jednoznacznych 
ty tu łó w  ru b ry k  fo rm u la rzy  sprawozdawczych.

Tych  niezgodności i  n ieporozum ień można by  un iknąć przez stwo­
rzenie koo rdynu jące j kom órk i, na p rzyk ła d  sekretarza szkoły. Oczy­
w iśc ie  ta k i sekretarz n ie  może być id e n ty fiko w a n y  z k ie ro w n ik ie m  
sekre ta ria tu  szkoły, k tó ry  w  m yś l Tym czasowej in s tru k c ji „... o rgan i­
zuje, koo rdynu je  i nadzoru je  pracę w  szkole na odcinku  b iurow ości 
i  obiegu a k t“ . Chodzi bow iem  o koordynację  nie w  zakresie b iu ro ­
wości czy obiegu akt, lecz o koordynację  m e ry to ryczne j treśc i tych  
akt. B ra k  takiego stanow iska zrzuca obow iązki ko o rd yn a c ji na b a rk i 
rek to ra  z oczyw istą szkodą d la  jego dzia ła lności koncepcyjne j i  orga­
n izacy jne j.

Tymczasowa in s tru kc ja  us taw iła  centra lne k ie ro w n ic tw o  adm in i­
s tracy jne  uczelni, ustaw ia jąc jednocześnie cen tra ln ie  adm in istrację . 
Z a ję ła  się na jw yższym i kom órkam i pod leg łym i bezpośrednio k ie ro w ­
n ic tw u  uczelni, pom ija jąc  lu b  zaniedbując zupełn ie adm in is trac ję  n a j­
niższych, a przecież podstaw ow ych kom órek organ izacy jnych  uczelni. 
Tymczasem na te podstawowe ko m ó rk i o rganizacyjne —  na ka te d ry  —  
nałożono szereg obow iązków  adm in is tracy jnych , ja k  sprawozdawczość, 
adm in is trac ję  zajęć studenckich, obsługę b ib lio te k  specja lizacyjnych , 
budżetowanie i  rachunkowość, inw en ta ryzac ję  i  m agazyny itp . Poza 
ty m  praca adm in is tracy jna  w  katedrach n ie  jes t rozłożona ró w n o m ie r­
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n ie  w  czasie. W ystępujące w  n ie j nasilen ia  o d b ija ją  się szkod liw ie  na 
p racy  naukow ej i  dydaktyczne j pom ocniczych p racow n ików  nauki. 
Stan ta k i pow oduje wreszcie niemożność sprawnej i te rm inow e j pracy 
adm in is tracy jne j kom órek zbiorczych, ja k  dziekanaty, kwestura, p lano­
wanie i  sekre taria t. Zresztą praca pomocniczych p racow n ików  nauk i 
je s t droższa niż p racow n ików  adm in is tracy jnych , i to tym  droższa, im  
w iększa jest niefachowość pomocniczych p racow n ików  nauk i i ich 
niechęć do ta k ie j pracy, skoro zasadniczo jes t d la  n ich  przew idziana 
praca innego typu .

Tymczasowa in s tru kc ja  uw zględn ia ty lk o  jedną dziedzinę p ra ­
cy uczelni, m ianow ic ie  dydaktyczną. N ie uw zględn ia natom iast s iln ie  
zróżnicowanych prac naukow ych. Trzeba stw ie rdz ić , że centra lne za­
opatrzenie uczeln i (dzia ł zaopatrzenia) oraz centra lne p lanow anie n ie 
są w  stanie pe łn ić  popraw n ie  swych zadań, je ś li chodzi o różne dz ia ły  
p racy dydaktyczne j, a cóż dopiero je ś li chodzi o jeszcze bardz ie j róż­
norodne dz ia ły  prac badawczych katedr. W  tych  w arunkach  cały 
ciężar a d m in is tra cy jn y  prac naukow ych spada na ka ted ry , podczas 
gdy ro la  ko m ó rk i cen tra lne j sprowadza się jedyn ie  do przep isyw ania  
spraw  niedostatecznie zrozum ia łych, co w  konsekw encji p row adzi je ­
dyn ie  do przedłużen ia ich  za ła tw ien ia  oraz licznych  om yłek. Jeśli 
chodzi o inw estyc je  m ateria łow e, zupełnie n iepotrzebne jest spełn ia­
n ie  tych  samych czynności przez p lanow anie  i  inw estyc je , k tó re  zresz­
tą  z in w e s tyc ja m i apa ra tu ro w ym i m a ją  bardzo mało wspólnego, na­
leżąc organicznie do zarządu inw es tyc ji, którego g łów nym  zada­
n iem  jest budowanie i  podstawowe ty lk o  zaopatrzenie pomieszczeń.

Tymczasowa in s tru kc ja  cen tra lizu jąc  adm in is trac ję  na uczeln i od­
daje do dyspozyc ji cen tra lnych  kom órek adm in is tracy jnych  w szyst­
k ic h  rzem ieśn ików  gospodarczych, palaczy, w oźnych i  sprzątaczki. 
P łace te j ka te g o rii p racow n ików  są na uczelniach n isk ie  w  sto­
sunku do płac w  przem yśle. W  stosunku do m a ją tku  uczeln i oraz ilości 
je j p racow n ików  i  studentów , ka tegoria  zabezpieczających i  konser­
w u jących  m ienie p racow n ików  jest ilościowo bardzo n ik ła . P row adzi 
to do znacznie szybszego zużycia sprzętu ogólnego użytku , ja k  w y ­
posażenie sal w yk ładow ych , in s ta la c ji san itarnych, powoduje niebez­
pieczeństwo kradz ieży i  uszkodzeń cennego sprzętu, un ie ruchom ie­
n ia  in s ta la c ji itd . W yn ika jące  z tego szkody inw entarzow e w ie lo ­
k ro tn ie  przewyższają oszczędności uzyskiw ane przez zm niejszanie 
ilośc i p racow n ików  tego ty p u  i  n isk ie  ich  uposażenia. Dodatkowe, 
choć trudno  obliczalne s tra ty  pow sta ją  w sku tek  p rze rw  w  p racy  d y ­
daktyczne j i  naukow ej w yw o ływ a n ych  uszkodzeniam i sprzętu.

C entra lizac ja  obejm ująca fizycznych  p racow n ików  adm in is tra ­
c j i  p row adzi do trudności w  sp raw ow an iu  nad n im i nadzoru i  powo­
du je  spadek w yda jnośc i ich  pracy. W ystępu je  tu  także trudność cen­
tra lnego dysponowania m ałą stosunkowo ekipą te j ka te g o rii pracow ­
n ikó w  na bardzo rozrzuconym  te ren ie  uczeln i; b ra k  jest adm in is tra to ­
ró w  poszczególnych budynków , starszych w oźnych opieku jących się 
salam i w yk ła d o w ym i, k re ś la rn ia m i i  labo ra to ria m i. N a jła tw ie jszy  
je s t dozór nad u trzym an iem  porządku przez uży tkow n ika .
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Dotychczasowe rozważania nad działalnością a d m in is tra c ji usta­
w ione j w ed ług  schematu Tym czasowej in s tru k c ji sk łan ia ją  do w n io ­
sku, że g łów ną wadą Tym czasowej in s tru k c ji je s t zajęcie się w y łącz­
nie cen tra lnym i kom órkam i a d m in is tra c ji oraz centra lizacja  tejże ad­
m in is tra c ji. S twarza to sytuację  oderwania i  zby t słabego powiązania 
ad m in is tra c ji z podstaw ow ym i kom órkam i o rgan izacy jnym i uczelni 
(katedram i), na k tó re  nałożono liczne podstawowe obow iązki adm in i­
s tracy jne , a k tó re  ze s trony  cen tra lne j czy scentra lizow anej adm in i­
s tra c ji o trzym u ją  n iewystarczającą pomoc.

Droga do decentra lizacji) a d m in is tra c ji i  słuszniejszego je j usta­
w ien ia  p row adz i przez u tw orzen ie  szeregu średnich jednostek ad­
m in is tra cy jn ych . Duże ka te d ry  zespołowe bądź w ie le  ka ted r tego sa­
mego w yd z ia łu  um ieszczonych w  jednym  budynku  s tanow ią  same 
przez się średnią jednostkę adm in is tracy jną  tego rodzaju. W iększą 
trudność organ izacyjną stanow ią ka te d ry  różnych w ydz ia łów  i  spec­
ja lnośc i mieszczące się we w spó lnym  bu d yn ku  bądź naw et na jedne j 
kondygnac ji budynku . Dążenie do logicznego uporządkow ania  po­
mieszczeń ka tedr napotyka często przeszkody loka low e trudne  do usu­
nięcia w  bieżącej ch w ili. Radzić tu  sobie można połow icznie.

A  w ięc, do każdej średnie j jednostk i adm in is tracy jne j o charak­
terze jed n o k ie ru n ko w ym  (um yśln ie  u n ikam y nazw  zespołu katedr, 
aby n ie  w prow adzić  pom ieszania pojęć) należy p rzydz ie lić  adm in is tra ­
cyjnego laboran ta  d la  a d m in is tra c ji la b o ra to ria m i oraz sprzętem nau­
kow ym  i  dydaktycznym , siłę adm in is tracy jną  (sekretarka i  b ib lio te ­
karka) oraz woźnego i  ew entua ln ie  konserwatora. T ak im  jednostkom  
ad m in is tra cy jn ym  należy p rzydz ie lić  sale w yk ładow e, k reś la rn ie  bądź 
pewne części budynku , polecając zajęcie się ich  konserw acją  pracow ­
n ikom  technicznym . N ie w ą tp liw ie  zw iększy to ogrom nie opiekę go­
spodarczą i  bezpieczeństwo sprzętu.

W  różnok ie runkow ych  jednostkach adm in is tracy jnych  podział 
spraw  gospodarczych może pozostać bez zmian, natom iast' w  spra­
wach adm in is tracy jnych , sprawozdawczych, b ib lio tecznych  itp . jed ­
nostk i adm in is tracy jne  mogą obejm ować ka te d ry  jednokierunkow e, 
choć terenowo rozrzucone. Taka decentra lizac ja  a d m in is tra c ji po­
zw o liła b y  na pow iązan ie w  odpow iednich p roporc jach  pracow n ików  
adm in is tracy jnych  z zakładam i pom ocniczym i.

Poruszając w  n in ie jszym  a rty ku le  w yłączn ie  ogólne p rob lem y 
ad m in is tra c ji n ie  można n ie  uznać za ta k i p rob lem  kw estu ry . W  cią-1 
gu ostatn ich la t zadania kw e s tu ry  w zros ły  zupełn ie  n iew spółm iern ie  
ze wzrostem  liczby  je j p racow n ików . W ym ien ię  ty lk o  d la  p rzyk ładu  
dodatkow y obowiązek potrącan ia  op ła t za m ieszkania w  domach aka­
dem ickich, k tó ry  to obowiązek n iedawno obciążał ZOA. Jest to p ra k ­
tyczn ie  bardzo silne dodatkowe obciążenie kw e s tu ry  zarówno przy  
sporządzaniu lis t  p łac stypend iów , ja k  p rzy  samej ich  w yp łac ie .

Is tn ie ją  zresztą i  inne jeszcze fu n kc je  absorbujące kw esturę, k tó ­
re  w yd a ją  się zbędne. Do ta k ich  fu n k c ji można zaliczyć ko n tro lę  ra ­
chunkową p ro to ko łó w  zużycia m ate ria łów . Sprawozdania zużycia m a­
te r ia łó w  z poszczególnych katedr, dostarczane co k w a rta ł —  przy 
ogrom nej różnorodności m a te ria łów  i p rzy  stosunkowo m ałych  ich
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ilościach, p rzy  różn icy  cen tych  samych m a te ria łów  zakupyw anych 
w  różnych ilościach itd . —  pow odu ją  zupełnie zbędne obciążenie p ra ­
cą adm in is tracy jną  p racow n ików  n a u k i w  katedrze, gdzie obecnie 
do rzadkości na leży p racow n ik  adm in is tracy jny , a poza ty m  dodat­
kowe obciążenie kw estu ry . Jest to jeszcze jeden p rzyk ła d  niesłusznego 
trak tow an ia  a dm in is trac ji m a te ria łow e j wyższej szko ły technicznej na 
ró w n i z adm in is trac ją  zakładu przemysłowego, gdzie ilość poszczegól­
nych m ateria łów , używ anych w  okresie kw a rta ln ym , są bez porów na­
nia większe, a asortym ent ich znacznie m n ie j zróżnicowany. W ysta rczy ł­
by  sporządzany raz do roku  w ykaz zużycia m ateria łów .

Reasumując, w idzę następujące p rzyczyny złego us taw ien ia  i  n ie ­
dostatecznych w y n ik ó w  p racy adm in is tracy jne j: centra lizację  adm in i­
s tra c ji w  jednostkach n ie  pow iązanych z podstaw ow ym i kom órkam i 
o rgan izacy jnym i uczelni, zastosowanie m etod p racy adm in is trac ji 
zakładu przem ysłowego do a d m in is tra c ji ucze ln i m im o w ystępu ją ­
cych m iędzy n im i zasadniczych różnic i  wreszcie różnice w  uposa­
żeniach n iek tó rych  ka te g o rii p racow n ików  a d m in is tra c ji uczelni 
w  stosunku do tak ich  samych ka tego rii p racow n ików  w  przemyśle.

Czy można myśleć o re d u k c ji p racow n ików  adm in is tracy jnych , 
czy można się spodziewać pop raw y dzia ła lności a d m in is tra c ji wyższej 
szkoły technicznej, jeże li p rzyczyny te zostaną usunięte? Na drugie 
py tan ie  odpowiadam  bez w ahania  tw ierdząco. P rzekonu je  o ty m  w ie ­
lo le tn ia  p ra k ty k a  przed w prow adzan iem  Tymczasow lej in s tru kc ji. 
D ecentra lizacja  a d m in is tra c ji znacznie s iln ie j w iąże p racow n ików  
z m iejscem  pracy, pozwala na ich  szkolenie zawodowe, w y ra b ia  w ie ­
lostronność i  w reszcie pozw ala na lepsze w yko rzys tan ie  ich  pracy 
przez zw iększenie poczucia odpow iedzia lności za ko n k re tn y  dzia ł 
pracy, k tó ra  da je  e fe k ty  oraz u ła tw ia  sta łą  kon tro lę . N atom iast na 
pierwsze pytan ie  odpowiedź jest bardzo trudna.

Trudność ta w y n ik a  przede w szystk im  z bardzo n ie rów nom ie rne j 
obsady a d m in is tracy jne j poszczególnych uczelni. N ie  is tn ie ją  a p rz y ­
n a jm n ie j n ie  są dotychczas stosowane żadne no rm y pozwalające na 
obliczenie potrzebne j ilośc i p racow n ików  adm in is tracy jnych  w  sto­
sunku do ilośc i studentów  czy p racow n ików  naukowych, ilośc i katedr, 
w ydz ia łów  itp . Tymczasowa in s tru kc ja  n ie  spowodowała b yn a jm n ie j 
p rzydz ie len ia  uczeln i ilośc i e ta tów  adm in is tracy jnych , odpow iada ją­
cych w ym ogom  organ izacy jnym  te j in s tru k c ji. L iczby  p racow n ików  
adm in is tracy jnych  poszczególnych uczeln i są dość przypadkowe i za­
leżą od szeregu czynn ików  przypadkow ych , ja k  na p rzyk ła d  zapo­
biegliwość k ie ro w n ic tw a  uczeln i itp . Ponieważ w szystk ie  te p rzypad­
kowe czyn n ik i na P o litechn ice W roc ław sk ie j dz ia ła ły  n iekorzystn ie  
na dostateczne wyposażenie w  e ta ty  adm in is tracy jne , sądzę, że 
w  zw iązku ze zm ianą ustaw ien ia  a d m in is tra c ji n ie  da się zm niejszyć 
liczby  p racow n ików  adm in is tracy jnych , choć ¡nie neguję ta k ie j m oż li­
wości na innych  uczelniach. Jeśli jednak pozostawiając bez zmian 
ilość p racow n ików  a d m in is tracy jnych  osiągnięmy podniesienie w y n i­
ków  ich działalności, będzie to już  zyskiem, o k tó ry  w a rto  walczyć.

D ion izy  Smoleński
P o lite ch n ika  W roc ław ska
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W  TROSCE O POPRAWĘ W ARUNKÓW  SOCJALNO-BYTOWYCH  
PRACOW NIKÓW  SZKÓŁ W YŻSZYCH

M im o że zakładowe organizacje zw iązkowe w  szko ln ic tw ie  wyższym  
m ają już  za sobą około p ięciu  la t ożyw ionej aktyw ności i n iem ało do­
świadczeń —  poglądy na tem at zakresu i treści działalności socjalno- 
bytow ej n ie  są jeszcze ustalone i  jedno lite . Poczynania organizacji 
zw iązkow ych różnią się w  ty m  zakresie od siebie pod względem  k ie ­
runków  i  fo rm  w  sposób tak  zasadniczy, że trudno  to tłum aczyć sw oi­
s tym i w a runkam i loka lnym i. G dyby n ie jedno litość dzia łań w  dziedzinie 
socja lno-bytow ej nie p row adziła  często do ich  zubożenia, a zatem do 
zm niejszenia m ożliw ości zaspokajania potrzeb pracownikow_ szko ln i­
ctwa wyższego, poruszanie te j spraw y nie by łoby  uzasadnione i celowe. 
Ponieważ jednak często b ra k  koncepcji działalności socja lno-bytow ej 
i b rak  aktyw ności ZO Z w  w ie lu  m oż liw ych  a me dostrzeganych lub  
lekceważonych k ie runkach  oznacza dla w ie lu  z nas zamknięcie dostępu 
do is tn ie jących  urządzeń socjalnych, przeto słuszne w yda je  się poświę­
cenie ty m  sprawom  baczniejszej uw agi. Podejm ując próbę pewnej sy­
s tem a tyk i zagadnienia podkreślam, że w yw ody  m oje podlegają —  w  ca­
łe j rozciągłości —  dyskus ji oraz że są oparte na doświadczeniach p ra ­
cy ZO Z-u  U n iw e rsy te tu  Łódzkiego. . . . .  ,

Działalność socja lno-bytow a organ izacji zw iązkow ych ma na celu: _
1. Zapewnienie pełnej, te rm inow e j i zgodnej z obow iązu jącym i

norm am i rea lizac ji tych  upraw n ień  pracow nika szkoły wyższej, k tó re  
w y n ik a ją  ze stosunku pracy i  k tó re  u m oż liw ia ją  m u w ykonyw an ie  obo­
w iązków  pracowniczych. .

Tę kategorie  upraw n ień  socja lnych p racow n ików  stanow i na p rz y ­
k ład  Drawo do u rlopu , do o trzym yw an ia  wynagrodzenia we w łaściw ych 
term inach, do ubran ia  specjalnego, odzieży ochronnej i służbowej, 
p rzydz ia łów  m leka, świadczeń ubezpieczeniowych, środkow  u trzym a­
n ia  czystości itp . U p raw n ien ia  te p rzys ługu ją  pracow n ikom  na mocy 
przepisów praw a stosunku pracy, praw a ochrony pracy lub  prawa ubez­
pieczeń społecznych, m ają charakter podm iotow y, są realizowane przez 
adm in is trac ję  szko ły z przew idz ianych  na ten cel w  budżecie fu n d u ­
szów lu b  przez ins ty tuc je  ubezpieczeń społecznych.

2. Udostępnienie p racow nikom  i  członkom  ich  rodzin  tych  urzą­
dzeń socjalnych, k tó re  państwo lu b  zw iązk i zawodowe staw ia ją  do

dy T a k iS i u Ł ld z e n  iam i i  n i  p rzyk ład  dom y wczasowe, ż łobki, przed­
szkola, ogródki dzia łkow e itp .
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Prawo do korzystan ia  z tych  urządzeń p rzys ługu je  z re g u ły  pracow­
n ikom  jako  członkom  zw iązków  zawodowych. N ie  ma ono jednak cha­
ra k te ru  podm iotowego: p racow n ikow i nie p rzys ługu je  roszczenie p ra w ­
ne o m ożliwość korzystan ia  z tych  urządzeń.

3. Zorganizowanie we w łasnym  zakresie specja lnych m ożliw ości 
zaspokajania potrzeb b y tow ych  przez ogół p racow n ików  szkoły, człon­
ków  ZOZ.

Najczęściej spotykane fo rm y  organizacyjne stanow ią w  te j dziedzi­
nie kasy zapomogowo-pożyczkowe. Ponadto za pomocą różnych metod 
zm ierza się do uzyskania dla członków zw iązków  specjalnych, ła tw ie j­
szych sposobów korzystan ia  z usług lekarza, szewca lub  krawca, zaopa­
trzen ia  w  deficytow e m ate ria ły , sprzęt, urządzenia, zaopatrzenia w  ar­
ty k u ły  spożywcze.

Podejm ując prace w  ty m  zakresie organizacje zw iązkowe albo u ła t­
w ia ją  sw ym  członkom  dotarcie do już  is tn ie jących  placówek hand lu  
uspołecznionego, spółdzielczości p racy itp ., albo same sta ją  się organi­
zatoram i tak ich  placówek.

Obecnie szczególnie popula rną fo rm ą działalności zw iązkowej staje 
się budow nictw o indyw idua lne .

Zadania, k tó re  sto ją  przed organizacjam i zw iązkow ym i w  te j dzie­
dzinie, są bardzo liczne i nader różnorodne. S tanow ią one zw yk le  przed­
m io t poczynań k ilk u  ko m is ji zw iązkowych: najczęściej ko m is ji socjal­
no -by tow e j a rów nież zatrudn ien ia  i płac, ochrony pracy, socjalno- 
ubezpieczeniowej i m ieszkaniowej. C harakte r tych  poczynań jest także 
nader zróżnicowany: może to być w spółdzia łan ie z aparatem adm in i­
s tra c ji, na p rzyk ła d  w  fo rm ie  opin iowania, zgłaszania w n iosków  itd ., 
kon tro la  społeczna działalności tego aparatu adm in istracyjnego, k tó re j 
konsekwencją będzie nierzadko in te rw enc ja  w  obronie słusznych żądań 
i  upraw n ień  pracownika.

Działalność socja lno-bytow a ma is to tne znaczenie dla każdego z p ra ­
cow ników  szkoły wyższej, a co za tym  idzie, n ie pow inna być obojęt­
na dla w ładz resortu  ani d la w ładz uczelni. Świadczenia socjalne i ubez­
pieczeniowe, us ług i socja lno-bytow e stanow ią jeden ze sk ładn ików  na­
szego budżetu. S k ładn ik  to ważki, bo w  ska li g lobalne j stanow i około 
30% funduszu płac. Świadczenia socjalne i  ubezpieczeniowe są także 
poważnym  czynn ik iem  kszta łtow ania  naszego budżetu czasu, u ła tw ia ją  
zaspokojenie w ie lu  potrzeb. W iadomo, że p racow nicy naukow i nie na­
leżą. do te j ka tego rii ludzi, k tó rzy  z energią, spry tem  i uporem  po tra fią  
dbać o swoje spraw y. Należałoby im  oszczędzić tro sk i o n iek tó re  spra­
w y  bytowe, gdyż szkoda ich  cennego czasu na zabiegi i  starania. D zia­
łalność socja lno-bytow a zw iązków  zawodowych, zharmonizowana 

z dzia łan iam i organów adm in is trac ji, pow inna służyć u rzeczyw istn ian iu  
tych  w łaśnie celów. W arto  zapoznać się z n ie k tó rym i w yn ika m i dzia­
ła lności soc ja lno-bytow e j w  szko ln ic tw ie  wyższym , aby stw ierdzić , czy 
i  ja k  to zadanie spełnia.

Z  budżetu socjalnego M in is te rs tw a  Szko ln ic tw a Wyższego są fin a n ­
sowane p laców ki socjalne naszego resortu. P lacówek tak ich  is tn ie je  
ogółem 46, w  tym  2 ż łobki, 10 stołówek, 9 przedszkoli, 5 św ie tlic  dzie­
cięcych, 18 ogródków  dzia łkow ych, 4 dziecińce w ie jsk ie , 18 ośrodków 
k o lo n ijn y  cłu Trzeba stw ierdzić , że wszystkie  te p laców ki ro zw ija ją  się.
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W skazują na to liczb y  dzieci korzysta jących z ich  usług. L iczba dzieci 
w  żłobkach, k tó ra  w  1951 r. w ynos iła  —  45, w  1952 r. wzrosła do —  60 
i  u trzym u je  się na ty m  poziom ie. W  1954 r. jes t p lanow any w zrost licz ­
by  dzieci w  żłobkach do 90. W  przedszkolach przebyw ało w  1952 r. —  
135 dzieci, w  1953 r. —  395; na ro k  1954 zaplanowano liczbę 480 dzieci, 
w  1953 r. —  395; na ro k  1954 zaplanowano liczbę 480 dzieci, a Doza 
planem  p rzew idu je  się ew entua ln ie  p rzy jęc ie  dalszych 65. W  ś w ie tli­
cach dziecięcych by ło  w  1951 r. —  60 dzieci, w  1952 r. —  190, 
a w  1953 r. —  280. P lan na rok  1954 p rzew idu je  taką samą liczbę uczest­
n ików . W  ośrodkach ko lon ijnych , prowadzonych we w łasnym  zakresie 
przez szko ły wyższe, przebyw ało w  1952 r. —  576 dzieci naszych p ra ­
cow ników , w  roku  1953 —  900, a w  1954 r. —  1100. W  dziecińcach 
w ie jsk ich  by ło  w  1952 r. —  100 dzieci, w  1953 r. —  183, 
a w  1954 r. —  300.

Dzieci p racow n ików  szko ln ic tw a wyższego korzysta ją  n ie  ty lko  
z usług p lacówek w łasnych. Znaczna ich  część jest objęta działaniem  
placów ek prowadzonych przez inne zakłady pracy lu b  przez p laców ki 
rejonowe, prowadzone przez rady  narodowe. W  zasadzie można b y  p rzy ­
jąć, że w  tych  uczelniach, k tó re  n ie prowadzą w łasnych placówek so­
c ja lnych, potrzeby socjalne p racow n ików  i  ich  rodz in  są zaspokaja­
ne przez urządzenia socjalne, istn ie jące poza uczelniam i. Jest to jednak 
przypuszczenie, którego n ie  da się w  pe łn i uzasadnić, gdyż, niestety, 
jest faktem , że poszczególne Z O Z -y  n ie  gromadzą danych liczbowych, 
dotyczących stopnia w ykorzys tan ia  przez ich  członków  urządzeń so- 
c ja inych  poza uczelniam i. Na skutek tego tych  danych nie m ają  także 
w ładze centra lne i n ie  są w  stanie w  sposób bardzie j p re cyzy jn y  w ska­
zać, jaka  część potrzeb jes t zaspokajana.

C harakterystyczne są różnice w  „s tan ie  posiadania“  w łasnych p la ­
cówek socja lnych w  poszczególnych ośrodkach szkół wyższych i w  szko­
łach. W  W arszawie jest 11 tak ich  placówek, w  K ra ko w ie  —  7, w  Po­
znaniu —  6, w  Łodzi i G liw icach  —  po 4. N atom iast w  S talinogrodzie 
i Szczecinie tak ich  p lacówek w  ogóle nie ma.

N ajw iększą zapobiegliwością i  prężnością w  dziedzinie organizowa­
n ia  w łasnych placówek socja lnych może się poszczycić SGGW  w  W ar­
szawie, k tó ra  prow adzi 5 placówek, U n iw e rsy te t Poznański, U n iw e rsy­
te t M. C urie -S k łodow sk ie j w  L u b lin ie  oraz P o litechn ika  Śląska w  G li­
wicach" prowadzą po 4 p laców ki. Po 3 w łasne p laców k i m ają  P o litech­
n ika  Łódzka i W SR w  O lsztynie. Zestaw ienie liczby  w łasnych placó­
w ek socjalnych, prowadzonych przez szko ły różnycjr typów , przedsta­
w ia  się następująco: u n iw e rsy te ty  —  15, wyższe szkoły techniczne -— 
12, wyższe szkoły ro ln icze —  12, wyższe szkoły ekonomiczne —  3.

N iedosta tk i p racy organ izacyjne j ZO Z w  dziedzinie akcji^socja lno- 
by tow e j w ystępu ją  jeszcze w y raźn ie j p rzy  analizie działalności zw iąz­
kow ych  kas zapomogowo-pożyczkowych. Okazuje się bowiem, że 
w  un iw ersy te tach  zaledw ie 75,4%> członków  .związku na leży do kas 
zapomogowo-pożyczkowych. Odsetek ten w  uczeln iach technicznych 
jes t rażąco n isk i i  w ynos i ty lk o  46,3%. Jeszcze gorze j je s t w  organ i­
zacjach zw iązkow ych szkół ro ln iczych, gdzie ty lk o  45%  członków' 
zw iązku należy do kas zapomogowo-pożyczkowych. W  szkołach eko­
nom icznych odsetek ten w ynosi 82%, w  ins ty tuc jach  cen tra lnych  —
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72%, a w  ekspozyturach ZO A  —  69. Stan ta k i is tn ie je  w  c h w ili, k ie ­
dy  sum y rocznych w y p ła t kas w  fo rm ie  pożyczek przekraczają 4 m ilio ­
n y  złotych, a suma udzie lanych zapomóg —  200 tysięcy złotych.

G dyby obok przytoczonych już  danych liczbow ych, cha rak te ryzu ją ­
cych n iek tó re  p rze jaw y  dzia ła lności socja lno-bytow ej w  szko ln ic tw ie  
wyższym, przytoczyć dalsze m ate ria ły , obrazujące na p rzyk ład  sposób 
w yko rzys tyw an ia  ośrodka wypoczynkowego w  M acie jow cu czy fa k ­
tyczny stan rozw o ju  a kc ji ogródków  dzia łkow ych, to nieodparcie bę­
dzie się narzuca ł wniosek o przypadkowości, k tó ra  rządzi doborem k ie ­
ru n kó w  działalności. N ie  jest m ożliw e sporządzenie recepty na dzia­
łalność socja lno-bytow ą, k tó ra  by  się nadawała do zastosowania wszę­
dzie. N atom iast jes t m ożliw e sform u łow an ie  ogólnej koncepcji pracy 
w  te j dziedzinie, k tó ra  będzie stanow ić podstawę do sfo rm u łow an ia  kon­
kretnego program u każdej ZOZ.

Jakie  rodzaje działań są upraw iane lub  postulowane przez ZO Z-y 
w  dziedzinie socja lno-bytow ej? Jaka p rob lem a tyka  będzie się wiązać 
w  na jb liższym  czasie z p ra k tyką  w  ty m  zakresie?

Obowiązujące przepisy praw ne (ustawa o zw iązkach zawodowych, 
dekre t o radach zakładowych) stw arza  podstaw y do ścisłego w spó ł­
dz ia łan ia  organ izac ji zw iązkow ych z adm in is trac ją  uczeln i i k ie ro w n i­
ctw em  resortu  w  zakresie zapewnienia pełne j, te rm inow e j i  zgodnej 
z obow iązu jącym i norm am i rea lizac ji upraw n ień  pracowniczych. O r-. 
ganizacje zw iązkowe reprezentu ją  in te resy zawodowe pracow ników , 
spraw ują  fu n kc je  pośrednika w  przypadku zatargów  m iędzy p racow n i­
k iem  a k ie ro w n ika m i pracy, b io rą  udzia ł w  sprawach zw iązanych z re ­
gu low an iem  za trudn ien ia  p racow n ików  z ich  p rzy jm ow an iem  i zw a l­
nianiem , w spó łdzia ła ją  z adm in is trac ją  w  zakresie zaopatryw ania p ra ­
cow ników , sp raw u ją  nadzór nad w a ru n ka m i pracy, nad urządzeniam i 
społecznym i, is tn ie jącym i p rzy  zakładzie pracy —- tak  określa ją  up raw ­
n ien ia  organ izacji zw iązkow ych przepisy prawa. M im o że w  w ie lu  
przypadkach k ie row n ic tw o  zakładu p racy nie jest związane opin ią  o r­
ganizacji zawodowej, a ty lk o  ma obowiązek je j w ysłuchan ia  —  m o ż li­
wości skutecznej inge renc ji zw iązku są daleko idące.

Wszędzie tam, gdzie decydują się spraw y pracownicze, pow inna być 
zakładowa organizacja zw iązkowa. Ustalenie p lanu  u rlopów  w  uczelni, 
decyzje o przyznan iu  dodatków  do uposażeń, rozstrzyganie spraw  prze­
szeregowania, awansu, nagród —  są nie do pom yślenia bez udzia łu  ZOZ.

Doświadczenie uczy, że dobra znajomość przepisów  p raw nych  przez 
p racow n ików  daje m ożliw ości organizowania prac zabezpieczających 
ich  interesy, często w b re w  opieszałości, n iedba lstw u i  b iu rokra tyczne ­
m u skostnieniu. W ie lu  p racow n ików  n ie  w ie  o p rzys ługu jącym  im  
p raw ie  do odzieży służbowej, _ ochronnej czy specjalnej. K o m ó rk i ad­
m in is tracy jne  uczeln i n ie  zadają sobie tru d u  czuwania nad te rm inow vm  
•ie.l dostarczeniem w szystk im  upraw n ionym , na skutek czego na p rz y ­
k ład  dozorca nocny dyżu ru je  bez kożucha, k tó ry  zna jdu je  się w  magazy­
nie, p racow n icy  za trudn ien i na o tw a rtym  pow ie trzu  są pozbaw ieni 
płaszczy n ieprzem akalnych, k tó re  są także „zm agazynowane“ , a m on-

j  yd rau lik  Z' trudnością ła ta  znoszone ubran ie  ochronne, chociaż już 
od dawna należy m u się nowe. P rzepisy prawne sta ją  się przedm iotem  
dow olnych in te rp re ta c ji, w  w y n ik u  k tó rych  odm awia się pracow nikom
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naukow ym , za trudn ianym  w  zakładach chem ii, p rzydz ia łu  m leka 
i  udziela się „d o b rych  rad “ , aby koszty zakupu fa rtuchów  ochronnych 
p o k ry li z k re d y tó w  przeznaczonych na ... pomoce naukowe. Zadaniem 
ZO Z jest upowszechnić wśród ogółu p racow n ików  znajomość p rzys łu ­
gu jących im  upraw nień , skontrolować, czy i ja k  te uprawniema^ są re­
spektowane, przekonać odpowiednie organa adm in is tracy jne , że głę­
boko niesłuszne są „oszczędności“  kosztem niezaspokajania potrzeb 
pracow n ików .

Jeżeli ZOZ n ie  upowszechnia pewnego m in im u m  w iedzy z zakresu 
obowiązującego praw a, czyni to za ZO Z kto  inny. Jakie  s k u tk i p rzyn io ­
sła na p rzyk ład  kon trow ers ja  na tem at upraw n ień  u rlopow ych  pracow ­
n ikó w  fizycznych  szkół wyższych. Jak bardzo fa łszyw a i po lityczn ie  zła 
atm osfera powstała dlatego, że n ie um iano w ytłum aczyć różnic m iędzy 
up raw n ien iam i za trudn ionych  na zasadzie ustaw y o państwowej służbie 
cyw iln e j a up raw n ien iam i za trudn ionych  w  przem yśle i handlu . U pow ­
szechniając owo m in im u m  w iedzy o w łasnych upraw n ien iach  pracow ­
n ika  ZO Z m usi jednocześnie dbać o kszta łtow anie  czynnej postawy 
w  stosunku do tych  upraw n ień  —  tych  w szystkich, k tó rzy  w  aparacie 
a dm in is tracy jnym  uczelni za jm u ją  się ich  urzeczyw istn ien iem . Ta czyn­
na postawa —  to postawa p rzychy lne j, rzeczowej in fo rm a c ji, poszuki­
w ania dróg i  sposobów rea lizac ji upraw nień . Chodzi o to, aby wszędzie, 
gdzie jest m ożliw e przyznanie dodatku służbowego czy funkcyjnego, 
ani o jeden dzień n ie opóźniać jego przyznania i w yp ła ty , aby wszędzie, 
gdzie o tw ie ra ją  się m ożliw ości przeszeregowania i  awansu —  na tych­
m iast z n ich  korzystać, aby nie p ię trzyć  i  n ie  stwarzać sztucznie prze­
szkód na drodze do rea lizac ji wszelk ich upraw nień , lecz je  usuwać.

Dobre w y n ik i daje w  w ie lu  uczelniach in s ty tu c ja  porad praw nych. 
Podawanie do pub liczne j w iadom ości zasad p o lity k i nagradzania p ra ­
cow n ików  rozładow yw ało  n ie jednokro tn ie  atmosferę posądzania o za­
ku lisow e m achinacje, kum oterstw o itp . Jednak mało jest jeszcze orga­
n iza c ji zw iązkowych, k tó re  b y  pod ję ły  s taran ia  o systematyczne szko­
len ie  zawodowe n ie k tó rych  g rup  pracow niczych, o zdobycie przez 
n ich  zawodu. Słuszne by łoby  jednak zainteresowanie się p lanam i życio­
w y m i m łodz iu tk ich  gońców, za trudn ionych  w  uczelniach, zajęcie się 
sprawą uzupełn ien ia  w ykszta łcenia i  zdobycia um ie ję tności fachow ych 
przez w ie lu  m łodych  p racow n ików  adm in is tracy jnych , wskazanie per­
spek tyw  awansu zawodowego i  społecznego w ie lu  w oźnym  naszych 
uczelni, k tó rzy  z powodzeniem  m og liby  zdobyć k w a lif ik a c je  laboranc- 
kie, rzem ieślnicze lu b  urzędnicze. P ozy tyw n ie  można ocenić sporadycz­
ne, co prawda, p róby stw arzania m ożliw ości dodatkowego zarobkowa­
n ia  n ie k tó rym  pracow n ikom  uczelni. P rzep isyw anie  na maszynie_ prac 
naukow ych m ogłoby być często pow ierzane p racow n ikom  adm in is tra - 
cy jn ym  uczelni, a nie ludz iom  spoza n ie j. Zakładanie in s ta la c ji i różnego 
rodza ju  urządzeń w  m ieszkaniach p racow n ików  uczeln i m óg łby prze­
prow adzić tan ie j i so lidn ie j w łasny rzem ieśln iczy p u n k t usługowy.^ D ro ­
gę do takiego odpłatnego świadczenia usług, k tó re  może stanow ić fo r ­
mę uzupe łn ien ia  zarobków, może z powodzeniem  utorow ać ZOZ.

Obrona in teresów  pracow niczych i  ich  słusznych p raw  n ie  może 
być zacieśniona ty lk o  do terenu uczelni. N ie jednokro tn ie  organizacje 
zw iązkowe muszą wychodzić daleko poza ten teren, aby nie dopuścić
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do uszczuplenia up raw ień  i  do pokrzyw dzenia  członka zw iązku. B a r­
dzo absorbujące są dla ZO Z zadania obrony upraw n ień  m ieszkanio­
w ych  swych członków. Muiszą staczać ciężkie boje z b iu rokra tyzm em  
i poku tu jącym  jeszcze tu  i owdzie n iezrozum ieniem  potrzeb p racow n i­
ków  nauki, z bezdusznością i  b rak iem  dojrza łości po lityczne j. N ie - 
m rnej tru d n y  jest n ieraz proces uśw iadom ienia w łasnych członków, że 
ZOZ może być ty lk o  o rędow nik iem  spraw  słusznych, że nie może 
b ro n ić_ czynów aspołecznych naw et sw ych  na jba rdz ie j zasłużonych

Z w iązk i zawodowe są czynn ik iem  pow ołanym  przez w ładzę ludow a 
do przeprowadzania społecznej k w a lif ik a c ji w szystk ich  pracow ników , 
ubiegających się o m ożliwość korzystan ia  z urządzeń państw ow ych lub  
zw iązkow ych W   ̂te j w łaśnie fo rm ie  najczęściej spe łn ia ją  one swe 
tunkc je  w  zakresie udostępniania p racow nikom  i  ich  rodzinom  licz ­
nych ob iektów  socja lnych, stworzonych z m yślą o ich zdrow iu, w ypo­
r y 111™..1 rozw oju. W ydaje  się, iż nie pope łn im y zasadniczego błędu, je­
żeli za liczym y do te j g ru p y  czynności o rgan izacji zw iązkow ych także 
te zadania, k tó re  Z O Z -y  m ają do spełnien ia w  dziedzinie p o lity k i miesz­
kan iow ej uczelni p rzy  p rzydz ie lan iu  mieszkań je j pracownikom .

Na system urządzeń socja lnych i  służących zapewnieniu zdrow ia  
składa się w ie le  uzupełn ia jących się placówek. Poradnie zdrow ia  dla 
m a tk i i dziecka, ż łobki, przedszkola, św ie tlice  dziecięce, ośrodki ko­
lonu le tn ich  dla dzieci, dziecińce w ie jsk ie , prew entoria , sanatoria, do- 
m y  w ypoczynkowe, dom y wczasów leczniczych —  są dostępne dla 
w szystk ich  potrzebujących. Jednakże nie zawsze dysponują odoowied- 
n ią  do potrzeb liczbą m iejsc. Społeczna selekcja, dokonywana przez og­
n iw a  związkowe, s łuży usta len iu  h ie ra rch ii potrzeb i  ko le jności ich 
zaspokajania.

Rzecz jasna, że zadania zw iązku nie sprowadzają się ty lk o  do dvs- 
P°n° wa,n i.a mie jscam i w  granicach przyznanego lim itu . P ow inny  o“ne 
sięgać dalej. Proces rozbudow y własnego zespołu urządzeń socja lnych 
nie jest w  resorcie szko ln ic tw a wyższego byna jm n ie j zakończony. Do- 
ychczasowy jego rozw ój doprow adził ja k  to w yn ika ło  z przytoczonych 

danych liczbow ych, do nader n ierównom iernego nasycenia ty m i urzą­
dzeniami^ poszczególnych ośrodków szkół wyższych. O czyw ista p rzy ­
padkowość charakteru  p lacówek socja lnych i  ich  rozmieszczenia n ie 
na jlep ie j św iadczy o działalności o rganizacji zw iązkowych. Organizacje 
e pow inny bow iem  z n a tu ry  rzeczy spełniać ro lę  wnioskodawcy, w y ­

stępującego z program em  rozbudow y urządzeń socjalnych. Z  ana lizy 
stanu potrzeb, aktualnego zakresu ich zaspokajania, dostępności urzą­
dzeń te ry to ria ln ych  pow inny  w yn ikać  dezyderaty pod adresem naczel­
nych w ładz zw iązkow ych i k ie ro w n ic tw a  resortu. I  n ie ty lk o  dezyde­
ra ty . Konieczne jes t udzielen ie im  pomocy w  rea lizac ji tych  dezvde- 
ra tow ; naw iązanie ko n ta k tu  z radą narodową, wyszukanie odpowied­
n ich  ob iektów  itp .

Jest powszechnie znaną rzeczą, że l im ity  nie sa ustalone raz na 
zawsze. Ze zw ro tow  sk ierow ań na wczasy (dokonyw anych co praw da— 
nieraz w  dn iu  rozpoczęcia tu rnusu) już  w ie le  naszych ZO Z-ów  skom ­
p le tow a ło  sobie nową pu lę  skierowań, często w iększą od p u li p ie r­
w otne j. ^  ^



100 K a z im ie rz  K ą k o l

Oto jeszcze jedna z fo rm  udostępniania urządzeń socja lnych człon­
kom  organizacji.

Is tn ie je  i  druga strona „udostępn ian ia“  urządzeń socja lnych p ra­
cow nikom  i  ich  rodzinom . Chodzi bow iem  nie ty lk o  o to, aby oddać do 
ich dyspozycji odpow iednią ilość m iejsc w  żłobku, przedszkolu czy na 
wczasach, ale żeby skorzysta li z n ich  ci, k tó ry m  to jest na jbardz ie j po­
trzebne i  k tó rzy  na to zasługują. Jeszcze przed dwoma m iesiącam i spot­
ka łem  się z op in ią  jednego z profesorów, że chętnie w y jecha łby  na 
wczasy, ale odstraszają go „trudnośc i p rocedura lne“  (!). Z d z iw ił się 
bardzo, gdy okazało się, iż fo rm alności są m in im a lne  i  wcale nieuciąż­
liw e . Takie  fa łszywe pogłoski, znajdujące oparcie w  braku  w łasnych 
doświadczeń, panoszą się w  naszych organizacjach zw iązkowych. Po­
w s trzym u ją  one od uczestnictwa we wczasach turystycznych , od posy­
łan ia  dzieci do przedszkola, od w ysy łan ia  ich na kolon ie  letnie... W ie lu  
p racow ń ików  fizycznych  nie ubiega się o w y jazd  na wczasy, tw ierdząc, 
że ich  na to n ie  stać. Przełamać tę opin ię można poprzez wspólne ana­
liz y  budżetu i  drobiazgową ka lku lac ję . D ecydu jącym  jednak argum en­
tem  będzie p rzyk ład  na jb liższych kolegów. W  interesie tych  pracow­
n ików  Z O Z -y  p o w in n y  upraw iać działalność służącą upowszechnianiu 
tych  spostrzeżeń, k tó re  pobudzają do korzystan ia  z usług urządzeń so­
cja lnych. , ,

D ochodzim y tu  do te j dziedziny aktyw ności socja lno-bytow ej ZOZ, 
k tó ra  wym aga i  pomysłowości, i  energii, i  sprawności organizacyjne j.

Do działalności tego typ u  zaliczyć można ins ty tuc je  samopomocy 
m a te ria lne j w  postaci w spom nianych już  kas zapomogowo-pożyczko­
w ych, tw orzonych na zasadach usta lonych odgórnie i opiera jących 
się częściowo na dotacjach w ładz zw iązkowych. Jest faktem , że moż­
liw ośc i udzie lan ia zapomóg przez kasy zapomogowo-pożyczkowe są 
bardzo skromne, gdyż mogą być na nie przeznaczone ty lk o  sum y w p ły ­
wające z dotacji. D latego też stało się konieczne uzupełn ienie szeroko 
rozbudowanej działalności pożyczkowej przez powołanie do życia kas 
pogrzebowych lu b  kas przezorności. Ź le  św iadczy o naszych ZOZ-ach 
n isk i odsetek członków zw iązku w  kasach zapomogowo-pożyczko­
wych.

W ażnym  nu rtem  p racy ZO Z-ów  sta je się podejmowane obecnie 
przez p racow n ików  ucze ln i budow n ic tw o  m ieszkaniowe —  w  fo rm ie  
b loków  m ieszkaniowych lu b  dom ków  indyw idua lnych . O lb rzym ia  po­
moc państwa w  a kc ji budow n ic tw a mieszkaniowego pow inna być szyb­
ko i celowo spożytkowana.

Wciąż jeszcze niedostateczny jest rozw ój ogródków  dzia łkowych. 
Jedną z przyczyn tego jest n iew łaściw a loka lizac ja  te renów  ogródków. 
Czy jednak is to tn ie  n ic się n ie da zrobić, aby tę przeszkodę usunąć? 
Czy perspektyw a korzyści z dz ia łk i nie jest na ty le  ponętna, że pozwoli 
przejść do porządku nad trudnościam i? W arto  by w szystk im  w aha ją ­
cym  się udostępnić doświadczenia woźnego U n iw e rsy te tu  Łódzkiego 
Bolesława K o r k u c i a ,  k tó ry  udow odnił, że z d z ia łk i można uzy­
skiwać roczne dochody w  wysokości k i lk u  tysięcy złotych.

N arzekaniom  na zbyt m ałą liczbę sk ierow ań na wczasy w  m iesią­
cach le tn ich  p rzec iw s taw iły  n iektó re  ZO Z-y koncepcję w łasnych se­
zonowych ośrodków wypoczynkow ych, ośrodków kam pingowych, tu ­
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ry s ty k i wodnej, ko la rsk ie j, pieszej. Takie poczynania, ja k  sp ływ  ka ja ­
kow y  z K rakow a na M azury, zorganizowany przez ZO Z M uzeum  P rzy ­
rodniczego w  K rakow ie , ośrodek w ypoczynkow y na jeziorach m azur­
skich, zorganizowany przez tę samą ZOZ, ośrodek kam pingow y nad je ­
ziorem  K iekrz , zorganizowany przez poznańską Sekcję P racow n ików  
N auk i ZZNP, zasługują na naśladownictwo.

W arto  wskazać na uwieńczone pom yś lnym i w yn ika m i w y s iłk i orga­
n izac ji zw iązkow ych w  zakresie zapewnienia sw ym  członkom  pomocy 
leka rsk ie j i  dentystycznej. Specjalne przychodnie lu b  zarezerwowane 
godziny p rzy jęć  stanow ią znaczne u ła tw ien ie  dostępu do lekarza, 
oszczędzają czas p racow n ików  nauki, da ją  możliwość otoczenia ich  ba r­
dziej w n ik liw ą  opieką.

W ym ienione dotychczas fo rm y  dzia łania nie w yczerpu ją  pom ysło­
wości i  aktyw ności ZOZ, je ś li w eźm iem y jeszcze pod uwagę, że orga­
nizacje zw iązkowe w z ię ły  na siebie tru d  zorganizowania usługowych 
w arsztatów  szewskich, k raw ieck ich , pośredniczenia w , zaopatrzeniu 
p racow n ików  w  w ysokogatunkowe teksty lia , a r ty k u ły  spożywcze, opał, 
26 W 9 H PD  0 ^ re ze rw o w a n ie  pewnej części w yprodukow a­
nych bib lio teczek d la  potrzeb p racow n ików  naukow ych itp .

Z dążeniam i do ja k  najw iększego rozw o ju  działalności socja lno-by­
tow ej w iąże się w ie le  kw estii.

Jedną z n ich  będzie n ie w ą tp liw ie  potrzeba w y p ła t bezzwrotnych 
zasiłków  losowych ty m  związkowcom, k tó rzy  będą m og li się wykazać 
odpow iednim  stażem zw iązkow ym . T rzy le tn i, n ieprzerw any staż zw iąz­
kow y daje prawo do zasiłku  w  przypadku urodzenia dziecka Wysokość 
tego zasiłku w ynosić będzie 200 500 zło tych. P ięc io le tn i, n iep rze r­
w any staż zw iązkow y daje prawo do zasiłku  w  przypadku zgonu człon­
ka rodz iny  (wysokość zasiłku od 600 do 1100 złotych) i  w  przypadku 
zgonu członka zw iązku (wysokość zasiłku od 1200 do 2200 złotych). 
In s ty tu c ja  zasiłków  losowych dla w szystk ich  członków  zw iązku za­
w odowych może stanow ić przeszkodę w  rozw o ju  pracowniczych kas 
zapomogowo-pożyczkowych i  kas pogrzebowych. Należy liczyć się 
Z )ve r'3Une^: now ych członków  do kas zapomogowo-pożyczko­
w ych będzie jeszcze trudn ie jszy  n iż dotychczas. Trzeba przemyśleć po­
trzebę kon tynuow an ia  działalności is tn ie jących  kas pogrzebowych, ró w ­
nocześnie zaś trzeba w ykorzystać nowe p rzyw ile je  członków  —  dla o r­
ganizacyjnego wzm ocnienia zw iązku. N ie w ą tp liw e  jest jednak, że hasło 
ro zw ijan ia  i uspraw nian ia działalności kas zapomogowo-pożyczkowych 
me strac iło  n ic na aktualności.

D ru g i prob lem  powstaje w  zw iązku z p lanam i budow y dom ów m ło­
dego naukowca w  k ilk u  ośrodkach szkół wyższych. P rzy  rea lizac ji 
tych  p lanów  nie p o w in n y  być pom in ię te  potrzeby socjalne środowiska. 
Kozbudowy w łasnych urządzeń socja lnych resortu  szko ln ic tw a y/yż- 
szego można dokonać w łaśnie p rzy  te j okazji. Wówczas urządzenia te 
będą p raw id łow o  rozmieszczone, będą m ia ły  na tu ra lne  zaplecze. Jest 
zrozum iałe, że program  rozbudow y urządzeń socja lnych pow in ien  w y ­
n ikać z rea lne j oceny fak tycznych  potrzeb w  tym  zakresie.

Trzecim  problem em  jest wreszcie sprawa ściślejszego n iż  dotych­
czas pow iązania placówek socja lnych z naszym i uczelniam i. Fakt, że 
są to w łasne p laców ki szko ły wyższej lub  że szkoła wyższa n im i się
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opiekuje, pow in ien  być jednoznaczny z w ysoką jakością świadczonych 
usług, z bezbłędnością stosowanych metod wychowawczych. W ie le  
zakładów  —  a zwłaszcza zakłady pedagogiki, psycholog ii —  może opie­
kę nad urządzeniam i soc ja lnym i w iązać ze sw ym i p lanam i badawczy­
m i i dydaktycznym i. O to  także pow inna dbać zakładowa organizacja 
zw iązkowa.

*

U w ag i powyższe stanow ią zaledwie wstęp do dyskus ji nad dz ia ła l­
nością socja lno-bytow ą w  szko ln ic tw ie  wyższym. Dyskusja taka po­
w inna , się rozw ijać  w  organizacjach zw iązkowych, p rzy  czym  należy 
zatroszczyć się o to, aby w z ię ły  w  n ie j udzia ł ja k  najszersze rzesze 
zw iązkowców.

i

U n iw e rs y te t Łó d zk i
K azim ierz  K ąko l
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K O R E S P O N D E N C I O E G Z A M IN A C H  W S TĘ P N Y C H

U n iw e rs y te t M . C u rie  S k ło do w sk ie j w  L u b lin ie

E gzam iny wstępne, przeprow adzone w  bieżącym  ro k u  na U n iw e rsy te c ie  M a r i i 
C u rie -S k ło d o w sk ie j, nada l w yka zu ją  słabe opanowanie n a u k i o K o n s ty tu c ji przez 
zda jących. Tegoroczn i absolw enci szkó ł ś redn ich  rep rezen tu ją  ró w n ie  s ła by  po­
z iom  na uko w y  i ideo log iczny, ja k  i  ich  pop rzedn icy  z ro k u  ubiegłego.

E gzam iny w yka za ły , że absolw enci szkó ł ogó lnokszta łcących zdecydowanie 
p rzew yższa li p rzygo tow an iem , um ie ję tnośc ią  sam odzielnego m yś le n ia  i  w y c ią ­
gania w n ioskó w  abso lw en tów  szkół zaw odowych, z k tó ry c h  przecież na s tud ia  
k ie row ano  na jlepszych.

Na podkreś len ie  zasługuje fa k t  p rze ła m a n ia  żyw io ło w o śc i w  w yborze  k ie ru n ­
k u  stud iów . W  b ieżącym  ro k u  da ło się zauważyć z ja w isko  m n ie j w ięce j ró w n o ­
m iernego n a p ły w u  zgłoszeń na w szystk ie  w y d z ia ły  i  k ie ru n k i, z w y ra źn ym  je d n a k  
zw iększeniem  lic z b y  zgłoszeń na s tud ia  ro lne . F a k t ten św iadczy na ogół o w ła ­
śc iw e j p ra c y  re k ru ta c y jn e j i  o z rozum ien iu  przez m łodzież zadań s to ją cych  przed 
ro ln ic tw e m .

A n a liz u ją c  w y n ik i egzam inacyjne uzyskane w  b ieżącym  ro k u  na leży s tw ie r­
dzić, że zasadniczy prze łom  jeszcze się n ie  dokona ł. O gó ln ie  ocenia jąc odpow ie­
dz i na egzam inie z n a u k i o K o n s ty tu c ji na leży s tw ie rdz ić , że b y ły  one przew aż­
n ie  p ły tk ie , pe łne frazeo log ii, s loganów, suche i  oderw ane zupe łn ie  od życia. 
D o  w y ją tk ó w , n ies te ty , na le ża ły  odpow iedzi rzeczowe, głęboko i  pow ażn ie  p rze­
m yślane (a czasu przecież ibyło dosyć), uzupe łn ione p rz y k ła d a m i a k tu a ln ych  w y ­
darzeń. S tąd też ocen bardzo dob rych  z n a u k i o K o n s ty tu c ji b y ło  m ało.

N a jgo rze j się p rzedstaw ia  kw e s tia  cz y te ln ic tw a  prasy.
N a leży wreszcie podkreś lić , że zda jący w y k a z a li słabą znajom ość zasad p isow ­

n i po lsk ie j. W ypracow an ia  p isem ne aż się ro i ły  od b łędów  s ty lis tyczn ych  i  o rto ­
gra ficznych .

W niosk i, ja k ie  nasuw a ją  się w  zw iązku  z p rzeprow adzonym i osta tn io  egza­
m in a m i, są następu jące: 1) na leży w p row adz ić  szkolen ie nauczyc ie li p row adzą­
cych zajęcia z n a u k i o K o n s ty tu c ji i  przez to dążyć do podn iesien ia  ich  k w a li­
f ik a c ji,  2) na leży zrew idow ać p ro g ra m y  nauczania, 3) na leży po łożyć w  szkole 
ś redn ie j nac isk  na c z y te ln ic tw o  p rasy  i  k o n tro lo w a ć  znajom ość bieżących w yd a ­
rzeń, 4) na leży zwalczać frazeo log ię , w e rba lizm , slogany, uczyć głęboko i na le ­
życie rozum ieć sens i  treść K o n s ty tu c ji,  5) w  czasie zajęć z tego p rzedm io tu  
na leży łączyć teo rię  z p ra k ty k ą , a przez to dążyć do zb liżen ia  p rze dm io tu  do 
uczn iów , 6) na leży  odpow iedn io  k ie row a ć  pracą Z M P  i  poprzez n ią  w p ły w a ć  na 
m łodzież w  k ie ru n k u  w łaściw ego podchodzenia do tego p rzedm io tu  i  do spraw y 
czy te ln ic tw a , 7) na leży zerw ać z lib e ra lizm e m  w  s ta w ia n iu  ocen.

W  zw iązku  z is tn ie ją c y m  s-tanem rzeczy, ze s łabym  m im o s e le k c ji egzam ina­
c y jn e j poziom em  p rzyg o tow an ia  na leży szczególną uw agę zw ró c ić  na  I  ro k  s tu ­
d iów . Od prow adzących zajęcia na I  ro k u  zależy w  dużym  s topn iu , ja k  studen­
c i I  ro ku  p o tra fią  nadrob ić  b ra k i i  ja k i w  zw iązku  z ty m  będzie odsiew  po I  ro ku  
s tud iów .

W iesław  S krzyd ło
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Wyższa Szkoła Ekonom iczna w  Szczecinie

E gzam iny pisem ne w  W yższej Szkole E konom iczne j w y p a d ły  w  ro k u  bieżą­
cym  o w ie le  le p ie j n iż  w  u b ie g łym  i  to zarówno pod wzglądem  m ery to rycznym , 
ja k  i  pod w zględem  s ty lu . W  pracach na tem a t R ozw ój p rzem ys łu  w  Polsce L u ­
dow e j w  okresie dziesięcio lecia oraz k ie ru n e k  jego dalszego ro zw o ju  w  św ie tle  
u c h w a ł I I  Z jazd u  p a r t i i  p rzysz li s tudenc i p o t ra f i l i  w  zasadzie dać w łaśc iw ą  ana­
lizę  naszego ro zw o ju  gospodarczego i  p rzysz łych  zadań. Znacznie s łab ie j na to ­
m ia s t p rzeb iega ł egzam in z m a te m a tyk i, k tó rego  przec ię tna ocena n ie  p rzew yż­
sza dostatecznej. W praw dz ie  je s t to w y n ik  lepszy n iż  w  ro k u  ub ieg łym , ale 
w ca le  n ie  zadow ala jący.

O sobnym  p rzedm io tem  a n a lizy  p o w in n y  się stać w y n ik i egzam inu z n a u k i 
o K o n s ty tu c ji.  Znaczenie tego p rze dm io tu  polega nie  ty lk o  na tym , że jego opa­
now anie  da je  ok re ś lo ny  zasób w iadom ości, kon iecznych w  dz ia ła ln ośc i p ra k ty c z ­
ne j, ale rów n ież  na jago r o l i  w ychow aw cze j. Z os ta tn ie j sesji egzam inów  w stęp­
n y c h  w y n ik a , że w  w ie lu  jeszcze p rzypadkach  absolw enci .szkół ś redn ich  w y k a z a li 
fo rm a ln e  opanowanie tego p rzedm io tu , na p rz y k ła d  pam ięc iow o opanow a li po­
szczególne p a ra g ra fy  K o n s ty tu c ji PR L, lecz n ie  u m ie li w y ja śn ić  ich  społecznej 
treśc i. Z ja w is k o  tego rod za ju  je s t ty m  ba rdz ie j niebezpieczne, że u tru d n ia  s łu ­
chaczow i I  ro k u  s tud iow an ie  podstaw  m a rk s iz m u -le n in iz m u  i  ekonom ii p o lity c z ­
ne j, rod z i bow iem  skłonności do ś lizgan ia  się po p o w ie rzchn i z ja w isk , do ope­
ro w a n ia  frazesam i i  u ta r ty m i z w ro ta m i —  n ie  sp rz y ja  rwięc ro z w ija n iu  u m ie ję tn o ­
ści sam odzielnego m yślen ia .

S tuden t za pomocą zw ro tu , k tó rego  treśc i n ie  p o tra f i w y ja śn ić  sw o im i sło­
w a m i (to znaczy, że je j n ie  rozum ie), s tara się prześlizgnąć przez egzamin. W y ­
da je się, żs je s t to bardzo ważne zagadnienie i  trzeba w  szkołach średn ich  w  w ię k ­
szym  n iż  dotychczas s top n iu  zw róc ić  ¡uwagę na opanow anie tre śc i n a uk  spo­
łecznych.

Poziom  w  szkołach średn ich  podnosi się z ro k u  na rok . Św iadczą o ty m  w y ­
n ik i egzam inów  w iększości kan dyd a tów : odpow iedzi rzeczowe, in te lig en tn e , słusz­
ne. Św iadczy o ty m  duży postęp w  procesie w ych ow a n ia  m łodzieży i  o d dz ia ły ­
w a n ia  w ychowawczego szkoły, sięgającego na w e t do obcych nam  środow isk. N ie  
je s t to przenośnia, ale fa k t. O to na I  ro k  s tud iów  W yższej S zko ły  E konom icznej 
zg łos ił się Je rzy Ja ch im o w sk i po trz y le tn ie j nauce w  sem ina rium  du chow nym  
w  P e lp lin ie .

Sam uel Pohoryles

*

Wyższa Szkoła E konom iczna w  Łodz i

W  p rze c iw ień s tw ie  do ro k u  poprzedniego os ta tn ia  akc ja  re k ru ta c y jn a  p rz y ­
n ios ła  w y n ik i racze j słabe. Ilość bow iem  zgłoszeń na w szystk ie  w y d z ia ły  za ledw ie 
do rów na ła  zap lanow anym  lim ito m  re k ru ta c y jn y m  na I  ro k  stud iów .

N a ogół kan dyd ac i m ie li lepsze n iż  w  la ta ch  ub ie g łych  p rzygo tow an ie  z ję ­
zyka po lskiego, rozporządza li w  szerszym zakresie i  ba rdz ie j pogłębioną w iedzą 
ekonom iczną, p o lityczn ą  i  społeczną. Ta w yraźna pop raw a  n ie  może je d n a k  p rz y ­
s łon ić  w ie lu  —  i  to  często pow ażnych —  b raków .

E gzam iny p iśm ienne w y k a z a ły  w  w ie lu  p rzypadkach, że w łaśc ic ie le  d y p lo -^  
m ó w  do jrza łośc i n ie  zawsze mogą w ykazać się do jrza łośc ią  um ysłow ą. O pracow a-
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m a odznaczały się zby t często n ieporadnością  w  w yra żan iu  s łusznych m y ś li 
i  ubog im  s łow n ic tw em . T ra f ia ły  się prace z rażącym i b łędam i o rtog ra ficzn ym i, 
g ra m atycznym i i s ty lis tyczn ym i. U c ieka jąc przed trudn ośc iam i m e ry to ryczn ym i 
i  fo rm a ln y m i, w ie lu  ka n d yd a tó w  popadło w  w e rb a lizm  i  dek la ra tyw ność.

W ydaje  się, iż  w  .pewnej, chociaż n ie  decydu jące j m ie rze sam dobór te m a tyk i 
egzam inacyjne j po w odow a ł n ie k tó re  b łę d y  opracowań. T em a ty  b y ły  albo zbyt. 
obszerne, p rze k racza ły  bow iem  m ożliw ośc i synte tycznego u ję c ia  przez p rzec ię t­
nego kandyda ta , albo też —  z b y t trudn e . Na p rz y k ła d  tem at: „Znaczenie 
w a lk i o obn iżkę kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji d la  podn iesien ia  stopy życ iow ej 
ludn ośc i“  m óg łby  być treśc iw ie  op racow any chyba dop iero  po I I  ro k u  stud iów . 
F ak t, iż  na w szys tk ich  w yd z ia łach  ty lk o  po jedyncze osoby od w a ży ły  się na op ra ­
cowanie tem ató w  trudn ie jszych , a z re g u ły  ten sam tem at op racow yw a ło  90% 
kan d yd a tó w  św iadczy o n ie w ła śc iw ym  doborze te m a tyk i.

N a jle p ie j w y p a d ły  egzam iny ustne z n a u k i o K o n s ty tu c ji. Jednakże zby t duża 
ilość kan dyd a tów  n ie  w ykaza ła  się dobrą znajom ością tego p rzedm io tu . Często 
kandydac i t łu m a c z y li b ra k  zna jom ości bieżących w ażnych w ydarzeń  p o lity c z n o - 
gospodarczych tym , że p rzyg o tow u ją c  się do egzam inów  m a tu ra ln ych , a następ­
n ie  do egzam inów  w stępnych  —  ni.e m ie li czasu na czytan ie  czasopism.

Zupe łn ie  n iezadow ala jąco w y p a d ły  egzam iny z m a te m a tyk i (na w yd z ia łach  
P rzem ysłu  i  H a nd lu ), oraz chem ii (na W ydzia le  Tow aroznaw stw a). M im o  n isk ich  
w y m a g a j odsetek ocen n iedostatecznych i  dostatecznych b y ł na dm ie rn ie  w ysoki. 
Szczególnie źle w y p a d li absolw enci te ch n ikó w  zaw odowych.

K om is je  egzam inacyjne w y ro b iły  sobie na p rz y k ła d  op in ię  0 szkołach „d o ­
b ry c h “  i  „z ły c h “ . Do p ie rw szych  za licza ły  —  p rzyk ła d o w o  b iorąc —  T echn ikum  
H and low e w  Ło d z i p rzy  u l. K s ięży M ły n , T echn iku m  H and low e w  Łańcucie , L i ­
ceum O gólnokształcące w  B e łcha tow ie  oraz L iceu m  O gólnokształcące w  Zdunach 
pow. ło w ic k i;  na tom iast do d ru g ic h  przede w s z ys tk im  T echn iku m  F inansowe 
w  Tom aszowie M azow ieck im , T echn iku m  F inansow e w  K u tn ie  oraz T echn iku m  
Rachunkow ości R o lne j w  Skórczu.

A b y  w y ró w n a ć  b ra k i w  p rzygo tow an iu , k ie ro w n ic y  poszczególnych dyscy­
p lin  zo rgan izow a li k u rs y  wstępne, da jące studentom  możność opanowania m in i­
m um  w iedzy kon ieczne j do zrozum ien ia  m a te r ia łu  p rzew idzianego w  p rogram ie  
na I  ro k  s tud iów .

W niosk i z przebiegu i  w y n ik ó w  egzam inów  w stępnych  idą  przede w szys tk im  
w  k ie ru n k u  pog łęb ien ia  w spó łp racy  ucze ln i ze szko łam i średn im i.

Tadeusz O lszew ski



U n iw e rs y te t Poznański

O gólna ocena le tn ie j sesji egzam inacy jne j w  ro k u  szko lnym  1953/54 na U n i­
w e rsytec ie  Poznańskim  w ypada doda tn io . W  stosunku do poprzedn ich  sesja le t­
n ia  w  ro k u  szko lnym  1953/54 je s t n ie w ą tp liw ie  k ro k ie m  naprzód, k tó ry  polega na 
zw iększonych w ym aganiach, w yższym  poziom ie i  lepszych w y n ik a c h  egzam i­
na cy jn ych . W yrazem  tego je s t stosunkow o duża ilość ocen bardzo do b rych  i  dob­
ry c h  oraz n ieduży odsetek egzam inów  popraw kow ych .

Ocena powyższa n ie  może je d n a k  przesłan iać w ie lu  n iedom agań sesji.
P ods taw ow ym  m a te ria łe m  s łużącym  s tu d e n to w i do p rzygo tow an ia  się do 

egzam inu je s t w y k ła d  ku rso w y . Oprócz tego w  o s ta tn ie j ses ji s tudenc i k o rz y ­
s ta li ze znacznie w iększe j ilo śc i pom ocy nauko w ych  n iż  poprzednio. W prow a­
dzono w ięce j s k ry p tó w  i  podręczn ików . D a ło  się zauważyć, że s tudenc i p rzygo­
to w u ją  się le p ie j, je że li m a ją  u ła tw io n y  dostęp do całego m a te r ia łu  w ym agane­
go do egzam inu i  je że li w ym o g i egzam inacyjne w  zakresie tego m a te r ia łu  są w y ­
raźn ie  określone.

N iepoko jąca  je s t n iedostateczna sam odzielność m yś le n ia  u  s tudentów , k tó ra  
w ys tęp u je  w yraźn ie , zwłaszcza p rz y  na w ią zyw a n iu  w  to k u  egzam inu do le k tu ry  
uzu pe łn ia jące j. L e k tu rę  tę s tudenc i zna ją na ogół słabo, n ie  wychodzą raczej 
poza w ym agane m in im u m  m a te ria łu , tłum acząc się b ra k ie m  czasu.

S tudenc i zna ją także słabo ję z y k i obce, co im  szczególnie u tru d n ia  p rzygo to ­
w an ie  się do egzam inu z p rze d m io tó w  w ym aga jących  le k tu ry  obcojęzycznej.

W  ro k u  szko lnym  1953/54 zwrócono szczególną uw agę na p rzygo tow an ie  sesji 
egzam inacy jne j. M a te r ia ł egzam inacy jny  podano studentom  do w iadom ości wcześ­
n ie  (na 6— 8 tyg o d n i przed sesją) przew ażnie w  fo rm ie  p ro b lem ów  (tem atów). 
P racę  p rzygotow aw czą s tuden tów  prowadzono in d y w id u a ln ie  lu b  g rupow o (zw yk le  
w  m a ły c h  zespołach). P raca op ie kunó w  g ru p  b y ła  bardzo w yd a jn a . Przez ca ły  czas 
o d b y w a ły  się ko n su lta c je  i  re p e ty to r ia  prow adzone przez asystentów . Jednak 
m ożna b y ło  zauważyć, że na ko n s u lta c je  p rz y c h o d z ili s tudenc i na jle ps i, studenci 
s łabs i n ie  k o rz y s ta li z n ich  z obaw y przed ko m p rom ita c ją .

P rz y  sam ym  egzam inie egzam inatorzy stosow ali zw 37k le  po k i lk a  (3— 5) p ro ­
b lem ow ych  py ta ń , p rzyg o tow yw an ych  na oddz ie lnych  k a r tk a c h  w yb ie ra nych  
przez studenta, a lbo zadaw anych ustn ie, ob e jm u ją cych  całość m a te r ia łu  (na 
p rz y k ła d  z każdej p a r t i i m a te r ia łu  —  jedno pytan ie ).

S tudenc i zda w a li egzam iny in d y w id u a ln ie  lu b  g rupow o (zw yk le  2— 3 osoby).
Is to tn y m  i  szczególnie w ażnym  prob lem em  je s t zagadnienie je d n o lito śc i w y ­

m agań, i  to przede w szys tk im  u egzam inu jących  z tego samego p rze dm io tu . D o­
strzega się, że osiągnięcie te j je d n o lito śc i je s t m oż liw e  m iędzy in n y m i poprzez 
w za jem ne hosp itow an ie  zajęć.

D yscyp lin a  egzam inacyjna na ogó ł dopisała, w y s tą p iły  je d n a k  i  w  ty m  za­
kres ie  pewne cha rak te rys tyczne  i  niepożądane ob jaw y. Na p rz y k ła d  na W ydzia le  
F ilo zo ficzn o -h is to ryczn ym  na k ró tk o  przed te rm in a m i n ie k tó ry c h  egzam inów 
(zwłaszcza „ tru d n ie js z y c h “ ) składano liczne  w n io s k i o odroczenie te rm in ó w  ze
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w zg lędu na zdrow ie . Zauważono, iż s tudenc i rozporządzają w  do w o lne j ilo śc i po­
trz e b n y m i św iade c tw am i le k a rs k im i.

Na zakończenie ty c h  uw ag chc ia łb ym  dodać, że przeszkodą w  przestrzegan iu  
ha rm onogram u egzam inów  okaza ły  się —  k ie d y  M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  W yż­
szego zaprzestało ju ż  w zyw ać p ra c o w n ik ó w  nauko w ych  w  okresie  s e s j i__ w y ja z ­
d y  p ra c o w n ik ó w  n a uko w ych  na w ezw an ie  P A N .

E dm und H arw as
*

Wyższa Szkoła Pedagogiczna w  W arszaw ie

Egzam iny przeb iega ły  zgodnie z p lanem , chociaż w  n ie k tó ry c h  p rzypadkach  
(na p rz y k ła d  z m a te m a tyk i) t rw a ły  jeszcze w  p ie rw szych  dn iach  lipca . U jem ną  
s troną  sesji b y ło  to, że n ie k tó rz y  w y k ła d o w c y  w y ra ż a li zgodę na te rm in y  p ry ­
w atne, co często zm nie jsza ło  p rze rw ę  m iędzy poszczególnym i egzam inam i. W  czę­
ści tłum aczy  się to w j^jazdem  m łodz ieży ju ż  w  os ta tn ich  dn iach  czerwca na ko ­
lo n ie  le tn ie  w  cha rakte rze  w ychow aw ców . Może także niedostatecznie uw zg lęd­
n iono w  p lan ie  sesji fa k t, że pow tórzen ie  m a te r ia łu  do n ie k tó ry c h  egzam inów  
w ym aga w ięce j czasu n iż  do pozostałych. N asuwa się w ięc w n iosek: p rze rw y  
m iędzy egzam inam i p o w in n y  być dostosowane do stopn ia  trudn ośc i egzam inów.

N a leży jeszcze s tw ie rdz ić , że w  bieżącej sesji w yższy p rocen t m łodzieży za­
lic z y ł s tud ia  n iż  w  ro k u  ub ieg łym . N a p rz y k ła d  na I  ro k u  h is to r ii w  ro k u  szko l­
nym  1952/53 w  te rm in ie  za liczy ło  s tud ia  w  sesji le tn ie j ty lk o  82°/o s tud iu jących ,
a na I I  ro k u  h is to r ii w  ro k u  szko lnym  1953/54 za liczy ło  s tud ia  w  te r m in ie __92°/o.
P ow ażny w p ły w  na te w y n ik i m ia ła  w łaśc iw a  p raca  grona nauczającego, orga­
n iz a c ji p a r ty jn e j i  ZM P.

Rów nież w y n ik i egzam inów  sesji le tn ie j b y ły  lepsze n iż  w  ro k u  ub ieg łym , co 
szczególnie w yra źn ie  w idać  na W ydzia le  H um an is tycznym . Na p rz y k ła d  średnia 
ocen na I I  ro k u  h is to r ii w  ro k u  szko lnym  1952/53 (sesja le tn ia ) w ynos iła  3,94, 
a średnia w  ro k u  1953/54 także na I I  ro k u  h is to r ii w y n o s iła __4,51.

O bow iązujące rep e ty to ria , prow adzone z po lecenia M in is te rs tw a  O św ia ty  
w r okresie m iędzy 1 a 7 czerwca, n ie  mogą spe łn ić  swego zadania z w ie lu  w zg lę ­
dó w : po p ie rw sze  —  pom iędzy zakończeniem  w y k ła d ó w  a egzam inam i należy 
zostaw ić s tuden tom  tydz ie ń  czasu na uporządkow an ie  i  uzupe łn ien ie  w iadom ości 
z poszczególnych p rze dm io tów  (podstawą mogą tu  być s tw ie rdzen ia  w  czasie 
re p e ty to r ió w  i  k o n s u lta c ji w  m iesiącach poprzedn ich); po d ru g ie  —  obow iązko­
we re p e ty to r ia  ze w szys tk ich  p rzedm io tów , skum u low ane w  ta k  k ró tk im  czasie, 
burzą in d y w id u a ln e  p la n y  studentów , o d ry w a ją  ich  w  różnych  porach dn ia  od 
p racy  w  b ib lio te ka ch , p ra cow n ia ch ; po trzecie  —  re p e ty to r ia  p o w in n y  być p ro ­
wadzone, co je s t n iezm ie rn ie  ważne, w  c iągu  całego roku .

Dużą ro lę  w  p rz yg o to w a n iu  s ię  m łodz ieży do egzam inów  oraz w  m o b iliz a c ji 
do n ich  sp e łn ia ł a k ty w  m łodzieży. Na p rz y k ła d  c a ły  I I  ro k  m a te m a tyk i, na k tó ry m  
a k ty w  sekc ji b y ł bardzo s iln y , zda ł egzam in z psycho log ii ogóln ie dobrze. S tu ­
denci I  ro k u  f iz y k i,  gdzie a k ty w  n ie  sp e łn ia ł swej ro li,  zd a li egzam iny z tego 
p rzedm io tu  w  sum ie —  słabo. P odobnych p rz y k ła d ó w  je s t w ięce j. O czyw is ty  jes t 
w ięc fa k t, że kon ieczn ie  na leży jeszcze ba rdz ie j w zm ocn ić k o n ta k ty  w yk łado w có w , 
a szczególnie op ie ku n ó w  grup, z a k tyw e m  m łodzieży.

Pożyteczny okazał się rów n ież  k a r tk o w y  system  egzam inow ania. W  czasie ta k  
przeprowadzonego egzam inu s tu d e n t m a czas na p rzygo tow an ie  p lanow e j odpo­
w iedzi. Znaczna w iększość egzam ina to rów  stosuje ten  system. B y ło b y  dobrze, 
gdyby  wszyscy go stosowali.
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W yda je  się rów n ież  słuszne, aby wszyscy w y k ła d o w c y  i  prow adzący ćw icze­
n ia  o m a w ia li na początku ro k u  sw oje w ym agan ia  oraz zakres m a te r ia łu  (n ie 
ty lk o  chrono log iczn ie). W tedy  rów n ież  na leży podawać obow iązkow ą le k tu rę ,

W yk ładow ca  po w in ie n  sw o im i w y ty c z n y m i u ła tw ić  s tud en tow i usta len ie  p lanu  
p ra c y  na ca ły  rok , a naw e t pod ty m  ką tem  w idzen ia  je  przygotow ać. W y k ła d o w ­
ca w ra z  z prow adzącym  ćw iczenia p o w in ie n  okreś lić  te rm in  p rzygo tow an ia  po­
szczególnych p o zyc ji z le k tu ry  obow iązkow e j i  w  ram ach k o n s u lta c ji konse­
k w e n tn ie  p row adz ić  k o n tro lę  re a liz a c ji tego p lanu. R ów nież w  trosce o p lano ­
w an ie  p ra c y  s tudenta wszyscy p row adzący ćw iczenia p o w in n i podać na początku 
ro k u  p ro g ra m  ćw iczeń, p rzyd z ie lić  każdem u s tud en tow i obow iązkow ą pracę oraz 
usitalić te rm in  je j p rzygo tow an ia .

W  zw iązku  z rozw ażan iam i nad w y n ik a m i sesji le tn ie j n ie  m ożna po m in ąć  
n iezm ie rn ie  ważnego zagadnienia —  czasu m łodzieży na stud ia . P rob lem  ten  
je s t znany i  om a w ia ny  dość powszechnie, ale jeszcze n ie  został rozw iązany.

Z b ig n ie w  M a rc in ia k
*

Wyższa Szkoła Ekonom iczna w  K ra k o w ie

A b y  sesja egzam inacyjna spe łn iła  sw e zadania ja k  n a jle p ie j, m u s i być na le­
życie p rzygo tow ana oraz w ła ś c iw ie  przeprowadzona pod względem  organ iza­
cy jn ym . Z astanów m y się po kró tce  nad  w y n ik a m i ses ji z p u n k tu  w idzen ia  k ry te ­
r ió w  oceny odpow iedzi studentów .

P rob le m  słusznej oceny odpow iedz i s tudenta  n ie  na leży do zagadnień p ro ­
s tych  an i b łahych . Z m ie rza m y oczyw iście  do tego, aby w yk lu czyć  p rz y p a d k i sta­
w ia n ia  zby t n is k ic h  ocen lu b  ró w n ie  szkod liw ego libe ra ln ego  s taw ian ia  ocen 
po zy tyw nych , n ie  m a jących  p o k ry c ia  w  odpow iedziach s tudentów . P rz y jm u je m y  
zatem, że egzam ina to r dąży do oparc ia  s ta w ia n ych  przezeń ocen na fa k tyczn ym  
zasobie w iedzy  studenta, je j trw a ło ś c i i  m yś lo w ym  opracow an iu , a m a jąc  do­
stateczne dośw iadczenie pedagogiczne może w  ciągu k ilk u n a s tu  czy k ilk u d z ie ­
sięciu  m in u t egzam inu ocenić t ra fn ie  w iedzę  studenta. J a k ie k o lw ie k  p o m y łk i lu b  
p rzypadkow ośc i w  ocenie n ie  p o w in n y  zachodzić.

E w en tua lne  n ie sp ra w ie d liw e  oceny są p rzedm io tem  bardzo żyw e j d y s k u s ji 
w śród  za in teresow anej m łodzieży, p rzy  czym  trzeba s tw ie rdz ić , że studenci są 
w ra ż liw i n ie  ty lk o  na niesłuszność lu b  przesadność w ym agań, ale także p o tra f ią  
k ry ty c z n ie  odnieść się do pochopnego s ta w ia n ia  ocen dobrych.

N a p rz y k ła d  w  lib e ra liz m ie  oceińy egzam inacy jnych  w  W SE zna leź liśm y p rzy ­
czyny, d la  k tó ry c h  studenci, m a jąc  n ie je d n o k ro tn ie  dobre oceny w  to k u  s tud iów , 
n ie  b y l i  w  stan ie  złożyć z w y n ik ie m  pom yślnym  egzam inu dyplom owego.

W  k ra k o w s k ie j W SE w  cen tru m  zagadnień zw iązanych, z os ta tn ią  le tn ią  sesją 
egzam inacyjną postaw iono p ro b lem a tykę  w ym agań egzam inacy jnych  i  ocen w y ­
n ik ó w . Przed sesją w szystk ie  k a te d ry  p rze p ro w ad z iły  nad tą p ro b lem a tyką  sze­
ro ką  dyskusję , zorganizow ano specja lne zebranie, k tó rego  k lu czo w y  p ro b lem  sta­
n o w iło  zagadnienie ocen. D la  pe łn iejszego om ów ien ia  zagadnień zwołano zebran ie 
m iędzyuczeln iane, na k tó ry m  re fe ra t w y g ło s ił p ro f. d r  Zenon K l e m e n s i e ­
w i c z  z U n iw e rs y te tu  Jag ie llońskiego . W  d ysku s ji w z ię li także ud z ia ł przedsta­
w ic ie le  A k a d e m ii M edyczne j w  K ra k o w ie  oraz szko ln ic tw a  średniego.

J a k k o lw ie k  zarządzenie re k to ra  W SE ok re ś liło  w a ru n k i p rzeprow adzan ia  egza­
m in ó w  przez egzam inatorów  zastępczych lu b  pom ocniczych, n ie  uda ło  się te j za­
sady w  czasie os ta tn ie j sesji w  W SE w  p e łn i zrea lizować. Chodzi tu  o specyficzną 
sytuację , ja ka  pow sta ła  na ka tedrze ekonom ii. N ie lic z n i w  K ra k o w ie  p ra co w n i­
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cy na uko w i te j d y s c y p lin y  obsługu ją  k ilk a  ucze ln i m ie jscow ych, w  k tó ry c h  sesja 
zbieg ła się z sesją w  WSE. W sku tek  tego trzeba by ło  sięgnąć po pomoc m łódych  
w spó łp raco w n ików  ka te d ry . Jednak pociągnięcie  to okazało się nieszczęśliwe 
i  postanow iono n ie  dopuścić w  przyszłośc i do odstępstw  od p rz y ję ty c h  zasad.

Z d a rzy ł się też p rzypadek zm iany  oceny postaw ione j przez sam odzielnego egza­
m ina to ra . S tudent, k tó ry  u  sam odzielnego egzam inatora powołanego do pom o­
cy  w y k ła d o w c y  o trz y m a ł stop ień n iedostateczny, z w ró c ił się do w y k ła d o w c y  o po­
now ne przeegzam inow anie. W ykładow ca , p rzekracza jąc obow iązu jące zasady, 
podda ł s tudenta ponow nem u egzam inow i, k tórego w y n ik  ocen ił na dostateczny. 
Jednak dziekan w łaściw ego w y d z ia łu  w y s tą p ił na posiedzeniu senatu z w n io ­
skiem  o anu low an ie  d ru g ie j oceny. Senat uzna ł w  p e łn i s tanow isko dziekana, 
a o fakc ie  ty m  pow iadom iono  ogół p racow n ików .

Egzam in d la  jednego s tudenta po w in ie n  trw a ć  ta k  długo, aby egzam inator 
m óg ł nabrać w ystarcza jącego przekonan ia  o zasobie i  poziom ie w iedzy  studenta. 
W  zasadzie w  czasie 15 —  20 m in u t (nie licząc czasu pozostaw ionego s tuden tow i 
na p rzygo tow an ie  odpow iedzi) można uzyskać odpow iedzi na trz y  py ta n ia , ą taką 
zw yk le  ich  liczbę  zaw iera  b ile t  egzam inacyjny. M ożna z re g u ły  zm ieścić w  tym  
czasie p y ta n ia  uzupe łn ia jące, je ś li zachodzi taka potrzeba ¡(co zresztą je s t n o r­
m alne, gdyż zadaw anie p y ta ń  uzupe łn ia jących  je s t z ja w isk iem  no rm a lnym ). Z da­
rz a ły  się je d n a k  p rzyp a d k i k ilk u m in u to w e g o  za ledw ie czasu trw a n ia  egzam inu 
z m a rks izm u -le n in izm u . N iew łaściw ość tę usunięto, z w ró c ili bow iem  na n ią  u w a ­
gę obecni na egzam inie p rze ds taw ic ie l M S W  oraz p ro re k to r do sp raw  nauczania.

Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że je ś li s tuden t n ie  opanow a ł w iadom ości w ym aga­
nych  w  p rogram ie , m us i zawsze o trzym ać ocenę niedostateczną. A b y  po dkre ś lić  
ro lę  na jis to tn ie jszych  w ym agań d la  uzyskan ia  oceny po zy tyw n e j, p rz y ję liś m y  
w  WSE m iędzy in n y m i, że ocena niedostateczna m usi być zawsze zastosowana, 
je ś li odpowiedź s tudenta zdradza lu k i w  opanow aniu  podstaw ow ych  pojęć lu b  
b ra k  w iadom ości w  zakresie w ęz łow ych  zagadnień danego p rzedm io tu . W  in nych  
p rzypadkach  s ta w ia m y  stop ień dostateczny. Jeś li zaś s tuden t w yka zu je  pe łną 
znajom ość obow iązującego m a te ria łu , je ś li odpow iada bez żadnych w ahań i  nie 
„¡popraw ia s ię“ , zas ługu je  na ocenę dobrą. S top ień bardzo d o b ry  je s t na tom iast 
w yróżn ien iem , op ie ra ją cym  się na zam iłow an iu  s tudenta do p rzedm io tu , p rze ja ­
w ia ją cym  się w  czynne j p ra cy  w  ko le  naukow ym , opanow aniu  l i te ra tu ry  itd .

W ydaje, się że osta tn ie  zalecenie M in is te rs tw a , aby w ym agać znajom ości l i te ­
ra tu ry  p rz y  egzam inie z każdego p rze d m io tu  ja k o  w a ru n k u  uzyskan ia  stopn ia  
bardzo dobrego, je s t w  p e łn i uzasadnione.

W  tra kc ie  egzam inu z eko no m ik i ha nd lu  w  okreś lonym  d n iu  pa d a ły  oceny b a r­
dzo dobre i  n iedostateczne p rz y  zupe łnym  n iem a l b ra k u  ocen pośrednich . Na p y ­
tan ie  o przyczynę tego s tanu rzeczy egzam inator w y ja ś n ił, że oceny pośrednie są 
zbędne, bo s tuden t „a lb o  um ie, albo też n ie  um ie “ . N ie  m ożna s tanow iska tego 
uznać za słuszne. S top ień  znajom ości p rze d m io tu  je s t n iem a l w  każdym  p rz y ­
padku  in ny . P rzy  w iększe j w n ik liw o ś c i w  jakość odpow iedzi s tuden tów  n ie w ą t­
p liw ie  m om ent ten  zostanie dostrzeżony i  zastosowanie ocen pośredn ich  —  ja ko  
ba rdz ie j sp ra w ie d liw e  —  okaże się realne.

U w ag i powyższe, dotyczące doświadczeń le tn ie j sesji egzam inacy jne j w  k ra ­
kow sk ie j WSE, da ją  pew ien  pogląd na osiągnięcia ucze ln i. N ie m n ie j je d n a k  ko ­
nieczna je s t dalsza praca nad po p ra w ia n ie m  s ty lu  egzam inow ania, aby sesja s ta ­
ła  się p ra w d zrw ym  prob ie rzem  p ra cy  dyd ak tyczne j i  w ychow aw cze j szko ły.

S tefan G órn iak
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Trzeba s tw ie rdz ić , że na w y n ik a c h  sesji u jem n ie  się o d b ił b ra k  ry tm icznego  
obciążenia studenta. N a p rz y k ła d  na I I  ro k u  f i lo lo g ii po lsk ie j obow iązu je  8 egza­
m in ów , co pow oduje, że p rzy  ja k  na jlepsze j naw e t o rg an izac ji p racy  zespołów sa­
m okszta łcen iow ych  i  p rzy  ja k  na jw iększe j pom ocy m łodszych s ił naukow ych  
i sam odzie lnych p ra c o w n ik ó w  n a u k i s tudentom  b ra k  w p ro s t czasu na na leżyte  
p rzygo tow an ie  m a te r ia łu  rzeczowego do egzam inów . S tąd p rzygo tow an ie  ich  b y ­
ło fragm enta ryczne , bez ja k ie g o k o lw ie k  pog łęb ien ia  zna jom ości m a te r ia łu  przez 
doda tkow ą le k tu rę .

N a leży się postarać o w łaśc iw e  z ry tm izow an ie  p rac p rzygo tow aw czych  w  c ią ­
gu całego ro k u  szkolnego oraz o ra c jo n a ln y  rozk ład  k o lo k w ió w  i egzam inów.

N ie k tó rz y  w y k ła d o w c y  zdradza ją przesadną chęć do postaw ien ia  swego p rzed­
m io tu  na p ie rw szym  m ie jscu  w  h ie ra rc h ii p rzedm io tów , co się u jem n ie  o d b ija  
zarówno na poziom ie nauczania, ja k  rów n ie ż  na rozk ładz ie  s ił studenta.

Z ło  leży jeszcze w  czym  in nym . W  tegorocznym  ha rm onogram ie  w łaśn ie  przed­
m io ty  drugorzędne w ysun ię to  na p ie rw szy  n ie m a l p lan , na sku te k  czego s tuden t 
m u s ia ł zb y t w ie le  czasu pośw ięcić na opanowanie m a te ria łó w  m n ie j ważnych, na ­
tom ia s t b ra k  m u  ju ż  b y ło  czasu i  s ił na p rzyg o tow an ie  się do dyscyp lin  g łó w ­
nych. W  zw iązku  z ty m  dużą ilość s topn i bardzo dobrych  i  do b rych  uzyskano 
z egzam inów  sk ładanych  na początku sesji, w yd a tne  zaś obniżenie s topn i z egza­
m in ó w  późnie jszych. E gzam iny trudn e , w ym aga jące zna jom ości m a te r ia łu  w  sze­
ro k im  zakresie, p o w in n y  się odbyw ać w  p ie rw szych  te rm in a ch  sesji egzam ina­
cy jn e j, inne, o m n ie jszym  zakresie m a te ria łu , w  dalszej ko le jności.

P racę w  c iągu ro k u  u tru d n ia  m iędzy in n y m i m ała ilość pom ocn iczych s ił na u ­
kow ych . C iężar p rzeprow adzan ia  k o n s u lta c ji i  re p e ty c ji. spada n iem a l ca łkow ic ie  
na sam odzie lnych p ra c o w n ik ó w  naukowych..

Tegoroczny egzam in d yp lo m ow y z chem ii, f iz y k i,  m a te m a ty k i i  ję zyka  po lsk ie ­
go dow iód ł, że za słabo k o n tro lu je  się poziom  przygo tow an ia  s tudenta p rzy  p rze jś­
c iu  z I  ro k u  s tu d ió w  na I I ,  z I I  na I I I ;  stąd „n iesp odz ian k i“  p rz y  egzam inie d y ­
p lom ow ym . N ie  na leży „za w sze lką  cenę“  fo rsow ać s tudenta na w yższy stop ień 
s tud iów , je że li n ie  czyn i on zadość podstaw ow ym  w ym agan iom  szko ły  wyższej 
(chodzi tu  przede w szys tk im  o ta k  zwane k ie ru n k i de ficy tow e , ja k  na p rz y k ła d  
fizyka ). N a jw ię kszy  odsiew  w y s tą p ił na egzam inie dyp lo m o w ym  z chem ii. Z ło ­
ż y ły  się na to : b ra k  obszernych p racow n i, m a ła  ilość pom ocn iczych s ił nauko ­
w ych , zby tn ie  teore tyzow anie , zby t n ik ły  zespół a k ty w is tó w  w  ko le  naukow ym .

Jak ie  w n io s k i w y n ik a ją  z tego na p rzysz ły  rok? N a leży bardzo dok ładn ie  prze­
m yśleć ha rm onogram  n ie  ty lk o  egzam inów, ale rów n ież  k o lo k w ió w . N a leży z ry t-  
m izow ać pracę przez lik w id a c ję  kam p an ijnośc i, przez u a k ty w n ie n ie  zespołów sa­
m okszta łcen iow ych , przez roztoczenie fa k ty c z n e j o p ie k i ndd  k ie ru n k a m i i  la ta m i 
s tud iów . N a leży przeprow adzić  w yra źn ie jszy  podz ia ł obow iązków  w  zajęciach 
d yd ak tycznych  pom ocn iczych i  sam odzie lnych p ra co w n ikó w  n a u k i w  ce lu  zapew­
n ie n ia  ty m  o s ta tn im  w a ru n k ó w  do p ra cy  na ukow e j. N a leży zw iększyć ilość s k ry p ­
tó w  —  dotychczasowa ich  ilość n ie  zadowala. W  dyscyp linach  la b o ra to ry jn y c h  
na leży po łożyć w iększy  nacisk na ilość i  jakość ćw iczeń. N a leży w y tw o rz y ć  w ię k ­
sze zespoły a k ty w is tó w  k ó ł naukow ych .

S tan is ław  Z ab ie row sk i
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O „S T R A T E G II” RO ZW O JU  N A U K I

M ożem y znów  z p rzy jem no śc ią  za­
sygnalizow ać ukazan ie się now e j n ie ­
zm ie rn ie  in te resu jące j w yp ow ied z i p re ­
zesa A k a d e m ii N a u k  ZSRR —  A . N. 
N i e s m i e j a n o w a 1, ty n j razem  
o „s tra te g ii ro z w o ju  n a u k i“ .

Na p rzyk ła d z ie  k i lk u  w yb ra n ych  za­
gadn ień  a u to r ponow n ie  u ja w n ia  n ie ­
pospo litą  um ie ję tność uogó ln ień  m e to ­
dolog icznych, co jednocześnie św iadczy
0 tym , że ic h  d o kon yw an ie  je s t m o ż li­
w e  dz ięk i m etodzie  i  o rg a n iza c ji p ra cy  
p rz y ję te j w  A k a d e m ii N a u k  Z w ią zku  
Radzieckiego.

Za podstaw ę do uogó ln ień  po s łu ży ły  
a u to ro w i następu jące zagadn ien ia : po­
szuk iw an ie  now ych , m o ż liw ie  obok sie­
bie  po łożonych źróde ł su row ców  i  p a li­
wa, rozszerzenie p ro d u k c ji a r ty k u łó w  
powszechnego uży tku , rozw ó j c iężk ie ­
go p rze m ys łu  i  en e rg e tyk i ja k o  bazy 
p ro d u k c ji ś ro d kó w  p ro d u k c ji,  k o n ­
s tru k c ja  ba rdz ie j ekonom icznych pod 
względem  zużywanego p a liw a  i  m e ta li 
a jednocześnie b a rd z ie j nośnych środ­
k ó w  tra n sp o rtu , chem iczny p rze rób  su­
row ców  i  p ro d u k c ja  naw ozów  sztucz­
nych, p a liw , mas p las tycznych  (do w y ­
rob u  m aszyn), synte tycznego w łó kn a
1 skóry, b a rw n ik ó w  oraz le k ó w  —  z 
węgla, ropy, gazu ziem nego i  p o w ie ­
trza, a wreszcie au tom atyzac ja  i  m echa­
n izac ja  p ro d u k c ji.

N iesposób w  streszczeniu oddać p e ł­
nego to ku  m y ś li i  a rg u m e n ta c ji au to ra  
bez obaw y o ic h  zn iekszta łcenie, ponad­

1 Por. A . N. N iesm ie janow . N ieko -  
to ry je  p ro b le m y sow ie tsko j na uk i, 
„W ie s tn ik  A ika d iem ii N a u k  SSSR“ 
n r  5/1954.

to zagadnienia techn iczne zw iązane 
z nauką  m a ją  —  ja k  d la  naszego p i­
sma —  z b y t spe c ja lny  cha rak te r. D la ­
tego też og ran iczym y się do uogó ln ień 
i  w n iosków , pos łużym y się p rzy  ty m  
ty lk o  jedną  szczegółową ilu s tra c ją , k tó ­
ra  n a jle p ie j oddaje m etodę stosowaną 
przez au to ra  p rz y  w ysn u w a n iu  z po ­
trzeb  te c h n ik i —  zasadniczych zadań 
na uk i, je j te o rii.

D o tyczy  ona che m ii —  d yscyp lin y , 
nad p rogram em  k tó re j na łam ach na­
szego pism a toczy ła  się żyw a  dyskusja , 
oraz p rzem ysłu  chem icznego, k tó ry  w  
naszych w a ru n ka ch  zaopatrzenia w  su­
row ce  może i  p o w in ie n  stać się na rodo­
w y. N auka  chem ii m us i w yko na ć  dw a 
podstaw ow e zadania w  ce lu  rozw iąza ­
n ia  zagadnień, k tó re  s to ją  przed che­
m icznym  przem ysłem , co po zw o li je j 
na p rze jśc ie  do następnego, wyższego 
etapu rozw o ju .

P ierw sze z ty c h  zadań —  to  s tw o­
rzen ie pe łne j te o rii procesów k a ta lity c z ­
nych  i  um o ż liw ie n ie  w  ten  sposób do­
bo ru  k a ta liz a to ró w  d la  w sze lk ich  p ro ­
cesów chem icznych, co dotychczas ro ­
biono em p iryczn ie . Od naukowego roz­
w iązan ia  re a k c ji k a ta lity c z n y c h  zależy 
przyszłość p rzem ys łu  chemicznego.

D ru g ie  zadanie —  to  w y k ry c ie  p ra w  
zależności m iędzy  budow ą cząsteczek 
a te ch n iczn ym i w ła śc iw o śc ia m i sub­
s ta n c ji złożonej z danych  cząsteczek. 
Poznanie tych  p ra w  p o zw o liło b y  na do­
kon yw a n ie  syntez w  danych  w a ru n ­
kach  techn icznych  w  sposób naukow y, 
n ie  zaś em p iryczny.

P onad to  osobną pozyc ję  s tanow ią  
w  nauce i  p rzem yśle  zw iązk i w ie lo - 
cząsteczkowe.



112 N auka i  szko ły  wyższe za g ran icą

O to p rz y k ła d y  zagadnień, s ta w ia ­
n ych  przez A . N. JNT i  e s m  i  e j  a- 
n  o  w  a wobec okreś lonych  dz iedz in  
n a u k i i  te c h n ik i na podstaw ie  doko­
nane j an a lizy  s y tu a c ji zarów no w  na ­
uce, ja k  i  technice, p rz y  uw zg lędn ie ­
n iu  ścisłego m iędzy n im i zw iązku.

W  zakończeniu sw ych  w yw odó w  
a u to r akce n tu je  konieczność s ta łe j t ro ­
s k i o przyszłość na uk i. In s ty tu ty  b ra n ­
żowe, akadem ie n a uk  poszczególnych 
re p u b lik  z A kad em ią  N a u k  ZSRR na 
czele op raco w u ją  zagadnien ia , k tó re  
służą bezpośrednio ro z w o jo w i p rze m y­
słu. Jest to oczyw iste  i  konieczne. Lecz 
bieżące zadania n a u k i n ie  p o w in n y  p ro ­
w adzić do zapom inan ia  o prob lem ach, 
k tó ry c h  rozw iązan ie  podnosi ją  na w y ż ­
szy s top ień  rozw o ju . T y m  ba rdz ie j n ie  
w o lno  zw lekać z ic h  rozw iązan iem . Z a­
rz u ty  s taw iane nauce o n iedostatecz­
ne j pom ocy z je j s tro n y  w  ro zw iązy ­
w a n iu  k o n k re tn y c h  zagadnień p rze m y­
s łu  są częstokroć słuszne, lecz au to r 
uważa ro zw iązyw an ie  p ro b le m ó w  roz­
w o jo w ych  sam ej n a u k i za ważnie jsze. 
W praw dz ie  zan iedbania w  te j dz iedz i­
n ie  dostrzega się późn ie j, lecz ty m  bo­
leśn ie j. O dpow iedzia lność za te  p ro ­
b lem y, k tó re  p row adzą  do ja ko śc io ­
wego postępu w  nauce, spoczywa p rze­
de w szys tk im  i  w  sposób szczególny na 
A k a d e m ii N a u k  ZSRR, podczas gdy 
b ieżącym i p ro b le m a m i p ro d u k c ji z a j­
m u ją  się in s ty tu ty  branżowe.

D latego też na leży w szechstronn ie  
op racow yw ać „s tra te g ię  ro z w o ju  nau­
k i “ , ok re ś lić  tra fn ie  decydu jące p u n k ­
ty  tego rozw o ju , k tó re  pozw o lą  prze jść 
do następnego e tapu opanow ania  s ił 
p rzy ro dy . T a k im i d e cydu jącym i p u n k ­
ta m i w zros tu  są na p rz y k ła d  obecnie 
w  fizyce : f iz y k a  ją d ra  atom owego i  f i ­
zyka  pó łp rzew o dn ików . P rzy  ich  w y ­

borze na leży k ie row a ć  się ta k  po trze ­
bam i i  stanem  p ra k ty k i,  p ro d u k c ji,  ja k  
i  rozw o jem  samej na uk i, a w  szczegól­
ności ic h  w za je m n ym  na siebie oddzia­
ływ an iem . N a jczęście j (bowiem w łaśn ie  
owe p u n k ty  w zros tu  zn a jd u ją  się na 
„s ty k u “  nauk , co tłu m a czy  rozw ó j ta ­
k ic h  nauk, ja k  geochemia, b io fizyka , 
b iochem ia, chem ia fizyczna . Ze wszech 
m ia r  na leży pop ie rać  w za jem ne od­
d z ia ływ an ie  n a u k  na siebie i  u p raw iać  
m łode, pograniczne n a u k i, zabezpiecza­
ją c  ty m  sam ym  ow e „p u n k ty  w z ro s tu “ , 
ale jednocześnie na leży pam iętać, że 
rozw iązyw an ie  zadań przyszłego ro z ­
w o ju  n a u k i m ożna zapew nić je d y n ie  po 
g ru n to w n y m  opanow an iu  je j d z is ie j­
szego s tanu  w  łączności z p ra k ty k ą  
i po trze ba m i p ro d u k c ji.

S tąd też dz ia ła lność naukow a  ra ­
dz ieck ich  uczonych p o w in na  zm ierzać 
i  zm ierza w  dw óch k ie ru n k a c h : poprzez 
codzienną bieżącą pracę do dalszego 
postępu, ulepszenia, wzbogacenia i  sto­
sow ania m n ie j lu b  w ięce j opanow anych 
dz iedzin  n a u k i oraz do opanow yw an ia  
now ych  z ja w is k  i  zasad, k tó re  da ją  
możność osiągnięcia wyższego poziom u 
naukow ego i  jednocześnie o tw ie ra ją  
nowe h o ryzo n ty  p ra k tyce .

M ozo lna i  m n ie j e fe k to w na  praca 
w  p ie rw szym  k ie ru n k u  może dać szyb­
c ie j e fe k ty  ekonom iczne. D z ia ła lność 
zaś uczonych w  d ru g im  k ie ru n k u  za­
bezpiecza o lb rz y m ie  jakośc iow e osią­
gn ięcia  gospodarcze przyszłości. Jed y ­
n ie  zha rm on izow an ie  obu pow yższych 
k ie ru n k ó w  naukow ego dz ia łan ia  może 
gw aran tow ać postępow y rozw ó j, n a u k i 
i  n a jb a rd z ie j ow ocną pom oc w  budo­
w a n iu  kom unis tycznego społeczeństwa 
K ra ju  Rad.

A dam  S ka lsk i
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Q K O N G R E S IE  O R IE N T A L IS T O W  W  T E H E R A N IE  
I  S Y T U A C J I S Z K O L N IC T W A  W Y ŻS ZE G O  W  IR A N IE

D la  uczczenia tys iąc lec ia  u ro dz in  
w ie lk ieg o  uczonego średn iow iecza —  
A  v  i  c e n  n  y  od by ł się w  Teheran ie 
m iędzynarodow y kongres z udzia łem  
w ie lu  uczonych o r ie n ta lis tó w  oraz h i­
s to ry k ó w  m e d ycyn y1. N aukę polską re ­
p rezen tow a ł p ro f. d r  Anan iasz Z a- 
j ą c z k o w s k i ,  cz łonek P A N , p re ­
zes Polskiego T ow a rzys tw a  O r ie n ta li-  
stycznego.

W śród uczes tn ików  kongresu znaleź­
l i  się n a jz n a k o m its i o rie n ta liś c i W scho­
du i  Zachodu. N a jlic z n ie j a zarazem 
n a jm o cn ie j pod ’w zg lędem  naukow ym  
b y ły  reprezentow ane: ZSRR —  przez 8- 
osobową de legację pod p rze w o dn ic tw em  
p ro f. B e r t e l s a ,  F ra n c ja  —  przez 
de legację z p ro f. M a s s i g n o n  na 
czele oraz E g ip t —  przez de legację pod 
p rzew odn ic tw em  d r  Ib ra h im a  M  a d - 
k  u  r, k tó ry  wszedł do p re zyd iu m  ko n ­
gresu.

1 Obchód te j roczn icy  (przypada jące j 
w ła śc iw ie  na ro k  1951/52) s ta n o w ił po­
ważne w ydarzen ie  d la  uczonych o rie n ­
ta lis tó w  oraz szerokich  k ó ł k s z ta łtu ją ­
cych św ia tow ą  op in ią  pub liczną , Już w  
lis topadz ie  1951 r. Ś w ia tow a Rada Po­
k o ju  zw ró c iła  się z apelem , aby we 
w szystk ich  k ra ja c h  św ia ta  obchodzo­
no tę roczn icę i  złożono ho łd  pam ięci 
w ie lk ieg o  uczonego W schodu. U roczys­
tości d la  uczczenia te j roczn icy  odby­
ły  się rów n ież  i  w  Polsce, W ygłoszono 
w  naszym  k ra ju  odczyty i w ydano pu ­
b lik a c je  o A v icenn ie , a prasa og łosiła 
w ie le  a r ty k u łó w  o życ iu  i  p ra cy  tego 
w ie lk ieg o  uczonego1.

G łówrrą je d n a k  im prezą  w  te j sze­
roko  zakro jo ne j a k c ji m ia ł być m iędzy­
na rodow y kongres o r ie n ta lis tó w  i  in ­
nych  uczonych bada jących spuściznę po 
A v icenn ie . U sta lono p rzy  tym , że kon ­
gres odbędzie się w  Ira n ie  —  k ra ju , w  
k tó ry m  ten uczony spędził znaczną 
część życia i  op racow ał na jw ażn ie jsze 
swe dzieła. Pon iew aż o rgan iza to rzy 
kongresu c h c ie li go połączyć z o tw a r­
c iem  m auzoleum  i  odsłonięciem  po m n i­
k a  w  H am adanie  —  te rm in  kongresu 
przesun ięto na ro k  1954.

Na kongresie  ud e rza ła  ob fitość m a­
te r ia łó w  za w a rtych  w  re fe ra ta c h  (k tó ­
ry c h  by ło  80). M a te r ia ły  te p rzyczyn ią  
się do szerokie j w y m ia n y  in fo rm a c ji 
na uko w e j pom iędzy uczonym i różnych 
k ra jó w  i  doi pog łęb ien ia  w spó łp racy 
k u ltu ra ln e j.

W  c zw a rtym  d n iu  obrad p ro f. d r 
A nan iasz Z a jączkow sk i w y g ło s ił w  ję ­
z y k u  pe rsk im  re fe ra t pod ty tu łe m  D zie­
ła  A v ice n n y  w  Polsce. R e fe ren t w y b ra ł 
ję z y k  pe rsk i w  ty m  celu, aby treść re - 
re fa tu  b y ła  zrozum ia ła  d la  w iększości 
s łuchaczy 2.

Na U n iw e rsy te c ie  T eherańsk im , 
gdzie o d b yw a ły  się ob rady kongresu, 
zorganizow ano w ystaw ę po lsk ich  prac 
nauko w ych  z dz iedz iny o r ie n ta lis ty k i. 
W śród eksponatów  zna laz ły  się prace 
zw iązane z obchodem  tys iąc lec ia  A v i ­
c e n n y  w  Polsce, m iędzy in n y m i 
Szah-Nam e  w  op racow an iu  p ro f. T. 
K o w a l s k i e g o ,  H is to ryczna  po­
w ieść pe rska  p ió ra  F r. M i c h a l ­
s k i e g o ,  S ło w n ik  a ra bsko -k ipcza ck i 
op racow any przez p ro f. A . Z a j ą c z ­
k o w s k i e g o .

O pow ażnym  do robku  o r ie n ta lis ty k i 
p o lsk ie j św iadczy rów n ie ż  w ydana przez 
p ro feso ra  U n iw e rs y te tu  Teherańskiego 
i ' cz łonka  irańsk iego  K o m ite tu  O broń­
ców  P oko ju  —  Saida N  a f  i  s y  b ib lio ­
g ra fia  p u b lik a c ji o A v ice nn ie , k tó ra  na 
250 po zyc ji zaw ie ra  ponad 40 p ra c  au to­
ró w  po lsk ich .

N a leży podkreślić , że b y ło  to  p ie rw ­
sze o fic ja ln e  zaproszenie uczonego p o l­
skiego do Ira n u . Jego re fe ra t oraz dzie­
ła  o fia row ane  ira ń s k im  in s ty tu c jo m  
na uko w ym  p rzyczyn ią  się n ie w ą tp liw ie  
do spopu la ryzow an ia  naszych osiągnięć 
w  dziedzin ie  o r ie n ta lis ty k i i  s tw orzą

2 P onadto uczestn ikom  kongresu 
rozdano teks t tego re fe ra tu  w  ję z y k u  
francu sk im .
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podstaw y do w sp ó łp racy  k u ltu ra ln e j z 
Iranem .

O rgan izac ja  kongresu b y ła  n ienagan­
na. O brady od b yw a ły  się sp raw n ie  po­
m im o  trudn ośc i w y n ik a ją c y c h  z o b fi­
tości m a te ria łu . K on gresow i p rze w o d n i­
czy ł w y b itn y  uczony ira ń s k i p ro f. A l i  
A sga r H  i  k  m  e t.

K ongres m ia ł c h a ra k te r naukow y. 
Z w raca ło  je d n a k  uw agę to, że odby­
w a ł się w  iz o la c ji od społeczeństwa. 
Poza in a u g u ra c y jn y m  i  koń cow ym  po­
siedzeniem , na k tó ry c h  b y ły  obecne 
o fic ja ln e  osobistości ira ń s k ie  i  korpus 
dyp lom atyczny , na  pozosta łych posie­
dzeniach oprócz uczes tn ików  kongresu 
n ie  b y ło  n ikogo.

Chociaż o b rad y  kongresu o d b yw a ły  
się na te ren ie  u n iw e rs y te tu , a w y k ła ­
d y  na czas jego trw a n ia  b y ły  zaw ieszo­
ne, to je dn ak  na sa li ob rad  n ie  by ło  
s tuden tów . Z ja w is k o  to na leży kom en­
tow ać sy tuac ją  p o lityczn ą  w  ty m  k ra ju  
i  s tosow anym i tam  re p res ja m i wobec 
w sze lk ich  o b ja w ó w  opozyc ji i  postępo­
w e j m yś li. W  s to licy  Ira n u  t rw a ł w ó w ­
czas stan w y ją tk o w y . W  obaw ie  przed 
a n ty rzą d o w ym i d e m on s tra c jam i m ło ­
dzieży 's tu d iu ją c e j rząd zaw ies ił w y ­
k ła d y  i  o toczy ł u n iw e rs y te t w o jsk ie m  
oraz p o lic ją . W edług in fo rm a c ji p rasy 
teh e rań sk ie j a resztow ano k ilk u d z ie s ię ­
c iu  s tud en tów  za to, że c h c ie li o f ia ro ­
w ać k w ia ty  de legac ji uczonych radz iec­
k ich . W ie lu  z ty c h  s tu d e n tó w  w yda lono  
z u n iw e rsy te tu .

P o aresz tow an iu  de legac ji s tuden­
tó w  U n iw e rs y te c k i K o m ite t P o w ita ln y , 
zorgan izow any przez postępowe o rg an i­
zacje s tudenck ie  z o k a z ji obchodu ty ­
siąclecia  u ro d z in  A  v  i  c e n  n  y, w y ­
s ła ł l is t  do cudzoziem skich uczes tn ików  
kongresu  z p o zd ro w ie n ia m i i  w y ra za m i 
nadzie i, że kongres p rzyczyn i się do 
ro z w o ju  stosunków  k u ltu ra ln y c h  i  po­
rozu m ien ia  m iędzy  na rodam i. Jedno­
cześnie K o m ite t w y ra z ił nadzie ję , że 
następne spo tkan ia  odbędą się ju ż  bez 
re p re s ji i  te r ro ru  ze s tro n y  w ładz  w  
stosunku  do s tudentów .

F a k t zam kn ięc ia  u n iw e rs y te tu  w  
T eheran ie  w  obaw ie przed dem onstra­
c ja m i a n ty rzą d o w ym i św iadczy o s iln e j 
i  g łęb ok ie j op ozyc ji p a trio ty c z n e j m ło ­
dz ieży s tud iu jące j.

N a leży  tu  podkreś lić , że w  k ra ju , w 
k tó ry m  je s t oko ło  80°/o ana lfabe tów , a 
w  1950 r . za ledw ie  7°/o ogó łu  dz iec i w 
w ie k u  szko lnym  uczęszczało do szkół, 
ty lk o  n ie lic z n y  odsetek m łodz ieży do­
s ta je  się do szkół wyższych, p rz y  czym  
re k ru tu je  się ona przew ażn ie  ze sfer 
bu rżuazy jno -obszarn iczych .

Na ogólną liczbę  15 m ilio n ó w  m iesz­
kańców  Ira n u  ilość s tuden tów  na dw óch  
u n iw e rsy te ta ch  i  w  16 wyższych szko­
ła ch  spec ja lnych  w yn os i za ledw ie  oko­
ło  8000 (na u n iw e rs y te t w  Teheran ie  
uczęszcza około 6000 studentów ). U n i­
w e rsy te t w  T eheran ie  zosta ł założony 
dopiero w  1934 r., lic z y  9 w y d z ia łó w  i 
z a tru d n ia  353 osoby w  cha rak te rze  pe r­
sonelu naukowego, w  ty m  100 p ro feso­
rów . D ru g i u n iw e rs y te t zosta ł założo­
n y  w  1946 r. w  s to lic y  irańsk iego  A z e r- 
ba jdżanu , T ab riz ie , jeszcze przez dem o­
k ra tyczne  w ładze  tego k ra ju . Po s t łu ­
m ie n iu  re w o lu c ji przez a rm ię  szacha 
lic z y  on 67 p ro feso rów  i  za ledw ie  2 w y ­
dz ia ły , na k tó re  uczęszcza oko ło 800 
studentów . O prócz tego w  T eheran ie  
is tn ie je  W yższa Szkoła Techn iczna (Ho- 
n a r Saraye A li) ,  w  k tó re j s tu d iu je  oko­
ło  700 studentów . P onad to  w  w iększych 
m iastach  Ira n u  is tn ie je  k ilk a  w yższych 
szkó ł spec ja lnych , m iędzy in n y m i p ra w ­
nicze, m edyczne i  pedagogiczne.

Rosnące w  Ira n ie  w p ły w y  US A , k tó ­
re  pod pozorem  pom ocy dążą do pod­
porządkow ania* go sw ym  celom  m il i ­
ta rn y m , a przede w szys tk im  do s tw o­
rzen ia  baz w o je n n ych  p rze c iw ko  ZSRR 
i  do rozbudow y a rm ii ira ń s k ie j, pow o­
du ją  zm nie jszenie budże tu  na ośw iatę. 
Pogarsza się p rzy  ty m  sy tua c ja  gospo­
darcza i  w zrasta  bezrobocie, co potęgu­
je  nędzę szerokich  mas i  un ie m oż liw ia  
w iększości m łodzieży zdobycie  wyższe­
go w ykszta łcen ia .

W ito ld  S ku ra tow icz
Uniwersytet Warszawski
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S tan is law  Z iem eck i

M A R IA  C U R IE -S K Ł O D O W S K A  *

P ie rw ia s te k  96, znany dop ie ro  od ro k u  1944, o trz y m a ł od o d k ry w c ó w  nazwę 
łac ińską  cu rium . Jest to  dowód, iż  zasług i naukow e M a r i i  i  P io tra  C u r i e  m a­
ją  zw iązek z b ieg iem  m y ś li współczesnej i  są w ysoko cenione w  nauce 
św ia tow e j.

Jak  w iadom o, na jw a żn ie jszym  osiągnięciem  M a r i i  i  P io tra  C u r i e  by ło  
w y k ry c ie  i oddzie len ie  dw óch p ie rw ia s tk ó w  p ro m ie n io tw ó rczych : po lo nu  i  radu. 
Z  pozoru m og łoby  się  w ydaw ać, że w  ty m  o d k ry c iu  n ie  b y ło  n ic  rew e lacy jnego , 
bo ju ż  w  ro k u  1896, a w ięc  o drwa la ta  wcześnie j, H e n ry k  B e c ą ę u r e l  
s tw ie rd z ił, że u ra n  je s t p ie rw ia s tk ie m  ra d io a k ty w n y m , a p ra w a  p ro m ie n io tw ó r­
czości są d la  w szys tk ich  p ie rw ia s tk ó w  iden tyczne. Is to ta  rzeczy po lega na tym , 
że natężenie p ro m ie n io w a n ia  u ra n u  na jedn os tkę  m asy je s t m il io n y  ra zy  słabsze 
od p ro m ie n io w a n ia  radu. Tylko- dz ię k i potężnej in tensyw nośc i p ro m ien io w an ia  
ra d u  udało się w y k ry ć  szereg fa k tó w  dośw iadcza lnych, k tó re  s ta ły  się p u n k te m  
w y jśc ia  d la  dz is ie jsze j n a u k i o atom ie, z k tó ry c h  b ie rze  też początek dzisiejsza 
m echan ika  kw a n to w a  ( ja k  w iadom o, m echan ika  k lasyczna n ie  tłu m a czy  z ja w isk  
w ew ną trza tom ow ych).

A b y  u n ikn ą ć  za rzu tu  go łosłow ności, ro zp a trzym y  b liż e j je d n o  z zasadniczych 
zagadnień: koncepcję  ją d ra  atom owego. W ykażem y, że posiadan ie p re p a ra tó w  
radow ych  s ta n o w iło  w a ru n e k  kon ieczny, aby m y ś l o is tn ie n iu  ją d ra  m ogła p o w ­
stać w  ro k u  1911. Ją d ro w y  m odel a tom u da ł E rnest R u t h e r f o r d ,  k tórego nazy­
w a ją  N ew tonem  prom ien io tw órczośc i. Znaczna część w ie lk ic h  osiągnięć nauko ­
w ych  R u th e rfo rd a  b y ła  zw iązana z badan iem  cząstek a lfa , w y rzu ca n ych  przez 
c ia ła  p ro m ien io tw órcze . P rom ien ie  a lfa  s tan ow ią  rodza j poc isków , niosących 
doda tn i ła d u n e k  e lek tryczny . P on iew aż ic h  prędkość je s t oko ło  10 000 razy  w iększa 
od p rędkośc i poc isków  a rm a tn ich , m a ją  w ięc w  ob liczen iu  na jednos tkę  m asy 
w p ro s t s trasz liw ą , z n iczym  w  m akrośw iec ie  n iep o rów nyw a ln ą  energ ię  k ine tyczną . 
T ym  sam ym  mogą być używ ane do ro z b ija n ia  atom ów.

R u th e rfo rd  p rz e ja w ia ł zawsze dużo now ych  ide i, dużo o ry g in a ln y c h  pom y­
słów. L u b i ł otaczać się m ło d y m i lu dźm i, k tó ry m  u d z ie la ł się jego zapał do tw ó r ­
czej p ra c y  na uko w e j. W  jego la b o ra to r iu m  w  czasie to w a rzysk ie j h e rb a tk i popo­
łu d n io w e j to czy ły  się n ie je d n o k ro tn ie  c iekawe, p łodne  w  następstw a rozm ow y 
i  dyskusje . Pewnego razu  w  M ancheste r z w ró c ił się do m łodego s tudenta  
E. M a r s d e n a  z p ro po zyc ją : „G d y b y  też P an sp ró bo w a ł przekonać się, 
czy cząstki a lfa  n ie  u lega ją  od b ic iu  od po w ie rzch n i m e ta liczn ych “ . M arsden 
p rz y s tą p ił do p ra c y  i  s tw ie rd z ił, że is to tn ie  pew ien, co p ra w d a  zn ikom o m a ły  
u łam ek ogólne j lic z b y  cząstek a lfa  (p rzec ię tn ie  —  je dn a  na 10 000) zaw raca w  ty ł,

* A r ty k u ł ten  s tan ow i s k ró t w iększe j p ra cy , p rzyg o tow any  przez au to ra  d la  
-Życia S zko ły W yższej“ . Redakcja.
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ja k b y  o d b ija ją c  się od c ie n iu tk ie g o  lis tk a  m eta lu . In n y  badacz b y łb y  p ra w d opo ­
dobnie przeszedł nad ty m  fa k te m  do po rząd ku  dziennego. R u th e rfo rd , obdarzony 
fenom ena lną  in tu ic ją , p rzeczuw ał, że ten  d ro b n y  szczegół zas ługu je  na specja lną 
uw agę i  d ługo szuka ł w y ja ś n ie n ia  zaobserwowanego przez M a r s d e n a  p a rad ok­
salnego fa k tu . Ł a tw o  dostrzec, na czym  po lega ł paradoks. W yobraźm y sobie 
n ieg rubą  ścianę, bom bardow aną za pom ocą p o c iskó w  o ko losa lne j energ ii. Czy 
je s t do pom yślen ia , żeby k tó ry k o lw ie k  z poc isków  odskoczył od w ą tłe j p rzegrody 
i z a w ró c ił w  ty ł?

D op ie ro  po dw óch la ta ch  rozm yślań  zna laz ł R u th e rfo rd  drogę do ro z w ią ­
zan ia dręczącej go zagadki. W b re w  m ode low i a tom u J. J. T h o m s o n a ,  
k tó ry  w te d y  na ogół uważano, za n a jb a rd z ie j od pow iada jący  fa k to m , R u th e r­
fo rd  założył, że atom  m a s tru k tu rę  bardzo luźną, że jego ła du nek  doda tn i (zarazem 
n ie m a l cała jego masa) je s t skoncen trow ana w  m a le ń k im  jądrze. G dy cząstka a lfa  
przechodzi tuż  w  po b liżu  ją d ra , w ys tęp u ją  ta k  potężne s iły  wzajem nego odpy­
chan ia  doda tn ich  ła d u n kó w  e lek trycznych , że cząstka zawraca, zakreś la jąc  to r  
h ipe rbo liczny . Ze w zg lędu na n ik łe  (w  s tosunku do w ie lko śc i a tom u) ro z m ia ry  
ją d ra , p rzypadek ta k i będzie się p rz y tra f ia ł n iezm ie rn ie  rzadko. W ychodząc z ta ­
k iego założenia, m ożna b y ło  dać m atem atyczną teo rię  przechodzenia cząstek a lfa  
przez m a te rię  i  ob liczyć  s ta tys tyczn ie  p rocen t cząstek a lfa  od chy lanych  od biegu 
p ros to lin iow ego  o okreś lony  ką t. D w a j w sp ó łp raco w n icy  R u th e rfo rd a  —  H. G e i ­
g e r 1 i  E.  M a r s d e n  —  p rz y s tą p il i do spraw dzenia te o r ii ją d ra  
atom owego. B ada jąc przechodzenie cząstek a lfa  przez c ie n iu tk ie  l is tk i  (fo lie ) 
m eta low e, zna leź li bardzo dobrą zgodność te o rii z dośw iadczeniem . T a k  zosta ły 
U grun tow ane dzisiejsze pods taw y n a u k i o atom ie.

'J e ż e li p rze jd z ie m y  do k o n k re tn y c h  w a ru n k ó w  eksperym en tów  M arsdena, 
G eigera i  in nych , dostrzeżem y od razu, że badan ia  te  n ie  da łyb y  się w ykonać 
za pom ocą p re p a ra tó w  u ranow ych . O bserw acje G eigera i  M arsdena d o tyczy ły  
s ta ty s ty k i cząstek a lfa , o d chy lanych  p rzy  przechodzen iu przez fo lię  m eta low ą. 
P rz y  użyc iu  ra d o n u 2 obserw acje t rw a ły  ponad rok . A b y  zdobyć rów now ażny 
m a te r ia ł ob se rw acy jn y  p rz y  użyc iu  u ranu , na leża łoby przeciągnąć obserw acje 
p rz y n a jm n ie j na  200 000 la t!  Ta liczba  m ów i sama za siebie.

K to ś  n a s tro jo n y  sceptycznie i k ry ty c z n ie  m óg łb y  zauważyć: gdyby  p ie rw ia s tk i 
ra d  i  po lon n ie  zosta ły  o d k ry te  przez M a rię  ze S k ł o d o w s k i c h  i  P io tra  
C u r i e ,  b y ły b y  n ie w ą tp liw ie  o d k ry te  przez in n y c h  uczonych. Na to  d a lib yśm y 
odpow iedź: w  h is to r ii n ie  m ożem y eksperym entow ać. N ie  w iadom o w ięc, co by 
się stało, gdyby tego o d k ryc ia  n ie  dokonano. Jedno je s t pewne: znam y z h is to r ii 
n a u k i fa k ty , że całe poko len ia  oc ie ra ły  się n ie ja ko  o pewne sub te lne z jaw iska , 
a je d n a k  n ik t  n ie  dostrzega ł n a jb a rd z ie j is to tn y c h  rzeczy. Na p rz y k ła d  przed 
R o e n t g e n e m  przez k ilk a d z ie s ią t la t  f iz y c y  d o k o n y w a li badań nad p ro ­
m ie n ia m i ka to dow ym i, n ik t  je d n a k  n ie  z a u w a ż y ł3, że one da ją  początek n ie w i­
d z ia ln ym  p ro m ien io m  Roentgena. D o da jm y  wreszcie, że w b re w  rozpow szechn io­

1 W ynalazca słynnego lic z n ik a  n ie w id z ia ln y c h  cząstek.
2 Skoncentrow anego w  am pułce szk lane j o ściankach g rubości setnych m i l i ­

m e tra  (radon je s t gazem w y tw a rz a n y m  przez rad).
3 Z n a k o m ity  W ill ia m  C r  o c k  e s za jm ow a ł się przez d łuższy czas badarjiem  

p ro m ie n i ka todow ych . Jego asystent dostrzegł, że k lisze, zna jdu jące  się w  pu de łku  
szczelnie zam kn ię tym , o w in ię te  w  c iem ny pap ie r, czern ie ją , gdy je  trzym ać 
w  pob liżu  ru ry  do w y tw a rz a n ia  p ro m ie n i ka todow ych . B y ło  to, oczyw iście , dzia­
ła n ie  p ro m ie n i Roentgena. Crookes i  jego asystent w yc ią g n ę li z powyższego fa k ­
tu  je d yn ie  w n iosek p ra k ty c z n y : k lisze  na leży trzym ać  w  sąsiednim  p o k o ju  z da la 
od r u r  do p ro m ie n i ka todow ych .
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nem u m n iem an iu  ją d ro w y  m ode l a tom u n ie  b y ł czymś na rzuca jącym  się um ys łow i 
na podstaw ie  an a log ii z uk ładem  p lan e ta rnym , gdyż n ie  da w a ł w y ja śn ie n ia  fa k tu  
zasadniczego —  e m is ji w id m  lin io w y c h . D op ie ro  uzu pe łn ien ie  kw a n to w e  m o­
de lu R u th e rfo rd a  ( B o h r )  uczyn iło  go a tra k c y jn y m .

O dkryc ie  ra d u  b y ło  w ięc w a ru n k ie m  kon iecznym  pow stan ia  nowoczesnej f i ­
z y k i i  c h e m ii ją d ro w e j. D o da jm y , że od k ryc ie  to na leżało do n iezm ie rn ie  t r u d ­
nych, gdyż w ym aga ło  n ie  ty lk o  tw ó rcze j in tu ic ji ,  lecz rów n ie ż  stw orzen ia  now e j 
m etody badań chem icznych, op a rte j na jo n iz a c ji gazów. W  do da tku  rad  w ys tę ­
p u je  w  p rzy ro dz ie  w  ilośc iach  m in im a ln y c h ; w  rudach  nie  przewyższa p ięc iu  
m ilio n o w y c h  części p rocen tu . W  początkach bieżącego stu lec ia  oddz ie lan ie  z n i­
kom o m a łych  ilo śc i sub s tanc ji s tanow iło  p ro b lem  n ies łychan ie  tru d n y  techn icz­
nie. W iadom o powszechnie, że m a łżonkow ie  C u r i e  d o ko n a li oddzie len ia  
rad u  w  w a ru n ka ch  p ra cy  fan tas tyczn ie  c iężkich. M a ria  S k ło do w ska -C u rie  o trz y ­
m ała za te  badan ia  d w u k ro tn ie  nagrodę N obla , co dotychczas n ie  b y ło  udz ia łem  
żadnego uczonego.

*

N ie będziem y się w  ty m  a r ty k u le  szczegółowo za jm ow ać p rzedstaw ien iem  ży ­
cia  i  p ra cy  M a r i i S k ło d o w s k ie j-C u rie  w  P aryżu , gdyż b y ło  to w ie lo k ro tn ie  o p i­
sywane, a na w e t —  pokazane na f ilm ie . P ośw ięc im y w ięce j u w a g i je j la to m  
m łodzieńczym , na k tó re  w  p iś m ie n n ic tw ie  naszym , o ile  m i w iadom o, n ie  z w ró ­
cono na le ży te j uw ag i.

*

M a ria  S k ł o d o w s k a  w y je ch a ła  z P o lsk i do P aryża w  w ie k u  la t  24, a w ięc 
m ając u fo rm ow ane  przekonan ia , w y ro b io n y  cha rak te r, w reszcie —  pewną sumę 
w iadom ości ko n k re tn y c h , na k tó ry c h  m ogła się oprzeć w  sw ych  s tud iach  i  ba ­
daniach. Z a trzym a m y się nieco d łuże j na fa k ta c h  b io g ra ficzn ych  z okresu  1878— 
1891, poprzedzającego w y ja zd  za granicę.

M a ria  S k ł o d o w s k a  uczęszczała początkow o na pensję p a n i S i k o r ­
s k i e j ;  od k la s y  trze c ie j uczy ła  się w  I I I  Ż eńsk im  G im n a z ju m  P ań s tw ow ym  
w  W arszaw ie.

C h ara k te rys tyczn ą  cechą g im n a z jó w  pańs tw o w ych  w  b y łe j K ongresów ce sta­
n o w iła  tendenc ja  do surowego k la s y fik o w a n ia  uczn iów . G dy obecnie duży 
„ods iew “  uczn ió w  d y s k w a lif ik o w a łb y  nauczycie la , za rządów  osław ionego A p u c h - 
tina , k u ra to ra  okręgu szkolnego na zabór ro s y js k i, z b y t m a ły  p ro cen t uczn iów  
pozostaw ionych na d ru g i ro k  b y ł racze j źle w id z ia n y . Żądano surow e j egzeku­
ty w y , wychodząc z założenia, że in te lig e n c ja  z w yższym  w yksz ta łcen iem  prze ­
ja w ia  tendenc je  w ro g ie  ca ra to w i i  n a d m ia r je j je s t z p u n k tu  w idzen ia  pa ń ­
stwow ego niepożądany. A tm o s fe ra  w  szkole ś redn ie j b y ła  ciężka ze w zg lędu na 
dążności ru s y fik a c y jn e , k tó re  u ja w n ia ły  się m iędzy in n y m i w  zakresie p o s łu g i­
w an ia  się ję zyk ie m  p o lsk im  w  obręb ie m u ró w  u cze ln i i  w  nauczan iu  języka  
po lskiego po ro s y js k u 4.

G im naz jum , do k tó rego  uczęszczała S k ł o d o w s k a ,  nazyw ano n iem ie c ­
k im  albo ew ange lick im . B y ło  ono przeznaczone przede w szys tk im  d la  córek

4 Ż e rom sk i p rze d s ta w ił s tosunk i szko lne ow ych  czasów w  S yzy fow ych  p ra ­
cach. P iszący te słowa, k tó ry  ja k o  uczeń k la sy  w stępne j d e filo w a ł w  szyku  w o j­
skow ym  przed A pu ch tin e m , może c a łko w ic ie  p o tw ie rd z ić  w ie rność opisu, k tó ­
r y  da ł z n a ko m ity  pow ieściop isarz. Dalsze c iekaw e i  cenne szczegóły m ożna zna­
leźć w  w yd an ych  n iedaw no (1953 r . i  1954 r.) pa m ię tn ika ch  Żerom skiego pod ty ­
tu łe m  D z ienn ik i.
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u rzę d n ikó w  pochodzących z gu be rn i na db a łtyck ich , p rzew ażn ie  ew ange lików . 
Języka po lsk iego n ie  uczono w  te j szkole, za to  m ocno b y ł pos taw iony  ję z y k  n ie ­
m ie ck i.

W  ro k u  1883 M a ria  S k ł o d o w s k a  uko ńczy ła  g im naz jum . N a o trzym a n ym  
przez n ią  św iade c tw ie  w id z im y  same oceny ce lu jące (p ią tk i). Z  rą k  A p u c h tin a  
o trzym a ła  z ło ty  m eda l i  nagrodę. S tarszy od n ie j o 3 la ta  S te fan  Ż e r o m s k i  
b y ł w te d y  dopiero w  szóstej k las ie  g im na z jum  filo log icznego w  K ie lc a c h 5. G dy 
w  ro k u  1886 doszedł do k la sy  ósmej, z 31 ka n d yd a tó w  do m a tu ry  uzyska ło  św ia ­
dectw o d o jrza łośc i ty lk o  9. P ogrom  dokonany w  g im n a z ju m  k ie le c k im  b y ł w y ­
ją tk o w y . Św iadczy je d n a k  w ym o w n ie  o bezwzg lędne j surow ości pedagogów ca r­
sk ich  w  Polsce. W  św ie tle  ty c h  s tosunków  u w y d a tn ia ją  się zupe łn ie  w y ją tk o w e  
zdo lności i  p ilność  M a r ii,  k tó ra  w  16 ro k u  życ ia  ta k  ch lub n ie  uko ńczy ła  g im ­
naz jum .

Choć postępam i w  naukach, zwłaszcza ścis łych, ró ż n iła  się S k ł o d o w s k a  
zasadniczo od swego n ie m a l rów ie śn ika  Żerom skiego, to  je d n a k  w  życ iu  ich  
w id z im y  pew ne analogie, je że li chodzi o w a ru n k i m a te ria ln e . Ż e r o m s k i ,  zw łasz­
cza po śm ie rc i ojca, zna laz ł się w  zupe łne j b iedzie. A c z k o lw ie k  rod z in a  S k ło ­
do w sk ich  n ie  zaznała n igd y  w ie lk ie g o  n iedos ta tku , je d n a k  u trz y m y w a n ie  s ta n c ji 
d la  g im n a z ja lis tó w  sta ło  się kon iecznością  ekonom iczną : dz iec i b y ło  czworo, 
a uposażenie o jca  W ładys ław a  S k ł o d o w s k i e g o ,  nauczycie la  m a te ­
m a ty k i i  f iz y k i w  m ęsk im  g im na z jum  pa ń s tw o w ym  na  N o w o lip kach , by ło  n ie ­
w ysta rcza jące  m ię dzy  in n y m i dlatego, że P o lacy  w  s łużb ie pa ńs tw o w e j b y l i  upo­
śledzeni, je że li chodzi o d o d a tk i do pens ji. U czy ła  s ię  w ięc  M a ria  S k ł o d o w s k a  
w  w a ru n k a c h  tru d n y c h , w śród  g w a ru  s ta n c ji u czn io w sk ie j. S yp ia ła  na kanatpce 
w  ja d a ln y m  p o k o ju  i  m us ia ła  z ryw a ć się o 6 rano, aby uczn iow ie  m o g li w  porę 
zjeść śniadanie. A  je d n a k  czyn iła  znakom ite  postępy zarów no w  naukach, ja k  
i  w  zna jom ości ję z y k ó w  obcych, przede w s z ys tk im  francusk iego  i  n iem ieckiego.

Z darza ją  się w  szkołach średn ich  uczn iow ie , k tó rz y  n ie  w y ró ż n ia ją c  się in te l i­
gencją, ce lu jące  s topn ie  zdobyw a ją  uczen iem  się po d rę czn ikó w  na pam ięć, „ k u ­
c ie m “ . P anna S k łodow ska n ie  na leża ła  do ta k  zw anych  w  gw arze uczn io w sk ie j 
„k u jo n ó w “ . W eźm y do rę k i dz ienn iczek le k tu ry  s iedem nasto le tn ie j M a r ii,  p isan y  
po ukończen iu  szko ły, a p rze kon am y się  z w y b o ru  ks iążek  o je j n iep ospo lite j in ­
te lig e n c ji i  w szechstronnych  za in teresow aniach. C zyta p o ls k ic h  pow ieściop isarzy, 
na p rz y k ła d  P r u s a .  Z ac ie kaw ia  ją  pow ieść psycho log iczna G o n e z a r o -  
w a ,  D o s t o j e w s k i e g o .  W  zeszycie zap isu je  poezje, k tó re  n a jb a rd z ie j 
odpow iada ją  je j upodobaniom . M a m y  tu  w iersze po lsk ie , rosy jsk ie , d a le j w p ra w ­
n ie  p isane p ię k n y m  g o tyk ie m  poezje  n iem ieck ie , francu sk ie . Bardzo dużo w y ­
ją tk ó w  z H e i n e g o ;  z fra n c u s k ic h  poe tów  —  M ü s s e t ,  S u ł l y  P r u d h o m -  
m  e. S po tykam y rów n ie ż  w y ją tk i z dz ie ł filo zo ficzn ych , społecznych. M a ria  
S k łodow ska m ia ła  w yb o rn ą  pam ięć; n ie ra z  p rzeczytaw szy u tw ó r  p o e ty c k i dwa, 
t rz y  razy, m og ła go recytow ać. N ie k tó re  w iersze p isa ła  w idoczn ie  z p a m ię c i6.

Spędziwszy po ukończen iu  szko ły  ś redn ie j ro k  nia w s i u  k re w n y c h , p o w ró c iła  
M a ria  do W arszaw y i  tu  zap isa ła  isię na ta k  zw any u n iw e rs y te t la ta ją cy . B y ła

5 Ż e rom sk i b y ł fenom ena ln ie  zdo lnym  i  in te lig e n tn y m  uczniem , je ż e li chodzi 
o n a u k i hum an is tyczne . M a te m a ty k i n ie  u m ia ł, p raw dopodobn ie  m ia ł bardzo złe 
począ tk i. Pisze w  p a m ię tn ik u , że do m a te m a ty k i m a „ łe b  tęp y  ja k  k a rp “ . P rze­
szkadzało m u  w  nauce szko lne j m iędzy in n y m i i  to, że b y ł m a ło  system atyczny. 
N a słabe postępy w  naukach  w p ły w a ła  też decydująco ' b ieda, g ran icząca c h w i­
la m i z nędzą.

6 T ym  się  t łum a czy  zapewne, że w ła śc ic ie lka  zeszytu p rz y p is u je  H  e i  n e m  u 
p rześ liczny  w ie rsz G o e t h e g o  „Ü b e r a lle n  G ip fe ln  is t Rut...“
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to  osob liw a in s ty tu c ja . C hodziło  o rod za j u n iw e rs y te tu  po lsk iego w  W arszaw ie. 
Ze w zg lędów  p o lic y jn y c h  p re le k c je  b y ły  organ izow ane d la  m a łych , co n a jw y ż e j 
k ilkuna s tooso bo w ych  g ru p  m łodzieży. A b y  n ie  zw racać na sieb ie  uw ag i, zb ierano 
się w  coraz to  in n y c h  m ieszkan iach  (stąd —  nazwa). K w a lif ik a c je  p ro feso rów  
b y ły  bardzo różne. W śród słuchaczy p rze w a ża ły  ko b ie ty . P om im o w ie lu  b ra k ó w  
u n iw e rs y te t la ta ją c y  p rz y c z y n ił s ię  do podn ies ien ia  poz iom u in te le k tu a ln e g o  
ośw ieconej W arszaw y.

Na un iw e rsy tec ie  la ta ją c y m  p o ry w a ją  M a rię  hasła  p o zy tyw izm u , k tó ry  opa­
no w a ł u m y s ły  ówczesnej m łodzieży.

P o zy tyw iśc i w a lc z y li z k le ry k a liz m e m , s ta ra li s ię w y z w o lić  u m y s ły  z re l ig i jn o -  
m e ta fizyczn e j m g lis tośc i, w ys tę p o w a li p rze c iw ko  n ie to le ra n c ji re l ig i jn e j i  zabo­
bonom . P ro w a d z ili w a lk ę  ze szlachetczyzną, je j przesądam i k la sow ym i, g ło s ili 
hasła o ś w ia ty  powszechnej. D okona ła  się zm iana pog lądów  społeczeństwa na 
p ra w a  i zadan ia kob ie ty . W alczono o ró w n o u p ra w n ie n ie  k o b ie t w  dz iedz in ie  s tu ­
d ió w  wyższych.

U ka za ły  się wówczas tłum aczen ia  d z ie ł w ie lk ic h  badaczy, m iędzy  in n y m i 
D a r w i n a .  M a tem a tyka , fiz y k a , chem ia, f iz jo lo g ia  z yska ły  lic z n y c h  adep tów  
wśród m łodzieży. P ozy tyw is tyczn e  czasopisma „P rzeg lą d  T yg o d n io w y “ , a zw łasz­
cza „P ra w d a “ , b u d z iły  en tuz jazm  m łodzieży. N a jw ię kszym  pow odzen iem  cieszy­
ły  się d ru ko w a n e  w  „P ra w d z ie “  fe lie to n y  A le ksa n d ra  Ś w i ę t o c h o w s k i e g o .

W  la ta ch  1884 i  1885 M a ria  S k łodow ska  p o d trz y m y w a ła  rów now agę budże tu  
dom owego dochodam i z k o re p e ty c ji, k tó re  zresztą b y ły  bardzo słabo p ła tne . W i­
dząc, że na te j drodze n ie  zdobędzie n ig d y  ś rod ków  na  w y ja z d  za gran icę, b ie rze  
kon dyc ję  na w s i w  p ło c k im  7 i  w yjeżdża ta m  1 s tyczn ia  1886 r. P om im o dużego 
obciążenia dydak tycznego —  siedem  godzin dz ienn ie  le k c ji  z dz iećm i ch lebodaw ­
ców  —  p o d e jm u je  po ta je m ne  nauczanie dz iec i w ie js k ic h , k u p u ją c  im  n ie je d n o ­
k ro tn ie  z w łasnych  skrom n ych  funduszów  o łó w k i i  zeszyty. W ieczo ram i i  nocam i 
p ra c u je  nad sobą, s tu d iu ją c  m a tem a tykę , fizykę , b io log ię , n a u k i społeczne.

C h lebodaw cy M a r i i u trz y m y w a li roz leg łe  s tosu nk i tow a rzysk ie  z oko licą , to 
je s t z o ko liczn ym i dom am i z ie m iań sk im i. P ann ie  S k ło do w sk ie j to  to w a rzys tw o  nie  
odpow iada ło : m łode poko len ie  oddaw ało się n iep odz ie ln ie  zabawom , starsze pan ie  
b y ły  za ję te  p lo tk a m i, pano w ie  spędza li noce p rz y  ka rtach , w  na jlepszym  raz ie  
z a jm o w a li się ja ło w y m i d ysku s ja m i p o lity c z n y m i. N a d o m ia r złego, w  dom u pań­
s tw a Ż. doznała M a ria  S k łodow ska bolesnego rozcza row an ia  i  zawodu. N a  w a ­
kac je  p rz y je c h a ł do dom u na js ta rszy  w  rod z in ie  syn K az im ie rz , s tuden t U n iw e r­
sy te tu  W arszawskiego. M a ria  w y w ie ra  na m łodego p ra w n ik a  n ie z w y k ły  u ro k  ta k  
swą urodą, ja k  i  w yksz ta łcen iem , in te lig e n c ją . Spędzają w spó ln ie  d łu g ie  godziny, 
spaceru ją , jeżdżą konno. S ym pa tia  przeradza się  w  głębsze uczucie. B y ła  to  n ie ­
w ą tp liw ie  p ie rw sza  poważna m iłość  w  życ iu  M a r i i S k ło do w sk ie j.

Rodzice m łodego cz ło w ie ka  od rzuca ją  stanow czo m y ś l o m a łżeństw ie . Z  gu ­
w e rn a n tk ą  m ożna f lir to w a ć , lecz n ie  na leży isię z n ią  żenić. In te lig e n c ję  m ie jską  
w  zam ożnym  ś rodow isku  z ie m iań sk im  uw ażano zresztą zawsze za lu d z i n ieco n iż ­
szej ka te g o rii. K u rs o w a ły  z d a w ie n  daw na ż a rto b liw e  w ie rs z y k i w  ro d z a ju  p o ­
niższego:

O żen ił się ró w n y  z rów ną  
A p te k a rc z y k  z doktorów ną.

Stosunek ro d z in y  Ż. do M a r i i z m ie n ił s ię  od razu : z ciepłego, serdecznego s ta ł 
się lodow a ty , n ie m a l w ró g i. W ra ż liw a , sub te lna  M a ria  odczuła to  na de r boleśnie.

7 Jak  s ię  w te d y  m ó w iło  —  w  g u b e rn i p ło c k ie j.
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B y ła b y  n a jc h ę tn ie j w y je ch a ła . N ie  m og ła  je d n a k  uczyn ić  tego przez w zg ląd 
na siostrę, B ron is ław ę , k tó ra  s tud iow a ła  m edycynę w  P aryżu  i  k tó re j M a ria  posy­
ła ła  pieniądze, o trzym ane od chlebodaw cy. Ł a tw o  zrozum ieć n ie m a l tra g icz ­
ną sy tuac ję  p rzysz łe j uczonej, je j bolesne upokorzenie. S ta je  się ne rw ow a, ogar­
n ia  ją  pesym izm .

Po n ie m a l trzech  la ta c h  p o b y tu  na k o n d y c ji M a ria  w ra ca  do W arszaw y 
w  zw iązku  z tym , że o jc iec je j o b ją ł s tanow isko dobrze p ła tne , choć n ie zm ie rn ie  
p rz y k re  —  d y re k to ra  zak ładu  poprawczego d la  n ie le tn ic h  przestępców  w  S tu - 
dzieńcu. P an S k ło do w sk i posyła  te raz p ien iądze starsze j córce. M a ria  może c iu ­
łać na w łasny  w y ja zd  do Paryża.

M a ria  S k ł o d o w s k a  jeszcze trz y  la ta  pozostaje w  W arszaw ie. Z nów  
uczęszcza na u n iw e rs y te t la ta ją cy , udzie la  k o re p e ty c ji. D osta je  się je d n a k  te raz 
do sk rom n ych  la b o ra to r ió w  fizycznego i chem icznego, k tó re  is tn ia ły  p rzy  M u ­
zeum P rzem ysłu  i R o ln ic tw a  (K ra k o w s k ie  Przedm ieście  6G). K ie ro w n ik ie m  p ra ­
cow n i fizyczne j b y ł b ra t c io teczny M a r i i Józef Je rzy  B  o g u s k  i  (m atka  M a r i i 
b y ła  z dom u Boguska). J. J. B ogusk i b y ł w  sw oim  czasie w  P e te rsburgu  asysten­
tem  słynnego M e n d e l e j e w a .  Podobnie ja k  m is trz  stosow ał m e tody  fizyczne  
w  badan iach chem icznych. Dziś na zw a libyśm y go fiz y k o -c h e m ik ie m . J. J. B ogu­
ski, cz ło w ie k  zdo lny i  rz u tk i,  p ra cow n ią  fizyczną  p rzy  M uzeum  za jm o w a ł się b a r­
dzo m ało. M a ria  S k ł o d o w s k a  bez k ie ro w n ic tw a , bez pom ocy to ro w a ła  sobie 
drogę w  gąszczu różnych  m etod do kon yw an ia  pom ia rów , w yznaczan ia  s ta łych  
fizycznych . W  ty c h  okolicznościach, pracow ała , rozum ie  się, ze zm iennym  szczę­
ściem, przechodząc od c h w ili zadow olenia i  radości, gdy powodzenie w ieńczy ło  po­
m ia ry , do zw ą tp ien ia , gdy w y s iłk i ro z b ija ły  się o trudn ośc i eksperym enta lne  i  tech­
niczne.

N a to m ia s t w  p ra c o w n i chem icznej M uzeum , p ra cu ją c  pod k ie ru n k ie m  dra  
Napoleona M  i  1 i  c e r  a, k tó ry  b y ł uczn iem  B  u  n s e n a, i  jego asystenta 
d ra  L . K o s a k o w s k i e g o ,  uczyn iła  duże postępy w  che m ii a n a lityczne j. 
P rze ro b iła  w  ty m  la b o ra to r iu m  analizę jakośc iow ą  i ilośc iow ą, zapoznała się 
n a w e t z analizą m in e ra łó w . J a k  sama —  będąc późn ie j w  W arszaw ie  —  ośw iad ­
czyła , dobre p rzygo tow an ie  z chem ii an a lityczne j, k tó re  zdobyła w  M uzeum  
P rzem ys łu  i  R o ln ic tw a , pom ogło je j w  od dz ie la n iu  ra d u  od in n y c h  p ie rw ia s tk ó w  
za w a rtych  w  sm ółce u ra no w e j.

W reszcie na je s ie n i 1891 r., w  osiem  la t  po ukończen iu  g im naz jum , w yjeżdża 
M a ria  S k łodow ska na s tud ia  do Paryża. Podobnie ja k  przew ażna część s tuden tów  
po lsk ich , zmuszona b y ła  do zachow ania ja k  na jw iększe j oszczędności. S iłą  w o li,  
w y trw a ło ś c ią , przezw yciężała ta k  k ło p o ty  m a te ria ln e  w  czasie s tud iów , ja k  ró w ­
nież i  n ies łychane trudn ośc i eksperym enta lne  i  techniczne, zw iązane z o trz y m a ­
n iem  czys tych  so li ra d u  w  okresie  pom iędzy ro k ie m  1898 a 1902. N ie  u lega w ą t­
p liw o śc i, że w yn ies ione  z W arszaw y id e a ły  p ie rw sze j m łodości, k u l t  n a u k i, p rze ­
św iadczenie o w yso k im  p o s ła nn ic tw ie  uczonego —  w szystko  to  dodało je j h a rtu  
w  w a lce  z p rzy ro dą  i  p rzec iw nośc iam i by tu .

G dy p ró b u je m y  ogarnąć m yś lą  życie w ie lk ie j uczonej, uśw iad am iam y sobie, 
dlaczego p o w in n iśm y  ją  cenić: dlatego że p ra w d a  i  nauka  b y ły  je j hasłam i, że u k o ­
chała ludzkość i  k ra j rod z in ny , że b y ła  w ra ż liw a  na n iedo lę  i  dążyła  do postępu 
społecznego, że by ła  bezin te resow na ponad w sze lką  m ia rę , w reszcie  że b y ła  uoso­
b ien iem  p ra co w ito śc i i  sum iennośc i.

Uniwersytet M arii Curie Skłodowskiej 
w Lublinie

S tan is ław  Z iem eck i



S P R A W O Z D A N I A  I K R O N I K A

ZE SPRAW  W Y D A W N IC Z Y C H

O P R Z E K Ł A D A C H  R A D Z IE C K IC H  
P A Ń S TW O W E G O  W Y D A W N IC T W A  N A U K O W E G O

I. P aństw ow e W y d a w n ic tw o  N a u ­
kow e w  c iągu trzech la t swego is tn ie ­
n ia  o k re ś liło  w y ra źn ie  sw ó j p r o f i l  w y ­
daw n iczy i  je s t dziś w  Polsce g łów n ym  
w ydaw cą ks iążek n a uko w ych  n ie m a l 
ze w szystk ich  gałęzi n a u k i z w y ją t ­
k iem  m edycznych, ro ln iczych  i spec ja l­
nych  techn icznych. 14 re d a k c ji (filo zo ­
f i i ,  b ib lio te k i k la s y k ó w  f i lo z o f ii,  h is to r ii, 
f i lo lo g ii po lsk ie j, f i lo lo g ii obcej, eko­
nom ii, praw a, m a te m a tyk i, f iz y k i,  che­
m ii, b io lo g ii, ge og ra fii, te c h n ik i, w y ­
d a w n ic tw  se ry jnych , w y d a w n ic tw  po­
p u la rnon au kow ych ) ponosi dziś w ie l­
ką  odpow iedzia lność za zaspokojen ie 
potrzeb n a u k i po lsk ie j w  dz iedzin ie  
w y d a w n ic tw . Szczególna odpow iedz ia l­
ność spada na w y d a w n ic tw o  za roz­
w iązan ie ważnego p rob lem u podręczn i­
k ó w  dla  szkó ł wyższych, zwłaszcza w  
tych  dz ia łach, w  k tó ry c h  P aństw ow e 
W ydaw n ic tw o  N aukow e je s t je d yn ym  
w ydaw cą (na p rz y k ła d  w  m atem atyce, 
fizyce, b io lo g ii). D latego też zagadnie­
n ie  oceny dotychczasowego do rob ku  
w ydaw n iczego Państw ow ego W ydaw ­
n ic tw a  N aukow ego oraz jego p la n u  p e r­
spektyw icznego je s t spraw ą w ie lk ie j 
doniosłości. N a leży żałować, że dysku ­
sja na ten  tem a t i  k ry ty k a  w y d a w n ic t­
w a  je s t jeszcze c iąg le  niedostateczna.

W  ty m  a r ty k u le  p ra g n ie m y  je d y ­
n ie  zająć się je d n y m  fragm e n tem  dz ia ­
ła lnośc i w yd a w n ic tw a , m a ją cym  je d ­
nak poważne znaczenie • d la  ro zw o ju  
n a u k i p o lsk ie j. Chodzi nam  o p rzedsta­
w ien ie  dz ia ła ln ośc i w y d a w n ic tw a  w  
dziedzin ie  p rze k ła d ó w  z języka  ro s y j­
skiego. Rzecz zrozum ia ła , że\ g łów n y

w y s iłe k  w y d a w n ic tw a  je s t sk ie row a ny  
na udostępn ien ie  czy te ln iko m  po lsk im  
bogatego do robku  postępowej n a u k i 
po lsk ie j oraz pop ie ran ie  ze wszech 
m ia r  w łasne j o ry g in a ln e j tw órczości 
na ukow e j. Rńwnocześnie je d n a k  p ro ­
g ra m ow ym  zadaniem  w y d a w n ic tw a  
je s t ja k  najszersze udostępnien ie  zdo­
byczy św ia tow e j l i te ra tu ry  n a uko w e j, 
zarów no trw a ły c h  p o m n ik ó w  m y ś li 
naukow e j, ja k  rów n ie ż  n a ja k tu a ln ie j­
szych zdobyczy postępowej n a u k i. W  
okresie m ię dzyw o je nnym  p rze k ła d y  
p rac nauko w ych  b y ły  ta k  n ie liczne , że 
wręcz kom p rom itu jące . Ilość p rze k ła ­
dów  w skazyw a ła  na  n ie m a l zupełne 
odcięcie od św ia tow e j l i te ra tu ry  na u ­
kow e j, na w e t bu rżu a zy jn e j. Dość 
wspom nieć, że w ed ług  o f ic ja ln ie  og ło­
szonej s ta ty s ty k i d ru k ó w  w  1935 r. ogó­
łem  w ydano 76 p rze k ła dów  prac nauko ­
w ych , w  ty m  z nauk  śc is łych— 4 prze­
k ła dy , z n a u k  techn icznych— 2 p rze k ła ­
dy, z n a u k  ro ln iczych  —  1 p rze k ła d )!)1. 
W  Polsce Lu do w e j w  1953 r. w ydano 
935 p rze k ła d ó w  p ra c  naukow ych . 
Szczególne m ie jsce w  dzia le  p rze k ła ­
dów  za jm u ją  radz ieck ie  prace nauko ­
we. O dcięcie n a u k i po lsk ie j zarów no od 
k la s y k ó w  n a u k i ro s y js k ie j, ja k  i  od 
wspan ia łego do robku  współczesnej nau­
k i  ra d z ie ck ie j w  okresie  m ię d zyw o je n ­
nym  je s t nam  w szys tk im  znane. Z  ty m  
w iększą energ ią  na leżało p rzys tąp ić  do

1 S ta tys tyka  d ru k ó w  1935, S ta tys ty ­
ka P o lsk i, seria C, zeszyt 53, G łów ny  
U rząd S ta tys tyczny, W arszawa 1937, 
s tr. 26.
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w yd a w a n ia  p rze k ła d ó w  ro s y js k ie j i  ra ­
d z ie c k ie j l i te ra tu ry  na ukow e j. K ie d y  u 
nas, zwłaszcza w  okresie  przed I  K o n ­
gresem  N a u k i P o lsk ie j, n a ra s ta ł g łę ­
b o k i p rze łom  m etodo log iczny, nauka  
radz iecka  m ia ła  ju ż  poza sobą z górą 
trzydz ie śc i la t  tru d n y c h , a le  i  zw yc ię ­
sk ich  doświadczeń. K o rzys ta n ie  z tych  
dośw iadczeń i  osiągnięć b y ło  je d n ym  
z g łó w n ych  czyn n ikó w  przyśp iesza ją­
cych  i  pog łęb ia jących  p rze łom  w  naszej 
nauce. B y ły  rów n ie ż  i  in n e  ważne 
w zg lędy, d la  k tó ry c h  k o rzys ta n ie  z 
w y d a w n ic tw  ra d z ie ck ich  b y ło  i  jes t 
spraw ą szczególnego znaczenia. Są d y ­
scyp lin y , zwłaszcza w  naukach  tech­
n icznych  i ekonom icznych, w  k tó ry c h  
nauka  po lska  n ie  m ia ła  żadnego do­
robku , co w ięce j, u ru cha m ian o  w  szko­
ła ch  w yższych w y k ła d y  przedm io tów , 
k tó ry c h  w  Polsce przedtem  n ig d y  n ie  
w yk ła d a n o . W  ty c h  dyscyp linach  n ie ­
zbędną pomoc s tanow ią  p rze k ła d y  ra ­
d z ieck ich  p rac nauko w ych , szczególnie 
ty p u  podręcznikow ego.

P aństw ow e W yd a w n ic tw o  N aukow e, 
bu du jąc  p ro g ra m  sw e j dz ia ła lnośc i i  
tw orząc ro z le g ły  p la n  pe rsp e k tyw icz ­
ny, m us ia ło  b rać pod uw agę powyższe 
p rzes łank i.

Czy P aństw ow e W yd a w n ic tw o  N a u ­
kow e  sp e łn iło  sw o je  zadan ie w  te j 
dziedzin ie?

I I .  W  okres ie  1952— 1954 w  dzia le  
p rze k ła d ó w  rad z ie ck ich  P aństw ow e 
W y d a w n ic tw o  N aukow e  w yd a ło  67 ty ­
tu łó w  o ob ję tośc i 1517 arkuszy w y d a w ­
n iczych. W  p la n ie  1953 r. z n a jd u je  się 
z tego zakresu 45 ty tu łó w  o ob ję tośc i 
1005 arkuszy w ydaw n iczych .

P rag n iem y w  k ró tk im  a r ty k u le  
zw ró c ić  uw agę na n a jb a rd z ie j w a r to ­
ściowe pozyc je  zarów no ju ż  w ydane, 
ja k  i  p lanow ane na ro k  1955.

W  B ib lio te ce  K la s y k ó w  F ilo z o f ii n ie  
ukaza ło  się, n ies te ty , dotychczas an i 
je dn o  dzie ło k la s y k a  f i lo z o f i i  ro s y j­
sk ie j. Z n a jd u ją  się je d n a k  w  p rzyg o to ­
w a n iu  p ism a filo zo ficzn e  w y b itn y c h  
m y ś lic ie li rosy jsk ich , w  szczególności

W. S. B i l i ń s k i e g o  w  p rze ­
k ła dz ie  W . B i e ń k o w s k i e g o  w  
op racow an iu  A . W a l i c k i e g o ,  
p ism a filo zo ficzn e  M . Ł o m o n o s o ­
w a  w  p rze k ła dz ie  K . B ł e s z y ń ­
s k i e g o  i  op racow an iu  I.  Z ł o ­
t o w s k i e g o ,  p ism a M . G. D  o - 
b r  o, ł u b o w a  w  p rze k ła dz ie  H . P  o- 
w i a d o w s k i e j  i  op racow an iu  
T. K o t a r b i ń s k i e g o ,  ponadto 
p ism a filo z o fic z n e  M . C z e r n y -  
s z e w s  k i e g o  w  p rzek ładz ie  K . 
B ł e s z y ń s k i e g o .  P ie rw sze dw a 
ty tu ły  ukażą się ju ż  w  ro k u  1955.

W  dz ia le  w y d a w n ic tw  h is to rycznych  
na leży przede w s z ys tk im  w y m ie n ić  H i­
s to rię  ZSRR t. I .  Od n a jd aw n ie jszych  
czasów do końca X V I I I  w . Jest to pod­
rę c z n ik  przeznaczony d la  w y d z ia łó w  h i­
s to rycznych  szkół w yższych w  Z w ią zku  
R adz ieck im , op raco w an y w  In s ty tu c ie  
H is to r ii A k a d e m ii N a u k  ZSRR pod re ­
da kc ją  akadem ika  B. D. G r  e k  o w  a. 
P rzek ład u  po lskiego dokona ł T. R u - 
ż y  c k  i, a re d a k to ra m i b y l i  pro feso­
ro w ie : W. C z a p l i ń s k i ,  A.  G i e y ­
s z t o r  i  J.  S i e r a d z k i .  Już 
n iebaw em  ukaże s ię  tom  I I  H is to r ii 
ZSRR  pod re d a kc ją  M . N  i  e c z k  i -  
n  y, ob e jm u ją cy  okres X I X  stu lec ia .

Z  w y d a w n ic tw  h is to rycznych  na le ­
ży w ym ie n ić  rów n ież  n ie zw yk le  in te re ­
su jącą p racę  zb io row ą  uczonych ra ­
dz ieck ich  pod ty tu łe m : S iadam i daw ­
nych  k u ltu r .  P rzedstaw ia  ona w y n ik i 
p ra c  w y k o p a lis k o w y c h  ekspedyc ji 
archeo log icznych In s ty tu tu  H is to r ii K u l­
tu r y  M a te r ia ln e j A k a d e m ii N a u k  ZSRR 
oraz odnośnych w y d z ia łó w  akadem ii 
poszczególnych re p u b lik  radz ieck ich . 
Szkice te są pośw ięcone zasadniczo 
na js ta rszym  okresom  h is to r ii Z w ią zku  
Radzieckiego —  epoce ka m ie n ia  i b rą ­
zu, h is to r ii na js ta rszych  p a ń s tw  A z ji 
Ś rodkow e j, K ry m u  i  Z akaukazia . D zie­
ło to, s ta ran n ie  w ydane  i  bogato i lu ­
strow ane, za in te resu je  n ie  ty lk o  h is to ­
ry k ó w , ale szerszy k rą g  czy te ln ikó w .

Poważne znaczenie m a ją  p rze k ła d y  
z dz iedz iny językoznaw stw a . W ydano
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pracę  zb io row ą językoznaw ców  radziec­
k ic h  Zagadn ien ia  językoznaw stw a  w  
św ie tle  p ra c  Józefa S ta lina . U dostęp­
n ien ie  po lsk ie m u c z y te ln ik o w i te j ks iąż­
k i  m a duże znaczenie, zwłaszcza d la  
s tuden tów . W yd a w n ic tw o  za in ic jo w a ło  
rów n ież  w yd a n ie  p rze k ła d ó w  z zagra­
n icznych  czasopism  naukow ych . Jest 
to  w y d a w n ic tw o  se ry jne  pod nazwą 
Zeszyty Językoznawcze. Dotychczas 
ukaza ł się n r  1, o b e jm u ją cy  w y łączn ie  
a r ty k u ły  z czasopism radz ieck ich .

W  dz ia le  eko no m ii na jcenn ie jszym  
p rze k ła dem  je s t p o d rę czn ik  A . B  o - 
j a r s k i e g o  i  P.  S z u s z e r i -  
n a S ta tys tyka  dem ograficzna. A u to ­
rzy , w y b itn i spec ja liśc i w  dz iedz in ie  
s ta ty s ty k i dem ogra ficzne j, wszech­
s tro n n ie  zan a lizo w a li teo re tyczne  pod­
s ta w y  s ta ty s ty k i ludnośc iow e j, a szcze­
gó lnym  ich  osiągnięciem  je s t s taranne 
opracow anie bieżącej e w id e n c ji lu d n o ­
ści o raz ob liczen ia  dem ograficzne. 
K s iążka  rozp raw ia  się z b u rż u a z y jn y m i 
te o ria m i lu dn ośc io w ym i. P odręczn ik  
ten  może rów n ie ż  być p rzyk ła d e m  m e­
todo log icznych rozw iązań  d la  au to ró w  
podręczn ików  akadem ick ich .

W  p la n ie  1955 r. zn a jd u je  się p rze ­
k ła d  podręczn ika  D. R o s e n b e r g a  
H is to r ia  ekonom ii p o lityczn e j. U kaza­
n ie  się te j p ra c y  zape łn i d o tk liw ą  lu k ę  
w  pom ocach nauko w ych  d la  s tud en tów  
w yższych szkó ł ekonom icznych.

Znane są trudn ośc i, z ja k im i walczą 
psycho log ia  i  pedagogika. B ardzo cen­
ną pomocą w  p rzezw yc iężen iu  tych  
trudn ośc i je s t p rze k ła d  obszernej p racy  
z b io ro w e j N auka  P aw iow a  a filo z o fic z ­
ne zagadnien ia  psycho log ii. P raca ta 
ukazała się w  W y d a w n ic tw ie  A k a d e m ii 
N a u k  ZSRR, a u to ra m i są w y b itn i ucze­
n i radzieccy, ja k  K . M . B y k ó w ,
S. T.  R u b i n s z t e j  n, E. A . A  s r  a- 
t  i a n  i in n i. Z a in te resu je  ona n ie  ty l -  
go psychologów , ale może p rzyczyn ić  
się do pog łęb ien ia  znajom ości psycho­
lo g ii w śród szerokiego (kręgu p ra c o w n i­
k ó w  naukow ych .

P ow ażny dorobek p rze k ła d ó w  z ję ­
zyka  rosy jsk ieg o  osiągnęła red akc ja  
w y d a w n ic tw  m atem atycznych . W śród 
p o zyc ji m atem a tycznych  na leży w y m ie ­
n ić  pracę znanych m a te m a tykó w  ra ­
dz ieck ich  B. G n  i  e d e n  k  i 
i  A . C h i n c z y n a  E le m en ta rny  
w stęp do ra ch u n ku  p raw dopodob ień­
stwa. W  ję z y k u  p o ls k im  b ra k  b y ło  ta k  
p rzys tępn ie  a jednocześnie na w yso k im  
poziom ie nap isane j p ra c y  na ten  te ­
m at. A u to rz y  n a p is a li p racę w  spo­
sób dostępny dla  każdego, k to  u ko ń ­
czy ł szkołę średnią, a częściowo i  dla 
tych , k tó rz y  u k o ń c z y li ty lk o  szkołę 
podstaw ow ą. K s iążka  może służyć ja k o  
p rz y k ła d  p o p u la ry z a c ji w iedzy  na w y ­
sok im  poziom ie. In n ą  rów n ie ż  cenną 
pozycją  m atem atyczną je s t p raca 
L . S z n i r e l m a n a  L ic z b y  p ie rw ­
sze. A u to r  zm a rły  w  m ło d ym  w ie k u  w  
1938 r. b y ł w y b itn y m  znawcą te o r ii 
liczb . Książeczka n ie zw yk le  treśc iw ie , i 
jasno w p row adza  w  p ro b le m y  a n a li­
tyczne j i  a lgebra iczne j te o r ii liczb . 
P ro f. A . M o s t o w s k i  nap isa ł w  
przedm ow ie , że ks iążka  S zn ire lm ana 
na leży do na jlepszych  ks iążek w p ro w a ­
dza jących w  wyższe d z ia ły  m a te m a tyk i. 
Z  te j samej dz iedz iny te o r ii lic zb  u k a ­
zała się p raca  w ie lk ie g o  m a tem a tyka  
radzieckiego. I. W i n o g r a d o w a  
P odstaw y te o r i i liczb. W  ję z y k u  ro s y j­
s k im  ukaza ło  się ju ż  sześć w yd ań  te j 
ks iążk i. K s iążka  ta, przeznaczona dla  
s tud en tów  m a te m a tyk i, cieszy się o- 
g ro m nym  pow odzen iem  na ry n k u  ks ię ­
ga rsk im . Z  in n y c h  w y d a w n ic tw  m ate­
m a tycznych  na leży jeszcze w ym ie n ić  
A . F u c h  s a i  B.  S z a b a t a  
F u n k c je  zm ienne j zespolonej oraz 
I.  P i o t r o w s k i e g o  R ów nania  
różn iczkow e cząsteczkowe.

R ów nie  boga ty  do robek w  zakresie 
p rze k ła d ó w  rad z ie ck ich  m a red akc ja  
w y d a w n ic tw  fizycznych . B. S z p o l ­
s k i  e g o F iz y k a  a tom ow a  zapełn ia  
pow ażną lu k ę  w  p o ls k im  p iś m ie n n ic t­
w ie  na uko w ym . Jest to  obszerny po d ­
rę c z n ik  w  dw óch tom ach, przeznaczo­
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n y  d la  s tuden tów  f iz y k i na u n iw e rs y ­
te tach. T om  I  zaw ie ra  podstaw y do­
św iadcza lne f iz y k i a tom ow e j, niezbęd­
ne w iadom ości teore tyczne z m ech an ik i 
k lasyczne j oraz w prow adzen ie  do za­
gadn ień m ech an ik i k w a n to w e j. W  to ­
m ie  I I ,  w yd an ym  w  dw óch częściach, 
au to r poda ł zagadnienia f iz y k i ją d ra  
atomowego i p ro m ie n i kosm icznych. Z 
m o n o g ra fii n a uko w ych  na leży w y m ie ­
n ić  pracę n iedaw no zm arłego w y b itn e ­
go fiz y k a  radz ieck iego S. W  a w  i  1 o- 
w  a M ik ro s tru k tu ra  św ia tła . Praca 
p rzeds taw ia  w y n ik i trzydz ie s to le tn ich  
badań w łasnych  au to ra  i  jego szkoły 
nad n o w y m i zagadn ien iam i m ik ro o p ty -  
k i.  N iezm ie rn ie  in te resu jąca  je s t też 
p raca  O. S z m i d t a  C ztery  w y ­
k ła d y  o te o rii pochodzenia z iem i. A u to r  
w y s tą p ił w  1944 r. z now ą hipotezą po­
chodzenia z iem i i  in n y c h  p lane t, k tó ra  
w y w o ła ła  w ie lk ą  dyskusję . R ozw ijana  
da le j h ipoteza p rze ksz ta łc iła  się w  
szczegółową teo rię . P raca ob e jm u je  
cz te ry  w y k ła d y  o cha rak te rze  p o p u la r­
nym , wygłoszone przez au tora  w  In s ty ­
tu c ie  G eo fizycznym  A k a d e m ii N auk 
ZSRR. P racą po pu la rnonaukow ą  na w y ­
sok im  poz iom ie  je s t w ydana w  1952 r., 
a p ra w ie  ca łko w ic ie  w yczerpana p ra ­
ca M . K o r s u ń s k i e g o  Jądro  
atomowe. K s iążka  napisana w  sposób 
bardzo jasny, cieszy się w ie lk im  uzna­
n iem  n ie  ty lk o  studentów , ale rów n ież  
na uczyc ie li f iz y k i,  in ż y n ie ró w  i  tech ­
n ikó w . W reszcie na leży w spom nieć o 
z a in ic jo w a n iu  przez P aństw ow e W y ­
d a w n ic tw o  N aukow e w y d a w n ic tw a  se­
ry jn e g o  zatytu łowanego. Zagadn ien ia  
F ilozo ficzne  F iz y k i. W  te j s e rii m a ją  
ukazać się a r ty k u ły  z czasopism zagra­
n icznych  ze szczególnym  uw zg lędn ie ­
n iem  radz ieck ich , obrazu jące zagadnie­
n ia  f ilo zo ficzn e  współczesnej f iz y k i.  Do­
tychczas uka za ły  się t rz y  zeszyty. Ze­
szyt p ie rw szy  do tyczy m a te ria lis tyczn e j 
in te rp re ta c ji m e c h a n ik i k w a n to w e j i 
ob e jm u je  prace w y b itn y c h  f iz y k ó w  ra ­
dz ieck ich  T e r l e c k i e g o ,  B ł o ­
c h  i n  c e w  a, F o c k a  i  A l e k ­

s a n d r o w a .  Zeszyt d ru g i zaw iera  
dalsze a r ty k u ły  dyskusy jne  dotyczące 
podstaw ow ych  zagadnień f iz y k i i ich  
filo zo ficzn e j in te rp re ta c ji.  Z n a jd u je m y  
w  n im  c ie ka w y  a r ty k u ł W . F o c k a  
P raw a  f iz y k i współczesnej w  św ie tłe  
m a te ria liz m u  d ia lektycznego, da le j a r ­
ty k u ły  dotyczące in te rp re ta c ji podsta­
w o w ych  po jęć f iz y k i:  m asy i  ene rg ii 
oraz zw iązku  m iędzy masą i energ ią  
usta lonego przez te o rię  względności. 
Poza a u to ram i ra d z ie c k im i zna jd u je m y 
tu  rów n ież  a r ty k u ły  L . I n f e l d a  
K ilk a  uw ag o te o r ii względności. K o n ­
tyn u o w a n ie  te j s e r ii po zw o li szerszym 
kręgom  za in te resow anych  śledzić tę  n ie ­
zm ie rn ie  in te resu jącą  dyskus ję  o za­
gadn ien iach filo z o fic z n y c h  f iz y k i,  a ty m  
sam ym  p rz y c z y n i . s ię do pog łęb ien ia  
znajom ości założeń m etodo log icznych  
f iz y k i.

W śród w y d a w n ic tw  chem icznych 
przede w szys tk im  na leży w y m ie n ić  
po d rę czn ik  A . B r o d s k i e g o  
Chem ia fizyczna , w  dw óch  tom ach. 
Jest to w  c h w ili obecnej je d y n y  pod­
ręczn ik  tego p rze d m io tu  d la  s tuden tów  
chem ii na p o lite c h n ik a c h  i  u n iw e rs y ­
te tach. K o rz y s ta ją  z niego rów n ie ż  
p ra co w n icy  n a u k o w i z in n y c h  ga łęzi 
n a u k i —  f iz y k i i  b io lo g ii. N a leży tu  
podnieść bardzo s ta ra n n y  p rze k ła d  i  
red a kc ję  w yd a n ia  po lskiego. A u to r  au­
to ryzo w a ł p rze k ła d  i  w  spec ja lne j 
p rzedm ow ie  napisane j do. d rug iego w y ­
dan ia  p rze k ła d u  po lsk iego z łoży ł po­
dz iękow an ie  p ro f. J. H  u  r  w  i  c o w  i, 
d r  W . P a 1 e z e w  s k  i  e j  i  p ro f. 
W. T  o m  a s s i  e m  iu za p rz e tłu ­
m aczenie i  s ta ranne  zredagow anie p ra ­
cy oraz uzupe łn ien ie  je j in fo rm a c ja m i 
o fu n d a m e n ta ln ych  p racach  uczonych 
po lsk ich . Z  in n y c h  p rac z d z ia łu  ch e m ii 
w a rto  w y m ie n ić  A . B u t l e r o w a  
Teorię budow y zw iązków  organ icznych . 
Jest to  -wybór p ism  w ie lk ie g o  chem ika  
rosy jsk iego, dokonany ze znacznie ob­
szerniejszego radz ieck iego w yd an ia  
W yboru  p ism  z ' che m ii organ iczne j 
A. B u t l e r o w a .  P raw ie  w  ty m  sa­
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m ym  czasie, k ie d y  M en de le jew  s tw o­
rz y ł pods taw y teo re tyczne che m ii n ie ­
organ iczne j p rzez usta len ie  u k ła d u  
okresowego p ie rw ia s tkó w , A , B u t l e -  
r  o w  s tw o rz y ł teo rię  bu dow y zw iąz­
k ó w  organ icznych , s tanow iącą fu n ­
dam ent chem ii o rgan iczne j. O dalszym  
ro zw o ju  te j te o rii, a k tu a ln y m  je j s ta ­
n ie  i  pe rspe k tyw ach  dalszego rozw o ju  
in fo rm u je  p rze k ła d  p ra c y  radz ieck ie j 
S tan te o r ii budow y zw iązków  organ icz­
nych. Jest to  re fe ra t p rzyg o tow any 
przez spec ja lną  ko m is ję  W ydz ia łu  
N a u k  C hem icznych A k a d e m ii N a u k  
ZSRR pod p rze w o dn ic tw em  akadem ika 
A . N. T  i  e r  e n  i  n  a.

R edakcja  w y d a w n ic tw  b io log icznych  
w yd a ła  p rze k ła d  m o n o g ra fii O. L  e- 
p i  e s z y  n  s k  i  e j  P ow stan ie  kom ó­
re k  w  sub s tanc ji ż y w e j i  ro la  substan­
c j i  żyw e j w  organ izm ie . W ie lo le tn ie  
prace eksperym enta lne  a u to rk i nad 
zagadnien iem  pow stan ia  kom ó rek  n ie  
z is tn ie ją cych  ju ż  kom ó rek  m ac ie rzy ­
stych, lecz z substanc ji, k tó ra  jeszcze 
n ie  m a  bu do w y kom ó rkow e j, s tanow ią  
pow ażny w k ła d  do podstaw ow ych  te ­
o r i i  b io lo g ii. P ro f. J. D e m b o w s k i  
w  p rzedm ow ie  do w yd a n ia  po lskiego 
podkreśla  znaczenie badań O. Le p ie - 
szynskie j, w  szczególności d la  te o rii 
ew o lu cy jn e j, te o r ii dziedziczności, h i-  
s fo log ii, badań nad pow staw an iem  no­
w o tw o ró w . W  os ta tn ich  tygo dn iach  
ukaza ł się cenny po d rę czn ik  S. P. N a -  
u m o w a  Zoolog ia kręgow ców . W  p rz y ­
go tow an iu  są dw ie  in te resu jące  pozycje : 
Ch. S. K o s z t o j a n c a  Zasady f iz jo ­
lo g ii po rów naw cze j oraz W. M . B  i  e- 
k l e m i e s z e w a  A n a to m ia  po ­
rów naw cza bezkręgowców.

P odręczn ik  B. F. D o b r y n i n a  
G eografia  fizyczna  zachodn ie j E uropy  
je s t w  c h w ili obecnej p ie rw szym  pod­
ręczn ik ie m  z te j dz ied z iny  w  ję zyku  
p o lsk im  na poziom ie u n iw e rsy teck im . 
A u to r, w ie lo le tn i w yk ła d o w ca  na U n i­
w ersytec ie  M osk iew sk im , o p a r ł swą 
pracę zarówno na obszernej lite ra tu rz e  
p rzedm io tu , ja k  i w łasnych  podróżach

po E urop ie  zachodnie j. D la tego  też 
ks iążka ta odznacza się  bezpośredn io­
ścią w y k ła d u , w y n ik a ją c ą  ze zna jom o­
ści lic z n y c h  k ra in  geograficznych.

Ja k  ju ż  w spom ina liśm y, opóźnien ia 
w  dz iedz in ie  nauk  techn icznych  są w  
Polsce w y ją tk o w o  duże i  d la tego k o rz y ­
s tan ie  z bogate j l i te ra tu ry  rad z ie ck ie j 
w  ty m  zakresie je s t w ie lce  pom ocne dla  
ro zw o ju  p o ls k ie j te c h n ik i. W śród prze­
k ła d ó w  w yd an ych  przez Państw ow e 
W yd a w n ic tw o  N aukow e ukaza ła  się 
B. G o  r  o s z c z e ń  k i  A ero dyn am ika  
szybkich  sam olotów . W obec b ra k u  w  
ję z y k u  p o ls k im  l i te ra tu ry  z te j dz ie­
dz iny  ks iążka s tan ow i pożądane uzu­
pe łn ien ie  naszej l i te ra tu ry  techn iczne j. 
A u to r  pisze w  przedm ow ie , że p ra gn ą ł 
podać współczesne m etody ob liczeń ae­
rodynam icznych  sam olo tu  dostosowane 
do po trzeb  p rz y s z ły c h - in ż y n ie ró w  eks­
p lo a tu ją cych  sam olo t lu b  p rzep row a­
dza jących na n im  próby. W  te j red ak ­
c j i  w ydano rów n ież  p rze k ła d  podręcz­
n ik a  M . A . M i c h i e j e w a  Z a­
sady w y m ia n y  ciepła. K s iążka  zaw iera 
m etody ob liczeń badań i  pom ia rów  
na urządzeniach rzeczyw is tych  i  m o­
delach w  zastosowaniu do zasadni­
czych p rzyp a d kó w  in te resu jących  
in żyn ie ra  p ro je k tu jące go  urządzenia, 
w  k tó ry c h  zachodzi w ym iana  cie­
p ła  (na p rz y k ła d  urządzenia ko tłow e, 
izo lac je  c iep lne pomieszczeń). Polska 
l i te ra tu ra  techn iczna n ie  m ia ła  do tych ­
czas p ra cy  na ten  tem at. D a le j na leży 
w ym ie n ić  pracę A . I w a n o w a  E le k ­
tryczne  źród ła  św ia tła , La m py  w y ła ­
dowcze. W  książce te j są zaw arte  f i ­
zyczne pods taw y te o rii p ro m ien io w an ia  
i  w y łado w a n ia  w  gazach oraz h is to r ia  
rozw o ju , opis typó w , c h a ra k te ry s ty k i 
i  schem aty e lek tryczne  lam p  ja rze n io ­
w ych  lu m ine scen cy jnych  i  lam p  łu k o ­
w ych  ze św iecącym i e lek trodam i. Po­
dobnie ja k  poprzedn ie  p race  i  ten p rze­
k ła d  w yp e łn ia  lu kę  w  po lsk ie j l i te ra tu ­
rze techn iczne j. S po tka ł się on z w ie l­
k im  uznan iem  zarów no naukow ców , 
ja k  i p ra k ty k ó w . W arto  wreszcie
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w spom nieć o w y d a n iu  K . K r u g a  P od­
s taw y  e le k tro te c h n ik i, część I I .  Jest to  
bardzo cenny po d rę czn ik  d la  w yd z ia łó w  
e le k tryczn ych  p o lite c h n ik . Już w k ró t ­
ce ukaże się  I. W. M i e s z c z ę - r s  k i  e- 
g o  Z b ió r  zadarł z m ech an ik i, k tó ry  w  
Z w ią z k u  R adz ieck im  doczeka ł się 19 
w ydań .

W  p rz y g o to w a n iu  w  dzia le  w y d a w ­
n ic tw  techn icznych  z n a jd u ją  się ta k  
cenne pozycje , ja k  W . W. S o k o ł o w ­
s k i e g o  T eoria  p lastyczności, E.  S o ­
k o ł o w a  Sieci cieplne, A.  U.  G ł  a d i -  
1 i  n  a Technolog ia m e ta li, K.  O.  T r u -  
b  i  n  a i  G. N. O j  k  s a M e ta lu rg ia  s ta li.

O to k ró tk i p rzeg ląd na jw ażn ie jszych  
p rze k ła d ó w  radz ieck ich , w yd an ych  
przez P aństw ow e W yd a w n ic tw o  N a u ­
kowe.

I I I .  D z ia ła lność Państwow ego W y ­
daw n ic tw a. N aukow ego w  dziedz in ie  
p rze k ła d ó w  z języka  rosy jsk iego  po­
w in n a  być  jeszcze ba rd z ie j rozw in ię ta . 
P rog ram  i  p lan ow a n ie  w  ty m  zakresie 
muszą być pogłębione. Rzecz w  tym , 
aby p rz e k ła d y  radz ieck ie  zaspoka ja ły  
n a jb a rd z ie j pa lące po trze by  n a u k i p o l­
sk ie j. W  ty m  ce lu  red akc je  P aństw ow e­
go W yd a w n ic tw a  N aukow ego p o w in n y  
jeszcze ba rdz ie j zacieśnić w spółp racę 
z zespołam i rzeczoznawców R ady G łó w ­
ne j S zko ln ic tw a  Wyższego oraz in s ty ­
tu ta m i i  zak ład am i P o lsk ie j A k a d e m ii 
N auk.

Szczególnie ostro  w ys tęp u je  p ro ­
b lem  po drę czn ikó w  d la  w yższych szkół 
techn icznych. W prow adzen ie  w  Polsce 
5 - le tń ic h  s tu d ió w  na p o lite c h n ik a c h  
nak łada  na w y d a w n ic tw o  obow iązek

ja k  najszybszego dostarczen ia  n o w y c h  
pod ręczn ików  i  ks iążek pom ocn iczych. 
W  zakresie w ie lu  p rze d m io tó w  trzeba 
ju ż  dziś u ru cho m ić  zespoły au to rsk ie  
do op racow an ia  podręczn ików . Są je d ­
na k  d ys c y p lin y , d la  k tó ry c h  pod ręczn i­
k i  n ie  ukażą się w  b lis k ic h  te rm in a ch . 
D e pa rta m en t S tu d ió w  T echn icznych  
M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a  Wyższego i 
sekcje  R ady G łów ne j p o w in n y  ja k  n a j­
wcześnie j 'ustalić, ja k ie  po d rę czn ik i ra ­
dz ieck ie  na leży p rze tłum aczyć, aby 
m łodz ieży u d z ie lić  po trzebne j pom ocy. 
T a k i sam  t r y b  postępow ania  pow in ien, 
być zastosowany w  in n y c h  de pa rtam en­
tach  s tud iów .

N ie  w szystk ie  red akc je  p rz y s tą p iły  
do w yd a w a n ia  b ib lio te k i k la s y k ó w  da­
ne j ga łęzi na uk i. W  ty m  zakresie  w y d a ­
w an ie  d z ie ł k la s y k ó w  n a u k i ro s y js k ie j 
i  ra d z ie ck ie j s ta n o w i w ażne zadanie.. 
Pod ty m  w zg lędem  są zaawansowane 
prace p rog ram ow e p rz y  u s ta la n iu  p la ­
nó w  b ib lio te k i k la s y k ó w  b io lo g ii, k la ­
s ykó w  ekonom ii. N a leży i  w  in n y c h  ga­
łęz iach n a u k  spraw ę tę  rozważyć.

In s ty tu ty  i  zak łady  P o lsk ie j A k a ­
de m ii N a u k  zda ją sobie spraw ę z b ra ­
k ó w  naszej l i te r a tu r y  w  odpow iedn ich  
dzie łach. B y ło b y  rzeczą w skazaną, aby 
red a kc je  P aństw ow ego W y d a w n ic tw a  
N aukow ego w  śc is łym  w sp ó łd z ia ła n iu  
z in s ty tu ta m i rozw aży ły , k tó re  z po ­
z y c ji na uko w e j l i te ra tu ry  rad z ie ck ie j 
m og łyb y  zaspokoić te b ra k i, zan im  n ie  
ukażą się w łasne o ryg in a ln e  prace.

Leon M arsza lek

Państwowe Wydawnictwo Naukowe

O K S IĄ Ż C E  N A U K O W E J —  Z Z A  L A D Y  K S IĘ G A R Z A

N a jw ię ce j spostrzeżeń na d  za in te re ­
sow an iem  książką m ożna poczyn ić na 
ta k ic h  m asow ych im prezach, ja k  „D n i 
O św ia ty , K s ią ż k i i P rasy“ . W idz ie liśm y  
w  czasie te j im prezy, że w  w ie lu  s to i­

skach cz y te ln ic y  n ie  zawsze o trz y m y ­
w a li ks ią żk i, k tó ry c h  p o szuk iw a li. Jest 
to zrozum ia łe , bo przecież w  k io skach  
je s t og ran iczony  aso rtym e n t książek,, 
n ie k tó re  ty tu ły  w ycze rp u ją  się szybciej,.



Zza la d y  ¡księgarza 127

trzeba je  uzupe łn iać. To samo z ja w isko  
można zaobserwować w  ks ięga rn iach  
naukow ych. W ie lu  c z y te ln ik ó w  odcho­
dzi rozgoryczonych, w ie lu  z n ic h  ro b i 
w y m ó w k i ks ięgarzow i, ja k  gd yb y  to 
on b y ł sprawcą, że ks iążka rozeszła się 
szybko. D o tyczy to ks iążek z zakresu 
n iem a l w szys tk ich  d y s c y p lin  na uko ­
wych.

W eźm y d la  p rz y k ła d u  m atem atykę . 
T ak ie  zagadnienia, ja k  teo ria  rów na ń  
różn iczkow ych , te o ria  p raw dopodo­
b ieństw a, te o ria  fu n k c ji i  inne  dz ie­
d z in y  m a te m a ty k i ro z w ija ją  się w  śc i­
s łym  zw iązku  z fiz y k ą , m echan iką , te ­
chn iką . N ic  też dziw nego, że bardzo 
szybko zosta ły  w yczerpane ta k ie  ks ią ż ­
k i,  ja k  S. B a n a c h a  —  Rachunek  
różn iczkow y i  ca łko w y  (t. I  i  I I ,  PW N, 
1952 r., IV  w yd ., n a k ła d  5000 egzem­
p la rzy ) 1, K . B a r t l a  —  R zu ty  ce­
chowane; m im o  że ks iążka ta  m ia ła  po 
w o jn ie  dw a  w yd a n ia : w  1952 r. w  na ­
k ła dz ie  2500 egzem plarzy i  w  1953 r. 
—  3000 egzem plarzy, trzeba  liczyć  je ­
dyn ie  na p rz y s ło w io w y  łu t  szczęścia, 
aby ją  znaleźć w  ks ię g a m i naukow e j.

K s ią żk i o cha rakte rze  sp e c ja lnym  są 
na ry n k u  poszuk iw ane i  rozchodzą się 
szybko. Od daw na w iadom o, że szcze­
gó ln ie  ks ią żk i techn iczne są w ycze rpa ­
ne ju ż  po 2, 3 m iesiącach. D la  p rz y k ła ­
d u  w y m ie n im y : W. B o g u c k i e g o  —  
B ud ow n ic tw o  s ta low e  (PW N, 1953 r., 
na k ła d  4000 egzem plarzy), S t e l l i -  
S a w i c k i e g o  —  B u d o w n ic tw o  że l­
betowe  (PW N, 1953 r., n a k ła d  3000
egzem plarzy). O bydw ie  te  prace są ju ż  
na w ycze rpan iu .

N a w e t ks ią żk i o w yższych n a k ła ­
dach, ja k  na p rz y k ła d  M . J e ż e w ­
s k i e g o  —  F iz y k a  (PW N, 1953 r., na ­
k ła d  7000 egzem plarzy), M  i  ł  o b ę d z- 
k i e g o  —  Szkoła an a lizy  ilo śc io w e j 
(PW N, 1951 r . ,  n a k ła d  5350 egzem­

1 P rzedw o jenne  w y d a n ia  podręcz­
n ik ó w  S i e r p i ń s k i e g o ,  Ł o m n i c ­
k i e g o ,  L e i  z tego zakresu są obec­
n ie  rzadkością i  p o w in n y  być w zn o w io ­
ne w  m yś l żądań odb iorców .

p la rzy , 1953 r. —  n a k ła d  5000 egzem pla­
rzy ), D u b i c k i e g o  —  M aszyny  
e lek tryczne  (t. I I ,  PW N , 1953 r., na­
k ła d  5000 egzem plarzy), S. P i e ń k o w ­
s k i e g o  —  F iz y k a  dośw iadczalna  
(PW N, 1952 r., n a k ła d  3000 egzem pla­
rzy), S. S z c z e n i  Oi w s k i e g o  —  F i­
zyka  dośw iadczalna  (cz. I I ,  P W N, 1953 
r., na k ła d  6000 egzem plarzy) na p ó łka ch  
ks ię ga rsk ich  zna jd o w a ły  się k ró tk o -  
K ażd y  za in te resow any c z y te ln ik  m usi 
się bardzo spieszyć, aby nabyć ks ią żkę  
w k ró tce  po je j ukazan iu  się, gdyż póź­
n ie j m us i je j d ługo  szukać.

N auka  bu d z i przez sw o je  p ra k ty c z ­
ne zastosowanie za in teresow anie  szer­
szej pub licznośc i. Z aga dn ien iam i z za­
k re su  as tron om ii in te reso w a ło  się jesz­
cze do n iedaw na bardzo n ie liczne  g ro ­
no czy te ln ikó w , obecnie m ożem y s tw ie r­
dzić, że liczba  ich  znacznie się z w ię k ­
szyła.

Zagadn ien ia  pow stan ia  system u p la ­
ne tarnego czy Z ie m i in te resu ją  każ­
dego n iem a l c zy te ln ika  i  d latego A s tro ­
nom ia  ogólna  E. R y b k i  (PW N, 1952 
r., na k ła d  3000 egzem plarzy), p rz e w i­
dyw ana d la  c z y te ln ik ó w  o spec ja lnych  
za in teresow aniach, je s t ju ż  obecnie na 
w ycze rpa n iu . C ztero tys ięczny na k ła d  
Z ie m i E. S t e n  z a zosta ł rozprzedany 
n iespełna w  ciągu jednego roku . Jeże li 
w  k tó re jk o lw ie k  k s ię g a rn i ks ią żk i te 
jeszcze się zn a jd u ją , na leży  to  p rz y p i­
sać n iedoskona łości naszej dys trybu c ji,, 
gdyż w  zw iązku  z zaćm ien iem  S łońca 
b y ły  bardzo poszukiw ane.

P ię kn ie  w ydane przez P W N  w  1953 
r. dz ie ło  M ik o ła ja  K o p e r n i k a  O 
obro tach  s fe r n ieb iesk ich  (nak ład  2500 
egzem plarzy), rozeszło się n ie m a l w  c ią ­
gu k i lk u  d n i po uka zan iu  się, m im o  
dość w y s o k ie j ceny. Jeszcze p rędze j 
z n ik n ę ły  z p ó łe k  ks ię g a rsk ich  L is ty  
T e o fila k ta  S y m o k a t t y  (na k ła d  
1500 egzem plarzy) i  G a l i l e o  G a ­
l i l e i  D ia lo g  o d w u  na jw a żn ie jszych  
u k ład ach  św ia ta  P to lem euszow ym  i  K o -  
p e rn ik o w y m  (nakład 1500 egzem plarzy). 
B y ły  to  p ra w d z iw e  cacka b ib lio f ils k ie .
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W ydan ie  ty tu łó w  ta k  cennych w  n i­
sk ich  na k ła dach  je s t nap ra w dę  m a rn o ­
tra w s tw e m  w y s iłk u  wysoko, w y k w a li­
fikow an ego  pe rsone lu  edytorskiego. 
W znow ien ia  tych  po zyc ji oczekiwać n ie  
m ożna, a ic h  n a k ła d y  b y ły  k ro p lą  w  
m orzu  w  stosunku do po trzeb  naszych 
m iło ś n ik ó w  p iękna , w iedzy  i  s z tu k i 
e d y to rsk ie j.

T a k  m og lib yśm y prze jść  n iem a l 
w szys tk ie  d y s c y p lin y  naukoiwe i  w y k a ­
zać błędność p o lity k i nak ładow e j.

W ym ie n im y  jeszcze ty tu ły  z zakre ­
su f ilo z o f ii,  w ydane przez P W N. Są to: 
C o n d i l l a c a  — Log ika , czy li p ie rw ­
sze zasady m yś len ia  (1952 r., nak ład  
5000 egzem plarzy); M o r e l i  y ’ e g o
—  K odeks n a tu ry , czy li p ra w d z iw y  
duch  je j  p ra w  (1953 r., n a k ła d  3000 
egzem plarzy); L a  M e t t r i e ’ e g o
—  C złow iek m aszyna  (1953 r., nak ład  
4000 egzem plarzy); K a n t a  —  Uza­
sadn ien ie  m e ta fiz y k i m ora lnośc i (1953 
r., na k ła d  3000 egzem plarzy); F e u ­
e r b a c h a  —  W yk ła d y  o is toc ie  re - 
l ig i i  (1953 r., na k ła d  6000 egzem plarzy); 
H o b b e s a —  L e w ia ta n  (1954 r., na­
k ła d  4000 egzem plarzy).

Zagadn ien ia  f ilo zo ficzn e  budzą pow ­
szechne za in teresow anie  w śród  szero­
k ic h  rzesz czyte ln iczych , n ie  na leży 
w ięc  na k ła d ó w  w yd aw n iczych  z tego 
zakresu ograniczać ty lk o  do osób, k tó ­
re  te zagadnien ia  s tu d iu ją .

N ic  dziwnego, że ks iążka C o n -  
d  i 1 1 a c a —  L o g ika  rozeszła się p ra ­
w ie  w  ciągu jednego roku . K s ią ż k i M  o- 
r e l l y ’ e g o  —  K odeks n a tu ry , pozo­
sta ło  w  m agazynach na 1 s tyczn ia  1954 
r. — 985 egzem plarzy; K o t a r b i ń ­
s k i e g o  —  K u rs  ło g ik i d la  p ra w n i­
ków , w yd a n y  w  1953 r. o nak ładz ie  
4000 egzem plarzy, ju ż  zosta ł w ycze rpa ­
ny.

In n e  prace z zakresu f i lo z o f ii będą 
m ia ły  n ie  m n ie jsze powodzenie, to też 
p o w in n iśm y  w ysnuć z tego p ra k ty c z n y  
w n iosek. N a k ła d y  k la s y k ó w  f i lo z o f ii 
p o w in n y  być usta lane pow yże j 5000 eg­
zem pla rzy, aby n ie  trzeba b y ło  co ro ku

ic h  w znaw iać, aby n ie  m a rn o tra w ić  
cennych s ił wysoko w y k w a lifik o w a n e g o  
persone lu  w ydaw niczego, aby nie  m a r­
nować ogrom nego w y s iłk u , k tó ry  po ­
ch ła n ia ją  prace p rzy  każd ym  ty tu le  o 
spec ja lnym  znaczeniu.

N ie  m ożna p rz y  te j sposobności n ie  
wspom nieć, że na p rz y k ła d  M . G o- 
1 i a s a —  W stępna nauka  języka  grec­
kiego, w ydana  w  g ru d n iu  1952 r. w  na­
k ła dz ie  2000 egzem plarzy, została roz­
przedana n iem a l w  ciągu dw óch m ie ­
sięcy 2. T rzeba zaznaczyć, że sk ład m u ­
si być rozrzucony po  w y d ru k o w a n iu  
każdego arkusza ze w zg lędu na 
b ra k  odpow iedn ich  czcionek. N ic  też 
dziwnego,, żc sk ładan ie  ca łe j ks ią żk i 
t rw a  bardzo długo.

N auką  o lite ra tu rz e  in te resu je  się 
bardzo, w ie lu  c z y te ln ikó w . Do tego ro ­
dza ju  ks iążek sięgają n a w e t n iespec- 
ja liś c i. D yskusje , k tó re  to czy ły  się z 
o k a z ji z jazdu p ra c o w n ik ó w  k u ltu ry  
czy z jazdu  li te ra tó w  po lsk ich , ś le d z ili 
z je d n a ko w ym  za in teresow aniem  za­
rów no  hum an iśc i, ja k  i  fach ow cy  z in ­
nych  dz iedz in  na u ko w ych  oraz ogół 
społeczeństwa.

Toteż dobrze się s ta ło , że w ydane 
przez „O sso lineum “  ta k ie  ty tu ły ,  ja k  
P ozy tyw izm  (cz. I, 1950 r., cz. I I ,  1951 r.) 
czy S. Ż ó ł k i e w s k i e g o  —  Spór o 
M ick ie w icza  (1952 r.) m ia ły  n a k ła dy  
po 8000 egzem plarzy, a S. Ż ó ł k i e w ­
s k i e g o  —  S tare i  nowe li te ra tu ro ­
znaw stw o  —  na w e t 10 000. W praw dzie  
k s ią ż k i te  można jeszcze otrzym ać, lecz 
n ie  we w szys tk ich  ks ięga rn iach , m im o 
że w ycze rp a n ie  n a k ła d u  p rzew idyw ano  
dopiero w  c iągu  dwóch, trzech  la t.

J a k k o lw ie k  w  te j dz iedzin ie  n ie  m o­
żna usta lać jednakow ego zapotrzebo­
w an ia  na w szys tk ie  pozycje , gdyż na 
p rz y k ła d  ks ią żk i V  r  t  e 1-W i e r c z y ń -  
s k  i  e g o —  Ś redn iow ieczna poezja p o l­
ska  (1952 r., na k ła d  —  5000 egzem pla­
rzy), S i  v  e r  t  a —  D ra m a t m ieszczań-

2 D ru g ie  w yd an ie  te j k s ią ż k i ukaza­
ło  się w  br.
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sJci epoki po zy tyw izm u  w arszawskiego  
(1953 r., n a k ła d  —  2500 egzem plarzy), 
B a c u l e w s k i g o  i  K u l c z y c k i e j  
—  H is to r io g ra fia  po lskiego p o z y ty w i­
zm u  (1951 r., na k ła d  2300 egzem plarzy) 
czy B a d e c k i e g o  —  Z  badań nad l i ­
te ra tu rą  m ieszczańską ludow ą X V I I  w. 
(1951 r.)  m im a. dość n is k ic h  n a k ła d ó w  
będą jeszcze w  sprzedaży przez d łu ż ­
szy czas.

Jak ie  są p rzyczyn y  tak iego zróżn i­
cow ania w  te j sam ej dziedzin ie?

N a rozpow szechn ienie ty tu łu  w p ły ­
w a popu larność i  ak tua lność porusza­
nego zagadnienia. Częste poszuk iw an ie  
•książki p rzez o d b io rców  w p ły w a  na 
pow stan ie  w śród  ks ięga rzy p rzekona­
nia, że ks iążka  dobrze się roze jdzie . O 
ta k ie j p u b lik a c ji ks ięgarz  pam ię ta  i  n ie  
dopuści do tego, aby k s ią ż k i n ie  by ło  
w  ks ięga rn i, skoro  je s t jeszcze w  m a­
gazynach. Spór o M ick iew icza , S tare  
i  nowe lite ra tu ro zn a w s tw o , P ozy tyw izm  
m ożna spo tkać w  każdej n ie m a l ks ię ­
ga rn i, na tom ia s t D ra m a tu  m ieszczań­
skiego, Z  dz ie jów  renesansu  n ie  b y ło  
w  dw óch  ks ię ga rn ia ch  w arszaw skich , 
choć obie pozyc je  są fra p u ją c e  i  ob y ­
dw a ty tu ły  p o w in n y  być sta le  na p ó ł­
kach  ks ięga rsk ich , pon iew aż należą do 
stałego aso rtym entu , zwłaszcza dużych 
księgarń. C zy te ln ik  o trzym aw szy w  
dw óch ks ięga rn iach  odpow iedź nega­
ty w n ą  w ysn uw a  wniosek, że t y tu ł je s t 
w ycze rpany i  zaprzestaje poszukiw ań.

U kazu ją  się często pozycje , na  k tó ­
re  księgarz p a trz y  n iechę tnym  okiem , 
gdyż leżą d łuższy czas i  n ik t  się n im i 
n ie  in te resu je . M n ie j w y ro b io n y  ks ię ­
garz zapom ina na w e t o. ta k ic h  pozyc­
ja ch  i  odpow iada, że „n ie  m a“ , naw e t 
gdy są w  k s ię g a m i w  dostateczne j i lo ­
ści. D o tyczy to  zwłaszcza p u b lik a c ji 
m a łych  ob ję tościow o, porusza jących 
zagadnienia specja lne.

P ra co w n icy  n a u k o w i o trz y m u ją  w ie ­
le  p ra c  z ty tu łu  cz łonkostw a to w a ­
rz y s tw  na ukow ych , w iedzą o n ic h  ze 
spraw ozdań i  dz ia ła lnośc i ty c h  tow a­
rzys tw  iftp. B yw a  także często, że u k a ­

zu ją  się jednocześnie dw ie , trz y  pozy­
cje, k tó re  om aw ia ją  to  samo zagadnie­
n ie . W yszłoby na korzyść sam em u za­
gadn ien iu  i  książce, gdyby  zam iast 
dw óch czy trzech  broszurek, k tó re  zaw­
sze m ożna dostać w  b ib lio tece  nauko ­
w e j, w ydano jedną  obszerniejszą p u b li­
kac ję . D la  i lu s tra c ji w y m ie n ię  k ilk a  
prac, k tó re  m og ły  się ukazać w  je dn ym  
w yd a w n ic tw ie .

Na p rz y k ła d  Łó dzk ie  T ow arzys tw o  
N aukow e o p u b liko w a ło  t rz y  prace:

P. W ł o d a w e r a  —  O tra w ie n iu  
i  m e tabo lizm ie  w osku u  m o la  w osko­
wego (G a lle r ia  m e llone lla ), Z.  M.  Z i e ­
l i ń s k i e g o  —  P rzem iany azotowe u  
gąsienic m o la  woskowego (G a lle r ia  
m ellone lla ), L.  W o j t c z a k a  —  B ada­
n ia  nad  enzym am i oddechow ym i m ola  
woskowego (G a lle r ia  m e llone lla ).

Te trz y  pozyc je  p o w in n y  się znaleźć 
w  je d n y m  w o lu m in ie  ja ko  dotyczące 
tego samego, zagadnienia.

To sam o T ow arzys tw o  w yd a ło  w  lu ­
ty m  1953 r. ja k o  osobne prace A . S w a -  
r y c z e w s k i g o  —  S tud ia  nad s tru k ­
tu rą  k rysz ta łó w  AgJCb, O n o w ym  p rz y ­
rządzie do sporządzania o rien tow anych  
p re pa ra tów  z k rysz ta łó w , S tałe geo­
m etryczne  i  op tyczne k rysz ta łó w  
CuCls CSN2H4.

P u b lik u je  się też ja k o  osobne b ro ­
szury  —  prace o bardzo spec ja lnym  
cha rakterze , ja k  na  p rz y k ła d  P. P i o ­
t r o w s k i e g o  —  B adan ia  nad m o r­
fo lo g ią  m ęskiego ap a ra tu  k o p u la cy jn e ­
go p lu s k w ia k ó w  różno sk rzyd łow ych  
(PTPN  1950), K . M i ę t k i e w s k i e g  o— 
O sezonowych przem ianach w  na ją d rzu  
u  k re ta  (P A U  1947), W. C h m i e l a r -  
c z y  k  a Badan ie  nad system em  do- 
k re w n y m  jeża (Erinaceus). W p ły w  h o r­
m onu tyreo tropow ego na tarczycę jeża  
w  czasie ru i i  snu zim owego  (P A U  1948) 
itp .

N iech  n ik t  n ie  m y ś li, że n ie  doce­
n ia m y  znaczenia p ra c  naukow ych , og ła­
szanych w  m a łych  broszurach. Z da jem y 
sobie sprawę, że na k i lk u  s tronach m o­
żna opisać odkryc ie , o k tó ry m  po tem
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uczeni ¡będą pisać, .w ie lotom owe dzie ła . 
Rzecz polega na tym , że taka  p raca  nie  
po w in na  t ra f ia ć  do w o ln e j sprzedaży. 
¡Należałoby zastanow ić s ię  nad  tym , czy 
n ie  b y ło b y  ce low e ogłaszanie w y n ik ó w  
badań spe c ja lnych  w  zeszytach zb io­
row ych , ja k  na p rz y k ła d  w ydaw ane 
przez f ilo lo g ó w  Prace P o lon is tyczne 
albo różne „ ro z p ra w y “ , zaw ie ra jące  k i l ­
ka  p rac tego samego au to ra  albo. róż ­
nych  au torów .

M ó g łb y  k toś pow iedzieć, że „D om  
K s ią ż k i“  n ie  p o tra f i ty c h  p ra c  sprzeda­
wać. B yw a  i  tak . T rzeba je d n a k  zazna­
czyć, że to, czy p u b lik a c ja  zostanie 
szybko sprzedana, czy zalega na p ó ł­
ka ch  ks ięga rsk ich , za leży ca łko w ic ie  
od zapotrzebow ania  społecznego.

W  ty c h  sam ych bow iem  w a ru n ka ch  
w ie le  p ra c  spe c ja lnych  zostało roz­
przedanych.

*

Po uspołecznien iu  w y d a w n ic tw  
ks ią żkow ych  o rgan izac ja  d y s try b u c ji 
k s ią ż k i m im o  dużego postępu od 1950 r. 
pozostaw ia jeszcze w ie le  do życzenia.

C e n tra ln y  Zarząd K s ięga rs tw a  od 
s tyczn ia  1954 r . zo rgan izow a ł tem a tycz­
ne m agazyny cen tra ln e : w y d a w n ic tw  
n a uko w ych  —  w  W arszaw ie, m uzycz­
n y c h  —  w  K ra ko w ie , techn icznych  —  
w  S ta lino g rod z ie . ,

Jest to  w ie lk ie  - osiągnięcie, gdyż w  
każdej n iem a l c h w ili m ożem y mieć. da­
ne o ilo śc i egzem plarzy poszczególnego 
ty tu łu . Zawsze w ięc m agazyn może w y ­
konać zam ów ien ie  każde j ks ięga rn i 
bądź in s ty tu c ji na żądaną ilość  egzem­
p la rzy .

U ru cho m ien ie  ks ię g a rn i naukow ych  
w  każdym  w o je w ó d zk im  m ieście  oraz 
m agazynów  w y d a w n ic tw  spec ja lnych  
ty lk o  w  p ię c iu  ośrodkach (w  W arsza­
w ie, K ra ko w ie , Łodzi, W ro c ła w iu  i  Poz­
nan iu ) n ie  zostało przeprow adzone do 
kbńca. K s ięga rn ie  naukow e d z ia ła ją  na 
zasadach w y k o n y w a n ia  p la n ó w  m ie ­
sięcznych. N ic  dziwnego, że księgarze 
dba ją  przede w szys tk im  o ks iążk i, k tó re

sprzedaje s ię  n iem a l „o d  rę k i“ , i  dom a­
ga ją  się da lszych ich  p rz y d z ia łó w  z m a­
gazynów.

J a k i w n iosek można s tąd wysnuć? 
T y tu łó w  spec ja lnych  n ie  na leży  roz ­
dzielać m iędzy  w szys tk ie  ks ięga rn ie , bo 
n ie  będzie ich  m ożna o trzym ać tam , 
gdzie są poszukiw ane.

W  te j c h w ili po w yo d rę b n ie n iu  cen­
tra lnego  m agazynu w y d a w n ic tw  na u ­
ko w ych  w  W arszaw ie  na leża łoby w y ­
dz ie lić  ks ię ga rn ie  w  6 ośrodkach, k tó re  
by  ob s łu g iw a ły  pozostałe ośrodk i szkół 
w yższych: 1) w  W arszaw ie —  d la  ob­
s ług i Gdańska, T o run ia , O lsztyna, B ia ­
łegostoku, L u b lin a ; 2) w  K ra k o w ie  —  
Rzeszowa; 3) P oznan iu —  Szczecina; 
4) w  Ło dz i; 5) w  S ta linogrodz ie  —  O po­
la , Częstochowy, G liw ic , Z a fo rza -R ok it- 
n ic y ; 6) w e W roc ła w iu .

Do cen tra lnego m agazynu w y d a w ­
n ic tw  nauko w ych  na leża łoby ściągnąć 
z m agazynów  te ren ow ych  oraz ks ięga rń  
w szystk ie  pozycje  naukow e, gdyż dz ie­
je  isię tak , że w  pe w n ych  ośrodkach 
ks ią żk i ju ż  n ie  m ożna dostać, m im o  że 
dysponenida roczna w yka zu je , iż  w  m a­
gazynach zna jd u je  się jeszcze k i lk a ­
dziesiąt, a na w e t k ilk a s e t egzem plarzy 
te j ks ią żk i.

T y tu ły  dotyczące zagadnień sp e c ja l­
nych  p o w in n y  s ię  zna jdow ać ty lk o  w  
ks ię ga rn i w a rszaw skie j.. W szystk ie  in ­
ne ks ięga rn ie  p o w in n y  p rzy jm o w a ć  
zgłoszenia i p rzekazyw ać je  c e n tra l­
ne j ks ię ga rn i do w ykonan ia , W  ten  spo­
sób ty tu ły  o m a ły c h  nak ładach , p rz e w i­
dziane dla  wąskiego k ręg u  za in tereso­
w anych , n ie  u le g a łyb y  rozd rob n ie n iu .

T rzeba tu  m ieć na  w zg lędzie  także 
spraw ę eksportu . N a w ie le  prac są za­
m ów ien ia  z zagran icy, ale n ie  m ożna 
ic h  w ykonać, gdyż k s ią ż k i gdzieś się 
zapodzia ły. Tym czasem  na p ro w in c ji 
m ożna spo tkać w  ks ię ga rn ia ch  „b ia łe  
k r u k i“ , k tó re  tam  n ie  będą m ia ły  jesz­
cze d ługo na byw cy , chyba że n a tra f i 
na n ie  p rzyp ad kow y  am a to r poszuk i­
wacz.
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C e n tra lnem u  Z arządow i K s ię g a r­
stw a s taw ia  się z b y t w ie le  zadań w aż­
nych  z p u n k tu  w idzen ia  państw ow ego 
p lan u  gospodarczego. In s ty tu c ja  ha n ­
d low a  n ie  może p e łn ić  fu n k c ji,  do k tó ­
ry c h  zosta ły  pow o łane  odpow iedn ie  in ­
s ty tuc je , O bciążając ją  z b y t w ie lom a 
zadan iam i m ożem y u tru d n ić  w y k o n y ­
w an ie  ty c h  zadań, doi k tó ry c h  została 
powołana.

C e n tra ln y  Zarząd K s ięga rs tw a  nie  
może w ięc  ponosić odpow iedz ia lnośc i 
za sposób rozp row adzan ia  czasopism  
naukow ych  czy za n a k ła d y  książek 
specja lnych, k tó re  m a ją  k ilk u le tn ią  
ro tację .

Spraw ę p e r io d y k ó w  może genera ln ie  
rozw iązać dobrze zorgan izow ana i  sze­
roko  rozpropagow ana p renum era ta  
..Ruchu“ . Jeś li chodzi o ty tu ły  p rz e w i­

dziane do rozprzedaży w  c iągu k i lk u  
la t, to k re d y ta m i p o w in n y  dysponować 
in ne  in s ty tu c je . C e n tra ln y  Zarząd K s ię ­
ga rs tw a p o w in ie n  zaś corocznie o trz y ­
m yw a ć  ty lk o  taką  ilość książek, k tó rą  
sprzeda w  c ią gu  jednego roku .

N a leży przypuszczać, że z czasem 
pow stan ie  p a ń s tw o w y  p la n  n a u ko w o - 
w yd aw n iczy , k tó ry  będzie s ta n o w ił 
część sk ładow ą narodowego p la n u  go­
spodarczego.

P la n  ten  tem atyczn ie  i nak ładow o 
p o w in ie n  b yć  u s ta la n y  przez P olską 
A kad em ię  N a u k  o raz M in is te rs tw o  
S zko ln ic tw a  Wyższego.

Rzucone tu  u w a g i n ie  w ycze rpu ją  
oczyw iśc ie  zagadnienia, a racze j i lu ­
s tru ją  k w e s tię  ważną w  ca łokszta łc ie  
życia naukow ego i  ku ltu ra ln e g o .

B olesław  G aw in



D R U G A  K O N FE R E N C JA
R Z E C Z N IK Ó W  P L A N Ó W  B A D A N  N A U K O W Y C H  

S ZK Ó L W Y Ż S Z Y C H *

W  d n iu  14 w rześnia br. od by ła  się 
w  M in is te rs tw ie  S zko ln ic tw a  Wyższego 
kon fe ren c ja  rzeczn ików  p la n ó w  badań 
n a uko w ych  szkół wyższych. In s ty tu c ja  
„rze czn ikó w  p la n ó w “  została pow ołana 
przez M in is te rs tw o  od n iedaw na —  w  
tra k c ie  op racow yw an ia  p la n ó w  badań 
nauko w ych  na ro k  1955. Jest ona je d ­
nym  z podstaw ow ych  e lem entów  now e­
go etapu w  p lan ow a n iu  badań nauko ­
w y c h  szkó ł wyższych k tó ry  m a po le­
gać na ro z w ija n iu  w o k ó ł p ra cy  na uko ­
w e j szkó ł m e ry to ryczn e j d y s k u s ji na 
w szys tk ich , szczeblach: w  katedrze, na 
radz ie  w yd z ia łu , w  senacie, w  zespole 
R ady G łów ne j, na kon fe ren c jach  k ie ­
ro w n ik ó w  k a te d r je dn o im ienn ych  i  po­
k rew nych . P lanow e k ie ro w a n ie  tym  
procesem m u s i należeć do naukow ców  
—  pow o łane są do tego zespoły R ady 
G łów ne j i  rzeczn icy  p la n ó w  badań na­
ukow ych .

W ie lu  spośród rzeczn ików  b ra ło  ju ż  
u d z ia ł w  pracach nad oceną p lan ów  
k a te d r w  la ta ch  ub ieg łych . K o n fe re n ­
c ja  rzeczn ików  m ia ła  zatem  na celu 
p rzedysku tow an ie  dotychczasowych do­
św iadczeń oraz usta len ie  now ych  m e­
tod pracy. Od fo rm u ło w a n ia  bow iem  
ocen p la n ó w  i  zaleceń należy obecnie 
p rze jść  do p lanow ego od dz ia ływ an ia  
na rozw ó j p ra cy  naukow o-badaw cze j 
ka tedr.

* A r t .  o p ie rw sze j —  p a trz  „Ż y c ie  
S zko ły  W yższej“  n r  5/54.

' P a trz  a r ty k u ł O. A chm atow icza, 
N o w y  etap w  p lan ow a n iu  p ra cy  nauko ­
w o-badaw cze j szkół wyższych, „Ż yc ie  
S zko ły  W yższej“  n r  4/54, s tr. 44.

W  zaga jen iu  k o n fe re n c ji w ic e m in i­
ster szko ln ic tw a  wyższego, p ro f. d r  O. 
A c h m a t o w i c z  om ó w ił g łów ne 
zadania rzeczn ików . Zadan ia  te zosta­
ły  następnie szczegółowo p rze dysku ­
tow ane przez uczestn ików  k o n fe re n c ji 
na podstaw ie m a te ria łó w , zaw ie ra ją ­
cych syn te tyczny  opis p lan ów  badań 
nauko w ych  szkó ł na ro k  1955.

Jako  g łów ne założenie prac nad p la ­
n a m i w ysun ię to  w  d y s k u s ji tw orzen ie  
przez k a te d ry  „szkó ł badaw czych“ , k tó ­
ry c h  pracą k ie ro w a ła b y  je d n o lita  m yś l 
naukow a, co u ła tw i osiąganie tw ó r ­
czych w y n ik ó w  w  p ra cy  i  będzie sp rzy­
ja ło  d o jrze w a n iu  m ło de j k a d ry .

Rzecznik p lan u  badań naukow ych  — 
przez w spó łdz ia łan ie  z w ła ś c iw y m i 
czyn n ika m i w  A k a d e m ii N a u k  i  przez 
o rgan izow an ie  w spó łp racy  k a te d r z re ­
so rta m i gospodarczym i —  będzie dbać 
o s tw arzan ie  w a ru n kó w , w  k tó ry c h  w  
ka te d rach  będą się ro z w ija ć  szkoły 
badawcze.

R zecznik p la n u  —  ja ko  członek 
w łaściw ego k o m ite tu  P A N  i  uczestn ik  
sesji p rob lem ow ych  A k a d e m ii —  zna i  
rozum ie  genera lną lin ię  ro zw o ju  swej 
d y s c y p lin y  na ukow e j, a jednocześnie 
będzie on reprezentow ać w  pracach 
A k a d e m ii dążenia i  po trzeby  szkó ł w y ż ­
szych, zw iązane z ich  zasadniczym  za­
dan iem : kszta łcen ia  k a d r d la  gospo­
d a rk i i  k u ltu r y  oraz m łode j k a d ry  nau­
ko w e j. W  k i lk u  p rzem ów ien iach  (pro f. 
R a a b e ,  p ro f. S t a r z y ń s k i )  
zw racano uwagę na fa łszyw e tendencje 
m echanicznego p rz y jm o w a n ia  w y ty c z ­
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nych  P A N  przez kad rę  bez w zg lędu na 
dotychczasową lin ię  je j rozw o ju , stan 
k a d ry  i  posiadanej a p a ra tu ry . W skazy­
wano, że is tn ie ją  dz iedz iny  nauk, w y ­
k racza jące  poza w ytyczne  P A N , w  k tó ­
rych  n iezbędny je s t da lszy rozw ó j p ro ­
w adzonych badań oraz kszta łcen ie  m ło ­
de j k a d ry  i  k tó re  n ie  p o w in n y  być za­
n iedbyw ane na rzecz pode jm ow an ia  
p ra c  a k tu a ln ie  na jw ażn ie jszych . R e a li­
zując da lekow zroczną p o lity k ę  ksz ta ł­
tow an ia  szkół naukow o-badaw czych , 
rzeczn ik będzie k o o rd y n o w a ł in ic ja ty ­
wę k a te d r z w y ty c z n y m i PA N .

A na log iczn ie  zasada je dn o lite go  k ie ­
ru n k u  m y ś li badawczej w  ka tedrze po­
w inna  regu low ać w spó łp racę szkół z 
gospodarką oraz podz ia ł zadań m iędzy 
k a te d ry  a in s ty tu ty  resortowe. Do w y ­
ją tk ó w  należą te ka te d ry , k tó ry m  
w spółpraca z przem ysłem  u ła tw ia  o- 
becnie usta len ie  w łasnego p ro f i lu  nau­
kowego. N a tom ias t częściej zlecenia od­
ry w a ją  p ra c o w n ik ó w  n a u k i od w y ­
branego k ie ru n k u  p racy  badawczej. Te­
goroczne dośw iadczenia w  pracach nad 
p lanam i dowodzą, że g łębszy i  pe ł­
n ie jszy obraz p e rsp e k tyw iczn ych  po­
trzeb ro z w o ju  te c h n ik i da je  naw iąza­
nie k o n ta k tó w  z in s ty tu ta m i reso rto ­
w y m i (pro f. S z y m a n o w s k i ) .  
Znajom ość ty c h  p e rspe k tyw  u ła tw i 
rzeczn ikow i w łaśc iw ą  ocenę p lan ów  
badań naukow ych , u m o ż liw i doradze­
nie  ka tedrom , k tó re  dopiero rozpoczy­
na ją  pracę, ja k ą  p ro b lem a tykę  p o w in ­
ny  podjąć w  sw ych p lanach badaw ­
czych. Łączność z p ra k ty k ą  będzie re ­
alizow ana je d y n ie  w tedy, gdy p racow ­
n icy  n a u k i będą rozum ieć k ie ru n k i roz­
w o jow e te ch n ik i, gospodark i i  k u ltu r y  
narodow e j. Jest to w ażnie jsze n iż  do­
ryw cze pode jm ow an ie  d robnych  tem a­
tów , p rzekracza jących  ak tu a ln e  m o ż li­
wości in s ty tu tó w  reso rtow ych  bądź la ­
b o ra to r ió w  p rzyzak ładow ych .

W  d y s k u s ji zwrócono uw agę na to, 
że rzeczn icy będą m u s ie li k ie row ać 
w spółp racą z reso rtam i, aby doprow a­

dzić do wzajem nego zrozum ien ia  po­

trzeb i  m oż liw ośc i obu s tron  (pro f. 
K  r  z y  s i  k).

K i lk u  uczes tn ików  k o n fe re n c ji w y ­
sunęło kw estię , ja k  na leży rozum ieć za­
kres  p lan u  badań naukow ych  ka te d ry , 
(m ianow icie , czy p o w in ie n  on obejm ować 
w szystk ie  prace badawcze prowadzone 
przez katedrę, czy też ty lk o  te, k tó re  
są finansow ane przez M in is te rs tw o . 
W skazana pow yże j genera lna lin ia  d y ­
s k u s ji u ła tw iła  usta len ie  jednoznacznej 
odpow iedzi. P la n  p racy  k a te d ry  je s t 
je d n o litą  całością, n ie  może być je d y ­
n ie  sumą za interesow ań różnych  zlece­
n iodaw ców . K a te d ra  m usi zatem obe j­
m ow ać p lanem  całą swą dzia ła lność 
naukow ą. Jednak w y p e łn ia ją c  fo rm u ­
la rze  p la n ó w  ze w zg lędów  po rządko­
w ych  na leży sk ru p u la tn ie  podawać, k to  
je s t in ic ja to re m  p ra cy  i  k to  dostarcza 
środków  fina nso w ych  na je j w y k o n a ­
nie.

In te g ra ln ą  część p lanu  s tanow ią  p ra ­
ce kandydack ie . N ie  m a w y ro b io n ych  
pog lądów  co do ic h  poziom u oraz ic h  
zw iązku  z w y ty c z n y m i P A N . Z prac 
C en tra lne j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j 
w iadom o, że n ie k tó re  pode jm ow ane te ­
m a ty  p rzekracza ją  m ożliw ośc i m ło dych  
p ra c o w n ik ó w  na uk i, na tom ia s t inne 
n ie  odpow iada ją  s taw ian ym  w ym aga­
niom . D yskus ja  w  zespołach Rady 
G łów ne j nad tem atyką  p rac kandydac­
k ic h  p rzy  ocenie p lan ów  badań nauko ­
w ych  będzie pomocą zarówno dla  in ­
s ta n c ji poszczególnych szkół, k tó re  za­
tw ie rd z a ją  in d y w id u a ln e  p la n y  rozw o­
ju , ja k  i  d la  fo rm u ło w a n ia  genera l­
nych  założeń p ra cy  z m łodą  kadrą.

W  d y s k u s ji w y jaśn ion o  rów n ież  
spraw ę drobn ie jszą, ale ważną: m ie jsca 
pod ręczn ików  w  p lan ie  prac nauko w o- 
badawczych. J a k k o lw ie k  opracow an ie  
podręczn ika  d la  szkół w yższych rzad­
ko można za liczyć do p racy  badawczej, 
to bez w ą tp ie n ia  s tanow i ono pracę 
naukow ą. Jest je d n a k  n ieporozum ie­
n iem , je ś li op racow an ie  podręczn ika  
p o de jm u ją  m łodz i p ra cow n icy  nau­
k i,  p ragnący  na  te j drodze w ykonać
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sw ą pracę kandydacką . N ap isan ie  pod­
ręczn ika  je s t bo w iem  zadaniem  tru d ­
nym , w ym a ga jącym  poważnego do­
św iadczenia i  dużego zasobu w iedzy. 

.P odręczn ik p isany  bez dostatecznego 
p rzygo tow an ia  ła tw o  może się stać kom ­
p ila c ją  bez w iększej w a rtośc i.

*

O do rob ku  w  m etodach p lanow an ia  
badań nauko w ych  i  w y ra źn ym  postę­
p ie  św iadczy ły  liczne  g łosy w  dysku ­
s ji, dom agające się prze rzucen ia  p u n k tu  
ciężkości iprac p lan is tyczn ych  na etap 
w y k o n y w a n ia  p lanów . N a k o n fe re n c ji 
om ów iono różnorodne m e tody  o rg an i­
zow ania d y s k u s ji ka te d r nad w y k o ­
n y w a n y m i p racam i. Tegoroczne kon ­
fe ren c je  k ie ro w n ik ó w  k a te d r2 w y k a ­
zały, że w spó lne ob rady  k a te d r je dn o - 
■ im ie n n ych  i  p o k re w n ych  m ogą być 
bardzo cenną fo rm ą  pracy. O p ie ra jąc 
się na dośw iadczeniach k o n fe re n c ji 
p ra w n a ikó w -cyw ilis tów  p ro f. S z e r  
zaproponow a ł organ izow an ie  p e r io ­
dycznych na rad  roboczych w  tra k c ie  
w y k o n y w a n ia  p lanu. Jednak kon fe ­
ren c jo m  na leży nadać c h a ra k te r b a r­
dz ie j d y s k u s y jn y  i  zw iązać je  z kon ­
k re tn y m i p ro b le m a m i p la n u  badań. 
Zw racano rów n ie ż  uw agę (p ro f. S z y ­
m a n o w s k i ) ,  że lepsze w y n ik i osią­
ga ją  kon fe ren c je  m n ie j liczne, g ru p u ­
jące p ro feso rów  s iln ie j zw iązanych je ­
d n o lity m i za in te resow an iam i badaw ­
czym i.

In n ą  fo rm ą  w spó łp racy  p ro feso rów  
w  tra k c ie  re a liz a c ji p lan u  są w izy ta c je  
ka te d r. W izy ta c je  przeprow adzane ze­
społowo da ją  możność d y s k u s ji nad 
m etodam i i  os iąganym i w y n ik a m i p ra ­
cy naukow e j na podstaw ie  bezpośred­
n ie j zna jom ości w a ru n k ó w  p ra c y  k a ­
ted ry . W izy tac je  są cenną fo rm ą  k o n ­
ta k tu  z m łodą  k a d rą  naukow ą, co jes t 
ważne, zwłaszcza w  k a te d ra ch  o s łab­
szej obsadzie. W izy tac je  są rów n ież

2 P a trz  spraw ozdan ia z k o n fe re n c ji 
k ie ro w n ik ó w  ka te d r, „Ż y c ie  Szkoły 
W yższej“  n r  7/8, 9 i 10 z br.

na jlepszą fo rm ą  k o n tro li p rzebiegu 
w yko na n ia  p la n u  (p ro f. O r ł o w s k i ) .

W  czasie d y s k u s ji zwrócono uwagę 
na trudnośc i, ja k ie  obecnie pow sta ją  
p rz y  us ta la n iu  h ie ra rc h ii ważności p ro ­
w adzonych przez k a te d ry  prac. Podzia ł 
na ta k  zwane „zak re sy  w ażności“  (I, I I  
i  I I I )  je s t do konyw any przez różne ze­
spo ły  R ady G łów ne j w ed ług  różnorod­
nych  k ry te r ió w . K ry te r ia  te  w ym aga ją  
zatem  dyskus ji. P odz ia ł zgłaszanych 
przez szko ły p rac na zakresy ważności 
u ła tw ił zespołom R ady G łów ne j i  M i­
n is te rs tw u  ocenę p la n ó w  badań nauko ­
w ych  k a te d r i  u p ro śc ił p rzekazyw an ie  
te j oceny ka tedrom . U sta len ie  h ie ra r­
c h ii ważności p ra c  będzie m ia ło  za­
pewne rów n ie ż  znaczenie p rz y  opraco­
w y w a n iu  przez A kad em ię  p la n u  badań 
szczególnie ważnych. W  czasie d ysku s ji 
s tw ierdzono, że z a k w a lifik o w a n ia  p ra ­
cy do zakresu ważności na leży doko­
nyw ać n ie  ty lk o  na podstaw ie  s fo rm u­
ło w a n ia  p rob lem u, ale na leży także 
uw zg lędn ić  m ożliw ośc i w yko na n ia  p ra ­
cy przez ka te d rę  (kad ra  oraz w y p o ­
sażenie w  apara tu rę). Do zakresu w aż­
ności zalicza się bow iem  pracę n ie  zaś 
sam p ro b lem  (p ro f. S t i e b e r ) .

W ie le  n ieporozum ień  w y w o ła ł fa k t, 
że M in is te rs tw o  udz ie la ło  k re d y tó w  
ty lk o  na rea liza c ję  p rac I  zakresu w aż­
ności. P rzyczyną  tego —  ja k  w y ja ś n ił 
w ic e m in is te r p ro f. d r  O. A c h m a t o -  
w  i  c z —  by ła  szczupłość k red y tó w , 
k tó ry m i rozporządzało M in is te rs tw o . W  
ro k u  b ieżącym  zasady fina nso w an ia  zo­
staną zm ienione. M ię dzy  in n y m i zosta­
ną zabezpieczone k re d y ty  na w y k o n y ­
w an ie  prac (kandydackich. U sun ie  to 
n ieporozum ien ia  i w y ja ś n i b łędne po ­
g lądy, sprow adzające ro lę  podz ia łu  na 
zakresy ty lk o  do pom ocy p rz y  fina nso ­
w an iu .

W ie lu  d y sku ta n tó w  zw raca ło  uw a ­
gę na poważną odpow iedzia lność, ja k ą  
ponosi rzeczn ik  p lanów . G łęboka zna­
jom ość p ra cy  P A N , bezpośrednia 
w spó łp raca  z p ra k ty k ą , żyw e k o n ta k ­
ty  z ka te d ra m i um o ż liw ią  m u  w łaśc iw e
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O ddzia ływanie ma rozw ó j swej dyscy­
p lin y  nauko w e j. W  w ie lu  dyscyp linach  
nie  w ie m y  jeszcze —  s tw ie rd z ił p ro f. 
C z e t w e r t y ń s k i  —  w  ja k im  
k ie ru n k u  chcem y pchnąć rozw ó j nau­
k i. Zadaniem  rzeczn ikó w  będzie p rz y ­
śpieszanie procesu ksz ta łto w an ia  tego 
k ie ru n ku . Dośw iadczenia w yn ies ione z 
p racy  nad p la n a m i badań naukow ych  
trzeba przenosić do p lan ow e j p ra c y  z 
m łodą kadrą. P la n y  badań m a ją  bo­
w iem  poważne lu k i —  „b ia łe  p la m y “ , 
świadczące o b ra k u  k a d ry  naukow ej, 
k tó ra  b y  m ogła ro zw ija ć  te —  często za­
sadnicze —  d z ia ły  nauk i. Jako p rz y ­
k ła d  p ro f. C z e t w e r t y ń s k i  
poda ł ta k  podstaw ow ą dyscyp linę , ja ­
ką  je s t m echan ika  teore tyczna. P o d ­
kreś lano rów nież, że kon ieczna je s t 
wza jem na w spó łp raca poszczególnych 
rzeczn ików  dla  w spó lne j oceny p rac z 
pogranicza k i lk u  d yscyp lin  (p ro f. Ż y ­
l i ń s k i )  oraz d la  in ic jo w a n ia  prac 
kom pleksow ych.

W  podsum ow an iu  k o n fe re n c ji w ice ­
m in is te r p ro f. d r  O. A c h m a t o w i c z  
s tw ie rd z ił, że w  p lan ow a n iu  badań 
nauko w ych  w  ro k u  bieżącym  posunę­
liś m y  się znacznie naprzód. D a lszym  
postępem  będzie poddan ie p la n ó w  i 
ocen dokonanych przez rzeczn ików  pod 
dyskus ję  se kc ji R ady G łów ne j. Są to 
organy n a jb a rd z ie j pow o łane do ogól­
nego, zbiorczego o p in iow an ia  p la n ó w  i 
do w skazyw an ia  pow iązań m iędzy p o ­
szczególnym i dyscyp linam i.

W praw dz ie  dokonano dużego k ro k u  
naprzód, je d n a k  stojące obecnie przed 
nam i zadania będą jeszcze trudn ie jsze . 
Znaczenie n a u k i w  pracach nad 5 - le t-  
n im  p lanem  gospodarczym  będzie s ta ­
le  wzrastać. W  k ie ro w a n iu  udzia łem  
n a u k i w  p rzyg o to w a n iu  tego p lanu  
p rz e ja w i się w  p e łn i ro la  rzeczn ików  
p lanów  badań nauko w ych  szkół w yż ­
szych.

Z o fia  Zakrzew ska.

Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego 4

U D Z IA Ł  P R A C O W N IK Ó W  N A U K I  
W  N A U C Z Y C IE L S K IC H  K O N FE R E N C JA C H  S IE R P N IO W Y C H

Tegoroczne kon fe ren c je  nauczyc ie l­
sk ie  o d b yw a ły  się pod hasłem  wzm oże­
n ia  w a lk i o podn ies ien ie  poz iom u na u ­
czania i w ychow an ia . P raco w n icy  nau­
k i w z ię li w  n ich  znacznie w iększy u - 
dz ia ł n iż  w  la ta ch  ub ieg łych , uczestn i­
c z y li w  dyskus jach  w  c iągu trzech  d n i 
obrad, zarów no w  ob radach  p le n a r­
nych, ja ik i w  posiedzeniach poszcze­
gó lnych  sekc ji p rzedm io tow ych .

W  p ie rw szym  d n iu  obrad p le n a r­
nych  p ra c o w n ic y  n a u k i s ta ra li s ię po­
dz ie lić  z ko legam i ze szkół ś rednich 
sw ym i k o n k re tn y m i spostrzeżeniam i, 
k tó re  się w iążą z pracą szkół obu ty ­
pów . Spostrzeżenia te d o tyczy ły  p rze ­
de w szys tk im  boga tych dośw iadczeń 
z p racy  z p ie rw szym  rok iem  stud iów . 
P rzeds taw ic ie le  szkó ł w yższych zw ró ­

c i l i  uwagę na to, że: 1) m łodzież nie 
um ie  m yśleć sam odzie ln ie, 2) n ie  p o ­
t r a f i  w yrażać sw ych m y ś li w  sposób 
jasny  i synte tyczny, 3) n ie  zna dosta­
tecznie ję z y k ó w  obcych, a w  szczegól­
ności języka  rosy jsk iego, co u tru d n ia  
je j no rm a lną  pracę, 4) n ie  um ie  p ra k ­
tyczn ie  stasować na b y te j w iedzy, 5) 
nadzw yczaj słabo je s t w śród n ie j roz­
w in ię te  czyte ln ic tw o .

W skazano rów n ie ż  na częsta sp o ty ­
kaną pew ną bezradność m łodzieży roz­
poczyna jące j s tud ia  w  sam odzie lnym  
organ izow an iu  sobie życia. P odkreślono 
samofcry.tycznie częste n ie raz n iedoc ią ­
gn ięcia  szkół w yższych w  organ izow a­
n iu  op ie k i w ychow aw cze j nad studen­
ta m i oraz dorywczość dz ia łań  w  ta k  
w ażnej dziedzin ie .
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P ra co w n icy  szkó ł wyższych doko­
n a li w  ro k u  b ieżącym  znacznie w ięce j 
spostrzeżeń poprzez sw ó j u d z ia ł w  
egzam inach do jrza łośc i w  cha rakterze 
obserw atorów .

N a ko n fe ren c jach  s ie rp n io w ych  s ta ­
rano się często w  bardzo g łęb ok ich  i 
sub te ln ych  ana lizach w y ja ś n ić  p rz y ­
czyny zarów no po zy tyw nych , ja k  i  ne­
ga tyw n ych  w y n ik ó w  egzam inów  d o j­
rzałości. S tw ie rdzono  na ogół n ie w ą t­
p liw ą  po p raw ę  w  stosunku  do ro k u  
ubiegłego. D a ł się także zauważyć do­
d a tn i w p ły w  szkół wyższych na w y n i­
k i egzam inów . W  ty c h  ośrodkach, 
w  k tó ry c h  W O D K O  upow szechn iło  na­
ukow e osiągnięcia sesji O św iecenia i  
O drodzenia, m łodzież p rz y  egzam inie 
p isem nym  z ję zyka  po lskiego chę tn ie  
w yb ie ra ła  tem a ty  z zakresu tych  zagad­
n ień i  op racow ała je  bardzo dobrze. 
Jako jedną  z p rzyczyn  nega tyw nych  
w y n ik ó w  egzam inów  w ym ien iono  p ro ­
g ra m y szkolne, k tó re  poddawano w n i­
k liw e j ana liz ie  podkre ś la jąc  ic h  zby t 
szeroki zakres oraz różnorodność p ro ­
b le m a tyk i. W skazywano na konieczność 
re d u k c ji m a te ria łu  p rz y  jednoczesnym  
pog łęb ien iu  treśc i p rogram u. W racano 
często do k w e s tii —  k tó rą  c iągle jesz­
cze obie s trony  t ra k tu ją  w  sposób nie  
dość przem yślany, choć z w idoczną po­
p raw ą  w  ro k u  b ieżącym  —  do zagad­
n ien ia  re k ru ta c ji do szkół wyższych. 
Zagadn ien ie  to n ie  znalazło jeszcze pe ł­
nego zrozum ien ia  u  d y re k to ró w  i  w y ­
chow aw ców  klas X I  n ie k tó ry c h  szkół 
średnich. P ra co w n icy  n a u k i w y s tą p ili 
z in ic ja ty w ą  p rzedysku to w an ia  k w e s tii 
p rzyg o tow an ia  abso lw en tów  w yd z ia ­
łó w  u n iw e rs y te c k ic h  kszta łcących na­
u czyc ie li pod w zg lędem  ideo log icznym , 
na uko w ym  i  m etodycznym .

P odkreślono konieczność w sp ó łp ra ­
cy szko ły  wyższej i  średn ie j, w skazu­
ją c  na obustronne ko rzyśc i. P rzedsta­
w ic ie le  sżkó ł w yższych z w ra c a li ró w ­
nież uw agę na konieczność ciąg łego 
dokszta łcan ia  się i  doskonalen ia  nau­
czycie li.

W  d ru g im  d n iu  obrad w k ła d  p ra ­
c o w n ik ó w  n a u k i do d y s k u s ji b y ł ró w ­
n ież  n ie z w y k le  ow ocny, gdyż w z ię li 
on i ud z ia ł w  obradach sekc ji p rzedm io­
tow ych . W ys tę po w a li na n ich  ja ko  ko n ­
su lta nc i, n a ś w ie tla li i  ro zs trzyg a li pew ­
ne p rob lem y, w ska zyw a li na n a jn o w ­
sze zdobycze na uk i, in fo rm o w a li o ru ­
chu na uko w ym  w  dane j dziedzin ie. 
P ra co w n icy  n a u k i p rz e d s ta w ili rów n ież  
pew ne fo rm y  w sp ó łp ra cy  z nauczy­
c ie ls tw em  poprzez W O D K O , m ia n o w i­
cie na odpraw ach  in s tru k to ró w  te re ­
now ych  p ra co w n icy  n a u k i mogą in ­
fo rm ow ać Oi o s ta tn ich  osiągnięciach 
w iedzy. P rzeds taw ic ie le  szkó ł w yż ­
szych s ta ra li się pokazać, ja k  wszech­
s tro n n ie  ro z w ija  się nasza nauka , ja ­
k ie  w span ia łe  są je j osiągnięcia dzię­
k i  p ra w d z iw e j w o lnośc i n a u k i i  dzię­
k i  opa rc iu  je j na tw ó rczych  zasadach 
m a rks is to w sk ie j d ia le k ty k i.

Jeś li w  p ie rw szym  d n iu  obrad na 
n ie k tó ry c h  ko n fe ren c jach  m ożna by ło  
odnieść w rażen ie, że w yp ow ied z i d y - 
s k u ta n tó w -n a u czyc ie li b y ły  czasem 
przygo tow ane z gó ry  i  b u d z iły  w ą tp li­
wości sw o ją  d e k la ra tyw no śc ią  czy cha­
ra k te re m  spraw ozdaw czym , to d ru g i 
dzień obrad w  sekcjach d o w ió d ł o l­
b rzym iego po ży tku  k o n fe re n c ji tego 
rodza ju . W idać b y ło  bow iem  g łębokie  
szczere za in teresow anie  się p ro b lem a­
ty k ą  obrad ze s tro n y  nauczyc ie li.

W  trze c im  d n iu  obrad o d b y ły  się 
n a rad y  d y re k to ró w  i  k ie ro w n ik ó w  p la ­
ców ek szkolnych. I  znów  tu ta j —  w  
g ron ie  lu d z i k ie ru ją c y c h  szko łam i —  
ud z ia ł p ra c o w n ik ó w  n a u k i, szczególnie 
pedagogów i  znhw ców  m e tod yk i, b y ł 
szczególnie cenny. W iążąc ścisłą w ie ­
dzę ze znajom ością szko ln ic tw a  p ra ­
cow n icy  n a u k i m o g li w y ja ś n ić  pew ne 
kw e s tie  i  rozpraszać w ą tp liw ośc i. N a­
leży  żałować, że na ogół p ra cow n icy  
n a u k i w z ię li n ik ły  ud z ia ł w  obradach 
k ie ro w n ik ó w  i  d y re k to ró w . W  p rz y ­
szłości na leży te  n iedociągn ięc ia  usu­
nąć. Na ogół tegoroczne kon fe ren c je  
s ta ły  na znacznie w yższym  poziom ie —
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zam iast da w n ych  teo re tycznych  rozw a ­
żań om aw iano na n ic h  ściśle p ra k ty c z ­
ne cele.

N a leży zaznaczyć, że p rzedstaw ic ie le  
szkół w yższych bardzo chę tn ie  n a w ią ­
z y w a li nowe i  w z n o w ili dawne k o n ta k ­
ty . Jakże często zw racano się do n ich  
n ie  ty lk o  z p y ta n ia m i do tyczącym i za­
gadn ień naukow ych , a le  i  poruszano 
sp ra w y ściśle osobiste: szukano, ra d y  
czy pomocy.

Z  pow yższych uw ag w y n ik a  d la  
szkó ł w yższych w n iosek: szko ły  w y ż ­
sze p o w in n y  ja k  n a jlic z n ie j w ysy łać  
sw oich p rze d s ta w ic ie li na kon fe ren c je  
nauczycie lsk ie , k ie row a ć  na n ie  p ra ­
co w n ikó w  n a u k i w y ro b io n ych  i  m a ją - 
c ^ "b  duże dośw iadczenie i  znajom ość 
szko ln ic tw a .

B olesław  D u n iko w sk i

Uniwersytet Jagielloński

K U R S  W  K O R T O W IE

W okres ie  od 6 do 30 lip c a  b r. od­
b y ł się w  O lsztyn ie  -  K o rto w ie  ogól­
nopo lsk i k u rs  p ra c o w n ik ó w  k a te d r e- 
kon om ii p o lityczn e j szkó ł wyższych. 
K u rs  zosta ł zorgan izow any przez De­
pa rta m en t K sz ta łcen ia  i  D oskonalen ia  
K a d r N a uko w ych  M in is te rs tw a  S zko l­
n ic tw a  Wyższego. Celem  k u rs u  by ło  
podn iesien ie k w a lif ik a c ji  zaw odow ych 
w yk ła d o w có w  i  asystentów  ekonom ii 
p o lityczn e j oraz w y k ła d o w có w  h is to r ii 
m yś li ekonom icznej.

P rog ram  p rz e w id y w a ł za jęcia  w  
trzech g rupach : 1) d la  w yk ła d o w có w  i 
asystentów  ekonom ii p o lityczn e j, 2) dla 
w yk ła d o w có w  h is to r ii m y ś li ekono­
m icznej oraz 3) d la  zastępców asysten­
tó w  i  kan d yd a tó w  na asystentów  eko­
no m ii p o lityczn e j. K ie ro w n ik ie m  ku rsu  
b y ł p ro f. d r  Sew eryn Ż u r a w i c k i .  
W  ku rs ie  uczestn iczyło  około 140 osób.

1) G rupa  w yk ła d o w có w  i  asysten­
tó w  ekonom ii po lityczn e j lic z y ła  po­
nad 50 uczestn ików , k tó rz y  reprezen­
to w a li różn y  poziom  w iedzy  i  dośw iad­
czenia (k ie ro w n ic y  ka te d r z w ie lo le t­
n im  stażem w yk łado w ym ,, ad iunkc i, 
asystenci).

P raca w  te j g ru p ie  odbyw a ła  się w  
różnych fo rm ach , ja k  w y k ła d y  w zo r­
cowe, sem ina ria  oraz praca in d y w id u ­
alna. Podstaw ow ą fo rm ą  zajęć b y ły  se­
m in a r ia  o następu jące j tem atyce : a) 
sojusz rob o tn iczo -ch łop sk i, b) dz ia ła ­
n ie  podstawowego p ra w a  ekonom iczne­

go soc ja lizm u w  Polsce L u do w e j, c) 
dz ia łan ie  podstawowego p ra w a  w spó ł­
czesnego k a p ita lizm u , d) d ru g i e tap o- 
gólnego k ryzysu  k a p ita liz m u , e) od­
d z ia ływ an ie  p ra w a  w a rto śc i na p ro ­
du kc ję  soc ja lis tyczną ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  gospodark i ch łopsk ie j, 
f)  re p ro d u kc ja  soc ja lis tyczna i  zagad­
n ien ia  dochodu narodowego.

D obó r tem atów  na leży uznać za b a r­
dzo tra fn y , pon iew aż d o ty c z y ły  one 
p ro b lem ów  szczególnie ak tu a ln ych .

Jednak zarów no p rzy  o rg an izac ji 
ku rsu , ja k  i  o rg an izac ji sam ych posie­
dzeń s e m in a ry jn ych  pope łn iono w ie le  
b łędów . B łę d y  te —  naszym  zdaniem  — 
pow ażn ie  zac iąży ły  na przeb iegu p ra ­
cy i  u je m n ie  w p ły n ę ły  na cha ra k te r 
posiedzeń sem ina ry jnych .

Przede w szys tk im  o rgan iza torzy 
k u rs u  zby t późno rozpoczę li akc ję  
przygotow aw czą i  w e rbunkow ą . Spo­
w odow ało  to, po pierwsze, że re fe ra ty  
zosta ły przygotow ane w  n a jb a rd z ie j 
abso rbu jącym  okresie  egzam inacy j­
nym ; po d rug ie , że tezy i  b ib lio g ra fia  
do n ic h  zosta ły opracowane bardzo 

późno i  t r a f i ły  do uczes tn ików  ku rsu  
dopiero w  d n iu  rozpoczęcia zajęć. G dy 
do tego dodam y, że treść re fe ra tó w  
znacznie odbiegała od ■ dostarczonych 
tez —  op racow anych w  bardzo k ró tk im  
czasie, w yznaczonym  przez. M in is te r­
s two —  oraz że b ib lio te k a  n ie  została 
dostatecznie zaopatrzona w  odpow ied­
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n ią  lite ra tu rę , to  uzyskam y obraz p rz y ­
czyn, -które spow odow ały poważne t r u ­
dności w  p rzyg o tow an iu  się do posie­
dzeń sem ina ry jnych , szczególnie d la  
m n ie j zaawansow anych p ra co w n ikó w  
naukow ych .

N ic  zatem  dziwnego, że t r a f ia ły  się 
re fe ra ty  opracow ane słabo i  n ie  pogłę­
bione oraz re fe ra ty  o tezach n ie  uzgod­
n ion ych  z k ie ro w n ik a m i sem ina riów . 
N ie  p rzypadkow o także dysku s ja  n ie  
m ia ła  cha ra k te ru  polem icznego, ściera­
n ia  się pog lądów ; w ys tąp ien ia  w  d y ­
s k u s ji b y ły  n ieprzem yślane i  chaotycz­
ne. N ie  bez w p ły w u  na c h a ra k te r po­
siedzeń s e m in a ry jn y c h  pozostaw ał fa k t, 
że g ru p y  se m in a ry jn e  b y ły  za duże, co 
u tru d n ia ło  szerszą po lem ikę , powodo­
w a ło  z re g u ły  ogran iczen ia  ilośc i dy ­
s k u ta n tó w  i  ogran iczen ia czasu ich  
w yp ow ied z i do p ię c iu  m in u t. Bardzo 
szerok i zakres poruszonych zagadnień 
u n ie m o ż liw ia ł skoncen trow an ie  uw ag i 
na na jw a żn ie jszych  problem ach. K aż­
de posiedzenie se m ina ry jne  trw a ło  od 
6 do 9 godzin. S em ina ria  b y ły  ponadto 
rozłożone n ie rów nom ie rn ie . T rudno  
przecież by ło  przem yśleć tem a ty  i  za­
poznać się z , tezam i i  li te ra tu rą , k ie d y  
sem ina ria  o d b yw a ły  się ko le jn o  przez 
3 dn i.

Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , że rozp la ­
now anie  zajęć przez k ie ro w n ic tw o  k u r ­
su  by ło  uzależnione od te rm in ó w  p rz y ­
ja zdu  k ie ro w n ik ó w  sem ina riów . W y­
d a je  się, że M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  
Wyższego po w in no  ba rdz ie j starać się 
o to, aby te rm in y  posiedzeń s e m in a ry j­
n ych  b y ły  usta lane stosownie do p ro ­
g ram u k u rsu  oraz do w ym o gó w  ró w n o ­
m iernego rozłożenia zajęć.

In n ą  fo rm ą  p ra cy  w  te j g rup ie  b y ły  
posiedzenia ta k  zw anych  g ru p  konsu l­
ta cy jn ych . B y ły  to m ałe g ru py , k tó re  
zb ie ra ły  się na 1 —  2 godziny pod k ie ­
ro w n ic tw e m  -jednego z ba rdz ie j za­
aw ansow anych w yk łado w có w . P rob le ­
m a ty k i posiedzeń ty c h  g ru p  n ie  ok re ­
ślano z gó ry , choć w  zasadzie w iąza ła  
się ona z tem ata m i s e m in a ry jn ym i. Na

posiedzeniach ty c h  g ru p  dysku tow ano 
nad różn ym i zagadnien iam i, dzie lono 
się w ą tp liw ośc iam i, po lem izow ano ze 
sobą. Ta fo rm a  p ra cy  spo tka ła  się z 
na jw iększym  uznan iem  uczestn ików  
ku rsu . Szkoda ty lk o , że p racę  g ru p  d y ­
sku sy jnych  p o tra k tow a no  w  rozkładzie  
zajęć drugop lanow o. M ożna jednak  
w yciągnąć w n iosek na przyszłość, że ta 
fo rm a  p ra cy  pow in na  być na  kursach 
stosowana.

Jeszcze in ną  fo rm ą  p ra c y  g ru p y  w y ­
k ła do w ców  i  asystentów  b y ły  ta k  zw a­
ne w y k ła d y  wzorcowe. C hodziło tu  o 
s tw orzen ie  p łaszczyzny w y m ia n y  do­
św iadczeń i  pog lądów  co do sposobu 
u jęc ia  i  w yg łoszenia w ażn ie jszych p a r­
t i i  w y k ła d ó w  z zakresu ekonom ii p o li­
tyczne j k a p ita liz m u  i  soc ja lizm u.

N ie  podw aża jąc celowości i dużego 
znaczenia tego rod za ju  zajęć, zw łasz­
cza d la  m łodszych p ra c o w n ik ó w  n a u ­
kow ych , m u s im y  s tw ie rdz ić , że zorga­
n izow anie  ic h  n ie  by ło  przem yślane. 
N ie  zdecydowano bow iem  przed p rz y ­
s tąp ien iem  do o rgan izow an ia  cyk lu  
w y k ła d ó w  w zorcow ych , czy m a się on 
odbyć d la  w szys tk ich  uczes tn ików  k u r ­
su razem, czy d la  poszczególnych grup 
ko n su lta cy jnych . O pracow anie  w y k ła ­
dów  pow ie rzono re fe re n tom  ju ż  w  cza­
sie kursu , co pow odow ało, że n ie  d y ­
sponow ali odpow iedn im  m a te ria łe m  i 
czasem. N ie m n ie j je d n a k  w ciągn ięc ie  
do te j fo rm y  p ra cy  w ie lu  osób, zw łasz­
cza spośród m n ie j zaawansow anych u - 
czestn ików  ku rsu , ja ko  re fe re n tów , ko ­
re fe re n tó w  i  podsum ow u jących  d y s k u ­
sję dało pozy tyw ne  w y n ik i,  u ła tw iło  
bow iem  bliższe .poznan ie k a d ry  p ra ­
cow n ikó w  naukow ych .

Trzeba też po d kre ś lić  pozytyw ne 
w y n ik i spec ja lnych  posiedzeń, pośw ię­
conych m etodyce prow adzen ia  ćwiczeń, 
k tó re  się o d b y ły  w  grupach  w ed ług  
ty p ó w  ucze ln i. Pozostaje jeszcze sprawa 
w y k ła d ó w  z h is to r ii m y ś li ekonom icz­
ne j. J a k  początkow o p rz e w id y w a ł p ro ­
g ram  zajęć, uczestn icy g ru p y  ekonom ii 
po lityczn e j m ie li w spó ln ie  z k a n d yd a ­
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ta m i na w yk ła d o w có w  h is to r ii m y ś li , e- 
konom icznej w ys łuchać c y k lu  w y k ła ­
dów  z te j d yscyp lin y . M ia ł się oh s k ła ­
dać z 10 w y k ła d ó w  czo łow ych ekono­
m is tów . Ja k  w y n ik a  z a n k ie ty , w y s łu ­
chanie ty c h  w y k ła d ó w  by ło  d la  w ię k ­
szości uczes tn ików  czynn ik ie m  a tra k ­
cy jnośc i ku rsu . N ies te ty  i  tu ta j o rga­
n iza to rzy  k u rs u  n ie  zd o ła li zapewnić 
p rzy jazd u  w szys tk ich  w yk łado w có w . A  
szkoda, bow iem  te n ie liczne  w y k ła d y , 
k tó ry c h  w ysłuchano, p rz y n io s ły  uczest­
n iko m  dużo cennego i  in teresu jącego 
m a te ria łu . Jest rzeczą jasną, że w y s łu ­
chanie w y k ła d ó w  z h is to r ii m y ś li eko­
nom icznej s tan ow i w ażny  c z y n n ik  po d ­
niesien ia  k w a lif ik a c ji  w yk ła d o w có w  e- 
ko n o m ii p o lityczn e j.

Jeże li ta k  k ry ty c z n ie  odnosim y się 
do p rzygo tow an ia  i  o rg a n iza c ji kursu , 
to n ie  chcem y przez to  wykazać, że 
ku rs  w  K o rto w ie  d la  w yk ła d o w có w  i  
asystentów  e ko no m ii p o lity c z n e j n ie  da ł 
żadnych rezu lta tów . C hodzi nam  o to, 
że re z u lta ty  te m og ły  być  znacznie 
w iększe.

O czyw iście p rzyczyn y  trudn ośc i i 
b raków , k tó re  p rze ds taw iliśm y , mogą 
być p rz y  o rgan izow an iu  ku rsó w  w  
p rzysz łośc i usunięte. Jednak pozostaje 
prob lem , czy o rgan izow an ie  k u rs u  dla  
w yk ła d o w có w  ekonom ii p o lity c z n e j o 
ta k im  cha rakte rze  je s t w  ogóle celo­
we. W yda je  się, że m e tod y  i  fo rm y  
kszta łcen ia  k a d r  p o w in n y  być dosko­
na lone w  m ia rę  ogólnego podnoszenia 
się poziom u w yk łado w có w . Jest chyba 
rzeczą jasną, że kad ra  w yk łado w có w  
eko no m ii p o lity c z n e j m a ju ż  za sobą 
ten okres, w  k tó ry m  w łaśc iw e  opraco­
w an ie  w y k ła d u  d la  s tuden ta  b y ło  p rz y ­
w ile je m  k i lk u  osób w  Polsce. Jak  w y ­
n ika  z w yp ow ied z i w  ankiec ie , uczest­
n ic y  k u rs u  odczuw ają  po trzebę o rga­
n izow an ia  k o n fe re n c ji n a u k o w o -d y ­
da k tycznych  —  bądź cen tra lnych , bądź 
w  poszczególnych ośrodkach —  d o ty ­
czących p ro b le m a ty k i o węższym  za­
kresie, o p a rte j na p lan ie  ro zw o ju  m ło ­

de j k a d ry , na  .pracy na uko w o-b ad aw ­
czej ka ted r.

2) Z a jęc ia  d la  ka n d yd a tó w  na w y ­
k ła do w ców  h is to r ii m y ś li ekonom icznej 
b y ły  p rze w id z ia ne  po raz p ie rw szy  na 
ku rs ie  o rgan izow anym  przez M SW . W  
zajęciach ty c h  w z ię ło  ud z ia ł oko ło  30 
h is to ry k ó w  m y ś li ekonom iczne j z róż­
n y c h  ośrodków. Zaznaczały się wśród 
n ich  poważne różn ice  w  s topn iu  p rz y ­
go tow ania  naukowego i  w  zakresie w ia ­
domości.

Za jęc ia  sk ła d a ły  się g łów n ie  z w y ­
k ła d ó w  i  kon w e rsa to rió w . O d b y ły  się 
też w y k ła d y  pokazowe, dyskus ja  z au­
to rem  nad jego książką, dyskus ja  nad 
p ro je k te m  s k ry p tu  oraz konsu ltac je .

T em a tyka  w y k ła d ó w  b y ła  następu­
jąca : a) p rzedm io t, zakres i  m etodą 
h is to r ii m y ś li ekonom iczne j, ib) prze łom  
dokonany przez K . M a r k s a  w  ekono­
m ii p o lityczn e j, c) p rzeg ląd  p o lsk ie j 
m y ś li ekonom iczne j, p rzeg ląd ro sy jsk ie j 
m y ś li ekonom iczne j, d) w a lk a  z soc ja l­
d e m okra tyczn ym i koncepc jam i w  P o l­
sce w  okresie  dziesięcio lecia, e) k ry ty k ą  
aka de m ick ie j m y ś li ekonom iczne j w  
Polsce, f)  le n in o w s k i w k ła d  w  rozw ó j 
m a rks is to w sk ie j m y ś li ekonom icznej, 
g) współczesna .myśl bu rżuazy jna . Na 
sem ina riach  i  kon w e rsa to ria ch  om ó­
w iono  ta k ie  tem aty, ja k :  a) pog lądy 
m e rk a n ty lis tó w , f iz jo k ra tó w , S m i ­
t h a ,  R i c a r d a ,  S i s m o n d i e g o ,  so­
c ja lis tó w  u to p ijn y c h , b) k ry ty k a  pog lą ­
dów  ekonom icznych R. L u k s e m ­
b u r g ,  c) k ry ty k a  K e y n e s a ,  d) 
k ry ty k a  po lskiego koope ra tyw izm u , e) 
k ry ty k a  ekonom icznych pog lądów  k a ­
to lic k ic h  w  Polsce. T em a tyka  ta św iad ­
czy o s ta rannym  doborze m a te ria łu .

Jednak w  re a liz a c ji p ro g ra m u  b y ło  
w ie le  b raków . K o le jność  w y k ła d ó w  i 
ko n w e rsa to rió w  n ie  zawsze odpow ia ­
dała usta lonem u p lan ow i. Z m ia n y  w  
przebiegu zajęć zachodz iły  n iek ie dy  
n ieoczekiw an ie. U tru d n ia ło  to  bieżące 
p rzygo tow an ie  s ię  do n ich . Jeszcze po ­
w ażn ie jszym  b ra k ie m  b y ło  przeciąże­
n ie  k u rs u  za jęc iam i. W y k ła d y  trw a ły
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od dw óch do czterech godzin, k o n w e r­
sa to ria  —  do trzech  godzin.

Z b y t  m a ło  czasu pozostawało u - 
czestn ikom  k u rsu  na pracę w łasną i  na 
czytan ie  l i te ra tu ry  oraz na po w ta rza ­
nie  i  u trw a la n ie  m a te ria łu .

W praw dz ie  l i te ra tu ra  d la  k u rs u  h i­
s to ry k ó w  m y ś li ekonom iczne j by ła  
przygo tow ana ju ż  w  m a ju , jednakże do 
poszczególnych ośrodków  przys łano ją  
w  czerw cu. Na sku te k  tego większość 
uczes tn ików  n ie  m og ła  zapoznać się z 
n ią  przed p rzyb yc ie m  na kurs . Spo­
w odow ało to, że w yp ow ied z i w  dysku ­
s ji b y ły  podobn ie ja k  w  g ru p ie  w y k ła ­
dow ców  i  asysten tów  ekonom ii p o li­
tyczne j n ie rozw in ię te , spłycone, nie 
m ia ły  też c h a ra k te ru  polem icznego.

M im o  w spom n ianych  b ra k ó w  trzeba 
s tw ie rdz ić , że ku rs  h is to ry k ó w  m y ś li e- 
konom iczne j s p e łn ił sw o je  zadanie. 
Ś w iadczy o ty m  przebieg i  na ogół po­
zy tyw ne  w y n ik i końcowego k o lo k w iu m :

T rzeba ze szczególnym  uznan iem  
odnieść się do słusznej, p a r ty jn e j fo rm y  
spraw dzenia w iadom ości, ja k ą  by ło  
końcow e ko lo k w iu m . K o lo k w iu m  od­
by ło  się w  obecności ca łe j g ru py . Pod­
stawę do spraw dzenia w iadom ości sta­
n o w iły  is to tne  p ro b le m y  z zakresu h i­
s to r ii m y ś li ekonom icznej. Ocena w y ­
po w iedz i uczes tn ików  m ia ła  cha ra k te r 
o b ie k ty w n y  i  w ie lo s tro nn y . W  ten spo­
sób uczestn icy g ru p y  m o g li s ię sam i 
zo rien tow ać w  sw ych  b rakach . W  oce­
n ie  zaw arte  b y ły  w skazów k i, ja k  te 
b ra k i przezwyciężać. Toteż k o lo k w iu m  
zachęciło do p racy  naukow o-badaw cze j 
i  pedagogicznej nad h is to r ią  m y ś li eko­
nom icznej.

W yda je  się, że b y ło b y  celowe s tw o­
rzen ie  ośrodka m e todyczno-konw ersa - 
to ry jnego , opartego na pom ocy nauko­
w e j In s ty tu tu  N a u k  Społecznych p rzy  
K C  PZPR. Zadan iem  tak iego ośrodka 
b y ło b y  udz ie lan ie  h is to ry k o m  m y ś li e- 
konom iczne j pom ocy m etodyczne j na 
drodze system atycznego organ izow an ia  
k o n i erencj i  na u ko w o -d yd a k tyczn ych
ta k  w  W arszaw ie, ja k  i  w  poszczegól­

nych  ośrodkach szkół wyższych. Celo­
we by ło b y  także o rgan izow an ie  kon su l­
ta c ji (naw et w  fo rm ie  korespondency j­
nej). O środek ta k i m óg łby  organ izow ać 
i  koo rdynow ać pracę na ukow o-badaw ­
czą. Do jego k o m p e te n c ji na leża łoby 
p rzyg o tow yw an ie  p rog ram ów , s k ry p ­
tów , książek, tłum aczeń  oraz in n ych  
pom ocy.

3) W  g ru p ie  zastępców asystentów  i  
kan d yd a tó w  na asystentów  w zię ło  u - 
d z ia ł 57 osób z różnych  ucze ln i. R ów ­
nież d la  te j g ru p y  b y ło  ch a ra k te ry ­
styczne dość duże zróżn icow an ie  zna­
jom ości e ko n o m ii p o lityczn e j.

A sys tenc i i  kan dyd ac i na asystentów  
za jm o w a li się p ro b le m a tyką  im p e ria liz ­
m u.

W yb ó r te m a ty k i z zakresu im p e ria ­
liz m u  należy uznać bezsprzecznie, za ce­
lo w y , na ku rs ie  przerob iono bow iem  
z w a rty  zespół zagadnień, dotyczący 
współczesnego ro zw o ju  k a p ita lizm u . Ma 
to  duże znaczenie d la  tych , k tó rz y  za­
czyna ją  zgłęb iać p ro b le m y  ekonom ii 
p o lityczn e j.

Z a jęc ia  od b yw a ły  się w  fo rm ie  w y ­
k ładów , sem ina riów  i  kon su lta c ji. 
T rudn ośc i pow odow a ł b ra k  czasu na 
p rzygo tow an ie  się do sem ina rium , na 
p rzeczytan ie  odpow iedn ie j le k tu ry  itd . 
Same za jęc ia  za jm o w a ły  przecię tn ie , 
6 godzin dziennie, a gdy jeszcze doda­
m y  pracę w łasną uczestn ików , to trze ­
ba s tw ie rdz ić , że p rze w id z ia ny  b ilans  
czasu został poważnie przekroczony.

Zasadniczą przyczyną  trudn ośc i w  
p ra c y  by ło  znów  słabe p rzygo tow an ie  
kursu , k tó re  pow inno  zapew nić M in i­
s ters tw o oraz ka te d ry . P ra w ie  wszyscy 
uczestn icy k u rs u  n ie  b y l i  zo rien to ­
w an i, ja k ą  p ro b lem a tykę  będą p rze ra ­
b iać na ku rs ie . N a sku te k  tego p ra w ie  
wszyscy p rz e ra b ia li po raz p ie rw szy  na 
k u rs ie  l i te ra tu rę  konieczną do sem ina­
rió w .

Podane w yże j p rzyczyn y  sk ła da ły  
się na to, że poziom  w ie lu  re fe ra tó w  
b y ł n is k i. W  w iększości p rzyp ad ków
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re fe ra ty  b y ły  z lepk iem  cy ta tó w  z dz ie ł 
k la s y k ó w  lu b  w y ją tk ó w  z a rty k u łó w .

P om im o w yże j w ym ie n io n ych  b ra ­
k ó w  i  n iedociągn ięć w  p rzyg o tow an iu  i  
re a liz a c ji p ro g ra m u  d la  asystentów  i  
kan d yd a tó w  na asystentów  eko no m ii 
po lityczn e j trzeba s tw ie rdz ić , że ku rs  
s ta n o w ił pow ażny czyn n ik  rozszerzenia 
i  pog łęb ien ia  w iedzy  ekonom iczne j o - 
raz u m o ż liw ił w łaśc iw e  poznanie n a j­
m łodszej k a d ry  ekonom istów .

*

K u rs  w  K o rto w ie  b y ł ważną częścią 
sk ładow ą procesu kszta łcenia i  dosko­
na len ia  k a d ry  ekonom istów , je dn ak  do­
św iadczenia w yn ies ione z niego uczą, 
że w  przyszłości o rgan iza to rzy  ku rsu  
p o w in n i:

po pierw sze —  rozpocząć pracę p rz y ­
gotowawczą, in fo rm a c y jn ą  i  w e rb u n ­
kow ą p rz y n a jm n ie j trz y  m iesiące przed 
zakończeniem  ro k u  szkolnego,

pó d ru g ie  —  zapew nić rea lizac ję  u -  
stalonego p ro g ra m u  zajęć w  zap lano­
w a nym  te rm in ie ,

po trzecie  —  rozw ażyć w  gronie 
spe c ja lis tów  kw estię  celowości dalsze­
go doskonalenia p ra co w n ikó w  nauko ­
w ych  w  dotychczasow ych fo rm a ch  i 
ew en tua ln ie  zastosować nowe, wyższe 
fo rm y  pom ocy na ukow e j i  m etodycz­
ne j.

Lech M ia s tko w sk i, Bogdan K ędz io rek  
K a z im ie rz  O ry l

Uniwersytet Poznański
Wyższa Szkoła Ekonomiczna w  Łodzi
Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Krakowie



S T A N IS Ł A W  S Z C Z O T K A

13.11.1912 —  12.VH.1954

12 s ie rpn ia  b r. zm a rł p ro f. d r  S ta n is ła w  S z c z o t k a ,  uczony w ie lk ie j m ia ry , je ­
den z n a jw y b itn ie js z y c h  znaw ców  h is to r ii d a w n e j ¡wsi p o ls k ie j, naukow iec 
o śm ia łych  postępow ych p rzekonan iach .

S ta n is ła w  S z c z o t k a  u ro d z ił się 13 lu tego  1912 r. w  M ilów ce , pow. Ż yw iec. 
P ochodził z ro d z in y  ch ło p sk ie j i  w  bardzo tru d n y c h  w a run kach , u trz y m u ją c  się 
z ko re p e tyc ji, u ko ńczy ł g im na z jum  w  Ż yw cu, a następnie s tud ia  na W ydz ia le  F i­
lozo ficznym  U n iw e rs y te tu  Jag ie llońskiego . Po o trzym a n iu  na U n iw e rsy te c ie  Ja ­
g ie llo ń sk im  d o k to ra tu  zosta ł w  1937 r. asystentem  i  na ty m  s tan ow isku  p rze by­
w a ł aż do w o jn y .

S tan is ła w  S z c z o t k a  b y ł od 1932 r. cz ło nk ie m  S tro n n ic tw a  Ludowego, na ­
leża ł do jego  n a jb a rd z ie j radyka lnego  sk rzyd ła . Za czynny u d z ia ł w  organ izow a­
n iu  s tra jk ó w  ch łopsk ich , a także za śm ia łe  głoszenie sw ych  pog lądów  b y ł n a ra ­
żony na  p rześ ladow an ia  ze s tro n y  w ładz  sanacy jnych , b y ł k ilk a k ro tn ie  areszto­
w any, a na w e t b ity .  Jego śm ia łe  w ys tą p ie n ia  w  sp ra w ie  „g e tta  ław kow ego“  na­
ra z iły  go na napady i  pob ic ie  przez b o jó w k i oenerow skie  i  g ro z iły  m u  u tra tą  
asysten tu ry .

Po w kro czen iu  N iem ców  S tan is ła w  S z c z o t k a  zosta ł a resztow any i w y w ie z io ­
n y  do obozów k o n ce n tra cy jn ych  w  O ran ienburgu , a późn ie j w  Dachau, w  k tó ry c h  
p rze b yw a ł do pa źdz ie rn ika  1940 r. Późn ie j p ra cu ją c  ja ko  re w id e n t w  „S po łem “ 
w  S top n icy  pod pseudon im em  W eroncyn  b ra ł czynny u d z ia ł w  o rgan izow an iu  na 
ty m  te ren ie  B a ta lio n ó w  C h łopskich . U czestn iczy ł w  lic zn ych  akc jach  p a rtyza nc­
k ich , w  k tó ry c h  w y k a z a ł nadzw ycza jną  odwagę, gran iczącą w p ro s t z b ra w u rą . 
A resz to w an y  przez N iem ców  w  s ie rp n iu  1944 r. zb ieg ł z tra n s p o rtu  przeznaczo­
nego do obozu koncen tracy jnego . Za sw ój ud z ia ł w  pa rtyzan tce  zosta ł odznaczo­
n y  krzyżem  p a rty z a n c k im  oraz m edalem  zw ycięstw a.

Po w y z w o le n iu  S ta n is ła w  S z c z o t k a  w ró c ił na  stanow isko asystenta U n i­
w e rsy te tu  Jag ie llońskiego , aby n ied ługo  (od 1.IX.1946 r.), po h a b ilita c j i na te jże 
ucze ln i ob jąć fu n k c ję  p ro feso ra  nadzw yczajnego na K a tedrze  H is to r ii W si W y ­
d z ia łu  Rolnego U n iw e rs y te tu  Poznańskiego. T u  rozpoczyna in te nsyw ną  pracę d y ­
daktyczną, skup ia jąc  w o k ó ł sieb ie  w ie lu  h is to ry k ó w  za jm u ją cych  się d z ie ja m i 
daw ne j w s i p o ls k ie j (J. B u r s z t a ,  J.  B r o d a ,  W.  O c h m a ń s k i  i  in n i) . P rze­
n ies iony następnie na W yd z ia ł F ilo zo ficzn o -h is to ryczn y  tegoż U n iw e rsy te tu , od 
1.IX.1953 r. p e łn ił na n im  obow iązk i dziekana.

Bardzo znam ienna b y ła  e w o lu c ja  ideolog iczna, ja k ą  w  okres ie  po w o jennym  
przeszedł S tan is ła w  S z c z o t k a .  D a w ny  dzia łacz radyka lnego  n u r tu  S tro n n i­
c tw a  Ludowego, w c ią g n ię ty  późn ie j w  dość p rzyp a d ko w y  sposób do PSL, b u n tu je  
s ię  p rze c iw  k ie ro w n ic tw u  tego s tro n n ic tw a  i  w ys tęp u je  z niego. P ow o li, coraz b a r -
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dzie j konsekw entn ie  przechodzi na s tanow isko św ia topog lądu  m arks is tow skiego . 
Bardzo znam iennym  p rze ja w em  tych  p rzem ian  ideo log icznych b y ło  to, że od lis to ­
pada 1953 r . zosta ł kan dyd a tem  PZPR.

D orobek na uko w y  S tan is ła w a  S z c z o t k i  je s t bardzo d u ży  i  w yn os i b lis k o  
czterdzieści ks iążek i  w iększych  p rac n a uko w ych  oraz przeszło 100 a r ty k u łó w  
i  recenz ji k ry ty c z n y c h .

Na U n iw e rsy te c ie  Jag ie llo ńsk im  S ta n is ła w  S z c z o t  k  a z a ją ł się badan iam i nad 
h is to r ią  re fo rm a c ji w  Polsce. I  n ie  je s t rzeczą p rzypadku , że w łaśn ie  z a ją ł się 

z ie jam i je j  n a jb a rd z ie j radyka lnego  n u r tu  —  a rian izm u . Owocem  tych  badań 
by ła  jego praca dok to rska  pod ty tu łe m : S ynody A r ia n  po lsk ich  od założenia R a­
kow a do w yg na n ia  z k ra ju  (1569 —  1662), d ru ko w a n a  w  „R e fo rm a c ji w  Polsce“  
t. V I I /V I I I .  O w ie le  ba rdz ie j je d n a k  n ę c iły  S tan is ław a S z c z o t k ę  badania nad 
h is to r ią  ch łopów , szczególnie reg ionu, z k tó rego  pochodził, Ż yw iecczyzny. W  bardzo 
tru d n y c h  w a ru n ka ch  fina nso w ych  zakłada on reg iona lne pism o naukowe, w y d a ­
wane w  Ż yw cu , „G ro n ie “ , w  k tó ry m  zamieszcza w ie le  prac pośw ięconych p rze ­
szłości tego terenu.

N a jb a rd z ie j je d n a k  znam ienne dla  tego okresu  są badania S tan is ław a S z c z o t -  
k l  ^ Zle;iami w a lk i k lasow e j na daw ne j w s i po lsk ie j. Jako jeden z p ie rw ­
szych badaczy za ją ł się zagadnieniem  zb ó jn ic tw a  góralskiego. Dość znam ienne są 
zresztą p ró b y  opracow an ia  na jw iększego an ty feuda lnego  ru c h u  chłopskiego 
z 1651 r. (B u n t g ó ra li pod dow ództw em  K o s tk i N apierskiego, „S praw ozdan ie  T o ­
w arzystw a Naukow ego w e L w o w ie “  t. V I I I ) .  N a jw ażn ie jszą  pracą p rzedw ojenną 
S tan is ław a S z c z o t k i  je s t ks iążka poświęcona u d z ia ło w i mas lu d o w ych  w  w a l­
ce z na jazdem  szw edzkim  (U d z ia ł ch łopów  w  w a lce  z potopem  szwedzkim , L w ó w  
1939), w  k tó re j w  ś m ia ły  sposób w skaza ł na  ten w ażny p rob lem , p o m ija n y  przez 
dotychczasowe badania sz lacheckie j i  bu rżua zy jne j h is to r io g ra fii.

Po w yzw o le n iu  dzia ła lność naukow a S tan is ła w a  S z c z o t k i  poszła nadal 
w  k ie ru n k u  badań nad h is to r ią  w si. S ta n is ła w  S z c z o t k a  zapoczą tkow a ł ją  
reedycją  d w u k ro tn ie  p ra w ie  rozszerzonej p ra cy  o udzia le  mas ch łop sk ich  w  w alce 
z na jazdem  szwedzkim  (C h łop i ob rońcam i n iepodleg łośc i P o lsk i w  okresie Potopu

w f  Z  P p ° p u la ln y m  w yd aw n ic tw e m , dotyczącym  po łożenia ch łopów
w  daw ne j Polsce La m en t ch łopsk i na pany, W arszawa 1946). Następn ie przyszło 
w ie le  s tu d ió w  do tyczących zbiegostwa, p raw nego po łożenia ch łopów  itd  U w a l  
o zbiegostw ie w łośc ian  w  da w n e j Polsce, „R o c z n ik i D z ie jó w  Społecznych i  Go­
spodarczych ‘ t. X I ,  S tud ia  z dz ie jów  p ra w a  w ołoskiego w  Polsce, „Czasopismo 
P raw no -h is to ryczn e “  t. I I ,  Z w a ln ia n ie  ch łopów  z poddaństw a w  w o jew ód ztw ie  
k ra k o w s k im  w  la tach 1572 -  1794, tam że t. I I I  (te trz y  prace zosta ły w ydane 
w  osobnym  tom ie  pod ty tu łe m : Z  dz ie jów  ch łopów  po lsk ich , W arszawa 1 9 5 1 ) 
Z ab ieg i o pozyskan ie ch łopów  podczas rokoszu Lubom irsk iego , P rzeg ląd H is to  ’

S tud ia  z dz ie jó w  k u ltu r y  po lsk ie j, 1949 i  inne. K i lk a  p rac nauko w ych  S tan is ław a 
S z c z o t k i ,  do tyczących w a lk i k lasow e j na  da w n e j w s i p o lsk ie j, a przeznaczo- 
nych  d !a  ja k  najszerszego k ręg u  czy te ln ikó w , zostało w yd an ych  przez Ludow ą 
Spo łdzie  n ię  W ydaw niczą, m iędzy  in n y m i: W alka  ch łopów  o w y m ia r  s p ra w ie d li­
wości, W arszawa 1950, P ow stan ie  ch łopskie  pod wodzą K o s tk i N apierskiego, W a r­
szawa 1951, Z aburzen ia  ch łopskie  w  B ia łostocczyźnie (1861 —  1869) W arszawa 1 9 5 3  

Szczególnie trzeba tu  w yró żn ić  pracę S tan is ław a S z c z o t k i  o pow stan iu  K o s t­
k i  N apierskiego, przynoszącą dużo ciekaw ego m a te ria łu  źród łowego i  napisana 
z dużym  zacięciem  lite ra c k im . ą
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S ta n is ła w  S z c z o t k a  p o ło ży ł rów n ież  poważne zasług i ja ko  w ydaw ca źróde ł 
do dz ie jó w  w si. T rzeba tu  w y m ie n ić  ta k ie  jego w yd a w n ic tw a , ja k  M a te r ia ły  do 
h o d o w li ow iec w  X V I I I  w ieku , „P race  i  M a te r ia ły  E tno g ra ficzn e “  t. V I I ,  M a te r ia ­
ły  do dz ie jów  le śn ic tw a  w  Polsce, „S y lw a n “  t. X C IV , oraz M a te r ia ły  do dz ie jów  
z b ó jn ic tw a  góra lsk iego z la t 1589— 1782, L u b lin -Ł ó d ź  1952. S tan is ła w  S z c z o t k a  
p rzyg o to w a ł k i lk a  w iększych  w y d a w n ic tw  ź ród łow ych , a m ia no w ic ie  M a te r ia ły  do 
gospodark i h a ln e j w  B eskidzie  Z achodn im  w  X V I  —  X IX  w., Po lsk ie  us taw y  
w ie js k ie  z X V I— X V I I I  w . (kon s ty tu c ja  dawnego w y d a w n ic tw a  S. K u t r z e b y  
i  A.  M a ń k o w s k i e g o )  oraz P a m ię tn ik i ch łopów  —  uczestn ików  pow stan ia  
styczniowego.

S ta n is ła w  S z c z o t k a  chę tn ie  s łu ży ł pomocą sw o im  m łodszym  kolegom , n ie  
ty lk o  u d z ie la ł im  rad, ale nadzw yczaj chę tn ie  u ła tw ia ł ko rzys tan ie  z jego boga­
ty c h  m a te ria łó w  ź ród ło w ych  i  no ta tek.

O cen ia jąc całość do robku  naukowego S tan is ław a S z c z o t k i  trzeba po dkre ­
ś lić  n ie  ty lk o  jego rozm ia ry , ale —  co na jw ażn ie jsza —  pow ażny ciężar ga tun ­
ko w y . Jego p io n ie rsk ie  prace nad h is to r ią  w s i po lsk ie j p rz y c z y n iły  się w  dużym  
s top n iu  do w ie lk ie g o  ro zw o ju  w  os ta tn ich  la ta ch  badań w  te j po m ija n e j przez 
b u rżua zy jną  h is to r io g ra fię  dziedzin ie. W  ro z w o ju  n a u k i dotyczącej dz ie jó w  daw ­
ne j w s i p o ls k ie j dz ia ła lność S tan is ław a S z c z o t k i  s tanow i osobny, w ażny roz­
dz ia ł. Jego śm ierć je s t bo lesną s tra tą  d la  n a u k i po lsk ie j.

Uniwersytet Łódzki
Bohdan B aranow ski



Z L I S T Ó W D O R E D A K C J I

P U B L IK O W A Ć  —  A L E  G DZIE?

L is t F ranc iszka  G ronow skiego z W SE w  Szczecinie

Jednym  z dow odów  ro z w o ju  m łode j 
k a d ry  na ukow e j w  szkołach w yższych 
są je j p u b lik a c je  w  pras ie  fachow e j. 
M a ją  one o lb rz y m i w p ły w  na podn ie­
sienie poziom u zawodowego p ra c o w n i­
ka, sta jąc się pon iekąd  bodźcem do co­
raz głębszego i  lepszego poznania po­
ruszanych zagadnień. Poczucie odpo­
w iedz ia lnośc i za w y d ru k o w a n y  a r ty ­
k u ł, k tó ry  zostaje poddany surow e j o- 
cenie za in te resow anych  fachow ców , 
zmusza au to ra  do rzeczowej i  poważ­
ne j p ra cy  nad jego p rzygotow aniem . 
Potęguje to dążność do sam odzie lnych 
dociekań, sp rzy ja  pow staw an iu  a tm o­
s fe ry  p racy  naukow e j.

N asuwa się w ięc  n ieodparc ie  p y ta ­
nie, dlaczego ta k  m ało a r ty k u łó w  w y ­
chodzi spod p ió ra  m łode j k a d ry  nauko­
w e j (chodzi m i g łów n ie  o wyższe szko­
ły  ekonom iczne)? G dzie szukać p rzy ­
czyn tego s tanu rzeczy? Czy odstrasza 
ją  tru d  oraz n ie w ia ra  w e w łasne si­
ły?

N ależy od razu odpow iedzieć, że 
p rzyczyny  tego trzeba szukać gdzie in ­
dz ie j. M ło d z i p ra co w n icy  naukow i, 
zwłaszcza a d iu nkc i, z zasady m a ją  k i l ­
ka  la t  p ra cy  pedagogicznej za sobą. 
W ie lu  z n ic h  p racu jąc  p rz y  ka ted rach  
k ie ru n k o w y c h  (zaw odowych) m a sze­
ro k i k o n ta k t z p ra k ty k ą  poprzez socja­
lis tyczną  w spó łp racę n a u k i z p ra k ty ­
ką, poprzez p race  naukow o-badaw cze 
ka tedr, poprzez coroczne p ra k ty k i w  
przeds ięb io rs tw ach  oraz in ne  fo rm y  
ko n ta k tó w . M ogą w ięc ośw ie tlać ta k  
ze s trony  zaw odow ej, ja k  i  naukow e j 
ak tu a ln e  p ro b le m y  n u rtu ją c e  p ra k ty ­

kę. Poziom  opracow ań p o w in ie n  być 
zatem  w łaśc iw y .. Odpada rów n ież  n ie ­
w ia ra  w e w łasne s iły  i  b ra k  chęci, d la ­
tego że p ra co w n icy  c i są osobiście za­
in te resow an i w  p isan iu  a rty k u łó w . 
P u b lik a c je  w  pras ie  fachow e j są z a li­
czane ja k o  pew ien  dorobek nauko w y  
p ra cow n ika , w ym agany przez w ładze 
ucze ln i. M ło d z i p ra co w n icy  naukow i, 
chcąc się pośw ięcić nauce, w iedzą o 
ty m  dobrze i  chę tn ie  b y  sp róbow a li 
sw ych m ożliw ości.

Zapoczątkow ane w  u b ie g łym  roku 
szko lnym  przew ody asp iranck ie  w  ra ­
m ach asys ten tu ry  zm uszają rów n ież  do 
pog łęb ian ia  p ra cy  naukow e j, k tó re j 
p ie rw szym  szczeblem są a r ty k u ły  i 
p rzyczyn k i.

Są w ięc  tem aty , ludz ie  i  dobre  chę­
c i, a a r ty k u łó w  ja k  n ie  by ło , ta k  nie 
ma. N ie  m a ich  po p ro s tu  dlatego, że 
n ie  m a ic h  gdzie d rukow ać. Z  pew ­
nością n ie jeden  •— czyta jąc ten  a r ty ­
k u ł —  z po w ą tp iew an iem  p o k iw a  g ło ­
wą, a je d n a k  ta k  jest.

Znane nazw isko często w ięce j zna­
czy d la  re d a k c ji n iż  treść przesłanego 
a r ty k u łu , stąd też tru d n o  n ieznanym  
szerzej au to rom  p u b lik o w a ć  sw oje 
opracow an ia . W y n ik a  to  ró w n ie ż  z m a­
łe j ob ję tośc i p e rio d ykó w , co z ko le i 
zmusza redakc je  do rezygnow an ia  z 
w ie lu  opracow ań albo p rzesuw ania  te r ­
m in u  ic h  ukazan ia  się w  d ru k u  naw et 
o k i lk a  m iesięcy, co często poważnie 
dezak tua lizu je  ich  treść.

W  rozm ow ie  z n ie k tó ry m i a d iu n k ­
ta m i naszej ucze ln i s tw ie rdz iłem , że
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p ró b o w a li pisać, zab ie ra li się do tego 
poważnie, ale cóż, k ie d y  n ie  m a gdzie 
d rukow ać. Zn iechęc iło  to w ie lu  do te j 
pożytecznej io rm y  w zrostu  ic h  pozio­
m u  zawodowego.

Częściowo spraw ę tę rozw iązu ją  
w ydaw ane ju ż  przez n ie k tó re  szkoły 
wyższe ta k  zwane b iu le ty n y  naukowe. 
Jednakże b iu le ty n y  te n ie  rozw iązu ją  
k w e s tii ca łkow ic ie , a poza ty m  w ie le  
ucze ln i jeszcze ic h  n ie  w yda je .

N a leża łoby w ięc rozw inąć  is tn ie jące  
m ożliw ośc i —  przyspieszyć w ydaw an ie

b iu le ty n ó w  naukow ych  przez w szyst­
k ie  szko ły  wyższe oraz s tw o rzyć  nowe, 
na p rz y k ła d  przez zorgan izow anie no­
wego p e rio dyka  „m łodego naukow ca“ .

Skoro w ym aga s ię  od nas —  i  słusz­
n ie  —  w yka zan ia  się d o rob k iem  p u b li­
ka cy jn ym , trzeba  s tw orzyć  rea lne w a ­
ru n k i do p u b lik a c ji naszych prac.

Sądzę, że p ro b le m y  te in te re su ją  n ie  
ty lk o  m ło d ych  p ra c o w n ik ó w  na u ko ­
w ych  naszej ucze ln i, a le  w szys tk ich  u - 
cze ln i w  k ra ju , dlatego zam ieszczam je  
na łam ach naszego m iesięczn ika .

O dpow iedź

O byw a te l po ruszy ł a k tu a ln y  p ro ­
b lem  ro z w ija n ia  ak tyw n ośc i naukow e j 
m łode j k a d ry  w e w szys tk ich  w yższych 
szkołach, a zwłaszcza w  wyższych 
szkołach ekonom icznych, k tó re  —  ja ko  
na jm łodsze i \  za jm u jące  się nauką , w  
k tó re j d o kon a ły  się re w o lu c y jn e  zm ia ­
n y  m a ją  w  ty m  zakresie szczególne 
trudnośc i. D otychczasowa twórczość 
naukow a w  wyższych szkołach ekono­
m icznych  b y ła  stosunkow o n ik ła , a p u ­
b lik o w a n ie  na w e t n ie licznych  prac na­
p o ty k a ło  pewne trudnośc i, częściowo 
z przyczyn , o k tó ry c h  O byw a te l m ów i 
w  sw o im  liśc ie .

Obecnie znaczna część tych  t ru d ­
ności zostanie usun ię ta  w  zw iązku  z 
podjęc iem  przez w szys tk ie  W SE w y ­
d a w n ic tw a  —  zeszyty naukow e K o ­
m ite ty  red akcy jne  tego w yd a w n ic tw a  
będą się składać z p ra c o w n ik ó w  n a u ­

k i  dane j szkoły, a zadaniem  ic h  będzie 
m iędzy  in n y m i zam ieszczanie w  ze­
szytach n a jb a rd z ie j w a rto śc io w ych  p rac 
pow s ta jących  w  danej szkole.

R ów nież ła m y  czasopism  gospodar­
czych (branżow ych) będą coraz b a r­
dz ie j dostępne dla  m ło dych  p ra c o w n i­
k ó w  n a u k i z wyższych szkó ł ekono­
m icznych, w  m ia rę  ja k  p la n  p racy 
naukow o-badaw cze j ty c h  szkół będzie 
w y n ik ie m  szerokie j k o n s u lta c ji pom ię ­
dzy  p ra c o w n ik a m i n a u k i a przedsta­
w ic ie la m i p ra k ty k i i  w  m ia rę  ja k  te ­
m a tyka  pow sta jących  p ra c  nauko w ych  
będzie się coraz s iln ie j w iąza ła  z po­
trzebam i p ra k ty k i b u d o w n ic tw a  socja­
lis tycznego w  naszym  k ra ju .

L u d w ik  P a w ło w sk i

Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego
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BIURA CENTRALNEJ KOMISJI KWALIFIKACYJNEJ DLA PRACOWNIKÓW NAUKI W SPRAWIE 
PRZYZNANIA TYTUŁÓW NAUKOWYCH PROFESORA ZWYCZAJNEGO, PROFESORA NADZWY­

CZAJNEGO, DOCENTA ORAZ ZATWIERDZENIA STOPNIA KANDYDATA NAUK.

I. N a podstaw ie  u c h w a ły  C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P ra co w n i­
ków  N a u k i z d n ia  25 w rześn ia  1954 roku , o p a rte j o a rt. 49, ust. 3 us ta w y  o szko l­
n ic tw ie  w yższym  i  o p ra cow n ika ch  n a u k i —  t y t u ł  n a u k o w y  p r o f e s o r  n  
z w y c z a j n e g o  o trz y m a li n iż e j w y m ie n ie n i p ra co w n icy  n a u k i:

d o k to r L a u ra  K a u f m a n  —  z In s ty tu tu  Z oo te chn ik i w  K ra ko w ie , 
p ro fesor ty tu la rn y  d o k to r A nas tazy  L a n d a u  —  z In s ty tu tu  Doskonalenia 

i S pe c ja liza c ji K a d r  L e k a rs k ic h  w  W arszaw ie.

I I .  N a podstaw ie  u c h w a ły  C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P racow ­
n ik ó w  N a u k i z dn ia  25 w rześn ia  1954 ro ku , o p a rte j na  zasadach us ta lonych  
w  uchw a le  n r  2 i  3 C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P ra co w n ikó w  N a u ­
k i —- t y t u ł  n a u k o w y  p r o f e s o r a  n a d z w y c z a j n e g o  o trz y m a li n iże j 
w y m ie n ie n i 'p racow n icy n a u k i:

d o k to r M a łgo rza ta  S e r i n i - B u l s k a  —  z In s ty tu tu  G ruź licy , w  W arszaw ie, 
d o k to r W ła d ys ła w  B i e l a ń s k i  —  z W ydz ia łu  Zootechnicznego W yższej Szko­

ły  R o ln icze j w  K ra k o w ie ,
d o k to r A łe k s y  B y c z k o w s k i  —  z In s ty tu tu  U p raw y , Naw ożenia i  G lebo­

znaw stw a w  W arszaw ie,
d o k to r Józef M ic h a ł C h o m i ń s k i  —■ z W yd z ia łu  H isto rycznego U n iw e rs y te tu  

W arszawskiego,
d o k to r S te fan ia  C h o d k  ó w  s ka  —  z In s ty tu tu  G ru ź lic y  w  W arszaw ie, 
d o k to r K a ro l D e j  n a  —  z W ydz ia łu  F ilo log icznego U n iw e rs y te tu  Łódzkiego, 
d o k to r A n to n i D e m i a n o w i c z  —  z In s ty tu tu  S ad ow n ic tw a  w  S k ie rn ie w i­

cach,
d o k to r K a z im ie rz  D z i e w o ń s k i  —  z In s ty tu tu  G eo g ra fii P o lsk ie j A k a d e m ii 

Nauk,
d o k to r Z y g m u n t E w y  —  z W yd z ia łu  Zootechnicznego W yższej S zko ły R o ln i­

czej w  K ra k o w ie ,
d o k to r  H ie ro n im  F e i c h t  —  z W ydz ia łu  H isto rycznego U n iw e rs y te tu  W a r­

szawskiego,
d o k to r  M a ria n  F r i e d f o e r g  —  z W ojew ódzkiego A rc h iw u m  Państwow ego 

w  K ra k o w ie ,
d o k to r B ro n is ła w  F i l i p o w i c z  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  Łodzi, 
d o k to r M a ria n  M ieczys ław  G a r l i c k i  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  Z ab rzu - 

R ok itn icy ,
d o k to r K a z im ie rz  G a w ę c k i  —  z W yd z ia łu  Zootechnicznego W yższej S zko ły  

R o ln icze j w  Poznaniu,
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d o k to r  W ac ław  G a j e w s k i  —  z W yd z ia łu  B io lo g ii i  N a u k  o Z ie m i U n iw e r­
sy te tu  W arszawskiego,

d o k to r J u lia  G o ł ę b i o w s k a  —  z In s ty tu tu  U p ra w y , N aw ożenia i  G lebo­
znaw stw a w  W arszaw ie,

d o k to r B ohdan G u e r ą u i  n— z W ydz. A rc h ite k tu ry  P o lite c h n ik i W roc ła w sk ie j, 
d o k to r M a ria n  Lech  J a ś k o w s k i  —  z P aństwow ego In s ty tu tu  W ete ryna ­

ry jn eg o  w  P u ław ach,
d o k to r K az im ie rz  K o n a r s k i  —  z A rc h iw u m  G łów nego A k t  D aw nych

w  W arszaw ie,
d o k to r M ieczys ław  K  ę d r  a —  z A k a d e m ii M edyczne j we W roc ła w iu , 
d o k to r Z o fia  K o w a r z y k o w a  —  z A k a d e m ii M edyczne j we W roc ła w iu , 
d o k to r M ieczys ław  K u b i c z e k  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  K ra ko w ie , 
d o k to r S tan is ła w  K a p u ś c i ń s k i  —  z In s ty tu tu  N aukow o-B adaw czego Leś­

n ic tw a  w  W arszaw ie,
d o k to r in ż y n ie r W ito ld  K o e h l e r  —  z In s ty tu tu  N aukow o-B adaw czego Leś­

n ic tw a  w  W arszaw ie.
d o k to r Jan K i e ł p i ń s k i  —  z W yd z ia łu  Rolnego W yższej S zko ły  R o ln icze j 

w  K ra ko w ie ,
d o k to r S tan is ła w  K i r k o r  —  z Państw ow ego In s ty tu tu  W e te ryna ry jn ego  

w  P u ław ach,
d o k to r Jan  K i e l a n o w s k i  —  z In s ty tu tu  Z oo te chn ik i w  K ra k o w ie , 
d o k to r Leonard  K u c z y ń s k i  —  z A k a d e m ii M edyczne j we W roc ła w iu , 
d o k to r in ż y n ie r S tan is ła w  K u c z e w s k i  —  z In s ty tu tu  T e c h n ik i C iep lne j 

w  Lodzi,
d o k to r Tadeusz L i p i e c  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  Łodzi, 
d o k to r Józef L e n k o w s k i  —  z W yd z ia łu  Łączności P o lite c h n ik i G dańskie j, 
d o k to r W ito ld  Ł u k a s z e w i c z  —  z W yd z ia łu  H um an istycznego U n iw e rs y ­

te tu  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o run iu ,
d o k to r K a z im ie rz  M i ę t k i e w s k i  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  Poznaniu, 
d o k to r A le ksan d ra  M i t r i n o w i c z  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  W arszaw ie, 
d o k to r F lo r ia n  N o w a c k i  —  z A k a d e m ii M edyczne j w e W roc ła w iu , 
d o k to r M aksym  N i k o n o r o w  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  Łodzi, 
d o k to r A n n a  N o w o t n y  -  M i e c z y ń s k a  —  z In s ty tu tu  U p ra w y , N awoże­

n ia  i  G leboznaw stw a w  W arszaw ie,
d o k to r L u d w ik  N a t a n s o n  —  z W yd z ia łu  M a te m a ty k i, F iz y k i i  C h em ii U n i­

w e rs y te tu  Łódzkiego,
d o k to r A n to n in a  O b r ę b s k a  -  J a b ł o ń s k a  —  z W yd z ia łu  F ilo log icznego 

U n iw e rs y te tu  W arszawskiego, '
d o k to r Z dz is ław  P r z y b y ł k i e w i c z  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  K ra ko w ie , 
d o k to r M a ria  R ó ż i k o w s k a  —  z Z a k ła d u  P a leozoolog ii P o lsk ie j A k a d e m ii 

N auk,
d o k to r P io tr  S t r e b e y k o  —  z In s ty tu tu  U p ra w y , N aw ożenia i  G leboznaw ­

stw a w  W arszaw ie,
d o k to r Józef S k u l m o w s k i  —  z W yd z ia łu  W e te ryna ry jn ego  U n iw e rsy te tu  

M a r i i C u rie -S k ło d o w sk ie j w  L u b lin ie ,
d o k to r  M ic h a ł S t r z  e m s k i - —  z In s ty tu tu  U p ra w y , N aw ożenia i  G leboznaw ­

s tw a  w  W arszaw ie,
d o k to r Z dz is ław  S k  W a r c z y ń s k i  —  z W yd z ia łu  F ilo log icznego U n iw e rs y te ­

tu  Łódzkiego,
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d o k to r  W ac ław  S z u b e r t  —  z W yd z ia łu  P raw a  U n iw e rs y te tu  Łódzkiego, 
d o k to r  in ż y n ie r S tan is ła w  T y s z k i e w i c z  —  z In s ty tu tu  N a uko w o-B a da w ­

czego Le śn ic tw a  w  W arszaw ie,
d o k to r Z dz is ław  L u d w ik  Z a b i e l s k i  —  z In s ty tu tu  Z o o te ch n ik i w  K ra k o w ie , 
d o k to r Leon id  Ż y t k o w i c z  —  z W yd z ia łu  H um an istycznego U n iw e rs y te tu  

M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu .

I I I .  N a podstaw ie  u c h w a ły  C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P raco w ­
n ik ó w  N a u k i z dn ia  25 w rześn ia  1954 roku , o p a rte j o a rt. 49, ust. 3 us ta w y  
o szko ln ic tw ie  w yższym  i  o p ra cow n ika ch  n a u k i —  t y t u ł  n a u k o w y  p r o  f  e-  
* o r  a n a d z w y c z a j n e g o  o trz y m a li n iż e j w y m ie n ie n i p ra co w n icy  n a u k i:

m a g is te r in ż y n ie r Z y g m u n t A j d u k i e w i c z  —  z G łów nego In s ty tu tu  G ór­
n ic tw a  w  S ta linogrodz ie ,

m ag is te r in ż y n ie r M a rc in  B o r e c k i  —  z G łów nego In s ty tu tu  G ó rn ic tw a  
w S ta linogrodzie ,

m ag is te r in ż y n ie r W ła d ys ła w  C z a r n e c k i  —  z W yd z ia łu  A rc h ite k tu ry  Po­
li te c h n ik i W roc ła w sk ie j,

m ag is te r in ż y n ie r Z dz is ław  F  i  c k  i  —  z W yd z ia łu  M echanicznego P o lite c h n ik i 
Ś ląsk ie j w  G liw icach ,

m ag is te r in ż y n ie r Józef G a l a n k a  —  z W yd z ia łu  G órniczego P o lite c h n ik i 
Ś ląsk ie j w  G liw icach ,

m ag is te r in ż y n ie r K a ro l M o r s z t y n  —  z W yd z ia łu  E lek trycznego W ieczoro­
w e j S zko ły  In ż y n ie rs k ie j w  S ta linogrodz ie .

IV . N a podstaw ie  u c h w a ły  C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P ra c o w n i­
ków  N a u k i z d n ia  25 w rześn ia  1954 ro ku , o p a rte j na zasadach us ta lonych  w  u ch w a­
le  n r  2 i  3 C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P ra co w n ikó w  N a u k i —  t y t u ł  
n a u k o w y  d o c e n t a  o trz y m a li n iż e j w y m ie n ie n i p ra co w n icy  n a u k i:

d o k to r W łod z im ie rz  B u d k a  —  z W ojew ódzkiego A rc h iw u m  Państwow ego 
w  K ra k o w ie ,

d o k to r K a ro l B  u  1 u  k  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  B ia łym s toku , 
d o k to r Zenon B u c z o w s k i  —  z P aństwow ego Z a k ła d u  H ig ie n y  w  W arszaw ie, 
d o k to r B ogus ław  B u l a n d a  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  K ra ko w ie , 
d o k to r M a ria  B o g u s z e w s k a  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  W arszaw ie, 
d o k to r S ta n is ła w  B y c z k o w s k i  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  Gdańsku, 
d o k to r O lg ie rd  M a ria n  B u r a c z e w s k i  —  z In s ty tu tu  G ru ź lic y  w  W a r­

szawie,
d o k to r N a ta lia  B a l i c k a  —  z W yd z ia łu  Rolnego W yższej S zko ły  R o ln icze j 

we W roc ła w iu ,
d o k to r  H a lin a  B a s i ń s k a  —  z W yd z ia łu  M a te m a tyk i, F iz y k i i  C h em ii U n i­

w e rsy te tu  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu ,
d o k to r  Z o fia  B ł a s z k o w s k a  —  z In s ty tu tu  C h em ii O gó lne j w  W arszaw ie, 
d o k to r in ż y n ie r Ja ro s ła w  E d w a rd  B o  h m  —  z W yd z ia łu  C hem ii P o lite c h n ik i 

W arszaw skie j,
m ag is te r in ż y n ie r A n d rz e j B a t t a g l i a  —  z W yd z ia łu  M ech an izac ji G ó rn i­

c tw a i  H u tn ic tw a  A k a d e m ii G ó rn iczo -H u tn icze j w  K ra ko w ie ,
m a g is te r in ż y n ie r M ic h a ł B e d n a r s k i  —  z W yd z ia łu  Górniczego A k a d e m ii 

G ó rn iczo -H u tn icze j w  K ra k o w ie ,
d o k to r Jan  B u c i e  w i  c z —  z In s ty tu tu  O d le w n ic tw a  w  K ra ko w ie ,



150 K o m u n ik a t B iu ra  C K K

d o k to r in ż y n ie r H e n ry k  C a ł u s  —  z W ydz ia łu  C hem ii P o lite c h n ik i W a r­
szaw skie j,

d o k to r Zenon C z e r w i ń s k i  —  z W ydz ia łu  M a te m a tyk i, F iz y k i i  C hem ii 
U n iw e rs y te tu  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu ,

d o k to r S tan is ła w  D  a r  s k  i  —  z W yd z ia łu  M orsk iego W yższej S zko ły  E kono­
m iczne j w  Sopocie,

d o k to r Z o fia  D e m i a n o w i c z  —  z In s ty tu tu  S adow n ic tw a w  S k ie rn iew icach , 
d o k to r Józef D u d a  —  z W yd z ia łu  Rolnego W yższej S zko ły  R o ln icze j w  Po­

znaniu,
d o k to r Z y g m u n t E c k s t e i n  -— z W ydz ia łu  C hem ii P o lite c h n ik i W arszaw ­

sk ie j,
d o k to r A n to n i Benon F i l u t o w i c z  —  z In s ty tu tu  H o d o w li i  A k lim a ty z a c ji 

R o ś lin  w  W arszaw ie,
d o k to r M ieczys ław  F u c h s  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  Łodzi, 
m ag is te r in ż y n ie r Rom an F ą f a r a  —  z In s ty tu tu  M ech an izac ji i E le k try ­

f ik a c j i  R o ln ic tw a  w  W arszaw ie,
d o k to r Izabela G ą d z i k i e w i c z  -  C w o j d z i ń s k a  —  z P om orsk ie j A k a ­

de m ii M edyczne j w  Szczecinie,
d o k to r H e n ry k  G o d l e w s k i  —  z In s ty tu tu  O nko lo g ii w  W arszaw ie, 
d o k to r B łaże j G a s t o ł  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  K ra ko w ie , 
d o k to r K az im ie rz  G o l a ń s k i  —  z In s ty tu tu  Z o o te ch n ik i w  K ra ko w ie , 
d o k to r Z o fia  G o ł ę b i o w s k a  —  z In s ty tu tu  O chrony  R oś lin  w  W arszaw ie, 
d o k to r Z b ig n ie w  G a u g u s c h  —  z P aństwow ego In s ty tu tu  W e te ryna ry jn ego  

w  P u ław ach, *
d o k to r Je rzy  J u r k o w s k i  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  Poznaniu, 
d o k to r M ieczys ław  A n to n i J a n i c k i  —  z In s ty tu tu  Z oo te chn ik i w  K ra k o w ie , 
d o k to r Helena J u r a s z e k  —  z In s ty tu tu  O chrony  R oś lin  w  W arszaw ie, 
d o k to r Bogdan K o p e ć  —  z W yd z ia łu  Rolnego W yższej S zko ły  R o ln icze j 

w e W roc ła w iu ,
d o k to r Józef K o ł o d z i e j s k i  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  G dańsku, 
d o k to r Z b ig n ie w  K a w e c k i  —  z W yd z ia łu  Zootechnicznego W yższej S zko ły 

R o ln icze j w  K ra ko w ie ,
d o k to r K a z im ie rz  K u ź n i a r  —  z In s ty tu tu  Hodo iw li i  A k lim a ty z a c ji R oślin  

w  W arszaw ie,
d o k to r Jadw iga  H a lin a  K o l i t o w s k a  —■ z W ydz ia łu  C hem ii P o lite c h n ik i 

W arszaw skie j,
d o k to r K a z im ie rz  L a c h o w i c z  —  z P aństwow ego Z ak ła d u  H ig ie n y  w  W a r­

szawie,
d o k to r A d a m  L i t y ń s k i  —  z In s ty tu tu  H o d o w li i  A k lim a ty z a c ji R oślin  

w  W arszaw ie,
d o k to r Tadeusz M e n c e l  z W ojew ódzkiego A rc h iw u m  Państwow ego w  P o­

znaniu,
d o k to r Eugeniusz F ranc iszek M o d l i ń s k i  —  z C entra lnego In s ty tu tu  O chro­

n y  P ra cy  w  W arszaw ie,
d o k to r A n ie la  M a r k s  -  Z a k r z e w s k a  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  G dań­

sku,
d o k to r Janusz M ą k o w s k i  —  z P om orsk ie j A k a d e m ii M edyczne j w  Szcze­

c in ie ,
d o k to r Z y g m u n t M a c k i e w i c z  —- z In s ty tu tu  U p ra w y , Nawożenia i  G lebo­

znaw stw a w  W arszaw ie,
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do k to r' in ż y n ie r S tan is ła w  M a l i n o w s k i  —  z W ydz ia łu  C hem ii P o lite c h n ik i 
W arszaw skie j,

d o k to r in ż y n ie r Tadeusz M a z o ń s k i  —  z W ydz ia łu  Chemicznego P o lite ch ­
n ik i Ś ląsk ie j w  G liw icach ,

m ag is te r in ż y n ie r Je rzy  M i n c z e w s k i  —  z In s ty tu tu  C hem ii O gó lne j w  W a r­
szawie,

d o k to r W łodz im ie rz  M o ś c i c k i  —  z W ydz ia łu  M a te m a tyk i, F iz y k i i  C hem ii 
U n iw e rs y te tu  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o run iu ,

dokto r. Jan  N o w a k o w s k i  —  z W yższej S zko ły  Pedagogicznej w  K ra ko w ie , 
d o k to r Jan N i e l u b o w i c z  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  W arszaw ie, 
d o k to r M a ria n  N o w i ń s k i  —  z In s ty tu tu  N aukow ego Leczniczych S u ro w ­

ców  R o ś lin nych  w  Poznaniu, , ,
d o k to r K ry s ty n a  O s s o w s k a  —  z In s ty tu tu  G ru ź lic y  w  W arszaw ie, 
d o k to r H e n ry k  P r o c h a c k i  —  z P om orsk ie j A k a d e m ii M edyczne j w  Szcze­

cin ie , ' '
d o k to r Janusz P a s z y ń s k i  —  z In s ty tu tu  G eo gra fii P o lsk ie j A k a d e m ii Nauk, 

m ag is te r in ż y n ie r A n to n i P a l c z e w s k i  —• z W ydz ia łu  Łączności P o lite c h n ik i 
W arszaw skie j,

d o k to r A nn a  R e n i g e r  —  z In s ty tu tu  M e lio ra c ji i  U ż y tkó w  Z ie lonych  w  W a r­
szawie,

d o k to r Ire n a  R u s z k  o w  s k  a z In s ty tu tu  O chrony R oś lin  w  VVńrszawie 
d o k to r  R a jm un d  R y ś  —  z In s ty tu tu  Z oo te chn ik i w  K ra k o w ie ,, 
m ag is te r in ż y n ie r Tadeusz Ign acy  R a b e k  —  z W ydz ia łu  Chemicznego P o­

li te c h n ik i W roc ła w sk ie j, *
d o k to r in ż y n ie r J u lia n  Szczęsław R a d e c k i  —  z Geodezyjnego In s ty tu tu  

N aukow o-B adaw czego w  W arszaw ie, 1
d o k to r K az im ie rz  S a l o n i  —  z In s ty tu tu  U p raw y , Nawożenia i  G leboznaw ­

stw a w  W arszaw ie,
d o k to r Jadw iga  S t r z e m s k a  —  z In s ty tu tu  U p raw y , Nawożenia i  G leboznaw ­

stw a w  W arszaw ie, *
d o k to r Leszek Szczęsny Z g l i e z y ń s k i  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  W ar- 

szawie, ■ --- . , . .

d o k to r in ż y n ie r Zuzanna M a ria  S z k l a r s k a -  Ś m i a ł  ó w  s k  a —  z Z ak ła du
C hem ii F izyczne j P o lsk ie j A ka d e m ii. N auk , .

d o k to r in ż y n ie r K az im ie rz  S z a ł w i ń s k i  —  ż In s ty tu tu  T e c h n ik i C iep lne j 
w  Łodzi,

d o k to r Józef T y n e c k i  —  z A k a d e m ii M edyczne j w  Lub lin ie ,, 
d o k to r A n d rze j T r o j a n o w s k i  - : z  In s ty tu tu  H e m a to log ii w  W arszaw ie, 
d o k to r H anna W e r t h e i m  -  K o ł o d z i e j s k a  — z In s ty tu tu  O nko log ii 

w  W arszaw ie,
d o k to r Jan Z yg m u n t W a l c z y ń s k i  —• z P om orsk ie j A k a d e m ii M edyczne j 

w  Szczecinie,
d o k to r  E dm und W o j c i e c h o w s k i  —  z Państwow ego Z ak ła du  Higifeny 

w  W arszaw ie, ■
d o k to r in ż y n ie r Je rzy  W o l i ń s k i  —  z W ydz ia łu  C hem ii P o lite c h n ik i W a r­

szaw skie j, . ■ l'
d o k to r in ż y n ie r S tan is ław a W  i  t e k o w a  —  z W ydz ia łu  C hem ii P o lite c h n ik i 

Łó dzk ie j,
d o k to r in ż y n ie r A n to n i W o ź n i a c k i  —  z In s ty tu tu  O d le w n ic tw a  w  K ra ­

kow ie , .. 0  ■ i  i
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m ag is te r in ż y n ie r Je rzy  W ó j c i k i e w i c z  —  z In s ty tu tu  Łączności w  W a r­
szawie,

d o k to r Leon Z a w a d o w s k i  —  z W ydz ia łu  F ilo log icznego U n iw e rsy te tu  
W rocław skiego im . B oles ław a B ie ru ta ,

d o k to r Jan  Z a d u r a  —  z Państw ow ego In s ty tu tu  W e te ryna ry jn ego  w  P u­
ławach,

d o k to r  S tefan Z i e m n i c k i  —  z W ydz ia łu  Rolnego U n iw e rs y te tu  M a r i i C u rie - 
S k łodow sk ie j w  L u b lin ie ,

d o k to r Jan  Z w i e r z  —  z Państwow ego In s ty tu tu  W e te ryna ry jn ego  w  P u ­
ławach,

m ag is te r in ż y n ie r Z b ig n ie w  Z w i e r z y c k i  —  z G łów nego In s ty tu tu  G ó rn i­
c tw a  w  S ta linogrodz ie .

\

V. Na podstaw ie  u ch w a ły  C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P ra co w n i­
kó w  N a u k i z dn ia  25 w rześn ia  1954 roku , o p a rte j o a rt. 49, ust. 3, us ta w y  o szko l­
n ic tw ie  wyższym  i  o p ra cow n ika ch  n a u k i —  t y t u ł  n a u k o w y  d o c e n t a  
o trz y m a li n iże j w y m ie n ie n i p ra co w n icy  n a u k i:

d o k to r P io tr  B a ń k o w s k i  —  z Naczelnej D y re k c ji A rc h iw ó w  P aństw ow ych  
w  W arszaw ie,

in ż y n ie r Ignacy  B u r s z t y n  —  z In s ty tu tu  T w o rz y w  Sztucznych w  W a r­
szawie,

m ag is te r in ż y n ie r A da m  C y b u l s k i  —  z W yd z ia łu  B u d o w n ic tw a  Lądowego 
P o lite c h n ik i W roc ła w sk ie j,

d o k to r  Eugeniusz C h y ż e w s k i  —  z In s ty tu tu  P rzem ysłu  Skórzanego w  Łodzi, 
d o k to r M a rc in  D r a g a n  —  z W ojew ódzkiego A rc h iw u m  Państwow ego 

w  G dańsku,
m ag is te r in ż y n ie r I l ia  E p s t e j n  —  z In s ty tu tu  E k o n o m ik i i  O rga n iza c ji P rze­

m ys łu  w  W arszaw ie,
m ag is te r in ż y n ie r E razm  F r y c z k o w s k i  —  z W yd z ia łu  G órniczego P o li­

te c h n ik i Ś ląsk ie j w  G liw icach ,
d o k to r Z dz is ław  J e z i o r o  —  z A k a d e m ii M edyczne j w e W roc ła w iu , 
m ag is te r M ic h a ł A n to n i J a n i s z e w s k i  —  z In s ty tu tu  G eo g ra fii P o lsk ie j 

A k a d e m ii N auk,
m ag is te r in ż y n ie r A n to n i J u s t a t  —  z W ydz ia łu  Chemicznego P o lite c h n ik i 

Ł ó dzk ie j,
d o k to r W ła d ys ła w  K  a h  1 —  z A k a d e m ii M edyczne j w  K ra ko w ie , 
d o k to r K a ro lin a  L u b l i n e r  -  M i a n o w s k a  —  z W yd z ia łu  Chemicznego 

P o lite c h n ik i G dańskie j,
le ka rz  m ed ycyny  M ik o ła j Ł ą c k i  —  z In s ty tu tu  M a tk i i  Dziecka w  W arszaw ie, 
d o k to r G ryze lda M i s s a l o w a  —  z W yd z ia łu  F ilozo ficzno -H is to rycznego  U n i­

w e rsy te tu  Łódzkiego,
m ag is te r in ż y n ie r Rom an M a j c h r z a k  —  z W ydz ia łu  Rolnego S zkoły G łó w ­

ne j G ospodarstwa W ie jsk iego  w  W arszaw ie,
d o k to r  B ro n is ła w  O y r z a n o w s k i  —  z W ydz ia łu  H a n d lu  W yższej Szkoły 

Ekonom iczne j w  K ra ko w ie ,
d o k to r Je rzy  P o c h w a l s k i  —  z In s ty tu tu  T w o rz y w  Sztucznych w  W a r­

szawie,
d o k to r F ranc iszek P u c h a c z e w s k i  —  z M orsk iego In s ty tu tu  Techn iczne­

go w  G dańsku,
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d o k to r  Je rzy  Józef R a c h w a l s k i  —  z W yd z ia łu  P rzem ys łu  W yższej S zkoły 
E konom icznej w  Łodzi,

d o k to r S tan is ła w  Jan  R o s n o w ś k i  —  z In s ty tu tu  H o d o w li i  A k lim a ty z a c ji 
R oś lin  w  W arszaw ie,

m ag is te r in ż y n ie r Tadeusz R z y m k o w s k i  —  z In s ty tu tu  Łączności w  W a r­
szawie,

m ag is te r in ż y n ie r Jan ina  S i e m a s z k o  —  z In s ty tu tu  H o d o w li i  A k lim a ty z a ­
c j i  R oś lin  w  W arszaw ie,-

d o k to r in ż y n ie r Tadeusz S t o b i e c k i  —  z In s ty tu tu  S yn tezy C hem icznej 
w  G liw icach ,

d o k to r in ż y n ie r Je rzy  S z a f l a r s k i  —  z Państwow ego In s ty tu tu  W ete ryna ­
ry jnego  w  P u ław ach,

d o k to r Józefa W ą s o w s k a  —  z W yd z ia łu  B u d o w n ic tw a  Przem ysłowego P o li­
te c h n ik i Ś ląsk ie j w  G liw icach ,

m ag is te r L id ia  W n ę k o w s k a  —  z G łów nego In s ty tu tu  G ó rn ic tw a  w  S ta - 
linogrodzie ,

m ag is te r B ogodar W  i  n  i  d  —  z In s ty tu tu  G e o g ra fii P o lsk ie j A k a d e m ii N auk,
m ag is te r in ż y n ie r A d a m  W a l i d u d a  —  z In s ty tu tu  N a ftow ego w  K rako w ie .
m ag is te r in ż y n ie r Jan  Z y z a k  —  z W yd z ia łu  Górniczego P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j 

w  G liw icach .
V I. N a podstaw ie  u c h w a ły  C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P raco w ­

n ik ó w  N a u k i z dn ia  25 w rześn ia  1954 roku , za tw ie rd za ją ce j decyzją ra d  w yd z ia ­
ło w ych  —  s t o p i e ń  k a n d y d a t a  n a u k  o trzym a ły  następu jące osoby:

1. M ag is te r in ż y n ie r Tadeusz L i p s k i  —  stop ień kandyda ta  nauk  techn icz­
nych  na podstaw ie z łożonych egzam inów  oraz p ra cy  kan d yd a ck ie j pod ty tu łe m : 
B adania s tykó w  s ilnop rądow ych .

U chw a ła  R ady W yd z ia łu  E lektrycznego P o lite c h n ik i G dańsk ie j o nadan iu  
stopn ia  kan dyd a ta  n a uk  została pod ję ta  w  d n iu  23 lu tego  1954 roku .

P ro m o to r: p ro fesor d o k to r in ż y n ie r S tan is ła w  K a n i e w s k i ;  re fe re n c i: p ro fe ­
sor m ag is te r in ż y n ie r Jan  P i a s e c k i ,  p ro feso r d o k to r in ż y n ie r S tan is ła w  S z p o r ,  
m ag is te r in ż y n ie r L u c ja n  N e h r e b e c k i  (re f. C K K ).

2. M ag is te r Lech  W o j  t  c z a k  —  stop ień kan dyd a ta  n a u k  b io log icznych  na 
podstaw ie z łożonych egzam inów  oraz p ra cy  kan d yd a ck ie j pod ty tu łe m : Badan ia  
nad enzym am i oddechow ym i m o la  woskowego G a lle r ia  m e llo n e lla  L.

U chw a la  R ady W yd z ia łu  B io lo g ii i  N a u k  o Z ie m i U n iw e rs y te tu  Łódzkiego 
o nadan iu  stopn ia  kandyda ta  n a uk  została pod ję ta  w  d n iu  19 m a ja  1954 roku .

P ro m o to r: p ro feso r d o k to r  W łod z im ie rz  N i e m i e r k o ;  re fe re n c i: p ro fesor 
d o k to r A n to n i D m o c h o w s k i ,  p ro fe so r d o k to r W ac ław  M o y c h o  (re f. U L  
C K K ).

S P R O S TO W A N IE
BIURA CENTRALNEJ KOMISJI KWALIFIKACYJNEJ DLA PRACOWNIKÓW NAUKI

W  K o m u n ik a ta c h  B iu ra  C e n tra ln e j K o m is ji K w a lif ik a c y jn e j d la  P ra co w n ikó w  
N a u k i zam ieszczonych w  n r  n r  7— 10 „Ż y c ia  S zko ły  W yższej“  sp ros tow u je  się n i­
żej w ym ien ion e  pozycje , ja k  następu je :

1. W  n r  7-8 „Ż y c ia  S zko ły W yższej“ :
a) na s tr. 250, w ie rsz  10 od gó ry  pow inno  być „d o k to r  B łaże j Roga z W ydz ia łu  

Chemicznego P o lite c h n ik i W ro c ła w s k ie j“ ;
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to) na s tr. 252, w iersz 23 od d o łu  pow in no  b yć  „d o k to r  Józef G ie ro w sk i z W y ­
d z ia łu  F ilozo ficzno -H is to rycznego  U n iw e rs y te tu  W rocław skiego im . Bolesław a  
B ie ru ta “ .

2. W  n r  9 „Ż y c ia  S zko ły W yższej“ :
a) na s tr. 147 —  Cz. I I I .  p k t  2 pow in no  być „k a n d y d a t n a uk  —  W ład ys ław  

B ieda  z W yd z ia łu  P rzem ysłu  W yższej S zko ły  E konom iczne j w  K ra k o w ie “
to) na s tr. 148 p tk . 30 pow in no  być „m a g is te r  Tadeusz O cioszyński“ .
3. W  n r  10 „Ż y c ia  S zko ły  W yższej“ :
a) na  s tr. 150 w ie rsz 9 od d o łu  pow in no  być „ d r  K a z im ie rz  E re c iń sk i z A k a ­

d e m ii M edyczne j w  G dańsku“ ;
b) na s tr. 156, w iersz  14 od gó ry  pow in no  być  „m a g is te r in ż y n ie r  A lo jz y  

Ś w ią te k “ .—

!



A P E L

U N IW E R S Y T E T U  IM . M A R II  C U R IE -S K Ł O D O W S K IE J  
DO W S Z Y S T K IC H  U C Z E L N I I  IN S T Y T U T Ó W  N A U K O W Y C H

W  w y k o n a n iu  u c h w a ł I I  Z jazd u  P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t i i  R obo tn icze j 
pow ołano do życ ia  Wyższą S zko łę  R o ln iczą  w  Szczecinie. W ładza L u d o ­
w a zabezpiecza po trzebne szkole ś rod k i. Jednakże p ra co w n icy  n a u k i 
w szys tk ich  szkó ł w yższych i  in s ty tu tó w  n a uko w ych  m a ją  n ie w ą tp liw ie  
am b ic ję , aby na jm łodsza ucze ln ia  —  p ie rw sza  W yższa Szkoła R o ln icza 
u tw o rzon a  po I I  Z jeździe , b y ła  także ich  dzie łem , aby nowa ucze ln ia  ja k  
na jszyb c ie j uzyska ła  to wszystko, co zazwyczaj byw a  do robk iem  w ie ­
lo le tn ie j pracy.
Senat i  re k to r  U n iw e rs y te tu  M a r i i C u rie -S k ło d o w sk ie j w  L u b lin ie , p ie rw ­
szej wyższej ucze ln i, pow o łane j do  życ ia  w  Polsce Lu d o w e j, w zyw a 
w szys tk ie  wyższe szkoły i  in s ty tu ty  naukow o-badaw cze do udz ie len ia  
W yższej Szkole R o ln icze j w  Szczecinie pom ocy w  op racow an iu  p ro je k tó w  
i  p lan ów  ro z w o ju  ucze ln i, w  pow iększen iu  obsady kad row e j w  m ia rę  roz­
w o ju  organ izacyjnego szkoły, w  kom p le to w a n iu  a p a ra tu ry  i  sprzętu oraz 
w  uzu pe łn ia n iu  ks ięgozb io rów  zak ładów  i  b ib lio te k i.
A p e lu je m y , aby ucze ln ie  i  in s ty tu ty  we w spó łp racy  z in n y m i ośrodkam i 
n a u k o w y m i w  k ra ju  pom og ły  W yższej Szkole R o ln icze j w  Szczecinie 
w  m o ż liw ie  szybk im  rozszerzen iu p ra cy  na ukow e j nad na jw a żn ie jszym i 
zagadn ien iam i ro zw o ju  ro ln ic tw a  na P om orzu Zachodn im .

R E K T O R  I  S E N A T  UM CS

L u b lin ,  23 paźdz ie rn ika  1954 r.



K O M U N IK A T
K O L E G IU M  R E D A K C Y JN E G O  „ Ż Y C IA  S Z K O Ł Y  W Y ŻS Z E J”

Na podstaw ie  w n ioskó w  zak ładow ych  o rg an izac ji zw iązkow ych  Z Z N P  zosta li 
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PRENUMERATA CZASOPISM N A U KO W YC H  
N A  ROK 1955

Jak  na jwcześnie jsze zam ów ien ie  p re n u m e ra ty  na ro k  1955 zapew ni n iep rzerw aną , 
reg u la rną  dostawę czasopism i  pomoże w  p ra w id ło w y m  usta len iu  ich  nakładów .

Ż Y C I E  S Z K O Ł Y  W Y Ż S Z E J
Czasopismo ukazu je  się 12 razy  w  roku . P renum era ta  roczna z ł 96.—
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Acta B ioch im ica  Polonica 4 60 Kosmos 6 42
A cta  Geológica Polon ica 4 80 K w a rta ln ik  H is to ryczny 4 60
Acta Geophysica Polon ica 4 48 K w a rta ln ik  H ist. K u lt. M at. 4 60
Acta M icrob io log ica  Pol. 4 40 K w a rt. IF R  +  Soviética 4 40
Acta Physica Polon ica 4 48 K w a rta ln ik  N eofilo log iczny 4 60
A rc h iw u m  B udow y M aszyn 4 60 M eander 10 50
A rc h iw u m  H yd ro te ch n ik i 4 60 M y ś l F ilozo ficzna 4 60
A rc h iw u m  G órn. i H u tn ic tw a 4 60 N auka Polska (w ers ja  poi,) 4 80
A rc h iw u m  E le k tro te ch n ik i 4 60 Postępy A s tro n o m ii 4 20
A rc h iw u m  M ech. Stosow. 4 60 Postępy F iz y k i 4 40
B iu le tyn  P A N  W ydz. I I j ę z . 4 20 Postępy H ig. i Med. Dośw. 4 48
B iu le ty n  P A N  „  I I I z a c h . 10 50 P rzeg ląd G eograficzny 4 40
B iu le tyn  P A N  „  IV e u r o p . 4 20 Przegląd H is to ryczn y 4 48
B iu le tyn  P A N  „  I I 4 20 Przegląd S ta tys tyczny 4 48
B iu le ty n  P A N  „  I I I j ę z .

r o s .
10 50 Przegląd O rien ta lis tyczny 4 48

B iu le tyn  P A N  „  IV 4 20 R oczn ik i C hem ii 4 80
C h roń m y p rzy ro d ę  ojczystą 6 24 Sprawozdan ia z Czynności
Czasopismo G eograficzne 4 28 i P rac P A N 4 40
Ekolog ia Polska 4 28 W iadom ości A rcheologiczne 4 48
E konom ista 4 60 W iadom ości Chem iczne 12 48
Fo lia  B io lóg ica 4 48 W szechśw iat 10 48
G eodezja i  K a rto g ra fia 4 40 Ż yc ie  S zkoły W yższej 12 96

Z am ó w ien ia  i  w p ła ty  na prenum eratę

W p ła ty  na p renum era tę  na leży przekazyw ać na kon to  P K O  n r  1-110-28504, C entra lna  
E kspedycja  P P K  „R u c h “ , W arszawa, u l. S reb rna  12, poda jąc na b la n k ie c ie  ty tu ł

zam awianego czasopisma.

In s ty tu c je  i b ib lio te k i zam aw ia jące  różne czasopisma naukow e w in n y  równocześnie 
z przekazem  P.K.O. pcdać na pow yższy adres w jk a z  z tm a w ia n ych  czasopism, ilość 

egzem plarzy każdego ty tu łu  oraz czasokres p renum eraty .

W  W arszaw ie oraz m iastach w o je w ó d zk ich  p rz y jm u je  „R u ch “  zam ów ien ia  zb io row e 
na czasopisma z dostawą bezpośrednią. In s ty tu c je  i  b ib lio te k i ir.egą k ie ic w a ć  zam ó­
w ie n ia  w  W arszaw ie —  do D e lega tu ry  „R u chu “ , u l. R u tko w sk ie go  25, le i.  CP6-£6, 
w  m iastach w o jew ódzk ich  — do m ie jsco w ych  oddzia łów  w o jew ód zk ich  I I K  „R u ch “ .
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